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\ Bogowie, 
autobusy • I • gęsi„. 

WlVSZARD NAKONIECZNY 
„Zdawało się jednym z cudów.„ 
Nie wiem jak o tym 

opowiedzie~„." 

Bernat Diaz de Castillo. 

Kiedyś Meksykanie mieszkali 
daleko na północ od dzisiejszej 
stolicy, w Chicomoztoc." 

Ale opiekujący się nimi bóg 
Huitzilopochtli rozkazał im 
stamtąd odejść i wędrować aż 
znajdą wysepkę na środku je· 
ziora. 

Siedzący na nopalu orzeł, któ· 
ry po:!era węża, miał być zna· 
kiem, te dotarli na miejsce 
przeznaczenia; tu powinni za­
łożyć swoje nowe miasto. 

I w 1325 roku 

ROZKAZ BOGA 
HUITZILOPOCHTU 

został wypełniony. 

Dziś z otaczającego wysep)tę 
wielkiego jeziora zostały tylko 
smętne resztki: Texcoco, Zum­
pango I kanały Xochimilco. 
Ledwie uspokojony wykona­
niem rozkazu Huitzllopochtli 

zajął się własnymi sprawami, 
wyspa zaczęła się monstrualnie 
rozrastać wypijając dookoła 
wszystko, co się tylko dało, do 
tego stopnia, te wodę do me­
tropolii trzeba obecnie •prowa­
dzać z bardzo daleka syste­
mem, imponujących zresztą, u­
rządzeń. Jej pragnieniu oparł 
się dopiero otaczający miasto 
pierścień gór. 

Swiat ~ócił się na opak. 
Bez zmian pozostała tylko naz­
wa: „Mexico". Złożona z 
pierwszych członów trzech słów 
nahuatl: „metztll" - księfyc, 
„xictli" -- pępek i . „co" 
miejsce, czyli, miejsce w pępku 
księżyca. 

Wygląda na to, łe Huitzłlo­
·pochtli nadal jest odwrócony 
(dla boga 660 lat to zape~e 
chwila bez znaczeni;i), a coraz 
więcej Meksykanów pozosh­
wionych tak długo bez opieki 
zapomniało o jego istnieniu: 
(DLA CZŁOWIEKA 660 LAT 
TO DOSTATECZNIE DUŻO, 
ŻEBY ZAPOMNIEC): 

1tref7 archeologiczne 
atollcr. 111 pust~ 

Kręcą się po nich niemal wy­
łącmie. turyści zagraniczni, któ­
rzy - mimo czasem dobrych 
chęci- niewiele są w stanie 
zrozumieć. Dla większości z 
nich to coś podobnego do Char­
tres. czy Tower, tylko mniejsze 
i biedniejsze. Słuchają pilnie 
przewodników, pracowicie wy­
mieniajll z pamięci dat1 i naz· 
wy." 

I najmniej wymagającym to 
w zupełności wystarcza; będą 

mogli opowiadać, że widiieli na 
własne oczy i na dowód poka­
zywać zdjęcia. Garstce innych 
zostaje ciągłe zderzanie się ze 
szklaną łcianą. Ci atoją tutaj 
długo, w milczeniu t samotnie, 
a potem oddalają się z ociąga­
niem kilkakrotnie odwracając 

głowę, jakby ze strachem, ie 
odchodzą za wcześnie, b? na­
stępna minuta mogłaby przy­
nieść zrozumienie, jeżeli nawet 
nie łwiata tamtego, to przy· 
najmniej współczesnego l 
ostatecznie - samego siebie. 

Pierwszym stopniem wtaJem• 

CENA 20 zt 

roto: On•oor• aawł'l\IJct 

nłezenla jeat zona arqueológłca 
CUICUILCO poło:!ona dokład­

nie naprzeciw Villa Olimplca 
(dzielnicy, -w któreJ mieszkali 
uczestnlc7 Igrzysk olimplJsklch). 
Od pnelotoWJch Periferlco I 
lnsurpntea odl!'adza J• pai 
powulkaniczn1ch urwisk poroł· 
ni41tycJi karlowat7mi drzewami. 
Piramida kryje •lł w łrodku i 
nawet z odległołcl kilkunastu 
metr6w robi wratenle banat· 
neto kurhanu, na kt617 wspiąć 
się trzeba wyłącmle z obowiąz­
ku. Dopiero idąc rodzajem ser­
pen\yny na szczyt widać od­
słonięte spod ziemi fragmenty; 

· najpierw .nisze, a w centrum 
obelisk, od którego prowadzi 
wąski, .kamienny korytarz, 
gwałtownie skręcający I ury­
wający się na .atoku po drugiej 
stronie. Strzępy." Tyle tylko, że 
zanim zejdzie się w dół można 

zobaczyć prawie cał7 Meksyk, 
lepie) nił z naJwyżazych budo­
wli współczesnych - jedyny 
•lad obecności bog6w. 

' A potem idą TLA TILCO, 
TENA YUCA, SANTA CECI· 
LIA ACATITLAN, SAN PEDF.O 
DE LOS PINOS i dwa mosty 
COPILCO, pod którymi od 
dawna już nie płynie ladna 
rzeka. Tutaj nie ma plotu ani 
parku I nie trzeba płacić za 
wstęp nawet 50 pesos; resztki 
dawnych bóstw stoją wprost 
prZJ ulicy. Ale od razu wid:ić, 

ie nie mają z nią wiele wspól­
nego ,... ani a :wielkomiejskim 
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~ak minęły święta-
Do · przodu samochodem 
na pedały 

• • • 
Szkoła na kolach 
Piosenka aktorska 
Ginter Grass 

lajdluisza kładka 
nowoźyłnej Europy 

Wiosn41 zwiastuJą detonat:Je. ~ .-ii• •- to wybut:hJ na wi• 
wat. Potworny hulk krwszy okien.ne .szyby, a odłamki rozpruwaj:\ 
czerwone dachy domów. Jeszcze wcześniej w miasteczku poja• 
wia aię wojsko i wtedy każdy jut wie, że nastał czas bi-iwy. 
Kolejnej, sześćdziesiątej którejś bitwy o najdłuższy drewniany 
most Europy. · 

Pierwszym wrogiem moistu je.st rzeka. Kiedy rzeka rusza, po­
tężne zwały kcy sztarmujll drewniane filary mostu, a wzburzo• 
na woda czyha, by je obalić, zmiażdżyć i porwać w głębiny; 
Wtedy most jęczy przejmująco i dygoce w konwulsjach, jakby, 
czul nadchodzącą śmierć. at ból wypełnia ludzkie serca. Wy• 
chodzą więc ludzie na atromy brzeg, a n·ie ma wśród nich ta• 
kiego, który by tle mostowi życzył. Bo :tle mu życzyć to tak, 
jakby wlaSlllego pragnąć nieszczęścia. 

Drugim wrogiem mostu je.st czas. Powiadają, ie czas leczy 
rany, ale widocznie tylko na lud:zJdm ci~le, nie zaś na drewnia• 
nym ciele mostu. Każda bowiem włosna rani most okrutnie, ka• 
leczy go ostrzem lodowej kry i tęgimi ciosami pow:odziowej fali, 
zostawiając otwarte zadry, które nie chcą się goić. T'.i są głę· 
bokie rany po wiośnie czterd1Jestego aiódmego. Wtedy bitw41 
wygrała rzek~. Wróg uderzył z dziką fuirią łamiąc i gniotąc 
d.rewniane pale- Trzy przę.da m<>Stu padły łupem zw:rcięskiej 
fali. Tam aą łlady po wiośnie pięćdziesiątego dziewiątego, sześć· 
dr.ieslątego piątego, sledemd'Zliesiątego„. I te najświeższe, ziejące 
jasnym rozdrapanym drewnem - osiemdziesiąty pierwszy rok. 
Jak aką.pa kron·ika bojów, które w ludzkiej pamięci zatarł c~. 

Czu i woda płynęły wartko. I gdyby nie ludzki upór wspie­
rający chybotliwearo 1taruazk:a, czas i woda dawno jut dok~a· 
łyby dzieła zniuczenia. A tak, na przekór epoce, która nie 
kocha drewnianych k0Mtrukc31. aie1der, pil t 12:ełclocałowych 
gwotdzi, na przekór tywlo'klm, które łatwo rozprawiły ałę 1 
kruchymi przmzlrodam4, ten mod dalej łączy wiślane brzegi, 
A ludzie, którzy codziennie po nim chadzają i awoiml aiekleora• 
ml opatrują jego próchniejące rany powiadają, że z tej roboty 
l z tego drewna co poszły dla ratowania starca mo:!na by pew• 
nie ze dwa nowe mosty sklecić. Tylko po co komu nowe- drew• 
niane mosty, kiedy wszystko teraz z . betonu l stali. Po co komu 
kładka na rzece, która nie ud:twignie wielkiej cię:!ar6wki, ani 
smura osobowych aut. Dziś nie ma na Wiśle drugiego podob­
nego m01Stu. Nie ma ju:! takiego mostu na ,Odrze, na Dunaju, na 
Renie. Drewnianego mostu długiego na tysiąc siedemset 
metrów, bronionego w czasach wojny l czasach po- · 5 
koju. Ostatniej drewnianej redut7. 

Trzecim wrogiem mostu jest wojna, Włdclwłe tru­
dno pow1echi~ kiedy "LW<>d.eni, a lded1 aprz.ymlerzełt· 

ruchem, ani a :&a1onlonyml 
przechodniami, którZJ atraclll 
całll odwagę - atojll obok 
przypominają o tobie produku· 
jąc ciszę. 

EHECA~ 

MAtA PIRAMl·DA 1 

NA STĄCJł METRA 

Pino Suarea, Jeat trzecim I o-­
statnlm stopniem homogenłza· 
cjl dawnych bóstw ze współ­
czesnóścią. W całym tym pro· 
cesie można by nawet dostrzec 
wiele dobrego, pod warunkiem,. 
ie bogom zostawiono by ·choć 
trochę szans, zamiast sprowa­
dzać ich do roli maskotek. Pi­
no Suarez jest jedną z głów­
nych stacji komunikujących ze 
sobą ró:!ne linie metra. Do 
późnego wieczora panu1e tu 
olbrzymi ruch, Uumy lu:łzi śple· 
szących dokądś wędrują bez 
końca w r6:!ne strony; trudno 
jest w ogóle znaleić piramidę, 

a nawet kiedy 1lę jut ją zo· 
baczy, prawie nie ma mowy 
o zatrzymaniu się - Idący z 
tyłu zaraz popychają dalej, ro­
bi się regularny korek. 

EHECATL, każdego dnia na 
nowo, staje się zgrzytającą, 
pełną kroków i pośpiec!lu, me­
taforą stosunku człowieka 
współczesnego do rzeczy naj­
ważniejszych: najpierw . ciężko 
je znaleźć i trzeba zadowalać 
się namiastkazni, bo kogo dziś 
stać na bezkompromisowość, czy 
choćb7. cierpli"'.ość, a potem. 

kiedy czasem pojawiają słę ja. 
kimś cudownym sposobem, nie 
ma czasu, albo warunków, że­
by się przy nich zatrzymać, bo 
wygoda, intere3y, przyzwycza· 
Jenia, łwięty spokój." Aby nie· 
co podreperować wyobra:!enie 
o sobie zostawia się Im tylko 
zdawkowe postumenty; tak jak 
na stacji Pino Suarez · przebito 
nad piramidą ĘHECATJ',. otwór 
na powierzchnię. 

Strefy archeologiczne "' pu• 
1te, bogowie zostali zapomnia· 
ni„. A jednak. Po trzęsieniu .zie· 
mi mieszkańcy nowoczesnej 
dzielnicy mieszkaniowej Tlate­
lolco, która została r1oważnłe 
uszkodzona, rozstawili swoje 
namioty między resztkami pi· 
ramid na Placu Trzech Kultur. 
Służba porządkowa, dotąd bar• 
dzo energicznie wkraczająca, 
gdy ktoś choćby na moment 
spuścił nogę za okalający stre· 
fę gzyms, nie interweniowała. 

Przed trzęsieniem znacznie 
większym powodzeniem na Pla· 
cu Trzech Kultur cieszył się 
wybudowany przez Hiszpanów 
niewielki kokiółek klasztoru 
Santiago de Tiatelolco (nie mó· 
wiąc już o pawilonie nowocze• 
snego gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, w któ­
rym wydawane są paszporty), 

Na tle panującego w Meksy­
ku sakralnego budownictwa 
kolonial?)ego, . ociekającego od 
złota i rozbudowanego architek­
tonicznie, ltoŚciółek prezen,tuje 
się nadzwyczaj skromnie, po· 
cząwszy od burej fasady zwień· 
czonej dwiema wieżyczkami (1 
których jedna jest w 
połowie zniszczona), tl 
aż po jednonawowe, 
wręcz ascetyczne 
wnętrze domagające 

I 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I po1o!tałych mlastaC'h 
w któryC'h znajdują się siedziby 
OJjziałów RSW "Prasa 
Ktiątka - Ruch" zamawiają 
pren.Jmeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w mletscowoś· 
ciacn, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Kslątka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach poc~towych I u dorę­
czycieli. 2 .. dla tndywldualnyrh 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi I w mlejsco­
wo~rla<'h. gd1ie nie ma od­
dtlał6w RSW „Prasa - Kslątka 

Ruch" opłacają prenume­
ratę w · urzędach poczto' , eh I 
u c: 1 ręczyclell: osoby fizyczne 
zamteukałe w mlutach - ile· 
dzłbach Oddziałów RSW „Pra!B 
- K•ląt.ka - Ruch" opłacata 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pot'ztowych nadawczo-od­
dawc1ych właśrlwych dla miej ­
sca iamle!f.kanla prenumerato· 
ra. W;.ilaty dokonuje się utywa­
jąc .. blankietu wpłaty" na ra· 
cht.1nek bankowy mlehrnwei:c 
O d -1,tału RSW _Prasa - Kslą~-

ka - Ruch" -:. Prenum~rate re 
zlP.'••n lPm wy•yłkl za granicę 
pr1v1mute R~W „PraH 
J<; ; ą;ka - ·Ruch" Centrala Kol­
portału Pruy I Wvdawnlrtw 
ul rowarnwa 28 _ OO 9!\8 War· 
szawa konto NRP XV Oddział 

. w WarHawłe nr t 153 20104!1· 
-t 39 li Prf'numerata re zlete· 
ntem wy,yłkł za granlrę pocrtą 
zwykłą test drot~la od prenume­
raty kralowej o 50 proc dla 
zleC'entndawr6w tndywldualnych 
I o I OO proc. dla zlera11tcyrh In· 
stytucjf I zakładów pracy . Ter· 
miny przyjmowania prenumera­
ty n• krat ł za granicę - do 
dnia 10 listopada na I kwartał 
l p6łrot'ze roku następnego oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 katdrgo mle~ląca - poprre­
dzatącego okres prenumeraty 
roku bletącego. 
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2 ODGŁOSY 

P I d 
Czym więc jest książka Gy-

. · orgy Spiró „Iksowie"? J.R. No-rzeg ą wak udowadnia, te jest .n!sty­
fikacją, fałszerstwem I wielkim 

- pamfletem na Polskę i Pola. 

pras' ków. Jest przykładem „bezce• 
remonialnego prietnaczania fak-

Jest takie powiedzenie: „Po­
lak Węgier dwa bratanki i do 
nabli i do szklanki". Nie za­
wsze tak było, bo w 1376 roitu 
kiedy królem Polski był Ludwik 
Węgierski, a w Krakowie ri--t­
dziła jego matka Elżb ieta Ło­
kietkówna, doszło do pogromu 
Węgrów. Węgrzy przybyli wte­
dy do Krakowa z Elżbietą i -
jak pisze Jan Długosz - , zgod­
nie ze swym zwyczajem 'ogra­
bili wiele wozów, które ;echa­
lt1 na rynek krakowski ze zbo­
żem i sianem''. O tę grabież 
wówczas poszło. Ale dziś nikt 
już o tym nie pamięta. Może 

dlatego, że niezbyt dobrze znamy 
historię Węgier, a Węgrzy hi-
storię Polski. 

Tamas Alaksza. który udzielił 
w)iwiadu stałemu koresponden· 
tow! „ŻYCIA WARSZAWY" 
(nr 66 z 19 marca 1986 roku) 
Grzegorzowi Łubczykowi pro­
ponuje 

ZMIE-Nlć STER·EOTYP 

l dokonać korekty znanego po­
wiedzenia: ,,Polak Węgier dwa 
bratanki, do m11~lenia i rozwiq­
z11wania wspólnych problemóu,-•. 
Może to i przydługie, bez ry­
mu, ale racjonalne. Tylko czy 
się przyjmie? 

Grzegorz Łubczyk dał tytuł 
swojej korespondencji w .,życiu 
Warszawr": ,,Jak nas widzą 
Węgrzy?". Tytuł ten odpowia­
da treści rozmowy z Tomaszem 
Alakszą, ale jednocześnie na­
biera jakby szerszego znaczenia 
w świetle artykułu Jerzego Ro­
berta Nowaka opublikowanego 
w 2 numerze krakowskiego 
miesięcznika „ZDANIE" z 1986 
roku. Tytuł artykułu Jerzego 
Roberta Nowaka: „Pamflet i 
mistyfikac;a". 

Tamas Alaksza jest sekreta­
rzem redakcji „Magyarorszag·', 
w którym to tygodniku od kil­
ku już lat zapełnia całą kolum­
nę druku sprawami polskimi. 
W latach 1980-1982 taka lto­
kolumna poświęcona sprawom 
polskim ukazywała się co ty­
dzień, obecnie rzadziej. Życ!c 
polityczne, społeczne i gospodar­
cze w Polsce stabilizuj~ się, ce 
już budzi mniejsze zaintereso­
wanie węgierskiego czytelnika. 
Na Węgrzech pracuje wielu 
Polaków i - jak powiad'l Ta­
mas Alaksza - „w ogromne; 
mierze to ich zaslugą że obraz 
Polski i Polaków na Węgrzet:h, 
bazu;ąc11 na tradyc11jne3 do sie­
bie sympatii - opari się nieta 
twieJ próbie". 

Ich wysiłek może jednalę o­
kazać się· daremny w obliczu 
wysiłków ludzi Polsce niechęt­
nych, którzy mają do dyspozy­
cji inne, szersze możliwości 'Jd­
działywania na wiedzę lub wy­
korzystywania niewiedzy Wę­
grów. Próbę takiej dzlałalnoścl 
zaprezentował w „ZDANIU" Je­
rzy Robert Nowak. Napisał on 
obszerny artykuł, w którym 
przedstawił już dwukrotnie wy. 
daną w Budapeszcie powieść hi­
storyczną Gyorgy Sp!ró pl 
,,Iksowie". Jest to powieść o 
teatrze Wojciecha Bogusław­
skiego i jego epoce. Autor tej 
książki jest slawistą l drama­
turgiem, ma 39 lat, a jego 
książka wzbudziła du!e zainte­
resowanie na Węgrzech l -
jak pisze J. R. Nowak - jelit 
już w trakcie tłumaczenia na 
język niemiecki. 

CZY TO JEST POWOD 
DO RAD0$C1ł 
t: „ ,_, - ..... - . ~ '. ' ,. 

Jerzy Robert Nowak odpowia­
da. !e nie, ie wręcz przet:lw­
nie, jest to powód do zmartwie­
nia. Dlaczego? Dlatego, te po­
wieść ta przedstawia zupełnie 
fałs~ywy obraz Polaka i 
Polski z początku XIX wie-
ku, ludzi wówczas dzia-
łających. 'Jest to tym 
poważniejsza sprawa, te „kryty 
ka węgie1ska -- pisze J. R.. NQ­
wak - jednoglośnie potrakto­
wala ,,Iksów•' jako calkowicie 
rzetelną w sw.eJ warstwie fak­
tograficznej powte.łć historycz­
ną, daiącą bardzo wiern11 obraz 
Polski lat 1815-1830". Stało si~ 
to motliwe tylko dlatego, ie 
jest „niewielka na Węgrzecil. 
znajomość polskie; historii XIX 
Witku". A wynika to między 
innym! „ze slabo.łci węgierskich 
badań . nad historią Polskf", 
Znacznie lepiej jest tam znana 
literatura polsk~. .~ 

tó~ historyczn11ch". Najlepszym 
tego przyk_ladem, przytoczonym 
przez J .R. Nowaka, jest spot­
kanie polskich szwoleżerów P. 

Tadeuszem Kościuszką w Fon­
tainebleau pod Paryżem. Fakt 
ten znany jest z pamiętników 
Dobieckiego I Grabowskiego. 
Otóż istotnie szwoleżerowie 
polscy zabierali siano chłopom 
franC'usklm, gdy powstrzym:tł 
ich przed tym staruszek do­
brze mówiący po polsku. Był 
to Tadeusz Kościuszko. 

„Kiedy szwoleżerowie dowie­
dzieli się, że ich rozmówcą Jest 
Kościuszko - pisze J.R Nowak 
- jednocześnie zrzucili siano z 
koni i chcieli odjechać ze wsi. 
Wtedy Kościuszko zaprosil ich 
do siebie i poc:ęstowat win1mi 
przed domem•', Do Tadeus1A 
Kościuszki przybyli pó!niej ofi­
cerowie z generałem Kraslt'I· 
skim l podarowali siwka pot 
skiego, na którego kupno .do­
tyli się. 

A oto jak opisuje tę scenę 
Gyorgy Spiró: 

„Cz111 sł11szald o tvm, jak to 
nasi szwoleżerowie spot-
kali się pod Paryżetn z 
Kościuszką„. Nasi bohaterowie 
narodowi wla.łnie rekwirowali 
słomę dla kont. Zdarz11lo ltę to 
w dzień po rezygnacji Napoleo­
na. Rabują nasi, rabują, nagle 
zjawia się w stajni jakiś zg-,·z11-
bial11 starzec i po polsku ··oz11-
wa dzieLn11ch nasz11ch chłop<.ót.IJ, 
ab11 nie zabierali wlai:no.kł 
chłopów francuikich, kt6rz11 
tak wiele już w11cierpieli. Nasi 
dzielni żołnierze dobrze zbili 
starego, a potem zap11tali, gdzie 
naucz11ł się po polsku. ,.Ja. -
ja - ie•-tem Ko-Ko-Koliciu­
szko - jqka •ił pokrwawiony 
od razów starzec - bo-bo-jow­
wnik wolności!" Na to dzielni 
patrioci wzięli 1tarca o kru:a­
wiqcym nosie na ramiona, ob· 
nieśli po wiosce, potem poloż1}· 
li i zostawili, a słomę o~tatecz­
nie ukradli." 

Wszyscy występujący w po­
wieści GylSrgy Spiró Polacy 1ą 
głupcami, szujami, bęcwałami, 
podlecami. A. Feli~ki autor 
· „Barbarv RadziwtUóumv" i ,,Bo· 
że coś Polskę" to nglupi, bigot, 
nie.szczęsny facet, którego w11• 
ciągnięto z mieścin11, gdzte na­
uczał różn11ch głupoli", „je.st 
pederastą", a jego dramat to 
„bęcwalski wylew spermy d11-
letanckiego zakonnika". Kajetan 
Koźmian był szubrawcem, -
Stanisław Staszic to „glt.r.pi'', 
„imbecyl", nnadęt11 balon". Kr61 
Stanisław August te! jest 
,,glupi i próżn11". Franciszek 
Zabłocki miał ,,głupie duże o­
Cztl", a Julian Ursyn Niemce­
wicz to „glupiec", ;,niezdolnv 
pismak" i „kurwo, która prz11-
chodzi zabiegać o względ11 1il­
niejszego". 

Najwięcej dostało alę Wojcie­
chowi Bogusławskiemu, który 
przedstawiony jest jako onani­
sta, „męsko prost11tutka", który 
sam o sobie mówi: „wylizałem 
dupę carowi", „bezw.st11dnie wu· 
1lugiwalem. się wlttdzu". 

Gytsra Spir6 z całą konse• 
kwencją i zupełnie •władomie 

PRZEDSTAWIA 
POLAKOW JAKO 
GŁUPCOW 

Pisze on, te Polac7 ,,oiosiq, te 
Chrystus znowu zmartwych­
wstanie w Polsce, zdarza;ą aię 
też opinie, że Chr111tu1 b11! Po­
lakiem od urodzenia". Pisze 
także, ie Polacy ,,.snuU wfel1de 
marzenia, wielu jut przewidy· 
walo, te cor Aleluander po ko­
ronowaniu na króla Polski na­
t11chmiast rozpocznie t.QOjn( 
przeciwko rosyjskiemu łm.pq­
rium i na czele Poloków zaj­
mie Moskwę". 

„Ta na.sza polsko ołupotat .• 
- pisze w innym miejscu Gyór­
gy Spiró --"' Prawdziwy Polak 
ciągle ;eszcze uważa za wię­
kszą zaletę, gd11 rzuci •łł na 
koniu w odmęty burzliwe; rzeki 
i bohatersko utonie niż wutrwa-

· ią i pilną pracę„." 
Jut w kwietniu 1983 roku wę­

gierski- krytyk L. Zappe zwró­
cił uwagę na łamach „Kritiki", 
te p!'nvieść Gyorgy Spiró „wzbu­
dzila zainteresowanie glównie 
•U111mi bezpośrednimi nawiąza­
niami dO węgierskiej i polskiej 
terafoiejszotci". Wielekroć 
współczesność ubierano w ko­
stium historyczny, ale kostium 
ten powinien by4 1kroJOrl7 w„ 

dle wówczas obowiązujących 
zasad, a nie dowolnie dopasowy­
wany do z góry założonych te1~ 

POLACY NIE BYLI 
I NIE SĄ ANIOŁAMI 

Sami dobrze znamy wa::ły swo­
je I sporo o nich dyskutujemy, 
aby tym łatwiej móc je prze­
zwyciężać. ' Jestem przeciwny 
polonocentryzmowi w nauczaniu 
historii I nie tylko w naucza­
niu. Uwatam, że nie zawsze za­
chowywaliśmy się należycie, te 
popełnialiśmy błędy w historii 
i nie powinni§my ich ukr;wać. 
Ale straciwszy państwo byliś ly 
gotowi wykorzystać każdą oka­
zję, aby walczyć o jeg:l odzys­
kanie, wierni zasadzie, że wal­
czym( ,,Za waszq i na.łzq -u1ol· 
nolć'. W myśl tej iasady Pola­
cy ciągnęli na Węgry, gdy Wę• 
gry w 1848 roku podjęły walkę 
o wolność. 

Eligiusz Kozłowski l Mieczy­
sław Wrzosek w książce „lli-
1toria oręża polskiego 1795-
-1939" nie ukrywają, te „roko­
wania o legion polski na Wę­
grzech prz~iegal11 w ntezdrou;ej 
atmosfer~ polityczne;, emigra­
cvinych klótni, oskarżei\ i o­
belg, 1zczeg6ln!e międz11_ Be­
mem przvb11l11m wlalnil! iłb Pe· 
sztu z Wiednia i Wysockim. Re­
zultatem t11ch fclótnł bylo .skie­
rowanie Bema do Siedmiogro· 
du (Kossuth planował począt­
kowo przekazanie mu naczet­
nego dowództwa), a leoionu 
Wysockiego pod Arad„.'' 

Fakt, te Polacy na p:>czątku 
XIX wieku stanęli po stronie 
Napoleona I we FrancJl szuka­
li sojusznika swoich państwo~ 
wych interesów spowodował z 
jednej strony powstanie Księ­
stwa Warszawskiego, a z dru­
giej zmusił w styczniu 1811 ro­
ku cara Aleksandra do sprl1bo· 
wanla przeciągnięcia Polaków 
na swoją stronę, obiecując im 
odbudowę Polski w granicach 
sprzed rozbiorów. Michał Ogiń­
ski wraz z K!lawerym Lubec­
kim, Ludwikiem Pl!lterem l 
Kazimierzem J_,ubomlrskim prn­
cowaU nad statutem ośmiu ,.yu· 
bernł polskie/i." ze stolicą w 
Wilnie. Nic z tego -jednak nie 

"\\ryszło. Klliątę Józef Poniatow­
ski - którego Gy~rgy Spfró 
dokladn\e -zm\es-za\ -z ble>\.em -
nie dał się przeciągnąć na stro­
nę carskll. Polacy pozostali 
wierni Napoleonowi, co w kon• 
sekwen~jl doprowadziło do po­
wstania Królestwa Pohki~go. 

KAŻDE DZIAŁANIE 
PODLEGA KRYTYCE 

l nie wolno gniewać się na ko­
goś, te nas krytykuje zn ta­
kie, czy inne zachowanie w 
przeszłości. Gdyby więc Gyórgy 
Sp!ró poddał krytyce nasze 
działania z początku XL"< wie· 
ku, to byłoby to - moim zda­
niem - normalne. Jerzy Robert 
Nowak dość przekonywająco 
udowodnił na łamach .,Zdania" 
że GylSrgy Spiró „poda-
je calkowicie przeinaczone 
fakt11, bądź wlasne fał-
sze i zm.y~lenia wkladając je 
w usta nie prvmitywów lecz lu­
minarzy polskiej kulturl/''. Trtł· 
dno -zatem zgodzić się z takt\ 
metodą. 

A mote jeste•m:r nad wyraz 
wratllwi? Może przeczuleni? 
Jerzy R. Nowak l tę motliwość 
rozważa. I dochodzi da wnio­
sku, ie chyba nle. 

,..„wyobraźm11 sobie - pisze 
- jak zareagowano bv w świe­
cie, gd11by ktoś napisał .~piró10-
1kq manierą pomieść o Zydach, 
w której by dziesiątki -:-czy u­
żtlwał 1l6w ,.Żyd" i ,,żvdowski" 
w ' kontekście · pejoratywntrm, -a 
czołowych m.yślicłeU i hoórców 
żtidowskiego pochodzenia -
powiedzmy l{einego, Freuda 
cz11 Kafkę - przedstawilb11 ja­
ko ,,tmbecvli" cz11 „b11dlaków''? 
M11ślę, te nat11chmia.st wszvscv 
z calq słusznością uznaltby auto• 
ra takiej powielci za dzikiego 
antvsemit('. 

I na zakończenie ciekawostka 
J. R. Nowak podejrzewa, że G. 
Spiró wzorował się na powie­
ściach Leopolda Sachera Maso­
cba, który był synem naczelni­
ka policji we Lwowie, pisał nie 
tylko powieści pełne pań biją­
cych pejczem panów, ale nie· 
nawistnie antypolskie, fi który 
w latach 1874-1881 przebywał 
na Węgrzech, gdzie wydawał 
tygodnik w języku niemieckim. 

LUCJAN 
BO:G.US~ • 

NA WliASNY RACBUNEI 

Emocje, i co dalej ... 
Od kilku osób, które czytały w tej rubryce m6J komentarz 

pt. „Trudna miłość" (o d~a numery „Odgłosów" wstecz), dotarły 
do mnie słowa dezaprobaty dla wyrat.onych tam poglądów na 
patriotyzm. W szczególności nie do przyjęcia dla nich okazały 
się stwlerdŻenia. iż nacjonalizm, przejawiający sle 1d6wn!e niena­
wiścią do innych nacji. jest w istocie głównym przeciwieństwem 
patriotycznej postawy, gdyż w efekcie narata naród na niechęć 
-Innych i przynosi mu szkody :r.am!ast spodziewanych zysków. A 
tymczasem internacjonalizm (jak pi&ałern) jest jakby sumą nie• 
sprzecznych patriotyzmów i dobrze służy narodom. 

Przypomnę, że powoływałem 1!ę na przykład hitlerowskiego 
nacjonalizmu i spowodowaną pnez niego klęskę III Rzeszy, cy• 
towałem teł słowa Wojciecha Jaruzelskiego z wywiadu dla „Le 
Monde", w których nasz przywód~a uprzytamnia francuskiemu 
dziennikarzowi, na przykładzie aojuszu polsko-racWeckie~o. zu• 
pełną zgodność patriotyzmu z lntemacjonallzrrtem. 

Wiele pr:zemaw!a za tym, te tradycyjne i bezrefleksyjne poJ• 
mowanie patriotyzmu jest jeszcze dotć 11llnle zakorzenione w 
części polskiego społeczeństwa, totet pozwolę sobie dzi• na dal• 
szy przylkład, który wystawia jak najgors:ze śwladecłowo nacjona• 
liz.inowi i powinien spotkać się z potępieniem zwłaszcza w Pol• 
sce. Otót jednym z założeń h!tlerowa·kiego nacjonalizmu było, 

jak pamiętamy, przekonanie o rasowej nlł.szoścl Polaków i w o­
góle Słov.Q._an, a ponadto Żydów l Cyganów, co miało niejako 
usprawiedliwiać masowe mo.rder.stwa na wymlerilonych „podlu• 
dz.lach", w my~l bowiem owej nacjonali&tycznej, -zabarwionej ra· 
s!zmem ideologii, była to tylko akcja „sanitarna", jak przy tę• 
pieniu szkodliwych insektów. 

Czy można więc, będąc Pola.klem, czyli mając wygarbowane 
na skórze akutkl hitlerowskiego obłędu, przyznawać hitlerowcom 
szczytne miano patriotów swojego narodu. a w takim razie -nie• · 
mleckim antyfaszystom, którzy pierwsi, bo od 1933 r. ginęli 
w walce z hitleryzmem odmawiać prawa do miana patr!ot6w, 
lecz raczej uznać ich za zdrajców narodu niemieckiego? Powie 
ktoś, ie jednak hitlerowcy dla 1wego narodu i państwa nie­
m!tckiego „chclell dobrze". A więc "dobrze i patriotycui!e" jest 
prr.emieniać własny naród w naród zbrodniarzy i degeneratów 
moralnych, wzbuduć do niego wrogość ł pragnienle odwetu 
wśród innych narodów? 

Przeciwnie. Patriotyzm polega na pragnieniu wzbudzania u in­
nych narodów sympatii i ~odzlwu dla narodu, do którego nale• 
żymy, sądzę też, !e w głębi duszy pragnie tego większość wapół· 
czesnych Polaków, tylko nie wszyscy uświadamiają sobie. jakle 
drogi prowadzą właśnie w tym kierunku-, a nie przeciwnym. Po 
prostu nauki z faszyzmu nie zostały u nas we włdciwym czasi• 
przemyślane do końca przez: tych, co przetyli ntemCecką okuQa• 
clę \ obwln\a\oym o -\o zarbwno nasz.<\ l\\eraturę, jak i publicy• 
•tykę. 

Jeden z krytyków wspomnlane3 „Trudnej mnołcl" nie zostal 
przekonany co do słuszności moralnej ! politycznej Internacjona­
lizmu i uwafa, te katdy internacjonalista, jak ~o mocniej „po­
skrobać" okate się doś~ obojętny na interesy własnegn narodu. a 
na pie-rwszym planie gotów jest stawiać interesy ludzkości, ro­
zumiane przez niego jako zwycięstwo socjaUunu w skali świa­
towej. 

Zgodziłbym się z tym, te lntemacjonalfzm Jako •wlatopogląd 
uniwersalistyczny, podobnie jak np. chrześcijańłtwo operują 

nadrzędną kategorią ludzkości lub rodzaju ludzkiego czy teł 
między-narodowego świata pracy, uznając przy tym konieczność 
<>kiełznania wybujałych aspiracji własnego / narodu (zwłaszcza 
ekspansji terytorialnej) z cudzymi interes~i i znalezienia ja• 
k!ejś płaszczyzny porozumienia, flP· w organizacji międzynarodo­
wej. Nie oznacza to jednak obojętności na sprawy własnego , na• 
rodu. wręcz przeciwnie. Podejrzewam, te wśród csób starszycłf 
pokutuje jeszcze, odłożone przez nasllł publicystykę do lamusa, 
pojęcie kosmopolityzmu, które mylą oni z internacjonalizmem. 

Otót kosmopolityzm oznacza obojętność patriotyczną, ale nit 
w imię nadnędnych interesów ludzkości, lecz z moralnie przy• 
ziemnych powodów. „Tam ojczyzna, gdzie dobrze!". Przypomnieć 
tu warto piękny patriotyczny wiersz. Włodzimierza Majakow• 
.-kiego „O radzieckim pasz.porcie". Owi poszukiwacze uczęścla 
pod obcym niebem nie są przecież internacjonalistami, lecz "Wła· 
fale kosmopolitami, ludfml bezojczyfn!anymi z własnego wybo• 
ru. Daleki jestem od ipotępiania w c:r.ambuł każdego, kto prze-no• 
sl .się na stałe do Innego kraju, musiałbym bowiem potęplć 
wtedy tych, co Polskę obierają sobie za drugą ojczyznę, uważam 
jednak, że poszukiwacze łatwiejszego chleba czy luksusu za wszel· 
ką cenę mają najmniejsze prawo do wymachiwania sztandarem 
patrioty-zinu, co tak często czynią. 

Wydaje mi 1ię pocieszające, !e ciągle jeszcze tak wielu ludzi 
reaguje wrażliwie ·na patriotyczne ha!ła i emocje, oby tylko 
towarzyszyła tym emocjom refleksja nad współczesnym ks~ta1-

tem patriotyzmu, na miarę epoki atomowego zagrożenia. 

JERZY KWIECl~SK1 • 

I. 

Z głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci 

PA\VliA JASZCZUBSKIEGO 
Towarzysza Sztuki Drukarskiej, naszego Kolegi 
i Przyjaciela 

ZESPOl R'EDAKCJI 
_ .~GŁOSOW" 
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W. 
dyskusjpach nad projektem ,,Progr:i­
mu PZ R" można odnotować różn~ 
stanowiska. Jedni podchodzą bez­
krytycznie do tego projektu i ogra­
niczają się do upowszechniania jego 
treści. Inni podejmują ·rzeczową a­

nalizę treści programowych, wskazują na sła­
bości i proponują środki zaradcze. Są wreszcie 
t tacy, wprawdzie nieliczni, którzy w „drugim 
obiegu wydawniczym" już zaczęli potępiać w 
czambuł projekt „Programu PZPR". 

Obok środowisk żywo zainteresowanych pro-
jektem perspektywicz;nego „Programu PZPR" 
występują nadal znaczne obszary społecznej 
bierności i apatii, do których projekt „Progra­
mu" nle dotarł. które nJ.e biorą i nie chcą brać 
udztału w ogólnonarodowej dyskusji nad jego 
treśi;:iami. Naturalnie, że. różne są pdyczyny 
postaw pasywnych wobec opublikowanego tiro­
jek.tu, tak zresztą jak i wobec rzeczywistości 
politycznej: nirktórzy uciekają od jakiejkolwiek 
polityki; niektórzy - wciąż wyczekują, ocenia,.. 
ją i przy!;ląd ają siit władzy; wiele jednak wska­
zuje na to. że główną przyczyną braku zainte­
resowania są trudności codziennego życia, klóre 
przytłaczają i tworzą grunt do utrzymywania 
się postaw fatalizmu i biernego oczekiwania, co 
przyniosą wysiłki sterników polskiej nawy 
państwowej. W oparciu 0 dane empiryczne 
:rfr-<>-madzone przez Centrum Bądania Opinii 
Społecznej (COBS) można podjąć próbę oszaco­
wania wielkości tej populacji dorosłego społe- · 
·czeństwa, które nadal „ucieka od aktywności". 
Próbowałem dokonać liczebnego szacunku ob- 1 narów społecznej bierności i apatii i otrzyma­

łem różne wyniki w zależności od tego, czy a­
nalizowałem raporty l diagnozy cąos poti ką­
tem stosunku społeczeństwa do rządu, opozycjj 
l w ogóle do polityki, czy też odtwarzałem 
występujące w społeczeństwie polskim typy psy­
chologiczne według stosunku do pracy. Otrzy­
mane rezultaty tych dociekań nadal biją na 
alarm, ale rezygnuję z publikowania wyników, 
aby nie gubić z pola widzenia sprawy w tym 
artykule najważniejszej: analizy niektórych za­
powiedzi zawartych w projekcie „Programu 
PZPR" •. Przy te] analizie . będę korzystał posił­
kowo z danych CBOS, ale ich interpretacji bę­
dę dokonywał po swojemu. Stąd formułowane 
opinie, sugestie i propozycje są subiektywnymi 
refleksjami autora artykułu. 

Pl·ERWSZE DYSKUSJE 

ujawniają różne stanowiska l oczekiwania wo­
bec projektu „Programu PZPR". Jedni projekt 
apologetyzują i traktują jako „objawienie" i 
„świętość". Nie przyjmują praktycznie , do wia­
domości apelu KC PZPR, aby wnieść wkład w 
jego ostateczną redakcję l głoszą „radosną" po­
chwałę każdego zapisanego tam zamierzenia. 
Drudzy - zarzucają projektowi nadmierną 
co;~'to!ść, rozwlekłość, napuszoność i liczne po­
wtórzenia. Z tymi drugimi trudno polemizować 
gdyż np. terminy: „godne życie", „godny 
wkład", ,;godne miejsce" itp. występują w tek­
ście projektu aż jedenaście razy. Są to termi­
ny mile wprawdzie dlą ucha i nieodzowne dla 
poprawy samopoczucia społeczeństwa, ale bez 
przesady. Jeszcze inna grupa dyskutantów 
na odwrót - zarzuca 'projektowi przyziemność 
l brak porywających haseł oraz domaga się po­
szerzenia projektu o dalsze treści. 
Analizę glosów w dyskusjach nad projekte"l'I 

,,Programu PZPR" można dalej prowadzić: wy­
r?żniać zwolenników dalej idących reform po­
litycznych i gospodarczych niż przewiduje pro­
jekt; zwolenników .ograniczenia się do zapowie­
dzi zapisanych w projekcie i zwolenników mi­
nimalizacji zapowiedzi reformatorskich obawia­
jących się, aby wraz z tymi zapowiedziami nie 
pojawił się w naszym życiu społeczno-polity­
cznym nowy duch, duch rewizjonizmu. W dys­
kusjach nad projektem „Programu PZPR" moż­
na także . wyróżniać zwolenników stwarzania 
dal~zyoh udogodnień dla rozwoju przedsiębior­
czośr:i w ogóle 1 zwolenników „dania pl) ła­
pach" przedsiębiorczości prywatnej. Wszystkie 
jednak nurty prosocjalistyczne ujawniając~ sii: 
w dotychczasowych dyskus3ach traktują jako 
pu?kt odniesienia. porywający, zwięzły i precy­
zYJny Program PPR („0 co walczymy? Deklri­
racja. pro;,Tamowa Polskiej Partii Robotniczej"). 

Nurty prosocjalistyczne są też na ogół dość 
zgodne, że dla p,rzezwyciężenia kryzysu. prze­
łamania niewiary. nieufności i niechęci, utrzy­
mującej się jeszcze w niektórych kręgach spo­
łecznych wobec polityki partii, najważniejszą 
rzeczą jest, aby społeczeństwo wiedziało, do ja­
kich celów dąży PZPR i jakimi drogami. aby 
te cele I dro<?i rozumiało i w swej większości 
aprobowało. Różne jednak eksponuje się i wy­
suwa na p!~n pierwszy cele perspektywiczn~go 
,.Programu PZPR" i różne drogi do ich realiza­
cji uznaje .się za najważniejsze. Często też spo­
ry nad projektem „Prograpm PZPR" sprowa­
dza)ą ~ię do współzależności między cęlami a 
środkami służącymi ich realizacji: co dla jed· 
nych dyskutantów jest celem dla siebie. to dla 
drugich tvlko środkiem, celem pośrednim słu­
żą -::ym nadrzędnemu. 

Uczestniczący w przedsięwzięciach bada-
w~zych Warsztatu Opinioznawczego CBOS eks­
perci, specjaliści z różnych dziedzin wied?y, 
wieloluotnie podkreślali. że w perspektywicz­
nym „Progr3mie PZPR" trzeba „wyraźnie w·y­
tknąć cele, do jakich będzie się zmierzalo w 
dalsze; pTzyszlości. Nie chodzi o pTogram tylko 
na teTaz pod haslem byleby wyjść z kryzysu, 
lecz o wychodzenie z kTyzysu w sposób mający 
równocześnie na oku kierunek dalszej dTogi. A 
zatem - okTe§lić cele socjalizmu. Wielokrotnie 
to robiono, są one wypisane m.in. w statucie 
partii. Pominąwszy już jednak to, że cele te· 
14 formułowane nadal ab'strakcyjnie, to ponad­
to w takiej abstrrikcjł zauważyć można rozbi'.t­
noścł pomiędzy różnymi sposobami pojmowania 
1ocjalizmu. Dotyczą one jednak przeważnie 
dróa rlo celu, utoż$amłan11ch ci11sem • 11unvm 
celem". 

·ci sami eksperd %W'l'acaH takie uwag~. te w 
„P, o.gramie PZPR" trzeba wyraźnie 1połer.zeń1-
twu powi~dzieć. które z jego potrzeb będą :i:a­
l'pokojone dziś . do których wrócimy z.a rok. n 
dw:;. ?.il dziesięć, a które nie będą mogły być 
zaspokojone. 

Tak więc jasno określone. konkretne cele i 
drogi do nich wiodące są najwainiejs;e w 
„Programie PZPR". Pogląd ten można zilustro­
wać sukcesami I niepowodzeniami socjalizmu w 
Polsce. Popatrzmy zateni na historię Polski Lu-
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dowej nieco inaczej, nit na co dzień: z punktu 
widzenia celów I dróg do nich wiodących. 

DROG1 I BEZDROŻA SOCJALIZMU 
W POiLSCE 

Jak to było z celami i drogami socjalizmu w 
Polsce Ludowej? Strategicznym celem było za­
wsze dążenie do równości szans ludzi, przezwy­
ciężanie niedostatków materialnych i pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb duchowych społeczeństwa . 
Cele bl i:isze, konkretne. · rozpisane na j~zyk u-
· chwał zjazdowych i planów 3-, 6-, i 5·.1et ­
nich zależały m.in. od środków, jakimi dyspo­
nowano w danym okresie, oporów i przeszkód, 
które trzeba było pokonywać; postulatów spo­
łecznych itp. 

W drugiej połowie lat czterdziestych celem 
było podniesienie stopy życiowej powytej po­
ziomu przedwojennego l odbudowa kraju. Dro­
gą - nacjonalizacja przemysłu i reforma rol-
na oraz scalenie ziem odzyskanych z r~ztą 
kraju. Cel przeto był jasn y i drngi, choch i 
trudne, zrowmiałc dla każdego. Trzyletni P lan 
Odbudowy Gospodarczej (1947-1949) został wy­
konany przedterminowo. Tempo rozwoju było 

- błyskawiczne. Uruchomiono i odbuaowano pr ze -
mysł. Zadania w przemyśle i rolnictwie zostały 
przekroczone. Poziom życia ludności przewyż­
szył przedwojenny. Sklepy w. żywność były nie 
najgorzej zaopatrzone. Tempo odbudowy kraju 
zaskoczyło przyjaciół i wrogów Polski, Zyczli· 
wi Polsce politycy mówili nawet o polskim cu~ 
dzie gospodarcz:Ym. 

EDWARD K. NOWAK 

granłcą. Pod konlec lat s~dćdzleslątych poszu­
kiwano także nowych kierunków w polityr.'? 
gospodarczej, które by przemysłowi i rolni­
ctwu nadały nowe impulsy. Wysunięto konc!!­
pcje selektywnego wzrostu gospodarczego. Nie 
dopuszczano jednak możliwości zmian w sferze 
politycznej, Społeczeństwo jest jednak bezli­
tosne. Ocenia politykę partii I państwa nie na 
podstawie potencjału przemysłowego i m!ej5ca 
na mapie gospodarczej świata, ale na podstawie 
płac I dochodów realnych. Skończyło się to 
„Grudniem 1970 r.". 

w LATACH steDEMDZIESIĄTYCH 
i 

pojawiła się nadzieja. Cel rozwoju · był jasny -
lepsza „jakość . tycia". Społeczeństwo czytało 
prościej - konsumpcja. Droga do celu pro­
wariziła przez unowocześnienie gospodai·ki i za­
pewnienie pracy dla roczników wyżu demo­
g:aficznet:;o. Srodki. za pomocą któryrh zmie­
r zano do celu, były - z dz'.siejszego punktu 
w idzen ia - problematyczne. Zakładano, fp 
rosnące potrzeby społeczne zostaną zaspokojon"! 
nie tylko z przyrostu dochodu narodowego, al<? 
i dzięki kredytom zagranicznym. Liczono, ie 
wzrost wydajności pracy zwróci z nawiązką na­
kłady ·i spłaci kredyty (koncepcja tzw. samo­
spłaty). Cele, droga i środki strategi! rozwojo­
wej lat siedemdziesiątych zostały zaakceptowa­
ne przez zdecyd9waną większość społeczeństwa. 

Powodzenie tej strategii wymagało - od 1 
sekretarza KC PZPR do robotnika nlewykwa-

Cele, obietnice . ; . 
1 sprzecznosc1 
W LATACH PIEćDZIESIATVCH 

celem było rozbudowanie sił materialnych pol­
skiego społeczeństwa i dogonienie świata ka pita -
lis tycznego, ale droga dla społeczeństw l ni" 
była zrozumiała. Sześcioletni Plan Rozwoju Gos­
podarczego i Budowy Podstaw SOCJalizmu (l !l5rJ 
-1955) forsował rozwój przemysłu ciężkiego i 
kolektywizację rolnictwa. Opierał się na wzo­
rach radzieckich. Twórcy koncepcji planu 6-
-letniego zapomnieli jednak, że wzory te były 
adekwatne do radzieckich warunków życia. Po­
pełnili ten sam błąd, przed którym już w 1848 
r. twórcy „Manifestu Komunistycznego" ostrze­
gali towarzyszy niemieckich przenoszących 
wzorce działania z Francji do Niemiec. „Nie­
mieccy filozofowie, półfilozofowie i pięknodu­
chy uchwycili się chciwie tej liteTatury - pi.­
sali Marks i Engels .....: zapominając tylko o 
tym, że z przywędrowaniem tych pism z F"l'an­
cji nie przywędrowały równocześnie francuskie 
warunki życia". Konsekwencją popełnienia tych 
samych błędów była w Polsce m.in. zła ocena 
możliwości inwestycyjnych gospodarki i kole­
ktywizowanie na siłę rolnictwa. Tr zeba też 
przypomnieć o deformacjach politycznych i o 
łamaniu praworządności. 

Tak więc cel gospodarowania w latach pi~ć­
dziesiątych był jasny, ale droga do celu była 
niedostosowana. do polskich warunków. Stąd I 
rezultaty były połowiczne. Forsowna industria­
lizacja dała rezultaty. Uprzemysłowiono kraj, 
odbudowano i zbudowano nowe miasta, fabryki, 
stocznie i porty, szkoły i szpitale. Doszło do 
wielkich przemian w życiu wsi i rozwoju kul­
tury masowej, ale równocześnie narosła dyspro· 
porcja między produkcją środków produkcji a 
produkcją środków konsumpcji, obniżyła . się 
stopa życiowa, nie wykonano zadań planu w 
rolnictwie. Inwestycje i produkcję os~ągnięto 
dzięki wyrzeczeniom społeczeństwa nie tyle do­
browolnym, co wymuszonym bezpośrednim . 1 
pośrednim przymusem państwowym. 

Ta koncepcja rozwojowa Polski zawaliła si~ 
w 1956 r. Po październikowym przełomiP 
wstrzymano kolektywizację rolnictwa i przystą­
piono do zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych 
społeczeństwa. 

W LATACH SZESćDZIESIĄTVCH 

brak było precyzyjnej wizji rozwoju Polski. 
Cele były mgliście zarysowane. Wykazywano 
wiele ponierskiej inicjatywy na polu Integracji 
naszej gospodarki w ramach RWPG. Wiele mó­
wiorto 'o tempie wzrostu wskaźników ekonomi­
cznych i o bliskim , prześcignięciu kapitalizmu. 
Brak jasno określonych celów rodził jedna'< 
niewiarę w społeczeństwie. Prowadz{)na polity­
ka stawała się coraz mniej atrakcyjna i zro­
zumiała. Narastało nawet przekonanie, te drep­
czemy w miejscu, a przyw6dcy Polski, jak to 
p6:fniej określano, lansują coi na kształt 
,,zgrzebnego socjalizmu". Spadało tempo wzros· 
tu gospodarczego 1 tempo pła<' realnych, które 
okazało się najniżs:te wśród krajów socjalisty­
cznych. Wprawdzie do dziś toczą sii: spory o 
tempo rozwoju kraju w latach sze~ćdziMlą­
tych. 

Prawdll natomiast jest, te „ujawntając11 dę 
wówczas coraz wyrazi§ciej niedostatek perspf'­
ktywtcznego programu rozwoju cywilizacyjneao 
Polski odzwierciedla! się w bTaku szans na ak­
tywizację zawodową młodzieży, w zagTożeniri 
bezrobociem - całkiem realnym w końcu szós-
11te; dekady" (M. Gulczyński, Jaki socjalizm. 
Warszawa 1980, s. 140). Plusem lat sześćdzie­
siątych było powstanie nowych gałęzi przemy­
słu, rozbudowa bazy energetyczno-surowrowej 
1 utrzymanie zrównoważonych obrotów 1 za-

lifikowanego - rzetelnej pracy. Niestety, k!e­
rownictwo partii i państwa nie stanęło na wy­
solrnści zadania. Masy pracujące obserwc.wały 
rosnące dysproitorcje społeczne. Widziały gigan­
tomanię, efekciarstwo i samochwalstwo. Odczu­
wały na własnej skórze niez.godnoś~ c::ynów ze 
słowami. Tak rodziła się goryx:z. 1 niechęć do 
władzy. Wszystko to zniechęcało do rzetelnej 
roboty. Wydajność pracy przestała rosnąć Ja­
kość pracy pogarszała się. Koncepcje samospła­
ty zawiodły. Skończyło się to wielkim krachem. 

Tak więc, ilekroć władza myliła się w ocenie 
celów i dróg do nich wiodących, tylekroć dzi11-
łała błędnie, a społeczeństwo za to poten'i ll)Oku-
towało. , . . 

Ten krótki przegląd celów, dróg i bezdrob 
socjalizmu w Polsce może budzić kontrowersje, 
ale zwraca uwagę na doniosłość precyzyjnego 
wskazywania społeczeństwu, jakie jego potrzeby 
będą zaspokojone w najbliższej przyszłośc:, ja­
kie w nieco dalszej, a jakie dopiero w dalekiej 
pe::spektywie. 

Jak jest z konkretyzacją celów socjalizmu w 
projekcie „Programu PZPR"? 

CELE W PR'OJEKCIE 
,,PR_QG~f'.t1µ ~ZPR" 

Problematyka celów stanowi przedmiot szcze­
gólnego zainteresowania projektu „Programu 
PZPR". Projekt precyzuje także, jakie potrzf'by 
społeczne zostaną zaspokojone do 1990 r., a ja­
kie mogą być zaspokojone dopiero w następ­
nym dziesięcioleciu. Projekt wskazuje ponadto 
drogi wiodące do realizacji celów. 

Przyjrzyjmy się bliżej proponowanej konkre­
tyzacji celów socjalizmu w Polsce. 

Problematyka celów jest przedmiotem przede 
wszystkim rozdziału UI zatytułowanego. „Cel! 
t zadania społeczno-gospodarczego rozwoju kra­
ju". Projekt zapowiada, że nadrzędnym c-ele.m 
jest: ,;podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy, 
twoTzenie materialnego dostatku, ksztaitowanie 
socjalistycznego sposobu życia". Są to strategi­
czne, uniwersalne cele socjalizmu, stawiane w 
programie każdej partii komunistycznej i w 
każdym okresie jej działania. Cele te mogą być 
atrakcyjne, zrozumiałe I pociągające dla społe­
czeństwa tylko wtedy, gdy zostaną skonkrety­
zowane i zsynchronizowane L realpie odczuwa-
nymi materialnymi potrzebami oraz aspiracj'ł­
mf społeczeństwa. Rozumieją to doskonale au­
torzy projektu i podejmują próbę takiej kon­

kretyzacji zarówno w sferze gospodarczej, jak • 
politycznej. 

W sfer'lę gospodarczej zapowiada się przeto. 
że „celem strategii intensywnego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego jest zapewnienie systema­
tycznej, społecznie odczuwalnej poprawy po· 
ziomu życia spoleczenstwa, szerszy udzial w 
postępie ~wiatowym, umacnianie ekonomicznego 
bezpieczeństwa kraiu". Sformułowania te S:\ 
bardzo waine, ale wciąi są zbyt ogólne, ab:v 
były pociągające dla społeczeństwa. Odczytanie 
proponowanych w projekcie celów blltszych, 
konkretnych, utrudnia jeszcze fakt, :te w ln~ym 
miejscu poddanego pod dyskusję projektu do­
k.umentu dążenia do: podnoszenia stopy tyclo­
wej, tworzenia materialneg0 dostatku, wzrostu 
realnych dochodów ludności, godziwego tycia 
Itp. nazywa slę ,,.zadaniami" (1. 3), a w jen.cze 
innym miejseu projektu „powinnoleiamł partii" 
(s. 11). Nazywanie jednych I tych 1amych trH­
.cl „nadrzędnvmł celami", „celam.ł 1trateoił łn­
tensywnego rozwoju. 1poleczno-go:spod11rczego", 
„powinno.kłami partii" I „zadaniami" utrudnia 
0 dczytanie projektu „Programu", prowadr.l do 
powtórzeń i osłabia propagandową nośność pro­
jektu. Myślę. że z tym przedobrzono. 

Projekt zapowiada m.in„ że do 1990 r. odbu­
dowany będzie poziom dochodu narodowego i 
spożycia z końca lat siedemdziesiątych, przy­
wrócona pełna równowaga gospodarcza I z.ła· 
godzona sytuacja mieszkaniowa. Natomiast w 
przyszłym dziesięcioleciu, do 2000 r., zwiększony 
zostanie poziom spotycla na jednego mieszkań-
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ca o około 50 proc„ ro:iw1ązana :r.o11tapie m.tn. 
kwestia mieszkaniowa l dokonany zostania 
przełom w te1efonizacji kraju. Zapowiedz.i te sa 
już bardzo konkretne i wychodzą :niewątpl!w{e 
naprzeciw oczekiwaniom społecznym. Natura!.;. 
nie, że można je traktować jako konkretyzac~e 
najbliższych celów socjalizmu w Polsce. 

Po co jednak ta cała ekwilibrystyka z „nad­
rzędnymi celami'', „celami strategii tntensywne· 
go rozwoju", „powinnościami partti" ł „zada­
niami"? Czy nie lepiej byłoby skonkretyzowa~ 
nadrzędne cele socjalizmu w słowach prostych, 
jasnych i zrozumiałych dla ·każdego. Z mojego 
punktu widzenia owo miotanie się między cela­
mi, powinnościami i zadaniami stanowi wad• 
projektu, która może być usunięta w drodze 
1.ablegów redakcyjnych. Sprawą znacznie po­
ważniejszą jest jednak brak spójności wewn~· 
trznej w kilku kwestiach doniosłych dla społe­
czeństwa. Tu już nie zabiegi redakcyjne, ale 
polltyczha wola X Zjazdu PZPR musi rozstrzy­
gnąć o kierunku dalszej drogi. 

KWESTIA Ml·ESZKAN·IOWA 

Projekt zapowiada ostateczne rozwiąunie tej 
kwestii I zapewnienie mieszkania każdej rcdzi­
nie do 2000 roku na drodze: „wybudowania do „ 

końca bieżącego stulecia co najmniej 4 mtlio­
nów mieszkań, znacznego zwiększania substan­
cji mieszkaniowej oraz zracjonalizowania zasacl 

· przydzialu i zamiany mieszkań". Szczególnie ' 
interesująca jest zapowiedź zracjonalizowania 
polityki zamiany mieszkań, która mogłaby z.ła­
godzić nieco ,,glód mieszkaniowy" już dziś. 
Przekonuje o tym każdy kolejny rocznik sta• 
tystyczny. · 

Z danych organów statystyki państwowej wy­
nika, że zasoby mieszkaniowe kraju wynoszą 
obecnie około "10,5 mln mieszkań o przecii;;tnej 
liczbie izb 3,2. Statystycznie oznacza to, że w 
każdym takim mieszkaniu mogą mieszkać cał­
kiem przyzwoicie 4 osoby. Skoro tak, to sta­
tystycznie oznacza to, że około 42 mln Polaków 
powinno mieć znośne warunki lokalowe. Tak 
jednak nie jest. Około 202 tys. mieszkań jest 
nie zasiedlonych, wiele lokali niewątpliwie nie 
nadaje się do zamieszkania, a wiele osób po­
siada zawyżony metraż i zajmuje dodatkowe iz­
by mieszkalne. Szereg z tych osób byłoby skłon­
nych zamienić lokal na mniejszy lub wyna­
jąć lokal - zwłaszcza prywatni właściciele 
mieszkań i domów. Na przeszkodzie stoją jed­
na\{ bariery natury formalno-prawnej: przepi­
sy, strach przed utratą lokalu na rzecz podna· 
jemcy, brak państwowych lub spółdzielrzyćh 
biur zamiany mieszkań, praj{tycznie brak 
sz:ms na zamianę mieszkań kwaterunko,Nych, 
funkcyjnych na spółdzielcze i odwrotnie, koro­
wody administracyjne itd. itp. 
Zapowiedzibm zracjonalizowania zasady zamiany 
mieszkań l'lależałoby tylko przyklasnąć, gdyby 
tym zapowiedziom nie zaprzeczała proklamo­
wana w projekcie polityka reprywatyzacji mie­
szkań. „Stopniowo powinien wzrastać udział 
mieszkań stanowiących osobistą własność oby­
wateli". Rozumię, '!e u podstaw tej zapowiedzi 
leży założenie, że sprzedaż miesz.~ań pozwoli 
na zgromadzeni11 dodatkowych środków flnan- '-,. 
sowycli na budbwnictwo. Nie w złotówkach 
jednak · leży regres ·polskiego budo'wni<:twa, ale 
jak słusznie projekt zwraca na to też uwagę, w 
niesprawnych strukturach i rozwiązaniach . \V 
marnotrawstwie itp. Jak zatem pogodzić zapo· 
władaną politykę „zracjonalizowania zasad za· 
miany mieszkań" ze sprzeda'!ą mie~zkań kwa­
terunkowych i spółdzielczych? Rep1ywatyzacj3 
mieszkań oznacza przejście prawa do dyspono· 
wania lokalami w ręce prywatne. Stąd podsta­
wowy dylemat: albo zracjonalizujemy zasady 
zamiany mieszkań w duc.hu socjalistycznym, 
albo chodzi nam o racjonalizację kierowaną 
prawami popytu i podaż.v. Jeśli tak. to postaw­
my sprawę jasno. W kwestii mieszkaniowej ! 
w tym aspekcie projekt „Programu" jest wew­
nętrznie sprzeczny. Ncidaje sprawom mieszkal­
nictwa, i słusznie, ogromną wagę, zapowiaria 
przełom w budownictwie mieszkaniowym I gos­
podarce mieszkaniowej. Podkreśla, że mieszka­
nia stanowią jedną z najważniejszych spraw 
dla budownictwa socjalizmu w Polsce, a z. dru-
1:nej strony proklamuje politykę reprywa tvz'lcii 
miesz.~a.ń, co praktycznie oznacza przekazani<! 
prawa do dysponowania lokalami w ręce pry­
watne. 

NOWE TYPY SAMOCHODÓW 
CZY ROZWÓJ KOMUN·IKACJI 
MASOW·En 

. Kolejną sprzeczność w projekcie wldze w 
kwestii proklamowanego uroayśc1e już na 
wstępie dążenia do przezwycu~żania trudn„ś. 
ci codziennego życia a konkreln)'mi pro­
pozycjami prowadzącymi do tego celu. Jedną 
z największych trudności codziennego życb jest 
komunikacja publiczna. Nie znajdziemy jedn <;ik 
w projekcie konkretnych zapowiedzi jej rozwo­
ju ani poprawy jej funkcjonowania . Znajduje­
my natomiast zapowiedź rozpoczęcia „prodvkcji 
nowych, leps.zuch konstrukc1finie typów ~nmo­
cliodów osobowych o rady~ca!nie popTawionych 
l?arametrac/1 techmc:;no-eksploatacyjnyc-h i u­
zytkowych, co stanie się podstawą pTzyszlego u­
masowienia motoTyzacji", W praktyce oznacza 
to rozwój indywidualnej motoryzacji kosztem 
komunikacji ma~owej. Na taki dobrobyt n ie 
będzie nas długo jeszcze stać. 

Stoimy tu przed dylematem: zaspokajać as­
piracje najlepiej sytuowanych I godzić się na 
dalsze zmęczenie i zdenerwowanie milionów 
dojeżdiających do pracy środkami komunikacji 
publicznej; czy też rozwijać komunikację maso­
wą nawet kosztem indywidualnej motoryzacji I 
stwarzać większości członków społeczeństwa 
uanse na przyzwoity dojaz.d · do pracy. Wybór 
J~t w iasadzle prosty. Interegy większości 
członków społeczeństwa winny wziąć górę I 
tak tet stawla 1prawę projekt „Prog:ram1J 
PZPR". Kiedy jednak przychodzi do "'~ka~nla 
oraktyczny~h rozwiązań. to propozycje 1m·jek­
tu kłóca się ze sobą. jak w przyp;idku indy­
widualnej komui;iikacjl I komunikacji masow~j . 
Rację ma przeto Zbvsław Rvkowski za1mh1ąc 
dyskusję nad projektem „Programu PZPR" na 
łamach .. Polityki" (I 986 03.08.), że projekt obie­
cuje środki niemal wszystkim i na wszystko. I 
nie zawsze ustala- co naprawdę jest najwa!niej­
sze. 
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c . 11 jest pan pesymlstlł z naturyf 
- Fakt, że ciągle r.ajmuję się tt• 

formą gospodarczą i wciąż wierzę, 
że można ją wprowadzić na właś· 
ciwą drogę, świadczy chyba o 
czymś przeciwnym. Prawdą jest 

natomiast, że nawet pozytywnej zmiany nie 
chwalę dópóty, dopóki nie przekonam s ię, że 
nie jest pozorna lub ulotna. Patrząc na spra­
wy od tej strony, nie znajduję powodów do 
radośc i. 

Czyli Jest to niej:iko pesymizm zawodo­
wy? 

- Zamiast słow; roesy mizm, trafniej będzie 
Użyć określen ia: akcen towanie spraw niepoko· 
jących. Nasze C:oświadczenia gospodarcze i spo­
łeczne, a te mnie najbardziej interesują. racz.ej 
z~chęcają do takiej postawy . Prywatnie ucho­
dzę wręcz za optymistę. 

- Zapytałem o pesymizm, poniewat w pana PU· 
bllkacjach dotyczących wdrażania reformy gospo­
darczej, jest wyjątkowo mało akcentów budu· 
Jących. Mniej ni-' u innych naszych ekonomis· 
łów. Często sygnalizuje pan, że reforma ugrzę· 
•la, że Jest w impasie, W 1985 roku na lamach 
.,.życia Gospodarczego" opublikował pan cykl 
artykułów podsumowujących pierwsze trzy lata 
sreformowanej '\ospodarki. Znalazłem tam takie 
atwierdzenie: „Nie widać iadnych sił, które po­
pierałyby aktywnie reformę typu rynkowego". 

- Tak. Ale dziś trochę bym ,.zmodyfikował 
to. a twierdzenie. Aktywnie popierających nadal 
.nie widać, ale bierne poparcie jest dostn.egal­
ne. W niespełna pól roku po moich artykułach, 
Witold Morawski i Wiesława Kozek opubliko­
wali w tym. samym czasopiśmie rezultaty pracy 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej. Zbadano 
reprezentacyjną grupę dorosłej ludności Polski. 
Wyniki częściowo wspierają moje zachęty do 
„urynkowienia" gospodarki, a częściowo prze­
ciwstawiają im się, myślę jednak, ie te pierw· 
ue przeważają. Otóż aż 87 proc. badanych o­
powiedziało s ię za pełną konkurencją między 
przedsiębiorstwami, 70 proc. za zwalnianie.tń 
pracowników nieprzydatnych w zakładzie, a 
ńajcz.ęściej wymienianą przeszkodą dla refOrmy 
było zbiurokratyzowanie naszego systemu ża· 
rządzania. To jest ważna informacja, na jaką 
reformę społeczeństwo czeka. Ale nie wszyscy 
fą ekonomistami i nie muszą wiedzieć, że nie 
można znieść biurokracji i wprowadzić konku­
rencji, jeśli nie rynek a administracja państwo· 
wa miałaby ustalać ceny. I ai 3/4 pytanych 
opowiedz.lało się za państwową kontrolą cen. 
Rynkowi nie szkodzi taka kontrola, jeśli dzia­
ła na zasadzie wyjątku, obejmując bardzo nie· 
liczną grupę towarów. Nie wiem. czy pytano 
bada11ych o zakres kontroli. 

- Może te wyni 'd świadczą o tym, ie ludzłt 
coraz bardziej J)rzekouuJą się do nowych sku· 
teczniejszych mechanizmów, które a · wprowa· 
dzane? 

- Och, nie sądzę. Przecież. te mechanizmy 
to biurokracja w nowym wydaniu. Mechaniz· 
my :fina n..: we i cenowe poruszane przez admi­
nistratorów gospodarki, nie mają nic wspólne· 
go· z rynkiem, bez którego nie może być kon­
kurencji. Mech3niz.my · te są nowymi sposoba· 
mi zapewniania, realizacji decyzji centralnych, 
pode·jmowanych w starym trybie a przekaz.y­
.wanych ,, w dół" w innvcbr; nit dawniej r fo:o-, , 
mach. Wldać z.reutą jak. trudno p0godz.ł6 ~e no-•. 
we sposooy z utrz.ymuJącym si~ roz.legł~m ta· •" 
kresem centralnego decydowania o strukturze 
produkcji i inwestycji. Mnożą się „regulat<iry 
finansowe", a cały system administracyjno-fi­
nansowy staje się coraz. mniej przejrzysty i 
piestabl!ny. Myślę, że pn.edsiębłorstwom łat· 
wiej byłoby przewidtieć : ik się zachowa ry­
nek za rok czy dwa, niż co nowego wymyśli na 
następny rok Ministerstwo Finansów lub inny 
organ administracyjny. Dostosowywanie si' 
przedsiębiorstw do tych kolejnych ."udoskona­
leń", koncentruje uwagę kierownictwa i pra· 
cowników - tali: jak w przeszłości - na spra­
wach bieżących. Ich ,.jutro'' mało zależy od 
ich wbsnych inwencji l wysiłków. Nie. nle to 
miałem na myśli mówiąc, te w oplniat:h prze­
waża pozytywny stosunek do rynku. Chodziłó 
mi o prawdz'.wy rynek. 

- Czyżby więc nastąpił zwrot w śwladomoś· 
cl? 

- Może nie zwrot, lecz Po prostu więcej 
wiemy, co ludzie myślą na ten temat. A wracając 
do rynku chciałbym dodać. że nie oznacza on 
uwolnienia pa!1stwa od wszelkiego planowania 
i od odpowiedzialności za całość ~ospodarki. 
Polityka lłOSPÓdarcza nie powinna być gonitwą za 
wyrobami brakujqcymi do bilansu, lecz oddział)-'­
waniem n'.l c:i.lość proces.ów gospodarczych Istme-

. je też wide sfer działalności. których rynek 
nie jest w stanie regulować lub robiłby to źle. 
N atom i est działając dotychczasowymi metoda­
mi w gospodarcP nie możemy, jak pan widzi, 
osiagnąć równowagi rynkowej. zapewnić cią­
głości sprzedaży wielu artykułów, zmniejszy~ 
zakresu reglamentacji czynników produkcji... 

- Optymista. powit> jrdnak, że Sl\ pierwsze 
Jaskółki poimi.wy. W niektórych grupach to· 
wariiw mamy jut równowlgę. 

- Mieliśmy już wcześniej na rynku takie 
wyspy, nad którymi zaświeciło słońce i już 
zaczynały kwitnąć . Mówiliśmy wiedy:tak trzy· 
mać i bierzmy się ta następne. Ale ianim na· 
stępne z.az.ieleniły się, poprzednie zwiędły, Pa· 
mięta pan rynek kosmetyków? Nie było pasty 
do zębów, mydła, sz:imponów. Potem popyt na 
nie z.ostał w pełni za~pokojony Ale od tego 
czasu parę razy zno\\'U brakowało paęty i szam­
ponów. Gcrsuodarki niP można naprawić tak 
lak urnwa 'się zaległo~ci w prary biurowej: 
najpierw zrobię to, a potem wezmę się za 
tamto. W gospod irce albo całość zmierz.a do 
równowagi. albo prawie nic W tym dru7im 
przypadku poprawa w jakimś segmende Jest 
zwykle nietrwała. . 

- Co zatem należy obserwować, by wycią· 
rać trafne wnio~ki? 

- Najpierw to. czy ilość pieniędzy, którą 
ludność ma i chce wydać, spotyka się z nie 
mniejszą s'umą ofert sprzedaży Następnle. czy 
również oopyt na po~1.cze~6lne towary znajduje 
odoow!ednlą podaż. DotyC'h('zas nie możemy so· 
bie poradzić z pierws1vm problemem. a dopó­
ki tak jest. drugi nie da się zadowalająco roz· 
wiazae Po latarh siedemdziesiątych pozostal 
spo.ry zasób „pustego pieniądza u ludności, a w 
pierwszych latach osiemdzie~iątych ten tl'!. 
nawis inflacyjny zwiększył się j~zcze. Nie 
można go było usunąć z.a jednym zamachem. 
Powstał więc projekt, żeby najpierw jednora­
zowo wysoko podnieśł ceny. ale Jeszcze nie do 
poziomu równowagi, a następnie przez kilka 
lat podnosić je nieznacznie. Miało być przy tym 
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pilnowane, aby strumień · nowych dochodów 
ludności nie przekraczał wartości strur;nienia 
towarów. Chcę wyraźnie podkreślić, że program 
podwyżek Cell nie miał nic wspólnego z re­
formą. Był skutkiem centralistycznego syste­
mu zarządzania, który nieuchronnie wpuszcza 
do obiegu z.lot_ówki bez pokrycia towarowego. 
W ramach tego systemu co jakiś cz.as sytuacja 
staje się tak nieznośna, że trzeba skokowo 
podwyższać ceny. Po oczyszczeniu rynku t tej 
centralistycznej spuścizny, reforma gospodar· 
cza miała znieść ten konwulsyjny model na­
prawiania równowagi. Program reformy odno­
sił się też do p0lityki gospodarczej, to znaczy 
zakładał, że nie będzle ona wywoływała zakłó­
ceń w równowadze. Ciągle jesteśmy jednak 
daleko i od cenowego. oczyszczenia rynku i 
od sprzyjającej mu polityki gospodarczej. 

- We wspomnianym „Życiu Gospodarczym„. 
podsumowując trzyletnią politykę cen, napisał 
pan: ,.Bilans w tej sprawie jest jednoznaczny. 
Wykonano sporo, niekiedy trudnych ruchów, 
zm\eniających poziom i relacje cen oraz reguły 
kształtowania cen. Z punktu widzenia skutków 

trycznej. Dodajmy iprzy tej okazji, te ceny u­
rzędowe też powinny być cenami równowagi. 
Czyli urząd, który je ustala, powinien potra­
fić zarazem r.apewnić odpowiednią .poda!. Wra­
cając do tematu, po czterech latach ceny U• 
mowne · są administrowane podobnie jak urzę· 
dowe, a większość jednych i drugich nie jest 
na poziomie równowagi. Zaś co do tego jak 
polityka gospodarcza sprzyja równowadze, WY· 
-;tarczy odwołać się do publikowanych w osta­
tnich latach ~aportów Konsultacyjnej Itady 
Gospodarczej, zwłaszcza w części dotyczącej po­
lityki inwestycyjnej. 

- Ale konsumenci cieszą się 1 tego, ł.e ceny 
B:\ stabilne, że nie ma częstych · podwyżek. 

- Jako konsument również nie lubię wzro­
stu cen. Ale jako ekonomista muszę się też z.a. 
stan:,iwiać, dlaczego rosną I jak temu zapobie· 
gać w przyszłości. Zapobieganie wymaga, jak 
już wspomniałem. ostrych rygorów samofinan­
sowania przedsiębiorstw i nakładania ostrych 
rygorów na centralną politykę gospodarczą. 
Jednym z przykładów ,,miękkości" samofinan· 
sowania jest to, że ogromna część, ponad 60 

Twarzą do rynku 
Rozmowa z ekonomistą, CEZARYM JóZEF'IAKIEM 

ekonomicznych, posunięcia te okazały się jalo· 
we. Ceny nadal, tak jak przed rozpoczęciem 
reformy, są kategorią bądź pasywną, bądź źle 
informują 'wytwórców i nabywców. I tak jak 
dawniej, są przedmiotem rozmaitych manipu­
lacji administracyjnych". 

- W 1982 roku wstrząsowe- podniesiono ce­
ny środków konsumpcji i wprowadzono wyż·· 
sze ceny środków produkcji. Były to zabiegi 
uzasadnione i konieczne. 

- Aby stworzyć szanse dla rynku.-
- Właśnie. Mówi się, że ceny to zwierciadło 

gospodarki. Porównajmy je tu do przedniej 
szyby samochodu będącego w ruchu i to w 
ulewnym deszczu. Zmiany cen w 1982, to tak 
jakby nasz kierowca zatrzymał się na chwilę, 
wyszedł na zewnątrz i przetarł szyby. Zmoczy­
ło go oczywiście, tak jak nas przed czterema 
laty. Aby kierowca mógł w dalsz-cj drodze 
podejmować prawidłowe decyzje z.a kierownicą, 
muszą być spełnione dwa warunki. Po pierw· 
sze, że z.ostaną natychmiast włączone automa· 
tyczne wycieraczki szyb - odpowiednik ryn· 
kowego mechanizmu ruchu cen. 'l'emu służyło 
wprowadzenie cen umownych, które miały sto· 
pniowo ogarniać coraz więcej towarów. Po 
drugie, że zalewanie szyb nie będzie intensyw-

. niejsze . nit wydajność wycieraczek. W odniesie· 
R"łniu' do ·gospodatki znae'.ty to: że polityka gos­

podatcr.a me będzie kreować inflacyjrtych 
strumieni pieniężnych, a przedsiębiorstwa będą 
w pełni samofinansujące się. 

- 1 Jak te warunki zostały spełnione? 
- Mówiąc oględnie: kiepsko. Z cen umow· 

nych pozostały nazwy. Podstawą ich wyznacza· 
nia nie są warunki rynkowe, lecz administra­
cyjnie ustalane zasady kalkulacji kosztów, ad­
ministracyjnie ustalany jest ich wzrost, mogą 
być zamrażane na pewne okresy. Nie różnią 
się jut wiele od cen urzędowych czyli kontro­
lowanycn przez państwo, które miały dotyczyć 
towarów najważniejszych dla warunków życia 
ludności oraz dla kształtowania się kosztów w 
całej gospodarce, jak np. cena energii elek· 

proc. łącznej akumulacji tinansowej w gospo­
darce uspołecznionej, czyli sumy nadwyżek 
utargów nad kosztami, przerzucana jest przez 
budżet z przedsiębiorstw rentownych d<> nie• 
rentownych i nisko rentownych. Znowu więc 
to, co miało być wyjątkiem dla s.pecjalnie u· 
zasadnionych przypadków, jest regułą. Podob­
nie jest z . kredytowaniem przedsiębiorstw. 
Gromkie zapowiedz.i, że kredyty będą udziela· 
ne według tzw. zdolności kredytowej przedsię­
biorstw, a nie ·„pod" niezależny od niej plan 
centralny, . to jest pod zadania z niego wynika­
jące, rozwiały się jak dym. 

- Dużo Di6wilo się wówcżas o bankructwie 
najgorzej gospodarujących przedsiębiorstw. O 
Ile ml wiadomo, nie doczekaliśmy się pierwsze• 
go bankruta. 

- Na bankrutów nie czekamy. Czekamy na 
działanie zasad. które oczyszczają gospodarkę z 
nieefektywnych producentów. Bez. działania 
tych zasad zawsze kosz.ty są wyższe niż mo­
głyby być, jakość wyrobów jest niższa, postęp 
techniczny - słabiutki, a równowaga - nieo-

- becna. 
- W efekcie ciągle mamy deficyt budżeto-

wy. 
- W ubiegłym roku miało jut go nie być, 

ale jednak wzrósł w porównaniu z rokiem po­
przednim do Ja5 mld zł. Na ten rok zaplano­
wano go na J51 mld· zł, to jest na poziomie z 
roku 1981. Nie .. Jest o duto, bo tylko okolo 
trzech i pół procent dochodów budżetowych, 
ale w naszych warunkach jest to kuriozum. 
Budżet pożycz.a od banku, a bank. jak się oka· 
zuje, ma deficyt w planie kredytowym, bliski 
kwocie pożycz.ki. Ostatecznie więc musi nastą· 
pić emisja pieniędzy, tworząca presję infla­
cyjną. A osobno powstają programy walld z 
inflacją. 

- Moina ten problem łatwo zlikwłdowaf, 
podnosząc ceny. Co pan sądzi o takim rozwlą­
r:anłu? 

- że jest do nfoz.ego. Chcę rynku i rynko­
wych reguł ruchu cen. od czego jesteśmy wciąt 
daleko. Przed nami jest nagromadzony nawb 
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inflacyjny, szacowany na dwa ł p6l biliona 
złotych , który wywiera już dostatecznie silną 
presję na ceny. Czy w tej sytuacji mógłbym 
popierać wzrost cen dla załatania dziury w bie• 
i:ącym budżecie? Nie! Najpierw trzeba pozamy­
kać zawory, l_ttóre przepuszczają „p11sty" pie· 
niądz i dopiero wtedy dopuścić rynkowy me­
chanizm ruchu cen. Dotychczas zawory ciągli 
1ą nieszczelne. 

- W „Kierunkach reformy gospodarczer • 
1981 roku zakładano, te potrzeba nam trzech 
lat na stworzenie fundamentów dektywnie 
działającej gospodarki. Rysowała się Ju:i duża 
11zansa osiągnięcia równowarl rynkowej. Ml· 

. nęly Jui cztery lata, a my ciągle jesteśmy W 
drodze. Czy źle oceniliśmy nasze możliwości? 

- Mogliśmy trochę się przeliczyć. Ale należy 
llatrzeć, czy to co się działo w ciągu tych lat 
prowadziło w dobrą stronę, czy też nie. Jest 
dużo zjawisk wskaz.ujących, te nie prowadziło. 
I z tego punktu widzenia mo,..żna powiedzieć, 
iż nie ma postępu ku równowadze. Bez niej 
cała gospodarka jest rozchwiana. 

- Mamy więc ciągle na celu osiągnięcie 
równowagi rynkowej. Po tego potrzebna Jest 
także szeroka akceptacja takiego rynku, o Ja· 
kim pan mówi. Równowaga oznacza przecież 
tylko pozorną dostępność wszystkich dóbr. Ce· 
ny tę dostępność znakomicie ograniczą. Odnosżę 
wrażenie, że szeregowy konsument mimo wszy„ 
atko lęka się rynku ,,do oglądania". Gdzieś tkwi 
w nim głęboko zakorzeniona idea egalłtaryz• 
mu. 

- Nie wiem dokładnie, cz.ego chce szeregow1 
konsument. Trzeba go najpierw o wszystkim 
rzetelnie poinformować, o wszystkich plusach i 
minusach jednego i drugiego rozwiązania, a po­
tem zapytać, które woli. W 1980 roku zespół 1 
PAN przeprowadził badania, które miały odpo­
wiedzieć, co Polacy myślą o równości i nierów• 
ności dochodów. Istotnie, była wtedy silni 
skłonność egalitarna. Gdy po roku powtórzono 
badania, okazało się, że ta skłonność wyraź.nie 
osłabła. Ludzle potwierdzili konieczność rozpię­
tości dochodów, jeśli uzasadniają je różnice w 
wysiłkach. kwalifik~cjach, odpowiedzialności 
czy niebezpieczeństwa w pracy. Myślę, że z 
cenami jest podobnie. Jeśli mimo ich wzrostu 
nadal są braki towarowe, to opór jest większy 
niż byłby przy stale bogato zaopatrzonym ryn­
ku. Gdy w roku 1980 ktoś wspomniał t> konie­
czności podniesienia cen, to wywoływał burzę. 
Później częściej spatykało się opinię: jak trze­
ba, to tru-Ono, ale pod warunkiem, że gospodar­
ka naprawdę zostanie poprawiona. Dla konsu­
mentów ważnych jest wiele spraw, nie tylko 
ceny. 

- Profesor Mujżel, charakteryzując atmosfe. 
rę wokół reformy, powiedział, że boimy się, tł 
reforma „zbrutalizuje„ stosunki międzyludzkie. 
Stworży system bezwzględnie wymaga.iący WY· 
t~żoneJ pracy, przedsięblorczo§ci, mocno zróżnl• 
cuje warunki życiowe ludzi w zależności od te· 
go, w J?.klm stopniu są zdolni do takiCh dzfa· 
lań. Czy tgadza się pan z taką opinią? 

- W pewnym stopniu tak. Lecz można z 
równą słusznością powiedzieć, ie ·reforma: a 
przede wszystkim rynek, ucywilizuje stosunki 
międzyludzkie, Dziś, starając się o towar. trze­
ba stosować 5J>6f!Jaln,e . zaoieg!, ui:piz.gi, Q;l'S"ać 

' prezenty. ,.wywdzl'ęczać się" lub przepłacać czyJj 
dawać łapówkę. aliy za swoje plentądze wre-

"szci.e go kupie. C'A!ll!em trzeba u µrzepychać się 
łokciami, bo chętnych do kupienia po danej 
cenie jest za dużo . Czy to są stosunki idyllicz­
ne? Natomiast cót jest brutalnego w rz.etel· 
nych wysiłkach w pracy, za • którą można nor­
malnie kupić tyle towarów, czy też za tyle. ile 
się zarobiło, a zarobek jest proporcjonalny do 
ilości i efektywności pracy? Zgadzam się, te 
twarde samofinansowanie przedsiębiorstw jest 
w jakimś sensie brutalne. Stawia zespoły ludz­
kie twarzą w twarz. z rynkiem. na kt6rym dzia­
łają i inni sprzedawcy - czyli konkurencja. 
Trzeba się wtedy martwić, by dorównać inn.•· m 
w jakości wyrobów. by nie mieć wyższych 
kosztów itp. Wszystko to tworzy napi~cia. at· 
mo~rę niepewności. Ale jeśli chce się mieć 
gospodarkę efektywną. to nie można uwoln!ć 
się od takich z.martwień. 

- Powiedział pan „konkurencja". Dla na· 
szych producentów jest to nieznane słowo. 

- Przesada. Prawdą jest, że z pral(tyki ma· 
ją tylko specyficzną konkurencję, m1ano·-.virie 
nierynkową, złą pod każdym w1.ględem. nie 
tylko ekonomicznym. Jest to konkurencia o 
pierwszeństwo u tych. którzy roldzielają rzad· 
kie czynniki produkcji i $Centralizowane fun­
dusze. Rozległe jest pole tej szczególnej konku­
rencji, bo dysponentów jest wielu od ministra 
do magazyniera. Pracownicy niektórych przed­
siębiorstw już się pewnie mocno pn.yiwyczaili 
do takiej konkurencji, ale myślę, że dużo jest 
też i tych, którzy woleliby konkurenrię r~nko· 
wą. 

Oceniając... jednoznacznie negatywnie nieryn· 
kową konkurencję, chciałbym dodać. że i ry­
nek może być .,zdrowy" lub „chory" Dobry 
rynek nie tylko zmusza do bankructwa tych, 
którzy nie potrafią sprostać jego wymag?.n1om. 
Również daje swobodne wejście do gry" no­
wym produrenrnm. Wszystkim: pai1stwowym, 
sp6łdz.ielczym, prywatnym, spółkom. słowem 
każdemu, kto ma środki i chce za~yzykować. 
Innym warunkiem dobrego rynku iest. aby 
prawo zabraniało tworzenia m·Jnopoli. a pań· 
stwo egzekwowało to prawo. Na~ze monopole, 
niestety. są raczej otaczane ochroną 1- opieką. 
A ich licz.ba ro~nie. 

- Czy na zakończenie pokusi sle pan o 
szczyptę optymizmu? 

- Optymistyc~e jest to. że tak otw:i rc1e 
rozmawiamy o gospodarce, że opint;j ouhl ,rz· 
na może kształtować się pod wpłv -.veni różnvr h 
ocen I argumentów. Wierzę. że będzie tak 
również w przyszłości. .Jest to zreszt11 or1P.d· 
wstępny warunek tego, aby !'eform1e lbar1a­
jącej z drogi, ponownie nadawafo właściwy 
kierunek. Projekty skorv11,o"' ania torów refor· 
my .są . Jest nim na przykhd program opraco­
wany w Instytucie Nauk Ekonomi<'znyth PAN. 
To też jest ootymi::.tyczne O na~tępną ~zc1ypfę 
optymizmu niech oan sle do mnie zwr&-1 za 
pół roku . Kto wie. może znowu będę c·iś m ał 
dla !).ana? 

- Dziękuję za rozmowe. 

Rozmawiał: 
· ROMAN KUBIAK 
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Najdłuższa kladka 
nowożytnej Europy 
ze str. 1 
cem. Różnie to bywa. Zależy z kt~rego br~egu 
patrzy się na most i kim są żołnierze stoJąc.Y 
po drugiej stronie. Różnie to bywa •. Jedna w~J­
na zrodziła ten most, ale inna woJna karmiła 
się jego szczątkami, by po pięciu latach pogar­
dy wskrzesić go na krótko aktem rozpacz!• 
który przywrócił mostowi życie i zaraz mu Je 
odebrał. Potem ta sa_ma wojna raz jes~cze 
mostu potrzebowała, więc raz jeszcze żo~mi:r­
skie ręce odłożywszy broń ChWYci~y za. siekie­
ry, by niedawnego wroga powtórnie mianować 
sojusznikiem. 

Most i żołnierze 111 nierozłączni. N.ie było 
jeszcze takiego roku, żeby most obył się bez . 
tołnierzy albo żołnierze bez mostu. Aż z cza­
sem dla wszystkich stało się jasne, kto ko~u 
bardziej jest potrzebny i kto bez kogo so?i~ 
nie poradzi. Odtąd najlepszą dla mostu wrózbą 
był taki dzień, kiedy w pierwszych pro~e­
niach wiosennego słońca na przęsłach zai:naJa­
czyły zielone sylwetki, a równy żołnierski 
krok dudnił radośnie. Bo wtedy dr_ewniany sta­
rzec znów czuł się ważny, gdyż ofiarowano mu 
jeszcze rok życia. Życie mostu z r.oku .na rok 
coraz bardziej spoczywało w żołnierskich re­
kach, w sile dynamitu i poświęcenia, któr.e 
krusząc i odpychając lód rozstrzygały losy 
bitWY o cherlawą redutę. I tak pewnie jut bę­
dzie aż do dnia dla mostu sądnego, który prze­
cież niedługo nadejść musi, albowiem ł,'.ltwiej 
pokonać groźną rzekę, niż ubłagać śmiercio­
nośny czas. 

Wyszogród leży na wiślanej skarpie, z któr~J 
drugi leWY brzeg wielkiej rzeki wydaje się 
być dostępny wyciągnięciem ręki: Ręką Wy­
szogrodu a może nawet czymś więcej - rzec 
by okne~ na świat, choć brzmi to okropnie 
banalnie i jakby po staroświecku, jest most 
Lecz mowa tu o miasteczku z woli dziejów 
niedużym, któremu banalna przyczyna odebrała 
splendor rzecznego portu, zaś kolej żelazna o­
minęła je szerokim łukiem. Więc oknem Wy-' 
szoqrodu je!t drewniany most, bardziej cu~em 
jakimś , niż zmurszałą konstrukcją spinający 
brzegi Wisły. Rzeka, która kiedyś za sprawą 
parowców i towarowych barek łączyła miasto 
z resztą kraju, teraz je oddziela granicą szeroką, 
skazując gród na powolne zapomnienie. Ale 
Wyszogród nie chce być tylko pokrytym paty­
ną '>kansenem, skąd trzeba co sił w młÓdej du­
szy uciekać, by ni~ zżarła prowincjonalna nuda 
zaprawiona narkozą bezsilności Skąd trzeba u­
ciekać-, by dołączyć do tętniącego życiem kra­
ju, który nie ogląda się na takich zatraceńców. 
Wyszogród toczy bój o swoje jutro, o· swojq 
przyszłość, o prawo do rozwoju. Szansą Wy­
szogrodu jest most. 

Mici.ote:·Lko z nadzieją wielką, ale i z niepo­
k ~jem je.:;zcze większym spogląda co dzień w 
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stronę · mostu, który chociaż P?łatany_ brzydko 
siodłaty i m,ocno niepewny, Jednakze ludzkie 
oko cieszy. Bo gdyby mostu zabrakło, wypra­
wa na lewy brzeg Wisły stałaby się drogą 
przez mękę, przez o czterdzie~ci kilometró:V od­
legły Płock albo Modlin, gdzie mosty stoJą so­
lidne z betonu i stali. A p~zecież tamten 
brzeg widoczny jest jak na dłoni, że tylk.1 
wkroczyć na most i.„ Bo gdyby mostu zabrakło, 
któż zechce zboczyć do Wyszogrodu, miaste­
czka na końcu świata, gdzie ani pięknie, ani 
wygodnie. Chyba tylko jakaś znudzona wy­
cieczka ze stolicy, która wysoko unosząc głowy, 
rzuci okiem na to i owo, dziwując się wielce, 
ie można żyć w takiej dziurze. 

Wyszogród nie umie cieszyć się wiosną. Kie­
dy ustępują mrozy 1 skuta lodem Wisła na­
biera sił, by wyrwać się z okowów zimy, mias­
teczko zamiera w trwodze. Nasłuchuje pilnie 
czy już pękają lody, czy rzeka rusza i czy sę­
dziwy most nie jęczy w agonii, która nie jego 
tylko będzie agonią. A kiedy nie ma już żad­

nej nadziel na to, że przypłyną obiecane lodoła­
macze, zaś pląty kry napierają na trzeszczące 

filary, wtedy WYSzogrodzianie wzywają na p;,. 
moc żołnierzy i w nich całą pokladają nadzie­
ję. Ci nigdy pomocy nie odmawiaJą, zjawiajił 

się bladym świtem i zaraz stają do bitwy. Po­
tem seryjnie eksplodujący dynamit grzmJ do­
niośle, lecz nikt się hukiem zbytnio nie przej„ 
muje, ~awet jeśli odłamek lodowej bryły trafi 
w szybę albo skruszy dacł)ówkę. llój toczy się 

nieprzerwanie dniem I nocą w światłach słoń­
ca, księżyca i potężnych reflektorów, które wy­
tropią każdą podstępną krę. A gdy dynamit, 
czas i słońce okiełznają rzekę, nastaje pora 
radości, bo tego lata i tej jesieni nic już mos­
towi nie zagraża. Chyba, że śmierć od starości. 

Most był zawsze. To znaczy, niewielu ,zostało 
już takich, którzy pamiętają Wyszogród bez 
mostu. Czy w ogóle nad Wisłą może istnieć 
miasto bez mostu? Inni twierdzą, że most był 
zawsze - no może z małymi przerwami na 
czas wojny. Zawsze stał tam, gdzie stoi 1 bar­
dzo z nim dobrze wszystkim. Powiadają, te 
gdyby spisać dzieje wyszogrodzkich rodzin, to 
w każdej z nich byłby osobny rozdział o moś­
cie. Na rlim ktoś z kimś się poznał i rozstał na 
zawsze, pokłócił i pogodził, zrobił interes i stra­
cił ..ostatni grosz ... 

Most stanął w tysiąc dziewięćset szesnastym 
roku. Zbudowali go Niemcy wedle -ówczesnej 
sztuki inżynieryjnej nakazującej czynić o~z­
czędnie, lecz solidnie. Konstrukcja była prosta. 
wsparta na drewnianych żywicznych palach 
osadzonyc}ł w piaszczystym dni~ Wisły. Żelazne 
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dźwigary podpierały przęsła z grubych desek 
tak obliczónych, by można było przetoczyć Pl) 
nich ciężkie armaty. Działa istotnie przeszły 
bez szwanku, ;z:a nimi piechota w tę i w tam­
tą stronę, lecz chociaż różne nosiła mundury, 
ręki na most nie podniosła. Wokoło sialala 
wojna i ginęli ludzie, a most ocalał. 

Niebawem przetoczono po nim ostatnie dzia­
ła, przebiegli ostatni ogorzali żołnierze, CJ oz­
naczało, że wojskowa budowla została zdemo­
bilizowana. Na moście zaturkotały koła furma­
nek a siedzący na wozach chłopi głośno dzię­

ko\~ali Bogu, że im z wojennej .pożogi urato­
wał tak wspaniały dar. Tylko rzeczni przewoź­
nicy, od pokoleń tym się trudniący, krzywo 
patrzyli na dumny most, bo on to zabrał · im 
chleb powszedni. 

Wczesną wiosną kto żyw stawał do walki z 
lodem i wysoką falą, gdyż kruchy most po­
trzebował obrońców. Wielu w tej walce stra­
ciło zdrowie, a kilku nawet oddało młode ży­
cie, tonąc w nurtach lodowatej rzeki. 

Do mostu wiodły szerokie trakty, za sprawą 
których wyszogrodzka budowla stała się waż­
nym punktem strategicznym wrysowanym do 
sztabowych map. W mieście na stale rozl0ko­
wało się wojsko, któremu przykazano mostu 
bronić przed krą, powodzią, zębem czasu, a 
nade wszystko, jeśli potrzeba zajdzie, strz~c g.:> 
przed wrogiem i nie oddać we ·wTaże ręce. 

Potrźeba zaszła we wrześniu trzydziestego 
dziewiątego roku, więc genernł Przewłocki, 
który obrońcami mostu dowodził, swoich na le­
wy brzeg wpuściwszy, drewno ·kazał oblać ben­
zyną, a na przyczółki posłał saperów. I kiedy 
we mgle zamajaczyły niemieykie czołgi, rozległ 

się WYbuch tak silny, że runęły przęsła . i jeszcze 
kilka domów na brzegu. Most przestał istnieć 
Na środku rzeki, której nieprzyjaciel suchą no­
gą nie przebył, dopalały się żałosne szczątki 
mostu. 

Okupant długo mostu nie wskrzeszał, jakby 
wierzył, że na wiślanych brzegach zostan.ie p•l 
wsze czasy. Zatopione stalowe przęsła Niemcy 
z rzeki wydobyli i posłali do hut, by je prze­
robiono na czołgi. Dopiero gdy wyzwoleńcze 
armie stanęły· u wrót Warszawy. pospif'szni<~ 
zafurczały piły i w Puszczy Kampinoskiej le­
gb· wiekowe drzev.;a przeznaczone na nowy 
most. . 

Nowy most żył krótko. Właściwie został cięż­
ko ranny bo faszystom nie starczyło JUŻ czasu 
i dynamitu, żeby starannie zniszczyć go za 
sobą. Niemieckiemu oficerowi zadrżała ręka i 
razem z 'przyczółkiem wysadził w powietn.e u­
ciekających kompanów. Ostatnia miała przeje­
chać ciężarówka z chlebem Kanciaste wojs~o­
we bochenki głucho .spadały na lód cbok ciał 
zabitych żołnierzy. 

Po wojnie most dostał kilka nowych drew: 
ulanych przęseł i znów połączył strome brzegi 
Wisły. Służyć miał tylko prze.z. parę chudych 
lat, gdy stali i cementu bard.zieJ potrzebowały 
zrujnowane miasta. Ale prowizorka ma ~wykle 
to do siebie, że póki jako tako trzyma su~ ku­
py ..• 

Wyszogród, czterdziesta pierwsz'.l wi?sna od 
ostatniego wskrzeszenia siedemdz1esu:c1oletme­
go · dziś staruszka. Trwa doroc.zna walka .o . zy · 
cie mostu i los miasta. Na pierwszych limach 
antylodowego frontu stają żołnierze z .11 War­
szawskiej Brygady Saperów. ZakładaJą ładunki 

WYbuchowe, które skruszą zator, zmniejszając 
napór kry na filary mostu. Poziom wody '.1a 
Wiśle w rejonie Wyszogrodu i Kępy Polsk!e! 
przekracza stan alarrfloWY. W ośmiu gminach 
obowiązuje pogotowie przeciwpowodziowe. Pa­
trole stale kontrolują umocnienia brzegowe. W 
górę rzeki wolno podążają lodołamacze. Jeśli 
poziom wody będzie się pod~osił i ruszy pow?­
dziowa fala, to wyszogrodzki most moze me 
doczekać Jata. . 

Tymczasem saperzy nie schodzą z post_erun­
ków na moście l na brzegach. SprowadzaJą ło­
dzie i ciężki sprzęt. Zapowiada się bitwa o 
każdy filar i każde przęsło. Niebezpieczna t o 
walka. W zeszłym roku trzynastu obrońcóy: 
mostu omal nie straciło tu życia. Zdradliwa 
kra odcięła im powrót na brzeg. Lód pękał, a 
straszliwie zimna woda nie dawała żadnych 
szans ratunku. Pomoc przyszła w ostatnim mo­
mencie. 

Rankiem na skarpę wychodzą starzy l mło­
dzi. Stoją i długo patrzą na swój most. Patrzą 
jak troskliwie połatany weteran walczy o jesz­
cze rok życia. Chyba ZWYcięży._ 

O zmroku na most wtoczą się wielkie cię­
tarówki. Zaryzykują. Most broni się przed nimi 
ostrzegawczą tablicą głoszącą, że uniesie tylko 
dziesięć ton i ani tony więcej. Lecz kierowcy 
wielkich ciężarówek lubią ryzyko i bardzo nie 
lubią nadkładać drogi. Most stęknie, zgubi kil­
ka zarwanych desek, pochyli się zlowieszcz? -
nisko, c.oraz niżej. Bo najdłuższy drewn1'.lny 
most Europy ma wielu wrogów - ale i wielu 
przyjaciół. 

ROMAN KUBIAK •• 
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Papier wynalazł Chińczyk Caj Lun, a było 

to w 105 roku. Od tego czasu wymyślono bar­
dzo dużo różnych rzeczy. Był wiek pary„ ele­
ktryczności, atomu i komputeró"":, weszliśmy. w 
trzecią rewolµcję naukowo-techm?zną, ali: nikt 
nie wymyslił nic lepszego od papieru. w. V~I 
wieku Arabowie przejęli sposób wyrabiania 
papieru od Chińczyków, a w XII wieku za 
pośrednictwem Arabów z· kalifatu .Kordoby w 
Hiszpanii trafił on do innych kraJów Europy. 
Pierwsza manufaktura papieru powstała we 
Francji w 1189 roku. 

Mamy dziś syntetyczne włókna, tworzywa 
sztuczne, wyrabiamy różne masy plastyczn.?, 
ale niczym nie potrafimy zastąpić papieru. A 
używamy go coraz więcej i coraz więcej. Lasy 
Europy już dawno poszły na makulaturę, tera1 
zqbran.o się za lasy Sybhii i Kanad.v ?raz 
Skandynawii (chociaż to też Europa, ale Jesz­
cze na szczęście bardziej zalesiona). Z czego 
bQdziemy robić papier, jak zabraknie la~ów? 

Dawniej robiono papier ze szmat. Trzeba je 
było rozetrzeć na miazgę. W 1290 roku :r.asto· 
sowano do tego koło młyńskie ze stępem oku­
tym żelazem. Taki młyn papierniczy zbudowa­
~o w Rawennie. Przez moździerz. w którym 
step rwał i tłukł szmaty na miazgę, przepJy. 
waia woda. Rozdrobnione szmaty gotowano z 
różnymi dodatkami i czerpano tę masę specjal­
nymi sitami. Był to papier czerpany. Okola 
1670 roku w Holandii pojawiły się maszyny do 
mieienia i mieszania simat, które do dziś na­
zywają się holendrami. W 1799 roku Francuz 
N. L. Robert wynalazł maszynę papierniczą. 1 
tak powstał przemysł papierniczy. Jak z tyc.h 
faktów widać powstał on dawno i do dziś ni­

komu nie ud'lło się zastąpić niczym papieru w 
pisaniu i drukowaniu na nim. choć wymyślono 
telewizję, płyty gramofonowe i magnetofony 
kasetowe, a w bibliotekarstwie i w archiwach 
stosuje s;ę bardzo now~zesne techniki. Tylko, 
że przy pomocy tych technik przechowuje się 
książki i czasopisma nadal drukowane na pa­
pierze. O produkcję papieru trzeba dbać. .bo 
brak papieru może przyczynić się do skrzvwie­
nia w rozwoju kultury, a nawet rozwój ten za· 
hamować. 

Polska w XV wieku była - mo!na to chyba 
tak powiedzieć - papierniczą potęgą. Pracowa­
ło wtedy w Polsce 90 papierni. Pierwszy młyn 
papierniczy powstał w Legnicy, a w 1473 r. w 
Gdańsku. Stolicą papiernictwa oył wówczas 
Kr aków, co jest zrozumiale, była ,to bowiem 
nie t)'lko stolica państwa, ale I kultury pol­
skiej. Tu powstawały księgi, tu je pisano ł 
drukowano. W Krakowie wykazy świętopietrza 
- czyli opłat na rzecz Stolicy Apostolskiej -
ju! od 1325 roku były pisane na papierze. Tu 
też w 1473 roku powstała pierwsza drukarnia. 

Być może zdziwię kogoś. bo takie jest pow­
szechne mniemąnie, ale druk wynalazł wcale 
n ie drukar-z niemiecki .T. Gensflelsch zwany 
Gutenbergiem. lecz ... Chińczycy . Znali oni druk . 
już w VIII wieku przed naszą erą, a najstarsz!ł 
chińska książka ukazała się 11 maja 868 roku. 
Drukowano wtedy z glinianych tabliczek. W 
1014 roku chiński kowal Pi Szeng dokonał wy­
nalazku czcionki drukarskiej. Gliniane czcion­
ki z czasem zastąpiono metalowymi. Najstarsza 
z.iiana książka drukowana brązowymi czcionka­
mi ukazała się w Korei w 1409 roku. Ąle Gu­
tenberg nie przejął wynalazku druku od Chiń­
czyków. Dokonał tego sam. Nic o Chl.ńczykach 
I ich druku nie wiedział. W 1456 roku .wydm· 
kowal „Biblię". która miała 1286 stron. Od tej 
daty zwykliśmy liczyć dzieje europejskiego 
drukarstwa. ,, 

W XVI wieku .,. - jak to pięknie opisuje w 
swojej książce „Przemysł polski w dawnych 

. wiekach" Aleksander Bocheński - powstała w 
Lublinie wielka papiernia, o której mało dzi;1: 
kto wie. W ogóle Lublin przeżywał wówcz1:1 
dwa wieki pełnego rozkwitu. Leżał on bowiem 
na skrzyżowaniu dróg wiodących z Wilna i 
innych dużych miast Litwy c:ło Krakowa. W 
Lublinie ·obowią~ywdo prawo składu, ety li 
kupcy tędy przejeżdża jący musieli wyshwi ::ić 
towar na sprzedaż. Tu zaopatrywali" się w pa­
pier kupcy z Litwy .. i Pińska. Słucka . Wilna 
Mohylewa i innych miast. Do Lublina papi er 
przywożono z Krakowa. a transport był drogi I 
dlatego w 1538 roku .Jan F a jfer otrzymał nrzy­
wilej na założenie nad rzeką Bystrzycą młyn:i 
papierniczego. 

Jego spadkobiercą był Jan Wąs. Odziedziczo­
na przez niego papiernia spłonęła w 1564 rok•1 
Odbudował ją i sporządził spis inwentarl a Z 
tego spisu właśnie wiemy. że Jan Wąs mi3.ł .\ 
wodne kola, które poruszały aż I OO •. stęporów". 
Budynek młyna papierniczego miał trzy piętra. 
W 1607 roku Jan Braun sporządził panoramę 
Lublina l uwidocznił na niej lubelski młyn pa­
plei;nlczy. Po wojnach szwedzkich w Lublinie 
nie było już papierni I nie ma do dziś. 

Mamy - jak się okazuje - piękne trady­
cje przemysłu papierniczego !... nie mamy pa. 
pieru, bo ' nasze papiernie wymagają gw::iłto­
wnej modernizacji i ro7.budowy. Czy będzlemv 
mo~Jt kiedyś wrócić do dawnej świetności w 
królestwie papieru? 

WHOLD BOROWY 
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A 
tmosfera, p:rnująca na V Targac?l 
Krajowych. Wiosna '86 wskazywała 
n:i jej bardziej roboczy, a mniej 

· spekt~!;:ularny charakter - i tak 
też w istode było. Choć oczywiście 
popatrzeć także było na co - n:i 

powierzchni 69 tys. metrów kwadratowych 1300 
producentów z przemysłu kluczowego, spół· 
dzielczości, rzemiosła i przedsiębiorstw zagra­
nicznych zaoft!rowało handlowcom dz.iesiątkl 
tysięcy artykułów konsumpcyjnych ' niespożyw· 
czych ze 170 grup towarowych. 

Czy na poC:stswie targowej oferty - której 
w:irtość wynosib w tym roku około 212 mld. 
zł (o 67 mld. więce! niż rok temu w cen:ich 
bieżących) - można przewidywać zaop:itrze­
nia sklepów? Odpowiedź na to pytanie jest 
złożona. 

7. dużvm prawdopodobieństwem, niemal pew­
nc~..;'<t· można ;;twierdzić, że nie będzie w skle­
p:ich tego, czego w Poznaniu nie pokazano. Np. 
od 1930 r. nie prezentuje się na targach zme­
ch:.ir.lzowanPgo spr1ętu gospodarstwa domowe­
go. Jego producenci na targi przyjedżać nie 
rlłuszą, bo i Po co, skoro ciągle jeszcze I bez 
promocii swoich wyrobów sprzedać mogą 
wszystko, .nawet towary wątpliwej jakości, 
które i bk natychmiast znikają ze sklepów. 

Przedstawiciele tej branży również l tym 
razem nie pojawili się w Poznaniu - I z pew­
nością nowo:zt>sny sprzęt gospodarstwa riomo· 
wego będzie w tym . roku ·CO najmniej równie 
trudno kupić, jak dotychczas. 

Jest jeszcze wiele innych przykładów. 
~wiadczacych o tym, że w sensie negatywnym 
- a więc czego nie będzie - są poznańskie 
targi znakomitym odbiciem rynku. 

TERESA lERZVlKOWSKA 

poszukiwalt gwałtownie odpowiedzi na pytanie: 
co robić, aby koszule w ogóle były. 

Efekty ubiegłorocznych decyzji resortu prz.e­
mysłu lekkiego oraz nacisków l współpracy re­
sortu handlu już teraz widać w targowej ofer­
cie przemysłów dziewiarskiego l pończosznicze­
go. Zdecydowanię poprawiły się jakość l wzor­
nictwo wyrobów dziewiarskich, choć do zaspo­
kojenia - także . Ilościowego - potrzeb w tej 
branży jeszcze dalek~ 
Branża dziewiarska zaproponowała na tar-

gach 1,317 mln sztuk wyrobów, co nie jest 
wielkością zbyt dużą, a ponadto niepokój 1 
zdziwienie budzi deklaracja, że połowa tej ilo­
ści ma być uzyskana z „.odrzutów eksporto­
wych. Wynika z tego mało radosny fakt, te z 
myślą o potrzebach rynku krajowego niektórzy 
szefowie przedsiębiorstw zaplanowali sob!~ 
zwiększenie ilości produkcji towarów w gor­
szym gatunku, nie nadających się dla odbiorcy 
zagranicznego. 

W pierwszym dniu targów swobodne zakupy 
w zakładach państwowych zostały właściwie 
zakończone - przy czym w -wielu przypadkach 
wielk<jŚĆ umów przekroczyła początkową ofer­
tę, czyli, jak niezbyt ładnie mówią specjaliści 
z handlu i z przemysłu, niektóre asortymenty 
zostały przekontraktowane. Czy faktycznie tra· 
fią na rynek dokładnie takie towary, na jakie 
podpisano umowy - to się jeszcze okaże, bo­
wiem w wielu przypadkach zakłady konfekcjo­
nujące nie orientują się we własnych możli­
wościach materiałowych„ Rozeznanie to uzys­
kają dopiero po giełdach materiałowych, które, 
jak zwykle, odbędą się dopiero po targach 
konsumpcyjnych. 

Do przodu samochOdem 
_na pedały 

Nieco trudniej przewidzieć co w odpowied­
nim terminie do sklepów trafi. Nie jest bo­
wiem wcale pewąe, iż będą to te towary, któ­
re oglądać można było na ekspązycjach. 

Rzeczywistość sklepowa nigdy tak naprawdę 
nie byb wiernym odbiciem rzeczywistoś::l tar­
gowej, ponieważ targi traktowane były raczej 
j:?.ko miejsce i okazja do zaprezentowania kon­
dycji i potencjalnych możliwości przemysłów 
produkujących na rynek, pokazania tego, co po­
szczególne branże mogłyby robić, gdyby." tu 
n:istąpić powinna dość długa - choć różna w 
kolejnych latach - lista życzeń i trudno5ci. 
Uwagi te dotyczą zwłaszcza przemysłu kluczo­
wego, w przypadku k;tórego rozbieżności mię· 
dzy tym, co na ekspozycji a tym, co faktycznie · 
zn'.ljduje ~iQ w dostawach dla handlu są z re· 
guły n:ijwi:;ksze. 

DZl1EN Pl·E1RWSZV POD ZNAKIEM 
KLUCZA 

Mimo to, jak również mimo braku wielu 
b :anż produkujących na potrzeby konsumpcyj­
ne z:ikbcly kluczowe zaproponowały h:rndlo­
w ;om tym razem bardzo wiele - ponad poło­
wę war~oś :i targowej oferty. I właśnie pod 
hasłem ubiegania się -o to, co produkuje klucz 
upłynął pierwszy dzień targów Wiosna '86. 
Podczas gdy w pawilonach spółdzielczych i rze· 
mieślniczych było raczej pusto - przed boksa­
mi producentów państwowych ustawiały się 
długie kolejki handlowców prawdziwych, pn­
szukujących dobrego towaru i handlowców­
-biuralistów, załatwiających na zasadzie ,;byle 
szybciej i do domu" formalności z.wiązane z to­
warami sterowanymi centralnie. 
Największym wystawcą państwowym był -

podobnie jak w latach ubiegłych - przemysł 
odzieżowy. To, co pokazało 51 zakładów, wcho­
dzących w skład Zrzeszenia Producentów O­
dzieży może spowodować gwałtowny WLrost 
ciśnienia nie tylko u wszystkich kobiet, ale 
również u wielu panów: doskonałe wzorniczo 
kolekcje, wykonane z najmodniejszych tkanin, 
w atrakcyjnych, czystych kolorach. Oglądają~ 
je trzeba jednak koniecznie zwrócić uwagę n11 
kartki informacyjne. 
Cóż bowiem z tego, ie na manekinach wi­

szą znakomite kurtki ze sztucznego futra w 
jaskrawych kolorach (czyli to, co akurat naj­
bardziej „nosi się" w Paryżu i innych ośrod­
kach kreujących modę) czy pastelowe wdzian• 
ka z gniecionej bawełny, których dodatkOWI\ 
zaletą jest niska - co najmniej trz~krotnie 
niższa od butikowej - cena, skoro takiego ra· 
rytasu zakład zamierza wyprodukować na dru­
gie półrocze trzy tysiące sztuk, a nawet jesz­
cze mniej? Taka ilość rozejdzie się już w hur· 
cie, nie wystarczy nawet dla kierowników jed­
nostek handlu detalicznego. 

Resort przemysłu lejckiego podjął ju! działa· 
nil. zmierzające do poprawy asortymentu o­
dzieży - jest tq jednak proces długotrwały. 
Aby niechodliwą już, zgrzebną wełnę zastąpić 
w okryciach poszukiwaną bawełną lub dobnł 
wełną czesankową potrzebne są surowce z im­
portu i inwestycje nie tylko - a nawet nie 
przede wszystkim - w zakładach korlfekcyj­
nych, le::z w przędzalniach l tkalniach. A więc 
do:>iero za p1rę lat - w najlepszym przypadku 
- płaszcze i kurtki ·z madery staną się nie 
tylko ozdobą targowyc;h manekinów, lecz także 
przedmiotem kontraktacji w ilościach zauwa· 
blnych na rynku. Pozostaje więc liczyć na to, 
że moda w tym czasie nie zmieni się zbyt ra­
dykalnie. 

Nieco szybciej - w drugim półroczu, a naj­
później w roku przyszłym - powinny poja· 
wić się na rynku ładniejsze koszule męskie, i 
w tym przypadku bowiem podjęto działania 
zmierzające do poprawy wzornictwa i asorty­
mentu tkanin koszulowych. 

Z tym towarem wiąże się zresztą takie ak­
cent optymistyczny. świadczący o tym, że cq­
raz więcej towarów staje się po prostu przed­
miotem normalnego handlu, a nie, jak dotych­
czas, zbiurokratyzowanej reglamentacji, a w 
dalszym etaofe - spekulacji czarnorynkowej. 
Wiosną ubiegłego roku wszyscy zainteresowani 
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W drugim dniu targów przed stoiskami za­
kładów państwowych ustawiali się jedynie nie­
liczni, bar.dziej opieszali handlowcy, którzy 
przyjechali do Poznania nie po to, aby kupo­
wać, lecz aby przystawić pieczątkę na umo­
wach dotyczących towarów z rozdzielnika 
czyli tych, które i tak, bez żadnych własnych 
starań, dostać muszą. Bardziej operatywni 
przedstawiciele handlu przeszli do pawilonów 
drobnej wytwórczości i rzemiosła. 

U rzemieślników także można było zaobser­
wować zmiany (na lepsze) zachodzące na na· 
szym rynku wewnętrznym. Handlowcy wybie­
rali towary staranniej, zwracając dużą uwag~ 
na ich jakość, a także - co jeszcze w przypad­
ku przemysłu państwowego nie zdarza się 
próbując negocjować ceny. 

Jest to oczywiście właściwe podejście do 
cen umownych, ale na razie my, klienci nie 
mamy się z czego cieszyć. Rozmowy te nie do­
tyczyły bowiem wysokości ceny detalicznej, ale, 
przy zachowaniu jej na tym samym poziomie, 
relacji między ceną zbytu i marżą handlową. 
Padały również propozycje kupna niektórych 
towarów w komis, na co nie bardzo chcą go­
dzić się organizacje rzemieślnicze, mające zas­
trzeżenia co do sposobu promocji towarów w 
handlu. 

Liczba wystawców indywidualnych I spół-
dzielni rzemieślniczych jest każdego roku wię­
ksza, ponadto przywożą oni do Poznania og­
romną ilość drobnych artykułów. Wielkie hale, 
gdzie tradycyjnie lokowane jest rzemiosło przy­
pominają gigantyczny odpust. Wystarczy w 
ciasnym stoisku ustawić jederi paskudny niby­
-artystyczny lichtarz i duży kolorowy aba:tur 1 
podszewki, aby nikt nie zauważył porozkłada­
nych wokół dobrych i potrzebnych drobiaz­
gów. 

Du:te zwiększenie powierzchni wystawowe) 
dla rzemiosła nie jest możliwe - odbyłoby się 
to bowiem kosztem wystawców z innych sek­
torów gospodarki, dobrym pomysłem wydaje 
się natomiast propozycja CZR, aby zorganizo­
wać odrębne targi rzemiosła, ewentualnie po­
łączone z międzynarodowym solonem drobneJ 
wytwórczości „Kooperacja". Być może zamysł 
ten uda się zrealizować już w przyszłym roku. 

A J'EDNAK TROCHĘ LEPIĘJ 

Jeszcze parę lat temu, gdy załamante gos­
podarcze objawiło się w najostrzejszei formie, 
w czasie imprez poznańskich powtarzało się 
często pytanie: czy targi są nam w ogóle po­
trzebne. Obecnie nikt już takich pytań nie za­
daje, praktyka bowiem pokazała, te - mimo 
rozmaitych giełd terenowych i branżowych 
tak duże spotkanie handlowców i producentów 
jest dla obu stron korzystne, a i klienci też maJą 
z tego pożytek. Choć do tego, co nazywamy 
rynkiem konsumenta dojdziemy jeszcze nie· 
prędko - przeciet ł w sklepach, I na targach 
widać, te sytuacja w naszej gospodarce jednak 
stabilizuje się. Ciągle co prawda nie działają 
- lub działają w niewielkim stopniu - zasa­
dy reformy w układzie cen umownych, form 
-handlu i akwizycji, ciągłe podpisywanie umów 
przypomina trochę loterię - będą te towary 
albo będą inne - ale jednak w sklepach 
przybywa towarów, które mo:tna po prostu ku­
pić, zamiast zdobywać, a i w Poznaniu kupić 
można coraz więcej. 

Tak więc posuwamy się do przodu, eh~ do­
syć wolno, jakby samochodem o napędzie pe­
dałowym. Obejrzeć taki samochód można było 
w pawilonie rzemieślniczym. Nie była to by­
najmniej zabawka, lecz: pojazd dwuosobowy, 
przeznaczony dla dorosłych, kosztujący 180 tys. 
zł - czyli tyle, co używany mały Fiat lub 
Syrena. 

• 

Szkoła na kolach 
RYSZARD BINKOWSKI 

Kiedy ponad dwadz:leikia lat 
temu zjawiłem się po raz 
pierwszy w Guzewie, kiero·.wnik 
szkoły, Kazio Włodarczyk, 
wprost szalał ze szczę:!cia, bo 
pewna miła pani, Bożenka 
zresztą, powiedziała mu, że ten 
świeżo upiec7.ony p'>lcnista 
przepięknie śpiewa i i.,ora na 
gitarze. No cóż, polonista 
wprawdzie nie grywał na in­
strumentach szarpanych, nle 
śpiewać, owszem, śpiewał, 
szczególnie wieczorami w 
rzgowskiej „Kaskadzie". 
Mogłem uczyć języka pol-

skiego, historii, od biedy geo­
grafii, ale o występach arty­
stycznych nawet nie śniłem. 
Jednakże zachwycony mną Ka­
zio, który był biologiem i zdarł 
już sobie głos na lekcjach śpie­
wu, wolał grać z chłopakami 
w nogę, powierzył mi wycho­
wanie muzY.czne. Sęk w tym, 
że ja w ogóle nie znałem nut. 
Na szczęście jeden z uczniów, 
Siotor z Babiek pobierał 'ek­
cje gry na akordeonie i właś-

. nie ten dzielny chłopiec załat­
wiał za mni~ sprawy doremi· 
fasol. A takich bardziej łat­
wych i znanych piosenek uczy­
ła mnie w domu żona, za co 
dzieliłem się z nią pensją nau­
czycielską . 

Kazio taktownie nie ho!;pito­
wał lekcji śpiewu, ale za to 
podsłuchiwał pod drzwiami, za 
którymi rozbi'zmiewał cudow­
ny, drżący ze wzruszenia ł!łos 
skacowanego refrenisty z ka­
peli podwórkowej. "tak ·mu siq 
to spodobało, .że jUż w następ­
nym roku powierzył mi pro· 
wadzenie leltcji · wychowania 
fizycznego. Z dziewczętami, 
rzecz jasna, albowiem prezen­
towałem się ,naonczas niczym 
kleryk tuż przed święceniami. 
Kleryk szczególnie upodobał 
sobie uczenie panienek z ósmej 
klasy stania na rękach, p:mie­
waż nie miały one kompletnych 
dresów. Zdaje się; że w ciągu 
dwudziestu lat sporo siq zmie­
niło pod tym względem. Art! na 
wszelki wypadek lepiej zajrzeć 
do raportu komisji oświaty, 

· kultury i wychowania WK ZSL 
w f,odz.i. 

Sprawa wygląda tak, te 33 
proc. nauczycieli wiejskich w 
woj. łódzkim ma pełne wy­
kształcenie wyższe zaw1dowe z 
przygotowaniem pedagogicznym, 
zaś 24 proc. legitymuje się dy­
plomem Studium Nauczyciel­
skiego. Wykształcenie wyższe, 
ale bez przyg~owania pedago­
gicznego, posiada 6 proc. nau­
czycieli. Są to np. inżynierowie, 
którzy mogą uczyć: cheir.ii, fi­
zyki. czy matematyki. ?ytani~ 
tylko, czy opłaca się lm taki 
groszowy interes? Oczywi.!cie. 
In:tynier ma w dokumentach 
zatrudnienie z:e stempl~m fir­
my, a pieniądze zarabi:l w 
sektorze prywatnym. 

Siedem procent kadry nau· 
czycielskiej stanowią absolwen­
ci liceów pedagogicznych. Pozo­
stałe . 30 proc. można by pod­
ciągnąć pod „wykształcenie 
różne", bez przygotowania pe­
dagogicznego. Są tutaj m.in. 
absolwenci szkół średnich bez 
matur oraz majstrowie z rze-
miosła, kt6rz.y prowadzą w 
szkołach zajęcia prak;tyczno· 
-techniczne. Rzemieśłnikowł 
tak:te opłaca •l• pracować w 
szkole. 

Starym działaczom o~wiato­
wym serce się kraje na my,l, 
te tak beztrosko zlikwidowano 
przed laty licea pedagogie.me. 
Absolwentka takiej szkoły by­
ła najlepszą panią, pamiętaną 
do dziś przez uczniów. Nic 
dziwnego, taka pani umiała 
śpiewać, 1rać na skrzypcach, 
rysować, szyć, wycinać koron­
ki, lepić cudeńka, a skłony, 
przysiady l gry zespołowe tet 
nie były jej óbce. Taka nau· 
ceycielka w klasach od pierw­
szej do czwartej była wprost 
niez.aatąptona. 

Wr~my Jednak do rzeczy. 
Ot6t pod koniec pierwszego 
półrocza 1984/85 . szkoły wiej­
skie posiadały pełną etatową 
obsadę. Ale na początku pół­
rocztl jeszcze tak nie było. 
Łącznie w dwudziestu sześciu 
lustrowanych szkołach praco­
wało dwuatu dwudziestu 
naucz:yciell, prawie same kobie­
ty. Jdll trafiał się gdzieś męt­
czyzna. to tylko na stanowisku 
dyrektora. No i, co najważnlej-
1ze, znikoma ilość nauczycieli 
mieszka w miejscowości, gdzie 
jest szkoła. 

Przed dwudziestu dwu laty 
Jetdziłem na rowerze spod 
Rzgowa do 1zkoły w Guzewie. 
.Jedna • koldanek dojeżdtała 

ze wsi Prawda, drugii za! t 
Lodzi l często się spóinlała al­
bo w ogóle nie docierała do 
szkoły. 

Obecnie wydaje się, lt naj­
ważniejszym przedmiotem w 
szkole wiejskiej stała się tury­
styka. Zaistniało bowiem ija­
wisko tzw. szkoły na kołach. 
Na 220 ankietowanych 4auczy­
cieli 70 dojeżdża z odległości 
do pięciu kilometrów, 43 do 10 
km, a 62 osoby dojeżdżają z 
odległości 15 km i więcej. K'>­
rzystają one , z miesh:cznycll 
biletów autobusowych. Gdyby 
ktoś miał nawet własny samo­
chód, to nie wsiądzie do niego, 
bo za dojazd własnym autem 
nie zwraca się kosztów. Jeśli 
więc dojeżdżająca nauczycielka 
jest obarczona nziećmi, to rzad­
ko bywa w szkole. Wystarczy, 
że zachJruje jej dziecko albo 
nawali autobus. Co taką kobie­
tę obchodzi robota w szkole, 
jakieś drużyny harcerskie czy 
kółka zainteresowań, skoro ona 
drży na myśl, że ucieknie jej 
autobus, a następnym dotrze 
do własnych dzieci dopiero 
wieczorem. Odfajkuje swoje i 
cześć. 

Ale cala ta przykra historia 
bierze się z tego, że na wsi 
nie ma mieszkań dla nauczy. 
cieli. I koło się zamyka. '>ą 
bowiem cenni, poszukiwani 
specjaliści, co chcieliby osiąść 
na wsi, ale ponieważ nic ma 
tam mieszkail, oodejmują pra- · 
cę w mieście w innych zawo­
dach . 

Na palcach można by poli­
czyć tych nauczycieli, którzy 
mieszkają na wsi we własnych 
domach. Owszem, mówi się z 
pompą o związaniu młodych 
nauczycieli z terenem, o poży­
czkach i prezentach na zagos­
podarowanie, o przydzleleniu 
działek budowlanych, ale ja 
nic z tego nie rozumiem. Bo 
niech mi ktoś powie, u diabła, 
czy taka mioda polonistk:i po 
studiach jest w stanie :..budo­
wać sobie dom? Skoro w za· 
wodzie pracują same panie, to 
czy młoda nauczycielka upora 
się ze zdobyciem tysiąca dro. 
biazgów, materiałów budowla­
nych, majstrów i postawi so­
bie dom, który kosztujt: naj­
mniej. dwa miliony,? " 

Dojazdom nauczycieli dJ 
szkół towarzyszy duża fluktua­
cja. Komu nie służy oświata, 
ten od niej ucieka gdzi·? pieprz 
rośnie. Ano, bo kiedy rząd w 
najtrudniejszym czasie zatwier­
dził Kartę Nauczyciela z licz­
nymi przywilejami i gdy nau­
czycielom podciągnięto pensję do 
średniej inżynierskiej, część 
szalenie wyrozumiałego społe­
czeństwa zzieleniała z goryczy 
ł zazdrości f podniosła wrzask 
na temat sprawiedliwości spo­
łecznej. A teraz: jest tak, :te 
nauczyciel zarabia nieki~dy 
trzykrotnie mniej nifli robot­
nik wielkoprzemysłowy. Jakit 
więc ma autorytet i jak się 
czuje taki parweniusz w pod­
szytym wiatrem paletku w to­
warzystwie szanującego się 
podłódzkiego rolnika w kożu­
chu, mającego do dyspozycji 
traktor, •samochód oraz willę z 
łazienką, kafelkami i wszelkimi 
szykanami? 

Trzeba Jednak atwierdzld 
zgodnie z prawdą, te wielu 
dojeżdżających nauczycieli po­
brało działki budowlane, przy­
dzielane przez: urzędy gminne. 
Jeden z dyrektorów wiejskiej 
szkoły, który dojeżdża do pra­
cy z Łodzi, gdzie ma spółdziel­
cze mieszkanie, oświadczył bez 
żenady, iż wziął działkę po to, 
aby poczekać, aż skoc;i:ą ceny. 
i korzystnie ją sprzedać. Inni 
robią to samo i ja się im 
wcale nie dziwię. Skończyła się 
epoka Siłaczek l Judyrn6w. 
Stanisław Skomlał, członek 

komisji oświaty, kultury I wy­
chowania WK ZSL w Łodzi: 

nawet postaw~ halę głmnoatv­
cznq. Pr~eciei dorośli korzysta­
liby z t11ch obiektów po h!lc• 
cjach, albo w 1obot11 ł ni.­
dziele. Niestety, nie ma td 
iskry do dzialania, a tvrnczas!!m 
chlopt nte majq gdzie zrobtt 
zebrania i psioczq na 1atcdzę„. 

No dobrze, 'lle miało te! hyć 
o szczęściu dziecka wie)sldeg:l 
w szkole. Co go tam cz~ka? 
Zimą dymiący piec, latem wo­
da z otwartej studni. pita 
wprost z wiadra. W "zkole 
wiejskiej nie propaguję ~ię ak­
cji „szklanka mleka dla każde­
go", bo nie ma na to warun­
ków. Niektórzy twierdzą, :te słu­
szriie, bo dziecko ma w domu 
mleko prosto od krowy. Zapc>­
minają jednak, :te te dzieci w 
drodze do szkoły marzną n:c• 
raz ponad godzinę na mroz;e. 
Potem rozgrzane przy dymią ... 
cym piecu i spocone cnłopald 
biegną na przerwie dq ustron­
neg:> kibelka w polu, gdiie za­
znają przynajmniej trzech przy­
jemności: wypalenie pap!eros:i, 
podgląd dziewczynek przez 
szparę i przeziqbienie. 

Ale najpierw dzieck·l musi 
dotrzeć do szkoły. Kiedy ja 
chodziłem przepisowe trzy kl„ 
lometry z Gospodarza do Rzgo­
wa, droga była w miarę bez· 

pieczna. Teraz zbudowano 
wspaniałą obwodnic~, którą 
musiałoby przekraczać także 
dziecko, a ·na tym skn:yżowa­
niu doszło już do kilku śmłer­
talnych wypadków. W wielu 
wsiach powstały nowe a!ifalto­
we drogi i ruch tak się nasilił, 
ż~ nawet dorosłemu trudno się 
poruszać. Dlatego te:! postano­
wiono dowozić dziatwę do 
gminnych szkół zbiorczych. .\ 
z okolic Wiskitna to dowozi si~ 
d~ieci do szkoly w Łodzi, teby 
rue czuły się po wiejsku ra• 
kompleksione. 

Szkoła gmin~a została zobo­
wiązana zorganizować dowóz 
transportem własnym lub ob· 
cym. Transport własny to po­
pularne osinobusy, obcy zaś to 
autobusy MPK lub PKS. Nie­
kiedy usługi transportowe 
świadczyły też Gminne Spół­
dzielnie. Ale wtedy by.vało, że 
<;lzieci wozlJi pi j;mi traktorzyści, 
czasem nie tą dr,.0gą i ni~ do 
fej szkoły, a rnatki mod\lły .sii: 
za dus7e swych niebożątek. 
Zimą, gdy eksploatacja pojaz­

dów jest największa, zdarzają 
się liczne awarie. Przedsiebior­
stwo specjalizujące się w na• 
prawie uszkodzonych nsin:>bu:; 
sów znajduje się w Łowiczu. 
W twiązku z tym dyrektor 
szkoły spod Lodzi ma ·zans~ 
zaprząc do osinobusu dwie pa­
ry koni i w ciągu doby dowlec 
się do Łowicza. Wesoło jest, a 
w efekcie zimą dzieci marzną 
albo chodzą do szkoły gminnej 
po te pięć, sześć kilometrów. 
Albo też nie chodzą wcal<?. Bo 
źle zorganizowany transport 
działa antywychowawczo. Raz, 
:te dziecko widzi, jak to pięk­
nie pracują i dbają o nie da. 
rośli, dwa - że matka dr!y, 
czy jej dzieciak jeszcze stoi na 
mrozie, trzy - że gdy uczeń 
zawróci do domu, t:> matka 
mówi: ,,Jak nie przyjechał, to 
ty też nie chodf do sikoly". I 
ja bym takiej matki nie pot~­
piał, słowo daję. 

Jeśli zaś chodil o transport 
obcy, to tutaj przynaimniej nie 
ma kłopotów z naprawą, ale za 
to jest on szalenie dMgi. Dla 
przykładu koszt transportu w 
roku szkolnym 1983/84: Gmina 
Nowosolna - 5,5 mln zł, 
Rzgów - 2,5 mln1 Zgier: - fi,3 
mln, Brójce - 5 mln, Ozorków 
- 4,2 mln zł. 

Obecnie koszty wzrosły, to­
też za pieniądze wydane w 
ciągu roku tylko przez pięć 
gmin m<Jżna by zbudowąć ma­
łą, ładną wiejską szkółkę przy 
współudziale mieszkańców. 

No dobrze, ale co dalej? Ra­
port specjalnej komisji \VK 
ZSL czeka na sprzyjające wa­
runki. Wtedy weźmie siq go i 
ruszy w następny objazd, aby 
sprawdzić, co s.ię w wojew6dz­
t:vie zmieniło. Szczerze mówiąc, 
me czekam na to z entuz:az­
mem. Wiem natomiast, że k::iż­
da mała szkoła wiejska jest 
własnością społeczeństwa wiej­
skiego. Wskutek zabiegów u. 
kwidacyjnych l reorganizacyj­
nych społeczeństwo pozbawio-
no tej własności. Chciałbym , 
więc doczekać chwili, kiedy 
szkoła powróci do wsi, gdzie 
wszyscy będą mogli z niei ko-
rzystać. Wtedy można bedzie 
mieć pewność, i! dla takiej 
szkoły znajdzie fię wszystko. 

- We wst zawsze by?ct dzial­
ka ziemi przy szkole, u kowa­
la i na plebanii. Teraz kaf:da 
ze szkól wiejskich także ma 
kawalek gruntu, od kilkudzie­
sięciu arów do kilku hektarów. 
Ale jak włdzę chwasty ł dziu- · 
ry w plocie, to :znak, że nte Mil 
gospodarza. W żadnej z lustro­
wanych dwudziestu sześciu 
szkól dzfalka nie byla wlaJci­
Wie zagospodarowana. A prze­
cież taka dzialka winna pełnit 
rolę pracowni biologic~neJ, 
odzie prowadzi sfę le kc ie "' 
aposób poglqdotofl. Dzfalka 
powinna również żywit, a na 
pozostalc; jej czę§cł kooperc:­
t11wu spoleczne różnych orga­
nizacji mogłyby stworzt1t obłek • 
t11 sportowo-rekreacyjne. może • 

NR 14 (1462), XXIX, 5 KWl'ETNłA 1986 R. 



p lasecki z rozkoszą zailurzył się w puszystokl fotela 
i zapalił papierosa. 

- Fajnie tu masz - pokiwał głową, jakby z od­
robiną zazdrości. - Mieszkanie także dostałeś? 

- Mieszkanie? - Leśniewicz uśmiechnął się taje­
mniczo. - Zaproszę cię' później do siebie, zobaczy~z. 

Zaczynam już sobie wyobrażać... - przerwał mu dzwonek 
telefonu. Dyrektor odebrał natychmiast. 

-- Leśniewicz, słucham. Dobrze, schodzę. - Rzucił słuchawkę l 
rozłozył bezradnie ręce. - Sluzba nie drużba, potrzebują mnie 
w izbie przyjęć. Pójdziesz ze mną? 

- Nie będę przeszkadzał? 
- Coś ty? Zarzuć tylko ten kitel. Mo:!esz wsadzić do kles.umj 

stetoskop, będziesz pówaznie wyglą~ał. 
Poszli długim korytarzem w kierunku schodów. Szpital był 

rzeczywiście ogromny, ale coś innego zafrapowało malarza. 
- Gdzieś tu jest jakiś błąd, stary, ale .trudno mi go zlokalizo­

wać ... - powiedział z namysłem. 
- Tu, u mnie? Na pewńo są jeszcze pewne nledoc1ągnięda 

organizacyjne, ale... . 
- Nie, nie, nie rozpędzaj się, Andrzeju. Myślę o czymś zupeł­

nie innym. Popatrz: pierwsze spotkanie dwojga ludzi, fascyracja 
sobą nawzajem, prędzej, czy później coitus jako apogeum unie­
sień, później ciąta: namaszazona, pełna błogosławieństwa .. 
Wszystko to, co lubimy, cenimy i szanujemy Znaczy: naturze 
jest to potrzeb11e. Skąd w tym pięknym cykiu, Jako uwieńczeniP 
znalazł się poród razem z jego ohydą i męczarnią? · Może nasz zmysł 
estetyczny jest jakoś zwichnięty w tym miejscu? A może nie 
odkryliśmy jeszcze metody i nie mniemy rodzić? 

- - Albo kolejność jest inna, co? Może natura wymyśliła sobie 
smród na sposób optymalny, rozumiesz, trudności materiałowe. 
kopperanci i tak- dalej, zrobiła co się dało ·i poród jest taki jaki 
jest. Teraz się okazuje, że nikt nie zechce rodzić w ten spo!>ób, 
gatunek wyginie, więc co? Trzeba skusić, namówić, przekupić t 
proszę •bardzo, płatne z góry, kredyt nieograniczony, a potem: 
chciałeś, to płać, chciał, nie chciał, musiał. A poza tym czy to 
jest rzeczywiście ohydne? Bo ja wiem .. „ , 

_ - Ból i męka fizyczna są dla mnie zawsze odrażające. 
~ Ale to jest inny ból, jakby to powiedzieć . twórczy. Coś jak 

cierpienie artysty, który nie może odnaleźć tego właściwego wy­
razu, a potem znajduje go i doznaje ulgi. Zresztą, jeśli zosta­
niesz do wieczora, zobaczysz sam. 

- Zostanę. Co inn~o mógłbym robić w tej dziurze? 
Weszli do izby przyjęć i Piasecki przycupnął skromnie na 

krzesełku pod oknem. Czuł się trochę niezręcznie i nie bardzo 
wiedział co zrobić z rękami. Przybrał obojętny wyraz twarzy„ 
wyciągnął z kleszeni notes i zaczął szkicować w nim głowę ~o: 
nia. Miał ochotę na papierosa, ale pielęgniarka wprowadziła Juz 
pacjentkę. Zetknęły się ich spojrzenia. Duże, wilgotne oczy, mó­
wiące jedynie o zmęczeniu. Nie zdziwiła się nawet, te jest ich 
dwóch; jej obojętność pomogła mu się rozluźnić. Leśniewski wy­
pełniał ankietę. 

- Nazwisko, imię? 
- Ewa Dąbik. Pan doktor mnie nie ma? 
- Co? · Tak, to teraz nieistotne. Słucham. co się dzieje? 
- Mam bóle. Skierował mnie doktor Sławik z przychodni za 

kładowej. Pracuję w „Leśnym Runie". 
- Od kiedy te bóle? 
- Dzisiaj koło jedenastej się zaczęło. 
- Kiedy ostatnia miesiączka? 
- Piątego października. 
- · Dziś mamy trzydziestego czerwca, tak? - policzył ny~ko w 

pamięci. - No to mamy leszcze czas, jakieś dwa tygodnie. 
- Tak, ale boli. · 
- No dobrze, proszę na fotel. 

Poczuł dreszcze 
„Stary koniu -

śliczna dziewczy-

Piasecki znów wetknął nos w swój notesik. 
podniecenia, kiedy ściągała rajstopy i majtki. 
pomyślał - mogłaby być twoją córką. Alei to 
na, delikatna taka. rasowa ... ". 

- Pan pozwoli, doktorze - usłyszał :i:za parawanu głos An­
drzeja i nie od razu zorientował się, te to do niego. Poderwał 
si~ szybko. 

. ,- Tak? , . _ _ „ ~ 

- Proszę ' spofrze~. Wzle~lk..-
- Nnno .. ~ ·'tak, w porządku - mruknął trochfł oszołomiony, i 

potem dodał z powagą - Vagina pulchra est . - Niewiele .znal 
słów po łacinie. Leśniewic:i: odwrócił się do stohka z narzędziami 
I zakasłał gwałtownie, dławiąc śmiech. 

- Zrobimy jeszcze jedno badanie, zobaczysz, doktor, cośmy tu 
sobie niedawno sprawili. · 

- Zapewne jakiś aparat, znam zamiłowanie pana dyrektora do 
nowiriek technicznych 

- Niech pani zostawi tu wszystko I proszę z nami. Pn:ejdzie­
my do innego gabinetu. 

Poszli gęsiego: dyrektor, dziewczyna I malarz. W niewielkim 
pomieszczeniu ze storami w oknie, obok leżanki, stał na stoliku 
lśniący nowością skomplikowany aparat z ekranikiem, klawis:i:a­
nii i pokrętłami 

- Badanie ultrasonograficzne - nie ukrywając dumy oświad­
czył .Leśniewicz. - Jesteśmy bodaj pierwszym szpitalem powia­
towym o takim wyposażeniu. Piekielnie droga historia. Proszę 
się położyć wygodnie, odsłonić brzuch. Gdyby nie moje usilne 
st;iranie i pewne, że tak 'powiem, ukła.dy w województwie, nw 
byłoby nie tylko tego aparatu, ale i wielu innych spraw. 

Piasecki nie słuchał zbyt uwa.:lnie. Rozglądał się po niedutym 
gabinecie. Badanie obnażonej aż po piersi dziewczyny już 
go nie podniecało, ale kryło w sobie coś misteryjnego: Może . to 
przyćmione światło I tajemnicze błyski na ekranie, a obok lśmą­
ca, napięta skóra brzucha t to życie tętniące w środku jako o­
bietnica - to wszystko razem złożyło się na obraz, przy któ­
rym jego „Macierzyństwo" wydało mu się nagle pozbawione tre§. 
cl i jakiejkolwiek prawdy przekazu. Wyjął notes i kilkoma 
kre~kami naszkicował coś zupełnie odmiennego od całego swoje­
go dorobku. 

Lekarz wycisnął na brzuch pacjentki tłustą masę z plastykowej 
tuby i rozprowadził ją płaską głowicą połączoną z aparatem. 

- Kontakt - wyjaśnił. - Chodzi o dokładne przyleganie. -
- Wodził głowicą po brzuchu, a na ekranie zmieniały się chy-
botliwe, drgające kształty d-0 niczego właściwie niepodobne. Do­
piero kiedy Leśniewicz pokazał palcem, Henryk zaczął rozpozna­
wać. posze.zególn& elementy. 

- Widzimy główkę. tu nóżki, ramtę, można też płeć określić, pro­
szę 'bardzo. chłopiec, oczywiście jeśli pacjentka sobie życzy... No 
tym razem nie zdążyłem zapytać. Mozna ten obraz zatrzymać, o 
tak - wcisnął klawisz I na ekranie znieruchomiał kształt głm,vy. 
- A teraz pomierzymy, o tak. - Jednym z pokręteł poprowa­
dził świecący krzyżyk po zatrzymanym obrazie, unieruchomił go, 
wprowadził drugi krzyżyk, znów unieruchomił, wcisnął klawis1 
I w dole ekranu wyświetliła się cyframi odległość pomiędzy zaz­
naczonymi punktami - Wykorzystam doktora pn:y okazji, pro­
szę- zanotować. - Podał kilka· cyfr I jakieś litery, które Henryk 
bezwiednie zapisał w notesie. - No to tyle. Panią poproszę te­
raz o zaczekanie na korytarzu. Zaraz mów się panią zajmiemy 

Wstała z leżanki uśmiechnięta i to jeszc:i:e podkreśliło jej uro­
dę. W bladej poświacie wyglądała na uosobienie szczęścia ł ta­
jemnicy. Szła ostrotnie, niosąc swe cenne brzemię imiPniem 
„chłopiec". „Dlaczego miałabym nie chcieć wiedzić - myślała -
bardzo chciałam. To pewnie jakiś kolejny konwenans, - albo co•, 
co WYDika z etyki zawodowej lekarzy. Mogę ju! WYmyślić I!'U 
imię", I 

- No ł co'P - dyrektor przysiadł na krawęd:i:ł stolika. Pilnie 
obserwował roześmianą twarz Piaseckiego. 

- Piękna sprawa, stary, naprawdę. Jednym okiem do br:rucha, 
a drugim w dwudziesty pierwszy wieki Podziwiam twoją opera­
tywność. Stworzyłeś sobie bajeczny, cudowny świat. 

- Taaak. Ale zaraz uśmiech zniknie cl z twarzy. 
- Dlaczego? - Henryk na wszelki wypadek jut z góry zaczt1ł 

poważnieć. Coś zawisło w powietrzu, ale nie umiał jeszcze okreł· 
llć Istoty tego czegoś I patrzył pytająco na pn:yjaciela. 

To dziecko jest !!kazane na... Słowem, nic 1 tego nie będzie. 
- Co?! Co ty WYgadujesz, Andrzeju? - poczuł tępy ból w 
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karku ł musiał skłonić głowę, :teby złapać głębszy oddech. Pa­
trzył na usta lekarza z takim napięciem, jakby, chciał wydrzeł z 
nich ~vyznanie, że to był tylko żart. Ale Leśniewicz był nie­
ubłagany: 

- Nie było elektroniki, nie było takich problemów - pnwie­
dział. - A teraz muszę podjąć decyzję. Poważną decyzję. Nie 
ma w tej kwestii żadnych wytycznych, żadnych •ustalonych od­
górnie reguł. Jestem siim ... 

- Ale powiedzże wreszcie! 

- Dziecko ma wod,Jgłow1e. Matka nie jest w startie urodzit' 

jego trzynastocentymetrowej główki. Są teraz dwie możliwości -
- Cesarskie cięcie. 

- Tak. Ryzyko operacji, rozpłatamy młodej, ładnej dziewczy-
nie brzuch i wyjmiemy z niego kalekę. 

- To znaczy„ .. 

- Tak, to jest już ewidentne. Z takim mózgiem moma byt 
tylko kaleką. Nie wiem na czym to będzie polegało, ale na pew­
no niedorozwój umysłowy, może niedowład kończyn, może sto 
Innych historii... 

- A druga możliwość„ 

- . Zmniejszyć główkę noworodka, wypuszczając z; n iej wodę 1 
~powodować normalny poród drogami natury, przyspieszyć oxy­
tocyną .... 

- A wtedy? .... 
...,. A wtedy zabije~ płód tym tak zwanym leczeniem wew­

nątrzmacicznym. I co byś zrobił na moim miejscu? Tertium non 
datur. 

- Taka dziewczyna ... Widziałeś jaka była s:i:częśliwa. Jak mo­
głeś, wiedząc, rozmawiać z ruą tak sp?kojnie? 

- Dziewczyna istotnie niebrzydka. Interesował się nią nawet 
mój Marek, a to powazny, rozsądny młodzieniec. Mówi, te to 
Perła Powiatu. Jedyna, bo nie ma innych pereł w tym powiecie, 
wyjąwszy, rzecz jasna, ten szpital. ( ... ) 

Nagle ogarnęło go przerażerue. Poczuł krople potu na czolt! I 
miał ochotę zerwać z ust maskę, która zaczęta go dusić. Bez­
wiednie zacisnął palce na ramieniu schylonego Leśniewicza I po­
czuł, że musi natychmiast wydrzeć z rozchylonej pochwy jego 
dłoń penetrującą tam jak zabójca, szukający w zaułku ofiary. 

ANDRZEJ KRA1KOW1SKI 

Dyżur 
(FRAGMENTY POWIESCI „PERŁA POWIATU") 

- Andrzeju - wy<:zeptał gorączkowo - Andrzeju, posłuchaj, 
a jeśli ta cała cholerna aparatura się omyliła, jeśli coś t.am w 
niej nawaliło, przesunął się jakiś pieprzony tranzystor, czy cooj 
innego, Andrzeju .... 

W tym momencie Leśniewicz wyczuł właściwe miejsce na <'fe. 
mieniu i bezbłędnym pewnym ruchem wprowadził tam ostrze 
długiej igły Natychmiast z drugiej strony na jego rękawice 
trysnęło mętne, nie istniejące jeszcze, a już ginące życie. Ękurcze 
stawały slę teraz coraz częstsze i blada twarz dziewczyny nie 
rozstawała się już z grymasem bólu . 

„. . 1f'o Jl „ 
- Podstawcie nerkę - zaordynował lekar;. - Cheę ~edziet 

ile tego 6ędŻie. · Siostro, niech pani zadzwoni na pediatrię po do­
ktora Fałacińskiego, będzie ml tutaj potrzebny. ( .•. ) 

- Myślę jak ona mogła toi zrobić. Wszyscy ją podobno ostrze­
gali. Przecież wiadomo, że to są historie dziedziczne. 

- Nieprawda - pediatra uśmiechnął się z pobłażaniem do ig­
noranta. - Prawdopodobhie brała Jakieś leki, żeby pozbyć się 
tego kramu i stąd rozszczepienie kręgosłupa. które najczęśde~ 
prowadzi do wodogłowia, a dalej stopy, widział pan, sto~y szpo-

tawe, klatka piersiowa puklerzowata-

/. . , . , 

• 

- Ale... on się ruszał, chciał tyć, doktorze. Oło,,,. miał !all: 
popsuta lalka... · 

- To były tylko takle atawistyczne odruchy ponitej kory 
mózgowej. Nic nie czuł, niech pan się nie przejmuje. 

- Więc to niekoniecznie po ojcu? 
- Oczywiście, że nie. Tym bardziej, że z tym ojcem to pne-

cież tylko plotka. Kto dzisiaj trafi za młodymi? W ankiecie je,t 
ojciec nieznany. Kto by zresztą próbował dociekać, kiedy jest jut 
po wszystkim i na szczęśeie skończyło się dobrze. 

- Dobrze ••. 
- Może dla odprętenia odbierzemy teraz normalny por6dT -

zaproponował Leśniewicz. 
- Chwilę odpocznę, Andrzeju. Moma włączyć ten telewj:i:orT 
- Tak, oczywiście. Nie najlepiej odbiera. ale można popatrz•~ 

Jak wrócisz do formy, wejd:t na oddział. Czuję, te zmienisz styl 
po tej, jak to nazwałeś, porcji ohydy 

- Nie to nie jest ohydne, ale tak dramatyczne l szokujące, tei 
czuję się jakbym dostał solidne lanie. Przyjdę za jakiet pól 
godzinki. 

..__ Dobrze. Przyślę ci kawę przez salową. 

Nie mógł skupić się na tym, co działo się na ekranie telewl­
wra. Zresztą odbiór rzeczywiście był kiepski Rytmiczne błyska­
nie przerywające emisJę drazniło go i powodowało oczopląs. wr­
łączył Zapalił papiero~a Zaraz przyszła mu . na myśl. A~na W 
podobnej fabryce urodziła mu dwóch synów .w ods~ęp1e ied!'lego 
roku. Są zdrowi, dorodni, mądrzy Akurat me t.raf1ł? !\a me?o 
Trafiło na tę biedną dziewczynę o wilgotnym spoJrzemu Te dw~­
ci ich rozdzieliły: Annę uziemiły w domu, a jemu odebr.ały spo­
kój. I ten zwyczajny, codzienny spokój w cichym gniazdku ~. 
spokój ducha, sumienia, .kiedy zostawiał Ich samych we tro1e, 
żeby wyrwa{' się w plener, albo poszaleć :i: przyjaciółmi. nef _to 
razy w środku dobrej zabawy, albo przy sztalugach rozstawio­
nych na dzikiej łące dopadał go ni stąd ni zowąd wyrzut, który 
tak często widział w oczach Anny. „Jestem przecief artystą .­
próbował się wtedy usprawiedliwinć. - Jestem twór~ą, czlo;v1e­
kiem nieswblonow m, nic morę zszarzeć, spowszednieć, zm1~sz­
czanieć dlatego, że korona naszego szczęścia ma cztery nogi, 
dwie .głowy i woła jeść. Daję jej przecież pieniądze, dużo plenię„ 
dzy, niczego jej nie żałuję, ale nie mam prawa rzucać tego. co 
robię, zeby zostać kucharką, sprzątaczką, niańką ... ". Nie był pew-. 
ny c;:y te argumenty go przeko.nują, al~ Anna przyjmo\~ała je H 
zrozumieniem. Kiwała potakująco głową I uśmiechała się do nie· 
go: leć, leć, mój orle - mówiła, a on odpowiadał ciężkim, bez­
radnym westchnienie'm i leciał. Dokąd? Gdyby przynajmnie' 
wiedział !iokąd.„. 

- Przyniosłam kawę panu doktorowi - salowa nłdmłało za­
trzymała się w progu świetlicy. 

- Tak, dziękuję, proszę postawlt na stole. 

Ledwie wyszła, spróbował powrócić do my'1ł. ktćre go. wpraw­
dzie męczyły, ale wymagały jakiejś konkluzji Nie lubił zosta­
wiać czeJ?oś niedokończonego, nic nie odkładał na później, chnć 
czasem zzerał go taki upór, nieje<iną noc mu zabierał i niejeden 
świt. Nie zdążył jednak domyślrć do końca swoich spraw1 Nii> 
zdążył nawet dopić kawy, bo od strony sali porodowej do_biegl 
rozdzierający krzyk kobiety I natychmiast zavragnął być tam, 
przy niej. 

W przedsionku zało:tył ogromne białe kalosze i rozejrzał .się za 
czapką i maską, które rzucił na jakiś stolik, ale już nie pamiętał 
gdzie. A może przy zwycza-:jnym porodzie nie trzeba takich akcę­
soriów? Zajrzał ostrożnie do boksu, w którym Leśniewicz I jego 
ekipa skupili się nad kobietą imponujących rozmiarów. Watyła 
na pewno ponad sto kilogramów, a jej ogrom przerastał wszys­
tko, co kiedykolw~ek widział. · Wydawało się, 1.e wypełnia sobą 
cały boks i przygniata do ścian drobniutkie postacie lekarza, po­
łożnej i pielępniarki. Leśniewicz dostrzegł jego zaµroczenie ł 
mru~ął do niego z uśmiechem. Henryk znów sięgnął po notes ł 
rysował szybkimi kreskami. 

- Rozwarcie? - spytał lekarz pochylonej nad pacjentką po-
łożnej. 1 

- Trzy I pół, prawie cztery palce. Nleęh pant teraz oddycha 
brzuchem O, tak . Mocno. mocno, rytmicznie. A jak przyjdzie 
skurcz, to głowa na dół, chwycić za te drążki I mocno przeć, 
jakby pani kupę robiła, jasne? 

- Tak, tak, kocha.na. o Boze święty! Dziecino moja, wyjd:t jut, 
wyjdź, ulżyj i sobie. i mnie .. ~ 

- No już, nie gadać! Będzie skurcz, uwaga! 

Lawa mięsa zebrała się w sobie i naprężyła. 

- Tak, tak I jeszcze mocniej! - dopingowała położna. nłu~e 
mięsiste wargi rozchyliły się lekko i pomiędzy nimi wybrzuszył 
się czar11y, ol,Jły kształt główki._ Ukazał się tylko na moment I 

~ taraz 'zhikńął 'w. czeluści. 

Oddychać, odpoczywać, oddychać! - padały dalsze polece­
nia. 

Chyba coś ze mną nie w porządku - biadoliła pacjentka. 
Głos miała z lekka przepity i groteskowo słabiutki, omdlewający 
przy zwalistości jej ciała. 

- Wszystko w porządku, oddychać! 

- Nie. ale ..• psychicznie chyba co~ .•. nie talt . 1am11 nie wtem.-
czy mi się chce ... czy kupę mi się chce .... czy siku .... 

- To normalne objaWY. Musi pani zroblf • tę kupę 1 będzie po 
wszystkim. 

- O Jezu miły! Tyle czasu, tyle godzin-

- Skurcz idzie! Teraz rodzimy. 

I znów ten nadludzki wysiłek, od którego drtą pokłady tłusz­
czu, żyły nabrzmiewają na czole, trzę~ie się fctel, szyby dyg..><''I 
w oknie, ugina się podłoga. zarysowują się ściany Tak' Wł<i ~­
nie tak będzie to wyglądało na jego nowym obrazie. Ból, wysiłek I 
wszystko się wali, idzie w gruzy, a· triumfuje wola I rodzi si~ 
człowiek. 

Leśniewicz zerknął nań ukradkiem I uśmiechnął się znowu. wi­
dząc rozentuzjazmowanego kibica, który z pięśdą zaciśni_ętą przy 
ustach, aż do zbielenia paznokci, rodził razem :i: pacJentką Tri~ie. 
idzie! Przedziera się taranem do światła! Nożyce lekarza jakimś 
zupełnie krawieckim gestem przecinają zbielały , bliski .rozdarcia 
brzeg pochwy. Straszny krzyk. strumień krwi zalewający pr?:eś­
cieradla I ukazuje się główka Ma twarz, nosek uszka. zamknięte 
w kwaśnym gr~masie oczy ... człowiek, prawdziwy, mateńki czło­
wieczek! 

- Jeszcze, jeszcze, teraz Jut łatwiej. Idą barki... I jut. 

Z chlipnięciem wpada do podstawionych dłoni 
biaława istotka. 

marmurowo 

- To wcześniak - mówi p.ółgloi:em stojący obok Henryka 
doktor Fałaciński. - Donoszony noworodek jest b;;rdziej r67owy, 
właściwie czerwony, a wcześniaki są takie właśnie przybielone, 
are to minie. 

- Ma pani córkę - informuje dyrektor. 

- Córuś moja - jęczy z ulgą położnica jak tez mnie wy-
męczyłaś! 

Cięcie nożycami pomiędzy klem11mf zaciskającymi pępowinę t 
położna podsuwa tyłeczek dziecka pod oczy matki. 

Popatrzeć. Nic jej nie brakuje? 
- Nie. Jaka ładna! 
- Waży .•. :i:araz_ dwa trzysta. 
- Urośnie. 

- No to jeszcze raz przycisnąć t urodzi my lożysko. 

- O rany, znowu przyciska~? 
- Prz~, pr:i:ećl To iut pójdzie lekko. O tak I jut je11t Całe, 

pros:i:ę zapisać, urodzone metoda Duncana. Teru niech pant od­
pocznie, za chwilę pan doktor zeszyle krocze. 

- Tak, tak, odpoczn•·-

- I co? - Leśniewicz treea lekko rami41 a.patno"ern w no--
worodka Henryka. 

- Cudowne._ to jest naprawdę eudowna .• - w doal• malana 
dygoce łkanie wzrus:i:enia. 

- Chodf, zapalimy po eałym I blor• si• u to az;yde. Całe 
szczęście, że jutro Pacul wraca i urlopu. Jak \.\. idz1sz, nie jest 
tu lekko. ( .•• ) 

• 
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Ewa Filipczuk 

*** 
:Napl11a6 o naJważnleJszym. Teras. 
Kiedy nie Jest za późno. Jeszcze pamiętam. 
Wiem o czym. O tamtym nie można. 
O Innym przy Innej o!tazji. 
Ale Jak to wyrazić \V grudniowy poranek. 
Kiedy niebo nad domem Jest zaprzeczeniem 

· nieba.. 
Wszystko, co nieuporządkowane odrywa mnie. 
Rozprasza. A więc Jitk. Jak 
Znaleźć takie słowa 
Które nie będl\ na pr6tno. 
Nie przyJdą za późno. 
Żebym mogła obronić się. 
Żeb)'Dl mogła odpocząć 
Po wierszu. · t 

Okno li 
H6J IOI Jut przeslłclzon)' Staję w włelldm 

oknie 
Roauwam paJęezynę I patrzę na płomle6 
To spadające liście I wszystkie poranki 
To bratki które na klombach usychaJlł co cizie' 
Drzewa leżące pokotem I clenie na 6cieżce 
$lady obcego mężczyzny Jak kręgi na wodzie 
To co się kiedyś zdarzyło Leo będzie jeszcze 
I dziecko I staruszka I Jesień ·W ogrodzie 

- . 
~ ,. '.~·~· ~ ! " • 

Inwazja 
wiatr byl dzlslaJ zbyt mocny I rozproszył 

wszystko - ' 
odwagę żółtej lampy stojące.I na stole 
ostre kryształki cukru popiół z papierosa 
przyszłość z dewizą chwieJną Fłavit Deus 

wielka armada płynie po ciasnym pokoju 
ał dzwoni cienkie szkło filiżanek z kawlł 
niezwyciężeni Hiszpanie opuszczają clemnoU 
1taJI\ się roJem motyli o różowych żaglach 

po chwill lekko JąduJI\ na kartkach historii 
mijając wzburzoną pościel I La Manche dywanu 

bowiem wiatr był zbyt mocny I rozproszył 
wszystko -

Wysoka Góra 
w szklance dogasa o 
nie wypita herbata 

mężczyzna o~szedl 
&a W)'soką górę 

tutaj 
widział ciągłe 
otchłań kobiecej twarzy · 

to go bolało 
to była rana 

odszedł 
myśłąr te dogada się s Charonem 
przekupi dró:htlka 

ale ona 
schowała wszystkie drobne 
na t:zarną godzinę 

teraz 
brzęc:::y nimi 
triumfalnie 

nie ma wysokiej g6ry 
nłe ma. pociągów I wioseł 

wróci kiedyA 
na. pewno wr6cl 

męże~yzna 
białe niebo 
Pola wszelkim poznaniem 

Mężczyźni 
Muszą przychodzl6 
Z naręczem snów 
Ze śmiercią która się · ezal 
Z mapą nirpokoJów 
Giną wtedy kartki z wierszami 
Wino czerwone jak morze 
Wzbiera Spada liść 
To ostatni dzwon · 
A kobiety brzęczące Jak pszczoły 

·Owady uwikłane w paJęezynę 
Przeczuwają odwrót 
Boli Jak zwykle Na dłoni 
Rysuje się kolejna ścieżka 
Znów są niczyje 

I ODGŁOSY 
• 

• w bez mała trzydziesto­
letniej h~torii Wy-
dawnictwa Łódzkiego 
bywały okresy lepsze 
! gorsze La ta os ta t­
n le przyniosły zapo. 

wiedź całkiem nowych jakości, 
które świadczą iż łódzka oficy­
na wydawnicza przekroczyła o-­
plotki prowincjonalnego zaścian­
ka i stała się lic7ącą w skali 
ogólnopolskiej instytucją kultu­
rotwórczą Co jest oczywistą ko­
rzyścią tak.że dla łódzkiego śro­
dow!&ka literackiego i naulco.we­
go. 

Wydawnictwo Łódzkie powoły· 
wano kiedyś z myślą o potrze­
bach tego środowiska. Takie 
funkcje pełni I dzisiaj . Jednak 
obecnie - co waż.ne - twórczość 
łodzian funkcjonuje I sprawdza 
&i.ę w szerszym kantekście lite­
ratury polskiej I obce-j, którymi 

czytelnikom. Otrzymaj!\ oni w 
roku 1986 nowe powieści Ryszar­
da Binkowskiego (,Zaćma"), 
Wiesława Jażdżyńskiego (,,Kolo­
nia wszystkLch świętych"). And­
r:i:eja Makowieck.lego (.Nie ma 
pociągów do Barcelony"), Tadeu­
sza Giegiera („ Wąwóz Belzebu­
ba'') I Karola J StrvJskiego („Są 
jeS1Zcz.e spre wy drobne"): nowe 
tomy prozy H. Czarneckiego, Z. 
Fijasa i E. Kopczvńskqego oraz 
dwa debiuty: K Solińskiego 
„Atebe" I J. Tomkowskiego .,Ra„ 
gadon". Wraca na polski rynek 
księgarski twórczość Andrzeja 
Bryehta: jego ,.Opowieści z tl'an· 
zytu" przewidywane w 50-tysięcz­
nym nakładz.ie mogą s·tać ~ię 
bestsellerem. 

Ze wz.nowień. w sporych na­
kładach (od 10 do 30 tysięcy) WŁ 
upowiada tomy R Gajdy, K. 
Qbidniaka, B. Sztajnerta, J, Wal· 

Wydawnictwo tódzkie 

w 1986 roku 

wydawnłctw w:!logaca swoje 
edytorskie plany. Można powie­
dzieć how.Iem tak: autoryitet WY• 
dawnictwa służy wsparciu IX'e­
stiżu drukowanych autorów - I 
odwrotnie - wyso.ka wartość pro· 
pon0owanych edytorowi książek 
wpływa na ocenę wydawnictwa. 

Dobre notowan.ia zależ!\ rów­
n\eż od długofalowej I wybiega­
jącej dalej n·lź na rok, dwa poU­
tykl planów i zamierzeń, które 
w rezultacie tw<n"zĄ profil wy­
dawnictwa l decyduj!\ o jego spe­
cyfice. Myśle tu także o seriach 
wyda wnlezych, które za wsze 
przyciągają uwagę czytelników 
l stanowią najlepszą wlzytówlię 
edytora. 

WŁ to wydawnictwo f.redn!ej 
W•ielkośc-i (w porównaniu z taki­
mi potentatami jak choćby :i: . 
jednej strony PIW, a z drugiej 
KA W), które stawia przede wszy. 
stkim na wspólczesnl\ literaturę 
polską (prozę I poezję), w tym 
taki.e twórczość pisarzy łódzkich. 
Drugim znaczącym elementem 
zamierzeń edytorskich WŁ jest 
Piśmiennictwo o charakterze 
naukowym ! -popularno-nanko­
wym kształtujące świadruność 
społeczno-poU.tyc'lnlł I kulturalna 
(tu także książki o historii I 
współczesności regionu łódzkie­
go). W ukresie przekładów WŁ 
zwraca się przede wszystkim ku 
liteuturze narodów Związ.ku Ra· 
dzieekiego ! Jug?Sł~wl.i. Sporo 
tytułów w prawdzfivie mas<>wym „ nakładzie to literatura dla dzle· 
cl I młodz.ieiy oraz lektury szkol­
ne. 

Potwaerdze-n!e tej charakte·rv­
&tykl z.najdziemy również w ola­
nie wydawniczym na rok 1986. 
Na liczbę 85 tytułów, które ma· 
ją się ukazać w bieżącym roku 
więcej ni~ połowa rto literatura 
współczesna. Nie jestem w sta­
nie przedstawić wszystkich ksla· 
żek z tego zakresu, tym bardzjej, 
Iż większośe powieści z.nam tyl­
ko z tytułu bądź ogólni.kowego 
omówienia. Zatrzymam się więc 
prey niektórych: te wydają slq 
być godne polece1lia przyszłym 

de.na l :e. Ru.thy. Autorów n1e 
trzeba czytającej publl.czności 
przedstawiać. Ukaże s~ wre~ie, 
jako początek dawno zapowia­
danych pism wybran)"Ch, po.wieść 
Emila Zegadłcxwicza „Motory" w 
oJ)racowaniu krytycznym Jerzego 
Tyneek<ie,go z orygi,n;ilnym~ ilu­
stracjami Stefana żechowskiego, 
I tej książce nietrudno wróżyć 
edyto.rski aukces. 

W dz.iale poezj.I oprócz nowych 
tomów Doroty Chróścielewskiej, 
Mirosława Kuźniaka, Andrzeja 
Wikto.ra Mikołajewskiego I Hen­
ryka Hartenberga na uwagę za. 
sługują wybc.ry wierszy (w no­
wo powołanej serid „Wiersze pol­
skie") Cypriana Kamila Norwdda 
'100 tys. nakładu!), JuJiana Przy. 
bosia (50 tys.) f Mirona Biało­
szewskiego (50 tys). Zapowiada­
ny jest takżP tom ooe.zji Mariana 
Piechala „Miasto Troiste". 

W dziale satyr, traszek ! afo­
ryzmów WŁ wyda tomy T. Fan­
grata, T. Gicgiera. R. Goczelsikie­
go, I. Sikirycklego I J. Sztau­
d.vngera a także antologię w o· 
pracowaniu J Czarne-go i G icgie­
ra zatytułowaną „Trudno nie ni· 
sać sa tv y". Jeśli już o a ntolo­
giąch mowa: ukaże się „Współ­
czesna aforystyka polska". także 
zbiór szkiców I esejów krytycz­
noliterackich pod tytułem „Ka­
skaderzy literatury" (t1ł m.in. 
prace o Wojaczku, Bursie lłła· 

sce) . Niezadługo w księgarn ach 
wwinien się znaleźć .,Lódzki Al· 
manach Młodych" prezentujący 
młodych poetów, krytyków, tłu· 
maezy i prozaików, 

Prawie dwa mm:onv trzysta 
tysięcy. egzemplarzy sygnowa­
nych przez WŁ to lite-ratura dla 
dz.iec! I młodz.i<>żY Wśród auto­
ró~r znajdziemy starszych (Wa­
lery Łoziński) I młodszych kia· 
syków (W. Broniewski, A. Swił"· 
szczyńska) tej twórczo.ścii. Także 
autorów łódzkLch: L. Sltomps)tą 
! J. Krakowskiego. 

W dz.iale lite«-atury naukowej 
popularno-naukowej piętnaśclie 

Pamiątki pana Andrzeja 

O tej zaskakującej ksll\Żee 
Andrzeja Kuśniewicza bardzo 
trudno jest pisać letnio I .,obiek­
tywnie". ·Je-:telt ktoś lubi ten ro­
dzaj Uteratury, powin.ien powiie­
dzieć po prostu do potencjalnego 
czytelnLka: Ksil\Żka jest dobra„. 
a zreszi., co ci ~ę opowiadał, 
przeczytaj sam. Jednak obowiąz­
ki recenzenta q nieco Inne. Nl11t 
wystarczy wszak atl\Vlerdz.!h, że 
kaiiążka jest dobra, warto 2eszc.ze 
powiedzieć, dlacze10: 

„Mieszaniny obyczajowe" 114 
utworem zaskakującym, przede 
wszystkim dlatero. że autor. zna­
ny nam dotychczas jako twórca 
pokrętnej, niełatwej w odbioirze 
i często amorficznej prozy, obja­
w Ila się tu jako uroczy gawę­
dziarz, które10 wspomnie{!., a tak­
że refleksji nad czasem dawnym 
i terażniiejszym słucha się z 
prawdziwym za!nte:-esowaniem. 
W opowieściach powraca atmo­
&!e:-a Galicji z . całą jej egz<>tykl\, 
przewija się mnóstwo najpewniej 
autentycznych, przepvsznych fi­
gur (jak choćby Ksenia, czy ku­
zyn Leons - obie postacie war­
te osobnych poWtieścH, wreszcie 
szczegóły dla prawdzi.wych SIW!­
koszy: bogate opisy obiadów I 
kolacyjek, detale strojów dam­
skich l męskich, pikantne histo­
ryjki z lwowskich, a potem war­
szawskich Io.kali. Wuystko to 
osnute delUkatną mgiełką no­
atalgi~ za czasem przeszłym i 
dokonanym. Lecz n.le jest to tyl­
ko kolejny tom wsP<>mn!eń, choć 
porównania 1 IwaszkJewilezem, 
Wańkowiczem, Waldodtem, czy 
nawet „Wspomnieniami polskimi'' 
Gombro.wlcza. aasu,waJ, 114 at„ 

odparcie. -. -...--.,· . , ·-1 ·1>< 

Pak'o<nuje tej gaM)dde Imć Ptln 
Jarosz Bejła, narrator „Pamiątek 
Soplicy" Rzewll6'klego Ta nieco 
au.tolironlczna parantela sugeruje 
znaczny dystans do op!sy.wanego 
iwlata - do 'dziś bowiem głowi!\ 
~ historycy ltteratury, c.zy Isto­
tnie Rzewuski podzielał wszyst· 
kie pogll\dy swego bohatera. 
Konserwatyzm, jaki. reprezentu­
je Kazio, główna postać ,,Miesza­
ni.n", moiżna by nazwać ,,koo­
serwatyz.mem 6wlatłym", bez 
:tadnych alU.%jł do na przykład 
,,absolutyzmu oświeconego". Isto­
t14 takiego konserwatyzmu jest 
pewna Wlierność wyniesionym z 
domu, .w tym wypadku zlem!ań· 
•ldego, lub nabytym we wczesnej 
m.łcdości, zasadom, które przeko­
nuj~co formułuje jedna z posta­
ci: _ .. parasol no6 ł przy pogo­
dzie: nie przejmuj ·~ zbyt.JJ.io 
niczym, a już szczególnie poli­
tyki\: gafa l nietakt gorsze od 
politycz.nej klęski: uwielbiaj 
p~kne panie ! ich ulubieńców: 
psy rasowe I k<>ty; uble-raj się 
tylko u dobrych krawców; ku­
puj tylko solidne towary, bo na 
tandetę clę nie stać; I tak dalej". 
Tak pojęty konserwatyzm n.le o­
znac.za wcale ciaSlllego zasklepie­
nia się w przeszłości ! bałwo-­
chwalczych pień dla „dawnych, 
dobrych czasów" Przeciwnie, 
autor patrzy na nie z pewną, 
ledwie uchwytną, ale jednak Iro­
nią. To zresztą chyba jedyna 
słuszna postawa człowieka my. 
ślącego, zwłaszcza w czasach, 
kiedy niezwykle trudno te, wy­
mienione już, 6włęt.e I godne po. 
dz.Lwu zasady. nchowaE. 

Poprzez tłelanko.w11 rzeczywt. 
·~ .Pl"ieor~ •i• łtl'·llt••• ł „ 

tytułów i znane w nauce pol­
skiej nazwiska Bohdana Bara­
nowskiego („Ludzie gościńca"). 
H. Evert-KapesowP.j ( .. Historie 
konśtantynopolitańsk;e") Janusza 
Górskiego („Z historH myśli eko-­
nomic.znej"), Janusza Ta.z~ra 
(„Swiat ' panów Pasków"), M. O.. 
lechnowicza (. Polscy badacze 
folkloru blałerusk·lego''). Tu tak­
że studia o powieści politycznej 
CS. Majchrowskiepo), o twórczoś­
c·i Parandowskiego (J Lichański) 
i Berenta (H. Muszyńska-Hoff­
manowa). 

Pora zachęc.lć przyszłych czy­
telni•ków literaturą przekładową, 
czyli .pora przejść do dobrze już 
przyjętych serii wydawniczych 
I tak w „Bibliotece Jugosłowiań­
skiej" moiemy spodzie.wać się 
trzech powieści' M. Lalića -
„Wojenne szczęście". A. Hienga 
- „Orfeu.rn" i J. Nenadića -
„Dorotej". W sertl „Trzy wieki 
kultury europejskiej", w której 
dotychczas ukazały się dw.fe po­
w ieści osławionego marki~ de 
Sade I wci11ż czy·tan~ · p<>w~eść. 
Fieldinga o Tomie Jonesie, znów 
de Sade, tym razem jako auitD'!" 
nie tłumaczo.nej dotąd „Justyny" 
(50 tys.) oraz. jako próba :i:atar­
cia śladów po francuskim skan­
dal!śeie, w stutysi.ęcznym nakła· 
dz;e, opowieść dla młodzieży 
„Pięć tygodni w baloniie" Juliu­
sza Vei-ne'a. Tu jedna u.waga: 
seria jak seria - tzn. te „Trzy 
wieki. .. ", ale dlaczego w takiej 
zgrzebnej szacie edytorskiej? 

Nas.tępna seria to „Czło.wi~ I 
jego cywi1izacja". Po C. Levi· 
..St.raussie I W. Ullman.ie kolejne 
no.bli-we nazwiska i cenne ksiaż· 
ki. W rok.u 1986 czyteln~k otrzy­
ma R. Gf.rarda ,,Kozła ofiarne­
go'', M. Granta .,Gladiatorów", 
A. Kupera „Między charyzmą a 
rutyną" I B. Diaza de CastiUo 
„Pamiętnik żołnierza Korteza", 
wszvstkie w nakładach odpo.wia­
daj<\cyeh atrakcyjności poszcze­
gólnych tomów: od 10 do 50 tyL 
egzem·plarzy. 

Także ser!a „Podróże, przygo­
dy, odkrycia" przyniesie trzy 
następne tytuły. I one długo na 
ladach księgarsk!ch nie poleżą. 

Z li'teutury rosyjskiej WŁ 
propo.nuje kolejny tom „Poezji 
narodów Związku Radzieckieg9", 
Tym razem będzit- to antologia 
pt. „Poezja rosyjska do roku 
1917", która - można się spo­
dziewać zostanie J>Od,o.bnie 
p~knie wydana jak po;irzednie. 
Poza tvm tom „Poezji wybra­
nych" S. Ostrowoia oraz auto­
biograficzna proza S. Je<Sienina 
pt. „Jar". 

Na koniec tej tytułowej wylJ„ 
czanki z<>stawilem rzecz, która 
gotowa pohi-ć wszelkie re.ko.rdy 
popularnośc.i. Myślę tu o imoo­
nującym zamierzeniu. jakim jest 
polska edycja „Ilustrowanej hi­
stocii św.iata" J M. Robert~a. 
której tom p!erwsz:v ukaże s!e 
wiłaś ·e w hl ~- m fq.k 1 To 
znaczy po-winien się ukazać 

Taką u.wagą po.woion!enem opa­
trzyć wiele wymieniO'!lych wyżej 
tytułów, Plan planem a p-0ligra­
filcz.na rzeczywisrość wciąż skrze­
czy. Myśle, że nie zdradzam ta· 
jemnie WŁ. Jeśli powiem, i.ż po­
ślizgi z roku 1985 stanowią w 
bieżącym planie wcale niemały 
procent. Zatem szukając zapo­
wiadanych tytulów w ksiegar­
niach proszę tę popcawkę wziąć 
pod uwagę. 

GRZEGORZ 
GAZDA • 

krutnle historia - to u Kumle­
wtcza motyw częsty, ale tym ra­
zem wsparty sf.lnie zaznaczoną 
nutą osobistĄ. Kazio spogląda na 
przeszłość z perspektywy !da­
rzeń dzisiejszych najnowszych i 
- z trudem stara się spękane 
reszt.ki złu.dzeń pozlepiać na po­
wrót w spójną całość. Oto frag. 
ment jego rozmyślań, snu.tych 
na rue de RivoJi przed pom.nl­
ki.em Temidy: „Pomyślał, jak 
przemyśH\Vaią często nasi z Kra­
ju, nie mający eo te sobą po--

/ cząć, ani dostatecznej Ilości środ­
ków, by się zabaw.ić, ani z.byt­
ni~j chęci, by zabrać się do ja­
kiejś pracy: jakie bedą przvszłe 
dz.leje rzekomo obiektywnego, 
bezstronnego. równeg<1 dla wszy­
stkich prawa? Ra('je mocniejsze­
go? Łatwo zgadn14ć, to przeeiet 
reguła. Ale ld1ie nam tu nie o 
fakty, ale zasady. Jakaś abstrak­
cja? Enigmatyczne złudzen.ie o­
piek! czegoś nad kimś? Czego? 
Na dZJili, na Jutro?". 

Podstawowa. cecb4 każdego 
t)l'awdzi,wego Inteligenta jest 
wątpić w powszechnie pr-zyjete 
mlty, nadziej.-. wyobrażenia. u­
f·a.ć zaś tylko własnemu ratio. a]P 
te · r<1zważanfa zaprawione ~ at 
nazbyt widoczną gorycz!\. 

Pro.ponuje wszystkim lekture 
tej opowieści, fascynującej także 
jako iontelektua!na przygoda, za­
wiera bowiem kilka warstw. Mo­
że ktoś sam znajdzie odpowiedź 
na rzucone w zakończeniu ha­
sło „Point de reve;ries". Autor 
tej odpowledZ!! nie da:le wprost, 
bo też nie takie sobie po.stawił 
zadanie. 

WITOLD 
JABŁOl'jS.KI 

Andrzej Kułnlewlcz. Hienanl· 
ny obyczajowe. Warszawa 1915. 
PIW. 
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z półki 
recenzenta 
SUWALSKI PARK KRAJOBRAZOWY 

Otrzymaliśmy kolejny (drugi z cyklu) tom 
poświęcony naszym narqdowym parkom. Jest 
to ,,Suwalski park krajobrazowy". Piszę o tej 
publikacji, bowiem dziś szczególnie ostro w~­
stępuje zagrożenie zachwiania równowagi ek~· 
logicznej, a tym samym zagrożenie dla czło„ 

wieka i jedynie od nas zależy, czy będziemy 
żyć .w krajobrazie drzew, krzewów •i ptaków 
czy też na piaszczystej pustyni. 

Książka, o której mowa, nie rości pretensji 
do publikacji encyklopedycznej, ani nie jest 
przewodnikiem. Ukazuje jedynie piękno i urok 
Suwal:;zczy:my, wspaniałość I niepowtarzalno~ć 

:flory i fauny, wielkie i jedyne w swoim ro­
dzaju b,ogactwo służące narodowi. 

,,Suwalski park krajobrazowy" zawiera wiei· 
ką ilość fotografii (w tym sporo barwnych) o• 

raz szkice historyczne dotyczące omawianego 
obszaru, a także teksty prozatorskie, wiersze, 
poezję ludową, reportaże i wspomnienia. W su„ 
mie: jest to publikacja ważna i bardzo na cza· 
s!e. Na podkreślenie zasługuje ponadto staranne 
przygotowanie edytorskie tego albumu, a dru­
karni Demu Słowa Polskiego należą się słowa 
uznania za druk I oprawę. 

Suwalski park krajobrazowy. LSW 1985. Słr. 

238. Cena 1.400 zL 

CZAS PRZES.Zt V N1IEDOSKONAŁ V 
• ~ ) • t. • ' • ( ' . ''( • • li.t 

Łódzki Oddział KA W opublikował rozważania 
Karola Józefa Stryjskiego na temat naszej naj­
nowszej historii, dając całości wielce znamien­
ny tytuł „Czas przeszły niedoskonały". O czym 
jest ta książka? Na pewno nie jest pełnym 

zbiorem wiedzy o PRL. Ale jak pisze autor we 
wstępie ,,Jest raczej próbą ujawnienia bagażu 
własnych przemyśleń, garścią osobistych a więc 
sfl::atonyeh subiektywizmem refie sjf nad dzle'­
jami Pol~ki Ludowej". Od siebie dodam, że 

lek{ura jednak zmusza do głębszego zastano­
wienia się nie nad tym co było, lecz nad przy­
szłością kraju Jeżącego między Bugiem , i 
Odrą. 

Karol Józef Stryjski: Czas przeszły nletłosko­

naly. KA W w Łodzi 1985. Str. 160. Cena 140 sL 

HtERARCHl•E I SYLWETY 

Wystarczy zajrzeć do spisu treści tej książ­

ki, aby z grubsza ~orientować się czego ona do-; 
tyczy. 1 tak, wypisuję na chybił trafił: Los Le­
chonia, Niezwykłości Choromańskiego, O Ta­
deuszu Brezie, Stanisła~v Piętak, Maupassant 
nieznany, Nasz przyjaciel Claudel, Kareł 
Krejć1 .• 

Wojciech Natanson postawił sobie pytanie do­
tyczące hierarchii literackich: Jak się tworzą? 

Na jakich opierają sfę 'kryteriach? Jak się 12ru­
kształcają? Jak trwają? Odpowiada - czy wy­
czerpująco? - na 226 stronicach swCJjej naj­
nowszej publikacji noszącej tytuł „Hierarchie i 
sylwety". 

Wojciech Natanson: Hierarchie sylwety. LS\V 

1985. str. 228. Cena 180 zL 

JAN HUSZCZA DLA DZl'ECI 

Znakomity poeta, satyryk, prozaik I tłumac& 
Jan Huszcza napisał kilkanaście wierszy dla 
najmłodszych. które zilustrowała Zenona Pionk, 
a starannie wydał Łódzki Oddział Krajowej 
Agencji Wydawniczej, za co należą się tej ofi­
cynie podziękowania, bowiem .książek dla dzie­
ci ciągle jest za mało. Całość uzupełniają wier· 
sze Maksyma Tanka I Maksyma Bohdanowicza 
w przekładzie Jana Huszczy. Zachęcając rodzi· 
ców do kupna tej książeczki, przytoczę tytulr 
paru wierszy: Uwaga, zły pies! Tęcza, Po desz· 
czu, Krzyś, Telewizor i pszczoły, Wrona i czy­
żyk, Zimowa przygoda. 

Polecam tę dobrze wydaną książeczkę. 

Jan Huszc:ra: \Vlerszykl z różnych półek. KA W 
w ł..odzł 1985. Str. 24. Cena 70 zL 

• 
NR 14 (1462), XXIX, 5 KWl·EllUA 1986 R. 

I• 

/ 



Ballada mroezna i okrutna 

Dwudziestowieczny dramat hiszpański jest 
rzadkim gcś::!em 14a po1ski::h scenach. Byłby 
prawie nieobecny, gdyby nie spuścizna po 
Federiku. Garcii Lorce (1898-1936), którego 
Krwawe gody, Dom Bernardy Alba 1 Czarująca 
.szewcowa wes~y trwale do kanonu repertuaro­
wego naszych teatrów. Każda z tych ~z.tuk 
miała u n~s po wojnie po kilkanaście realiza:::ji 
acenicznych. 

W L0e1zi dwa dramaty Garcii Lorki wystawił 
po raz pierwszy Teatr Wojska Polskiego za dy­
rekcji Leona Schillera w odstępie półrocznym. 
Premiera Krwawych godów odbyła się 16 gru­
doia 1948, a Domu Bernardy Alba - 10 czer­
wca 1949. Oba ~rzedstawienia reżyserował Jó­
zef Wyszomirski. Po ten drugi dramat sięgnął 
ponownie w dziesięć lat później Teatr Nowy 
(premiera: 18 lutego 1959), powierzając jego re­
tyserię Jerzemu Uklei. W roli tytułowej wys­
tąpiła Wanda Jakubińska • . Dwukrotnie oglądała 
także Lódź Czarującą szewcową, w Teatrze 
Powszechnym i w Teatrze Jaracza. 

Nas - w obliczu nowej inscenizacji w Teatrze 
Powszechnym - szczególnie Interesują rzecz 
prosta realizacje Domu Bernardt1 Alba. Pre­
miera w Teatrze Wojska Polskiego przypadb 
na sam schyłek ery schillerowskiej w Lodzi. 
Chyba z tego powodu odbyło się zaledwie pięć 
przedstawień. Nieco więcej, bo 22 razy, zagrał 
sztukę Teatr Nowy, ale I to przecież bardzo 
niewiele. Zawiniła, jak głoszą przekazy krytr­
czne z tamtego czasu, mało drapieżna, anemi­
czna. reżyseria. Niezbyt pomocny był chyba tak­
ie przekład Jana Winczakiewicza, nie współ­
brzmiący z poetyckim pięknem oryginału. 

Słowem nie mamy dobrej tradycji w wysta­
wianiu Domu Bernardy Alba. Nowy kształt 
1ceniczny, w jaki przyoblekł sztukę Adam Ha­
nuszkiewicz w Teatrze Powszechnym, jest swe· 
10 rodzaju przełomem, ambitną próbą dokopa­
nia się w dramacie Garcii Lorki tkwiących 
tam wartości ideowych i teatralnych. 

Doświadczony reżyser zaczął działanie od 
warstwy literackiej. Sztuka weszła w próby w 
nowym przekładzie Jarosława Marka Rymkie- · 
wtcza. Znany poeta, translator I imitatol"' kla­
sycznej literatury hiszpańskiej (Calderon;), 
gwarantował właśdwy poziom poetycki tekstu. 
Przysłuchując się pełnym uroku frazom wypo­
whdanym ze sceny, możemy się rozsmakować 
w dramacie Garcii Lorki, choć problematyka 

Po wizycie izraelskiego baletu 

utworu jest nam zdawałoby się tak odlegb 
(czy rzeczywiście? Do tematu jeszcze wrócimy). 
Należy wyrazić w tym miejscu · wdzięczność 
Rymkiewiczowi z.a przekładowy majstersztyk na 
miarę oryginału. 

Do opracowania scenografii spektaklu :iapro­
sił Hanuszkiewicz już tradycyjne Xymenę Za­
ntewskq i ·Mariusza Chwedczuka. Z tym due­
tem pracował swego czasu w Telewizji War­
szawskiej, porozumienie między artystami cal· 
kowite. Sceneria przedstawienia zsynchronizo­
wana jest w pełni z koncepcją retyserską, two­
rzy mroczny monolit, konsekwentny w katdym 
szczególe. 

Tu czas przejść do omówienia rdyserskłch 
założeń i ich realizacji. Napisałem wyżej, że 
problematyka Domu Bernardy Alba jest nam 
odległa tylko pozornie. Rodzajowoś~ wsi anrla­
luzyjskiej i straszliwy obyczaj matriarchalny 
stanowi dla nas egzotykę. Ale w czym tkwi % 
reguły smak egzotyki? W uczuciu bezpieczeńs­
twa i komfortu, które pozwala widz.owi nie an· 

• gażować się w obce, dalekie, choć malownlcz~ 
sprawy. Czy tak jest i w przypadku historii o 
okrutnej Bernardzie i jej pięciu zniewolonrch 
córkach? Chyba nie. Prawda, że zamiana domu 
fałoby w więzienie dla kobiet, straszliwą klau­
zurę, do której za jednym wyjątkiem nie m~ 
z woli matki dostępu żaden mężczyzna, to fakt 
patologicmy. Czy jednak nie może on egzempli­
fikować zjawisk 0 szerszym znaczeniu? Domos­
two Bernardy służyć może za klasyczny 
przykład ujarzmienia umy!;łów, narzucania . im 
cudzej woll wbrew naturze, okaleczania psy· 
chicznego, popychania w obsesję. 

W tym właśnie kierunku Idzie odczytanie te­
ks tu Garcii Lorki przez Hanuszkiewicza. Po­
jemną aluzją obejmuje reżyser wszelkie formy 
ucisku. Nasycenie seksem i erowką ścian, w 
których rozgrywa się akcja sztuki, jest wi~c 
obrazem oporu, jaki w oczywisty sposób rodz.i 
się w jednostkach ciemiężonych. Gdy takt pod­
tekst podłoży się pod strofy Garcii Lorki, nie· 
ugiętego bojownika o wolność i godność lu~iz­
ką wówczas ofiara życia Adeli po krótkim lecz 
dogłębnym zachłyśnięciu się wolnością nabiera 
cech symbolicznych. Ta interpretacja każe zape­
wne Hanuszkiewiczowi nadać śmierci Adel! 
ch~rukter religijnej ekstazy. 

Taka jednorodna motywacja reżyserska, bar­
dzo efektowna w pomyśle, prowadzi silą rzeczy 
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Pierwszy imPi.ls: ·choreografia 
Wprawdzie zespół baletowy Bat-Dor Dance 

Company nie jest w Izraelu zespołem najstar­
szym, ani też pewnie największym, ale, jak W)• 
nika z miarodajnych informacji, jest nieformal­
nie zespołem reprezentacyjnym tego kraju, od­
bywającym liczne podróże po świecie. W Pol· 
sce gości Bat-Der po raz pierwszy. 

Kieruje nim od samego początku tj. od 1967 
r. Jeanette Ordman, sprawująca zarazem fun­
kcj~ pierwszej solistki zespołu, który pod jej 
kierownictwem zwerbował wielu utalen­
towanych tancerzy i zapewnił sobie współpracę 
znakomitych zagranicznych choreografów, dzit:-' 
ki czemu w ciągu dwudniowych występów Bat­
-Dor zawierających w łącznym programie 
osiem utworów, mogliśmy zapoznać się z dzie­
łami .również ośmiu choreografów. 

Podstawą wyszkolenia tancerzy Bat-Dor jest 
klasyka mają oni jednak, jak mogliśmy się 
przekon'ać, świetne opanowanie techniki tańca 
współczesnego. A oto wrażenia z występów 
izrael~kich tancerzy według kolejności prezento­
wanych utworów, przy czym, zgodnie z druko­
wanym ,programem, nazwiska choreografów po­
dawane są przed nazwiskami kompozytorów. 

IMPLO,z.J A. Choreografia Matthew Diamond, 
muzyka - Igor Strawiński: „Symfonia w trzech 
częściach". Na tle motorycznej muzyki ożywają, 
eksponowane światłami, poszczególne grupy 
tancerzy, ustawionych w głębi sceny w równej 
linii, każda z trzech grup zademonstruje z 
wielką precyzją swój odrębny repertuar ru­
chowy a gdy wzrok obejm~je całość, ~tedy 
każdy tancerz wykonuje odmienne zadania, co 
dzięki idealnemu zgraniu rytmicznemu daje 
poczucie zbiorowego ładu panują~e~o na~ In· 
dywldualnym niepokojem. W drugie] części w 
skupionym nastroju obserwujemy pełne we­
wnętrzr.ego napięcia pas de deux, a w trzec_lej 
obojgu partnerem zagrażają n~eprzyjazn«; dzia­
łania grupy męskiej I żeńskiej, zakonczeme 
jednak ma symboliczną wymowę przetrwa­
nia miłości. Co uderza w koncepcji choreogra­
fa to kontrast (a może niespójność) pomiędzy 
pr~kazywanlem muzyki w pierwsz~j części 
przez ściśle formalne jej odpowle~mkl w ~­
kładzie ruchowym tańca, a nasycemem treśc.ą, 
omalże anegdotą, części następnych, Znakomi­
cie odtańczyła swoje zadania para tancerzy Pa­
tricia Ahnroni i Philip Salvatori. 

OTELLO. Dramatem miłości I tragicznej w 
skutkach zazdrości miał być chyba w założeniu 
utw':>r pt „Otello'', z choreografią Johna But­
lera do Uwertury do „Otella" Antonina Owo· 
rzaka. Jednak ezy to wskutek zamysłów cho­
reografa, czy inspiracji muzycznej czy wresz­
cie wskutek stylu wykonania, zwłaszcza przez 
Desdemont: (.Jeanette Ordman) dominowała 
J,tonwencja melodramatyczna, choć zarówno 
Otello (Reda Sbeta) jak i Jago (Pbłlip Clyde) 
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wykazali się dużymi umlejętnokiami taneczny­
mi I interpretacyjnymi (zwłaszcza Clyde). Utwór 
całkiem świeży (premiera 1982) w ogólnym je­
dnak wyra:lie prezentujący się ńiezbyt świeżo. 

Z kolei nastąpiły CANT ARES (Pidn!) z Ba­
letu „1 berica" w choreografii Oscara Arai1 do 
muzyki Maurycego Ravela: „Rapsodia hiszpań­
ska". Na tle nasyconego błękitu południowego 
nieba dziewięć postaci kobiecych w powłóczy­
stych I zarazem powiewnych szatach. Lekkość 
i wdzięk, powściągana namiętność, przekazy­
wanie niuansów nastroju utworu muzycznego, 
wszystko to zaowocowało artyzmem wysokiej 
próby. Z całej świetnej grupy wymieńmy pier­
wszą r. programu Miriam Pa1kalak7. 

Na koniec wieczoru postanowiono uraczyć 
widzów utworem nieco lżejszego rodzaju, jak to 
nieraz bywa w zwyczaju składanych progra­
mów baletowych. Wykorzystano zarówno na· 
grania piosenek Edith Piaf w jej wykonaniu, 
jak i przede wszystkim mit jaki powstał wokół 
tej znakomitej artystki. PIAF V AUDEVILLE. 
Choreografia, Rodne:r Grłffin, muzyka - pio­
senki Edith Piaf 

Bohaterka, m6cona była tyłem do widowni 
rzeczywistej a twarzą do widowni wyimagino­
wanej, którą markowały · umieszczone w głębi 
sceny światła rampy, stamtąd też dobiegały na• 
grane na taśmę zapowiedzi (być może auten­
tyczne) występów słynnej piosenkarki, stamtąd 
też po każdej piosence, czyli po każdym ilu­
strującym ją tańcu czy to Jeanette Ordman CZY ) 
jej partnerów, którzy odtwarzali postacie męż­
czyzn z życia Edith Piaf, rozlegał się grzmot 
oklasków i nie wiadomo było czy oklaski sły· 
szalne są z tatmy czy też rozlegają się na wl· 
downi Teatru Wielkiego. 

Utwór skomponowano zgrabnie, choreograf 
stworzył duże możliwości popisu dla doskona­
łych zresztą tancerzy zespołu, a kierowniCŹka 
artystyczna i primabalerina w jednej osobie 
czyli p. Ordman, tancerka· niewątpliwie wielce 
zasłużona dla sztuki baletowej Izraela, ofiarnie 
wzięła na siebie wszystkie trudy Interpretacji, 
otoczonej nimbem postaci Edith Piaf. 

Po tak, jak opisałem, przeżytym pierwszym 
wieczorze, nie obiecywałem sobie samych 
wspanlałnścl w programie drugim, choć zarów· 
no „Implozja", jak i „Cantares" ujawniły wiel· 
kie możliwości' zespołu. Powiem od razu, że 
drugi wieczór był w całości niezwykle udany, 
co śwladcry dowodnie o tym, ile znaczyć mo­
te choreografia. 

IN AND OUT (Wewn,trs ł na zewn,trz). 
ChoreClgrafla - Dans nn Mannen, realizacja 
- Mea Venema, muzyka Laude Ander10n I Nl• 

do pewnych uproszczeń psychologicznych. Gdzło? 
króluje doktryna, tam nie ma miejsca dla psy­
chologicznych niuansów. Ofiarą takiego odczy· 
tania dramatu pada przede wszystkim postać 
tytułowa. Bernarda Alba sprowadzona zostaje 
do aufzejerki z obozu koncentracyjnego, tracąc 
swoją wewnętrzną złożoność. 

Można by wprawdzie zadać pytanie, czy do 
tak świadomie amputowanej z wszelkich sub­
telności roli należało angażować . na zasadzie 
występów gościnnych najlepszą aktorkę drama· 
tyczną. jaką dysponuje dziś teatralna Lódź -
Ewę Mirowską. Zdyscyplinowana wykonawczy. 
ni podporządkowuje się Idei nadrzędnej pr:ted­
stawienia, ale nie znajduje w tym ujścia dla 
swego pełnego, dojrzałego aktorstwa .. Po l?rostu 
Bernarda Alba przestaje być z woli rezysera 
główną postacią spektaklu, pełni tylko funkcje 
stałego zagrożenia, na którego tle dojrzewa 
dramat jej córek. WyrobloneJ(o widza, który 
wybierze się do teatru na Mirowską, czeka 
więc rozczarowanie. 
Posępny korowód córek Bernardy - niby o­

bozowe Kommando - tworzą: Ilona Bartosie­
wicz (Augustias), Ewa Haf'asimowicz (Magd'.lle­
na}, Julittia Sękiewicz (Amelia), Barbara 
Szczefaiak (Martirio) i Magdalena Cwenówna 
(Adela). Stanowią one rozpisany _na głosy, zi~­
dywidualizowany chór, przepoJony wszakze 
jednym pożądaniem, którł!mu na imię męźczy· 
zna. 

Nieco zróżnicowana jest sytuacja Augusths, 
która ma narzeczonego i za zgodą matki może 
się z nim spotykać. Jednak świadoma jest ona, 
te młodszy od niej znacz.nie chłopak kieruje 
się tylko rachubą na posag.~ 

Z kolei Adela nie podporządkowuje się za. 
kazowi matki I oddaje się koc~ankowl: Te~ 
akt w interpretacji aktorki subllmuJe się, traci 
charakter seksualnego ekscesu i staje się pło­
miennym protestem przeciw ujarzmieniu. Rea­
kcja innych sióstr, które dokonują na niej sa• 
mosądu, świadczy o Ich niskim po.ziomie świa­
domości, nie pozwalającym zrozumieć, że Adela 
walczy o ich wspólną sprawt:. 

Nową inscenizaclt: Domu Bernardy Alba zali­
czyć należy z pewnością do ciekawszych wyda­
rzeń bieżącego sezonu teatralnego w Lodzi. Nie 

. podzielony na akty spektakl (choć w oryglnal~ 
sztuka posiada ich trzy) tworzy sugestywną i 
jednorodną jakość sceniczną. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKł 

Frederica Garcła Lorca, Dom Bemard11 Alba (La 
cas:i de Bernarda Alba); przekład: Jarosbw 
Marek Rymkiewicz; reżyseria: Adam Hanusz­
kiewicz; scenografia: Xvmena Zaniewska, I Ma_· 
Tiusz Chwedczuk; Teatr Powszechny w Lodzi, 
premiera 22 lutego 1986. • 
na Hagen Utwór nasycony znaczeniami, tru.d­
nymi jednak I ryzykownymi w odczytywaniu. 
Bo czy wolno nam kojarzyć pionowo ustawione 
kal;>iny, natłoczone ludźmi, ze złow~eszczymi 
pryszni-:ami w i>bozach · zagłady? W ·kazdym ra­
zie utwór pełen jest niepok1>jów, na przemian z 
pogodniejszymi nastrojami, jest dynamiczny i 
ekspresyjny, z nieustannym, bardzo sprawnym 
przemieszczaniem się grup wykonawców, 
trzyma w napiętej ciekawości: co lx:dzie dalej ... 
INTEGRAL DANCES (Tańce integralne). Cho­
reografia - Choo San Goh, muzyka - Georg 
Telemann: „Uwertura C-dur na trzy oboje, 
smyczki i organy", Zdecydowana intencja wy­
rażenia formy muzycznej przez odpowiedniki 
ruchowej formy, stąd może wrażenie trochę 
„zabawy•· w taniec, a trochę jakby „etiudy". W 
całym utworze ogromna różnorodność repertua­
ru ruchowego, świadcząca o wielkiej pomysło­
wości choreografa, z odczuciem naturalności 
stosowanych' śrcdków. 

MEDYTACJE. Choreografia -lral PelTJ', mu· 
zyka Leonard Bernstein: „Chichester 
psalms". Muzyka chyba nieco eklektyczna, ale 
silnie pobudzająca wyobraźnię bogactwem har­
monii I mstrumentacj!, nieoczekiwanymi zde­
rzeniami nastroju, np. aola głosu chłopięcego 
skontrastowanego z ostrym krzykiem męskiego 
chóru recytującego. PeJen napięcia przebieg 
działań tanecznych zakończony podporządkowa­
niem się ludzi, w kornej postawie jakiejś po­
tężnej mocy. Popis solistów: Miriam Paskalsky 
i Moshe Goldberga. 

CLIVEN KINGDOM (Rozdarte królestwo). Cho­
reografia - Paul Taylor, realh;acja - Linda 
Kent, muzyka: Arcanrello .Corellł, Henry Co­
well, Malloy Miiler. Niełatwo wyinterpretować 
główny sens myślowego przesłania . utworu. 
Pomit:dzy takty muzyki dawnego mistrza za­
czynają się wkradać współczesne rytmy i 
brzmienia, l tak bt:dzie do końca. Wyjątkowo 
drastyczne zderzenie odmiennych emocji i na­
strojów następuje tet pomiędzy muzyką a tań­
cem. Na tle Corellego dwie tancerki wykonują 
jakieś p_radawne ruchy orientalnego(?) tańca, to 
znów czterech tancerzy we frakach wykonuje 
afrykański taniec obrzędowy, słowem jakieś 
przediiwne i niepokojące pomieszanie stylów i 
epok, może jakaś wizja współczesności, wew­
nętrznie skłóconej. Czy też, jak sugerowałoby 
motto, następuje rozdarcie pomiędzy tym co 
w człowieku jest pozostałością zwierzęcia a na· 
bytą kulturą? Naprawdę utwór przebogaty, 
dający świadectwo wymowności tańca w sfe· · 
rze podświadomości, niewyrażalnej dla słowa. 

Jak się znów, tym razem dzięki izraelskim 
golciom, mogliśmy przekonać, w balecie świa· 
towym dzieje się wiele nowego za sprawą całej 
plejady odkrywczych choreografów, a także, 
jak widać, wytrawnych pedagogów. Imponuje 
też znakomita często umiejętność operowania 
światłem I · wysoki poziom techniczny muzycz­
nych ?agrań. 

Niestety, odstajemy dość wyratnle od najlep­
szych. Czy sobie to wszyscy uświadamiamy? 

JERZY KWIECl~SKJ 

• 

Poemat to jak obraz 
"Ut pićtura poesis" - to słynne ~forr:iułowa_­

nie Horacego wpisane w świadomosć llterac~ą 
dwudziestego wieku, nadawałoby się znakomicie 
na określenie kształtu większości utworów A~Y 
Pogonowskiej. Autorka, posiadająca ~ swoun 
dorobku kilkanaście tomików, prezentuJe - po­
cząwszy od debiutanckich „WGzłów': z .1948 ro~u 
- podobne koncepcJe artystyczne i n_iemal _me• 
zmienną optykę poetycką. Poznanie sw1ata. 
zdolność jego ogarnięcia i opisu w kategoriach 
liry~i opiera głownie na odbiorze zmystow_ym, 
za którego podstawę przyjmuje kontakt wiz~· 
alny. Między innymi, właśnie z fakt~ uprzywi· 
lejowania percepcji wzrokowej wymka obra­
zowość tej poezji. 

Pogonowska śmiało korzysta z 'i1oświadczE'.ń 
swych poprzedników, posługując się swobodme 
Ich zdobyczami formalnymi, że wskażę tylko na 
morfologię metafory czy niedyskursywny tok 
przekazu lirycznego. Obecno~ć, ~ych , elementów, 
zupełnie nieprzypadkowa.--:· Jesh ~~zr:i1~my ~od 
uwagę dużą autorską swiadomosc zro~e~ in­
spiracji, ujawnia pewne trwale po~rewier;stwa 
artystyczne. Największe kręgi oddziaływan za­
kreśla we współczesnej poezji polskiej niewąt­
pliwie romantyzm i dlatego ~akt, że ~w~rczość 
Pogonowskiej znalazła się w ich promiemu ab­
s·o1utnie nie dziwi. Podobnie sprawa wygląda z 
symbolizmem, którego ec~a raz po raz odzywa­
ją się dzisiaj w najnowszych pozycjach ltterac­
kich. Ą zatem demaskowanie Norwidowskich 
czy Leśmianowskich filiacji nie prowadzi do 
błędów merytorycznych, ale utrudnia wskazania 
pokrewieństwa najistotniejszego. Anna Pogo­
nowslta jest bowiem nade wszystko spadkobier­
czynią europejskiej i rodzimej · awangardy. 
Przynajmniej w aspekcie formalnym (mam tu 
na myśli głównie sposób narracji) nie podlega 
to żadnej dyskusji. 

Ostatni zbiór wierszy Pogonowskiej zdaje się 
potwierdzać zarówno tę tezę, jak i większość 
sądów ferowanych w stosunku do jej dotych­
czasowych dokonań. Jego zawartość nadaje raq­
gę precedensu niezwykłej stałości, z jaką poet­
ka realizuje założenia wyjściowe. Wzorem po­
przednich propozycji, świat prżedstawiony w 
tym najnowszym tomiku ma charakter postrze­
galno-wyobrażeniowy, a nie symboliczno-poję­
ciowy, choć i tutaj zaznacza się, widoczna 
mniej więcej już od schyłku lat sześćdziesią­
tych, pewna polaryzacja obu poetyk. Obejmuje 
ona jednak marglnalny obszar materii lirycz­
nej, podczas gdy w większej części autorka po­
zostaje wierna pierwotnej strategii poetyckiej. 
Rzuca to światło na zaskakujący zwrot w kie­
runku dyskursywności wiersza, jaki miał miej­
sce w zeszłym dziesięcioleciu. Zaowocował on 
książką „Wizerunek", choć mówiąc nawiasem, 
zapowiedz! takiej reorientacji tkwiły już w 
„Ceremoniale" z 1969 roku. Tendencja ta, przy­
nosząc wprawdzie nowe doświadczenia arty­
styczne, uległa jednak wytłumieniu. Anna Po­
gonowska z dużym wyczuciem wybrała tylko 
elementy najbardziej wartościowe i najlepiej 
harmonizujące z, wypracowanym podczas spo­
rej już literackiej drogi, kształtem własnej 
twórczości. Powyższa konkluzja może w jakimś 
stopniu ułatwić zrozumienie zagadkowego zja­
wiska, że autorka tak często i chętnie odwo­
łująca się do zmysłów, osiąga przy tym efekt 
emocjonalnej powściągliwości i dyscypliny in­
telektualnej na miarę pozeji Wisławy Szym­
borskiej czy Ewy Lipskiej. 

Problem sensualnego charakteru wierszy Po­
gonowskiej został uprzednio tylko zasygnalizo­
wany. Teraz pragnę nawiązać do rozważaii 
wstępnych, uściślić je i pokusić się o pr6b~ 
podsumowania. Jak już .stwierdziłem, wzrok dQ­
minuje w tej poetyce nad Innymi zmysłami, co 
jest zresztą zgodne z prawami teorii poznania. 
Taka struktura odbioru rzeczywistości oraz 
kreacji świata przedstawionego prowadzi nie­
jednokrotnie do ograniczania udziału pozo­
stałych receptorów. Literackim odpowiednikiem 
tego procesu staje się wykorzystanie chwytu 
synestezji. Pojawia się on u autorki „Albo i 
albo" w zawoalowanej i dość osobliwej postaci, 
niemniej jednak w niektórych wierszach bywa 
całkiem czytelny. 

Pogonowska już w pierwszym okresie twór­
czości zamanifestowała swój chrześcijanizm. 
„Przemiany'' z 1951 przyniosły sporo takich 
wierszy-deklaracji. Zalet~ książki „Albo i albo" 
jest to, że w niej zaznacza tę postawę najsub­
telniej, posługując się tylko sugestią lub alu­
zyjnym nawiązaniem. Tak należy chyba potrak­
tować wiersz „Oświecenie", przynoszący oC:le~~e 
skojarzenia z ilµministyczną filozofią św. 
Ąugustyna. · 

W utworach podejmujących motywy przyro­
dy sprawdza się najlepiej „plastyczna" meta-

" fora poetki. Zachwycona naturalnym krajobra­
zem autorka _kontempluje J.!-iękno najdrobniej­
szych jego szczegółów. Wykazuje przy tym o­
gromną wrażliwość na przypadkowy i nie­
trwały mikropejzaż, którego niepowtarzalną or­
namentykę próbuje utrwalić. Taka optyka de­
terminuje niejako niechętny stosunek do mia­
sta, rychło przeradzający się w programowy 
antyurbanizm. Wiersze pisane w tym duchu za­
wsze, moim zdaniem, należały do najsłab­
szych osiągni~ć Pogonowskiej, ale te pomiesz­
czone w tomiku „Albo i albo" wydają mi się 
już zupełnie chybione. · 

W omawianym zbiorze można wyróżnić kil­
ka małych cykli, z których najwyraźniej wyła· 
niają się trzy: grupa jednozwrotkowych utwo­
rów· bez tytułów, obdarzonych potężnym ła­
dunkiem liryzmu, dalej zestaw monochromaty­
cznych szkiców ze szpitala (kolor różowy nie 
pełni w nich, wbrew pozorom, funkcji barwy, 
lecz oznacza kategorię uczucia nadziei), 
wreszcie cykl „pocztówkowy", będący zapisem 
z licznych podróży poetki. 
Ogółem, blisko osiemdziesiąt yvierszy zawiera 

ostatnia książka Anny Pogonowskiej - „Albo 
i albo", Zważywszy, że są to w więk~zości u­

' twory bardzo dobre, dostatecznie dużo, by po tę 
pozycjt: sięgnąć. 

PłOTR ŁUSZCZVKIEWJCZ 

Anna Pogonowska: „Albo i albo". PIW, War• 
nawa 1985, 11. 96, cena 60 zł. 
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Ach, rumowiska waszych samochodów, w kt6rych onglł dało 
się mieszkać. Kontenety I magazyny towarów. Skrzynki, które 
nazywaliście sejfami I ·skarbcami; Idą odblokowane: strzeżone 
tajemnice do kitu. My, wiemy 0 wszystkim, tylko myl A to co~­
cie przechowywali w zroszonych beczkach, zapomniawszy o nich 
lub przesłali pod fałszywe adresy, odnajdujemy oto, te wasze po 
tysiąckroć ziejące truciz.ną składowiska: miejsca te -Odgradzamy, 
<>strzegając odpowiedntmi zapachami nas samych, jako że tylko 
my zostaliśmy. 

Przyznać należy: te wasze śmieci S?odne sa nawet nodzlwul I 
często ktoś ~/nas jest zdumiony, jak burze naładowane kurzem 
promieniotworczym przenoszą ponad wzgórzami na równiny po­
tężne elementy budowlane. Patrzcie. żegluje dach z włókna szkla­
nego! W ten oto sposób wspominamy człowieczą pychę: wciąż 
wyżej, coraz bardziej stromo •• Patrzcie, jak marnie sczeznął jego 
postęp! • 

Ja tymczasem widziałem, co· wyśniłem, widziałem w tej węd­
rówce trzęsącą się żelatynę I taśmy filmowe, widziałem sunące 
telastwo i folię unos:wne podmuchem burzy, widziałem truciznę 
Wyciekającą z beczek; t dostrzegłem ją, szczurzycę, jak ze 
szczytu usypiska śmier.I obwieściła, Iż cz.Jowieka już nie ma. Oto 
jest. ·~iala, wasze dziedzictwo! 

Nie, ezczurzyco, alez nie! krzyczałem. Jeszcze jesteśmy sprawnL 
Wyznaczyliśmy przyszłe terminy w urzędzie finansowym, na 
przykład u dentysty. Zarezerwowaliśmy miejsce w samolocie. Ju­
tro jest środa, a pojutrze ... Garbaty człowieczek stoi na mej dro­
dze, mówiąc: trzeba jeszcze to I owo napisać, ażeby nasz kontec, 
Jeśli miałby nadejść, rozważnie się odbyL 

Moja dusza błąka się na wschodzie 
l północy, gdzie leży Harapanda. 
Co pozostało oprócz 
wietrznej wyspy Gotlandłl. 
Jak wodorosty odbierały iledz.tom powietrze 
ma!rela równiei belonie. 

Mote być, chciałbym opowledz.te6, 
pragnąc słowami 
odsunM koniec, 
zacząć od meduz, 
więcej, coraz ich wlęceJ. 
cały ogrom, 
aż morze, moje morze 
jedną meduzą. 

Albo rozka:!:ę wynurzy4 sifł bohaterom z albumów, 
rosyjskiemu admirałowi, Szwedom, OOnitzowl. 
komuś jeszcze, at dość będzie 
dobytku z rozbitych statków na brzegu -
burta .ł dzienniki pokładowe, 
odliczony prowiant -
1 wszyscy uczczeni co poszll na dno. 

Kiedy zaś w Palmową Niedzielę ogień z nieba 
pokrył miasto . Lubekę wraz z kościołami, 
płonął tynk domostw; 
po rusztowaniu ma piąć sh~ teraz wysoko Malskat, 
malarz, żeby nam gotyk 
się ostał. 

Albo niech mówi, bo nie mogę wywoła4 
piękna, organiścina i Grelswaldu 
ze swoją R., łódź przyholowała do !wirowego brzegu. 
Licząc skrupulatnie, przeżyła ona 
jedenastu plebanów .I wciąż 
radziła sobie nieźle z· cantus firmus. 

.Teraz nazywa· się, jak zwała się c6rka Wlclawa. 
Nie powie teraz Damroka, 
co usłyszała od płastugi. 
Siedząc teraz na ławce przy organach 
naśmli;!\l'.a slę z jec;tenastu po kole! pleba!,lów: 
plerws'Z~," niejaki MiJcker; ; 
przybył do Sakson1i." 

.• -· • • • j(. • 

Zapraszam was: jako:!: Anna Koljaczkowa 
z Bysewa pod Firogą, 
przy Maternl, 
ukończy sto siedem lat. 
Aby uczcić jej urodziny n6tkamł w ratareeie, 
grzybami I ciastem. 
zjadą się wszyscy, gdy! 
szeroko rozwidla się kaszubskie ziele. 

Ci zza oceanu: przyjadą tu z Chicago. 
Najdłuższą drogę mają Australijczycy. 
Komu na Zachodzie nie1.le się wiedzie, 
zjawi się, by pokazać tym, 
co zostali w Rębiechowie, Kartuzach, w Kokoszkach. 
jak stoi niemiecka marka. 

Pięcłu ze Stoczni Lenina to cała delegacja. 
Czarne garnitury zyskają błogosławieństwo Ko!cłoła. 
Nie jedynie poczta państwowa, 
państwo polskie jest tak:!:e obecne. 
Przybędzie również mi.sz pan Matzerath 
:a szoferem I prezent.ami. 

Ale konlecM~ledy:!: nadejdzie koniec? 
Winetal Gdzie jest Wlneta? 
. Pojawią się cl dzielni na morzu; tymczasem 
kobiety okafą się równie wspaniałe. 
Na wszelki wypadek ooczta w butelce. 
nie wiedzieć jakim kursem. 

I nie staje już nadziel. 
Gdyż razem z !asami, 
winno się to napisać, 
umierają bajki. 
Tuż pod węzłem odcięto krawaty. 
Wreszcie zostawiająr za sobą nicość, 
wycofują się mężczy:fnf. 

Lecz gdy morze ukazało kobietom Wlnetę, 
było jut za późno. Odeszła Damroka 

• 

I Anna Koljaczkowa powiedziała: No I poszło. 
Ach. co to będzie. skoro nic nie będzie! 
Co wówczas wyśniła mt szczurzyca. jak zapisałem: 
Nowa Ilsebill jak szczur zeszła na ląd. 

'I 

Gdy w pa:tdzlernlku dzlewl~dzleslątym dzłewl2łtym u szkunera 
~dolfa Junga obstalowano •. Dorę", stalowv statek (ewer) z drew­
~lanym dnem. spłynął na wodę w marcu 1900 w stoczni Wewels­
nether, ani przypuszczał Jego właściciel Ryszard Nleckels, co 
może się wydarzyć ze statkiem przystosowanym do :teglu­
g! na wodach hambu.rskief śluzy Graskeller. zwłaszcza w naszym 
stuleciu. które hucznie zapnwladane I nlPoclosane. wvchvnęło się 
na światło dzienne z wypchanymi torbami, jakby chciało ku­
pić świat. 

Statek był długi pra~ oslemndc.le metrów ł 11.erokl cztery 
siedemdziesiąt. Wyporność .,Dory" trzydzleścl·oslem-przecinek­
pół BRT, nośność wynosiła siedemdziesiąt ton. zarejestrowano 
jednak sześćdziesiąt piec'.-. Statek towarowy odpowiedni do prze­
wozu zboża I bydła rz.eźnego. materiałów budowlanych I ceitły. 
Przewoźnik Nieckels pływał z ładunkiem nie tylko po Elbie I 

na wschód od niej, odwiedzał równie:! niem!eckie I duńskie porty 
wysoko at po Jutlandię a I porty pcmorsk1e. Przy sprzyjającym 
wietrze pokonywał cztt'ry Wl}zły na godzinę. 

W 1912 .,Dora" zost'3ła sprzedana przewo:!nikcwl Janowi Hen­
rykowi Jungclausow! który statek bez :!:adnego uszczerbku utrzy­
mał przez pierwszą wojnę światową, a w roku dwudziestym ós­
mym, w okresie marki rentownej . kazał wbudować silnik o mocy 
18 KM. Zamiast Wewelsfleth miał teraz na rufie Krautsand ja-
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· ko port macierzysty: b!alyml lłteraml na czarnym tle. . Zmienił 
się napis, kiedy Jungclaus sprzedał statek przewo:!nlkowt Pawło· 
wl Zenzowl z Cammln nad Zalewem Kamieńskim, z małeg,o 
miasta na Pomorzu, które obecn:e nazywa się Kamień Pomorski. 

Tamtejszym „Dora" wcale sli: nie spodobała. Pomorscy prze­
woźnicy wybrzydzali, wyrafali się o niej jak najgorzej ze wzglę­
du na płaskie dno statku przyrównując je do łopaty. Nadal „Do­
ra" przewoziła zboże. węgiel, bydło rzeźne, ale także drzewo bu· 
dowlane, cegłę, dachówkę, cement; do drugiej wojny św!a~owej 
budowano przecież wiele: koszary, obozy barakowe. Teraz właś­
cicielem „Dory" był Otto Stohwase, a na rufie- widniał jako port 
macierzysty Wolin; tak nazywa się miasto i port, które z wyspą 
Uznam le:!:ą przed wybrzeżem pomorskim. 

Kiedy od stycznia do maja roku czterdziestego piątego du!e t 
małe statki, przepełnione cywilami i żołnierzami, płynęły po Bał­
tyku I nie wszystkie z nich dobiły do portów Lubeki, Kflonll, 
Kopenhagi i innych miast zachodnich, na pokładzie .,Dory". 
wkrótce przed ofensywą Drugiej Armil Radzieckiej w kierunku 
Bałtyku, znaleźli się uciekinierzy z Gdańska, którzy chcieli dos­
tać się do Stralsundu. Byłb to wtedy, gdy zatonął „Gustloff". To 
było wtedy, gdy w Zatoce Neustadzkiej spłonęła „Cap Arcona". 
Było to wtedy, gdy wszędzie i nawet do wybrzeży neutralnej 
Szwecji nadpływało nieprzeliczone mrowie zwłok; nie wszyscy 
z żyjących wierzyli w ocalenie, nazywając dlatego koniec, jak 
gdyby nic przed tym się nie stało, godziną zero. 

W dziesięć lat potem, podczas gdy wszędzie panował uzbrojony 
pokój, ciągle jeszcze o tej samej długości I szerokości statek 
„Dora", wyposażony w silnik o mocy 36 KM przez nowego właś­
ciciela, firmę Koldew!tz na Rugii. nazywał się teraz „Ilsebill": 
przypuszczalnie w nawiązaniu do dolnon.iemleckiej bajki, której 
brzmienie było wspaniale - gdzie wszędzie w Niemczech, a więc 
także na wyspie Rugi!, zbierano bajki. 

GUNTER GRASS 

Szczurzyca (2) 

<Die Rattin) 
(fragmenty) 

Imię . tony rybaka, która od m6~tącej płastugi pragnęla mieć 
coraz więcej ł więcej aż \V końcu zapragnęła być Bogiem, "Ilse­
bill" służyła jeszcze długo pływając po zatokach Bałtyku, do Pe­
enemilnde I do portów śródlądowych, aż w końcu lat sześćdzie­
siątych, kiedy wciąż jeszcze panował pokój pod bronią postano­
wiono ją przeznaczyć na wrak i w porcie Warthe na wyspie 
Uznam zatopić zamiast fundamentu pod molo. Stalowy kadłub, 
.którego rufę zdobiła nazwa miasta Wolgast jako portu rria· 
cierzystego, miał być zatopiony. 

Nie doszło do tego, poniewa:!: na bogatym Zachodzie, któremu 
przegrana wojna przyniosła w zamian szczęście, imalazla się kup- , 
cowa, pochodząca z Gre!swaldu, drogą zaś okrę:tną przybyła do 
Lubeki, a darząc sentymentem pomorską starzyznę. obojętnie ja­
ką, czy z Rugii, albo jak ten stalowy bezmasztowy statelf z 
dręwnlanyn;i dnem w Inne.miejsce przemieszczoną - w każdym 
ra'li'e kupcowa. ta poszukiwą.fa , t!lklej coraz już rzadśzej łodzi 2' 
dennym włókiem. · · ' . 

W końcu po przewlekłych pertraktacjach kupcowa uparta jak 
jej ziomkowie, nabyła ów statek za twardą zachodnią walutę od 

Rus. Gilnter Grass 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej jako ostatniego właścicie­
la; odholowanie statku kosztowało drożej aniżeli kupno. 

Długo stała „Dora" jako „Ilsebill" w TravemQnde. Czarny kad­
łub i przedni maszt, błękitno-biała sterówka t pozostałe nadbu­
dówki. W ciągu długich weekendów I tygodniowych urlopów no­
wa właścicielka, którą lubię I chcę nazywać Damroka, szorowała, 
czyściła, malowała swój statek, ·at, chociaż z zawodu była orga­
niściną I od młodości rękoma ł nogami oddawała cześć Bogu f 
Bachowi, pod koniec lat siedemdziesiątycb zdobyła patent na 
prowadzenie , statku w :!:egludze przybrzeżnej. Zostawiła organy 
wraz z kościołem I plebanami, wyzwoliła się z muzycznej pańsz· 
czyzny l zwana nadal kapitanem Damroką, acz jej statek częściej 
przebywał w porcie niż był na morzu. stała zamyślona na pokła­
dzie, jak zrośnięta ze swoim zawsze niepełnym kubkiem kawy. 

Dopiero na początku lat siedemdziesiątych Damroka powzięła 
pewien plan, który po próbnej żegludze po Zatoce Lubeckiej I w 
pobliże Danii, od końca rrt'aja tego roku - według chińskiego 
kalendarza Jest to rok szczura - ulegnie zmianie. 

ów w roku 1900 zbudowany statek, który wielokrotnie zmie­
niał właścicieli I porty macierzyste, stracił bezanmaszt. a po osta· 
tnief przpbudowie otrzymał silny motor Diesla. obecnie przero­
biony w porcie TravemOnde na statek badawczy o nazwie „No­
wa rlsebill"' ma rea li1ować program badawczy z kobiecą załogą. 
W przedniej części została odgrodzona ścianą z desek wą~ka 
przestrzeń na sypialnię. Rozbudowane na kształt szafy, w dziobie 

wydzielone miejsce przeznaczone na worki :!:eglarskl_e, roboty ~zy„ 
dełkowe f punkt pierwszej pomocy. W śródokręciu ładownia z 

' długim stołem w przyszłości ma służyć badaniom. Nad maszyno· 
wnią z nowym motorem o mocy 180 KM znajduje się sterówka. 
altanka z drewna z oknami wychodzącymi na wszystkie strony, 
poszerzona o małą kuchnię w kierunku rufy; raczej prz.egrod3 
niż kambuz. 

Od pięciu kobiet aż ludno: wąski I skromnie zamieszkany jest 
pokład. Wszystko funk~jonalne: stół do badań pełni rolę stołu ja­
dalnego. „Nowa Ilseblll" ma pływać po federacyjnych, duńskich, 
szwedzkich wodach nabrzeżnych, I jeśli otrzyma pozwolenifl -
wzdłuż brzegów NRD. Zadanie badawcze zaprogramowano: trze· 
ba dokonać dokładnych pomiarów gęstości występowania meduz 
w źachodn!ej części Bałtyku, gdyż zjawisko to w Morzu B~łty„ 
ckim wzrasta nie tylko ~tatystycznie. Cierpią na t;i:m kąplehska, 
ponadto pewien gatunek meduz, które pożywiają sfę planktonem 
ł larwą śledziową, przynosi szkody rybołówstwu. Instytut Badań 
Morskich w Kilonii zlecił dlatego taki program badawczy. Oczy„ 
wiście środki są, jak zwykle, niewystarczające .. Oczywlkie ,nie 
chodzl • 0 zbadanie przyczyny, lecz o ustalenie stopnia 
fluktuacji zasobów. Orzywiście wiadomo jut teraz, te dane uzy. 
skane 'Z P.s>miarów b~dą kiepskie. 

Tak mówią kobiety na pokładzie, skore do śmiechu, do sportu, 
uszczypliwe języczki jadowicie klujące; najmłodsze jeszc~ nfe 
posiwiały. Już przy wyjściu statku - w. tyle molo z mach~ją. 
cymi turystami - dz.iób rozpruwa gęstwę meduz, która zwiera 
się za rufą. 

Do tych rejsów piątka kobiet, jak się spodziewam, musiała 10.. 
l!dnie.się przygotować. Potrafią robić węzły. Spuszczanie kotwicy, 
cumowanie idzie im jak z płatka. Z utrzymaniem wytyczonego 
kursu radzą sobie raz lepiej, raz gorzej. Biorą kurs po marynar· 
sku. Pani kapitan Damroka kazała oprawić swój patent w ram­
kę .ze szkłem i wisi on w sterówce. Poza tym ładnego obraika, 
CO by mogło kojarzyć się Z ozdobnym wystrojem, za to !!Chosond• 
obok starego kompasu i barometru. 

Wprawdzie wiadomo, że Morze Bałtyckie jest zachwanczon& 
wodorostami, zarośnięte morską trawą, nasycone w nadmiar.z" 
meduzami, na powierzchni jak żywe srebro, zawierające ołów ł 
co tam jeszcze, musi być jednak :zbadane, gdzie czego więcej lub 
mniej, gdzie to nie występuje, gdzie szczególnie jest zarośnięte, 
nasycone, I to bez, względu na wszystkie szkodliwe substancje, 
które należy określić. Dlatego statek bada....,czy został wyposażo­
ny w instrumenty pomiarowe. z których jeden nazywa się „re­
kin-miara", żartobliwie przezwany „licznikiem meduz". Opróc! 
tego mają być zmierzone, zważone, określone występujące zasoby 

planktonu 1 !kry śledziowej i innych organizmów, które pożera 
meduza. Jedna z kobiet jest specjalistką w tej dziedzinie. ' Zna 
wszystkie dane z wcześniejszych pomiarów ł biomasę zachodnleg.1 
Bałtyku z dokładnością do przecinka. Na tym papierze ~dzie 
figurować jako specjalistka. 

Przy słabym wietrze północno-wschodnim statek badawczy; 
trzyma kurs. Spokojne jak morze i pewne jego tajemnie wyko­
nują swoje marynarskie prace. Powoli, ja tak chcę, przyz.wycza­
jają się nazywać siebie wedle spełnianej funkcji i wołaj;& „Hej, 
maszynistko!", albo „Gdzie podziewa się specjalistka?". Tylko 
najstarszą z kobiet, choć zajmuje się kuchnią, będzie nazywał 
Starą. 

Jeszcze nie był wypróbowany rekin-miara. Sporo czasu na 
snucie opowieści. W odległości trzech mil od kąpielisk wybrzeża 
holsztyńskiego pani kapitan opowiada sternikowi z zamierzchłej 
przeszłości, jak to przez siedemnaście lat była wierna swojej pa­
rafii i przeżyła jedenastu po kole! plebanów. Ni przykł.ad pierw­
szemu - „To był niejaki Mucker, przybył z Saksonii" - który 
wygłaszał za długie kazania, skracała je chorałem „Dość jest". 
Ponieważ sternik uśmiecha siP. w głębi duszy i z natury pozosta­
je zgorzkniała, Damroka skraca te historie i uśmierca pierwszego 
z jedenastu klechów po nagłym upadku z nawy organowej: „Po­
zostało tylko jeszcze dziesięciu" ... 

Nie, powiada wyśniona przeze mnie szczurzyca, takiego bafdu~ 
rzenia mamy po same uszy. Raz to było ł się nie odstanie. Czar­
ne na białym wszystko stoi zapisane, Gówniane mędrkowanie l 
kościelna łacina. Po naszemu, utuczyć się z tego można, przef.reć 
do uczonoścr. ·Te spiefolałe pergaminy, oprawne w skórę foliały, 
wydmi!a zbiorowe. nasiz:plkowane fiszkami t przemądrzałe ency· 
klopedie. Od D' Alemberta do Diderota, wszystk<>' jest ham zna­
ne; śwlętA oświecenie i wstręt poznania po nim. Każda elimina­
cja ludzkiego rozumu. 

Jeszcze dawniej. za czasów już Augustyna, były~my natłsyte. 
Od Sankt Gallen do Uppsali - nie było klasztornej biblioteki, z 
której byśmy nie czerpały wiedzy. Jakiekolwiek znaczenie mo„ 
globy mieć określenie szczuroczytelnik, jesteśmy oczytane, w 
czasach głodu cytaty były dla nas omastą, my znamy wybornie 
literaturę piękną f fachową, nas sycili przedsokratycy ł sofiści, 
scholastycy! Ich zawiłe zdania złożone. które bez przerwy skra­
caliśmy. byłv zawsze strawne. Przypisy. ach có:!: za wyśmlenita 
przekąska! Dla nas od zarania rozgarnl~tych, rozpraw,. I traktaty, 

eksk-ursy i tezy były po wielekroć ucieszne. ~ 
Och, wasz pot dobywający się przy myśleniu I rzeka atraml'ntu! 

Deż papieru zaczerniono, żeby wesprzeć wychowanie rodzaju 
ludzkiego! Pisma polemiczne I manjfesty. S!łotęgowane słowa· i sy­
laby. Rachowano . stopy wersu I Interpretowano sens. Ja1rteż 
przemąclrzalstwo. Nie po.:tt< wiony był człowiek wątpliwośc!. bd­
n"mU ~łowu przeciw1 ta wiano siedem. Spór o •o. ·:1y Ziemia it!S ·~ 
ok:-qgła n c,1leb rzeczvwlścle jest ciałem Pana. ro·::l„~ał się itt 
wszystkich kazalnic. Zwłaszcza kochałyśmy teologiczne waśr.ie. 
W Istocie można było czytać Biblię tak I owak. I opowiadała 
szczurzyca, która ani słyszeć chciała o Damroce i jej plebanach, 
co zapamiętała z okre~u żarliwej wiary przed I po Lutrze: kłó­
tnie mnichów I spory teologów. T wclą:!: szło· o prawdziwe słowo. 
Naturalnie raz po raz mówiono o Arce Noego; w moim śnie pod­
ciągnęła ona Arkę, •jak żądał Bóg. do trzech pięter • 

Taki zawrzeszczała . powinien był nas zabrać do swojej i:knyn! 
z drzewa jodłowego. W pierwszej księdze Mojżesza nie stoi zapi• 
sane: szczury precz! Mógłże nawet wąż, co stało wydrukowane 
do czytania jako że jest wyklęty spośród bydła I wszystkich 
zwierząt na ziemi. fch dwojga - wąż ze swoją samicą - zn:i­
leźć się w drewnianej skrzyni? Oszustwo to było!\ Złożyli$my 
od>vołanie, wciąż protestujemy. 

Zmuszony byłem patrzeć na ruchome obrazki odwijające się w . 
widzeniu sennym, jak Noe nakazał wprowadzić przez kładkę do 
wielopiętrowej arki Po siedem par czystych zwierząt. po p;rze 
nieczystych. Rozkoszował się swoją menażerią iak dyrektor cyr­
ku. Żadnego rodzaju nie zabrakło. Nie zapomniał nawet didżo­
wnfcy I robakowej, a wszystko zaś tupało. kłusowało, pods'<aki­
wało, przemykało się. dreptało, pełzało. fruwało. Uciekali para­
mi: wielbłąd i słoń, tygrys i gazela bocian I sowa, mr'Owka I ;;!i­
mak. I również parami pies z kotem lis z niedźwiedziem, - nie­
przeliczone gryzonie: p~pielice i myszy. przy tym ależ tak - my­
szy leśne, polne, pustynne, domowe I skoczki. Atoli ilekroć tylko 
szczur ze szczurzycą chcieli włączyć się do szeregu, bv jednoczpś· 
nie poszukać schronienia, wrzeszczano: Precz! · Woni Vlsti:p 
wzbroniony! 

To nie Noe pokrzykiwał. Ten spoglądał w milczeniu z gryma­
sem na t~arzy na listę obecności stanąwszy pod bramą wb,dącą 
do skrzyni: na tabliczkę glinianą . na której naznaczał kreski: A 
pokrzykiwali jego synowie Sem. Cham I Jafet. trzech masywnych 
drabów, którym Bóg późni.el pobłogosławił f rzekł do nich· roś­
nijcie ł mnóżcie się„ a napełniajcie ziemię. Ci zaś wtedv wnesz. 
czeli: odsuńcie się! Albo: szczurom wstęp wzbroniony! ·Wypełnili 
kiśle słowa Ich cjca. Żało~ny był widok, jak biblijną parę 
szczurów przebraną w kudłatą skórę z długowłosych owlec od­
kryto z pomocą kijów pod zwisającym brzuchem hipoootama . f 
wychłostallo przed kładką. Na pośmiewisko małp i świń. c6:!:, 
wyszydzeni zrezygnowali. . 

Podczas gdy Arka się zapełniała, rzekła !lzczurzyca. a ręka Bo­
ga by nas nie uniosła. nie. ściślej mówiąc: gdybyśmy sie nie 
·wkopali· w głąb, nie wydrążyli podziemnych chodników t nie 
przebywali we wnękach z pęcherzami powietrza - nie byłoby 
nas dzisiaj. Nikt by nie zasługiwał na wspomnienie, komu uda­
łoby się Przeżyć gatu!1$k ludzki. 

• 
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Rzetelna krytyka powinns łączyć w sobie dwie funkcje: słu­
tebną wobec czytelnika 01·a.r postulatywną pod adresem artysty, 
~~śli trn raczy przyjąć argumenty 

Zachwianie równowagi pe.woduje smutne rozpasanie twórców 
!ub wyniesienie ua tron krytyka, który tłumi wszelkie przejawy 
buntu ze strony poddanych artystów. Zazwyczaj tworzą się 
zwalczając~ nawzajem frakcje i dopiero czas, i rozmaite koniun­
ktury weryfikują mylne oceny i osłabiają -zaciekłość polemik. 

Andrzej W. Mikołajewski tomikiem poetyckim „Na wszyst­
kich progach" po raz trzeci usiłuje sforsować żelazne drzwi do 
złotej kcmnaty, w której na mahoniowym łożu spoczywa Muza, 
obiecując kilka rozkoszy doczesnych. Jednakże za każdym razem 
uzywa oh do tego celu poszczerbionej siekiery, zmieniając co 
najwyżej trzonek, zamiast wysadzić drzwi trotylem. Srodki wy­
buchowe nie są dostępne w powszechnej sprzedaży, a więc na 
poczet obiektywnych trudności zaliczyć wypadnie przedsionkowe 
męki w:;p.>mni:mego autora. 
Twórczość Andrzeja Mikołajewskiego nie poraża światłością. 

Każdy wiersz jest zaledwie projektem wiersza i nie znalazłem 
ani jednego, który zadowoltłby mój wybredny gust. Ale summa 
summarum autor jest poetą ' młodym (ma zaledwie niecan! czter­
dzieści l:it), więc nieporadnc:-ści stylistyczne i niedojrzałość treści 
przypisać należy niedoświadczeniu artysty. Jako poeta cierpi Mi­
kołajewski na rc1kojarzenie jaźni. Raz jest Diogenesem w becz­
ce, kiedy indziej znów „ruchem uformowanym przez światło" 
(cytat) lub Don Kichotem etc., co jęst o tyle k9rzystne, iż za­
chęca do czytania klasycmych tekstów. Ale poeta nie jest pópu­
laryzatorem fi!o1cfów czy artystów i powinien w miarę swych 
możliwości kleić własną osobowość. I ewentualnie poprzez nią 
nawfązywać do Innych. Te możliwości u Mikołajewskiego do­
strzegam. Wyróżnia się spośród tabunu poetów wydanych i nie 
wydanych, jednak w dalszym ciągu jest to rzemiosło. Brak tego 
olśnienia, które przekonałoby czytelnika. 

Autor mówi, a po~zja nie jest mówieniem. Przestawienie szy­
ku wyrazów urzewni może zdanie, ale prawdziwy amatot poezji 
nie doina wzruszenia. Zamysł rymowania wydaje się tu szla­
chetny, jc"?dnak powinien ukazywać nowe - że tak powiem -
ob~1.ary, a nie powiększać osiągnięć przeszłości. Twierdzenie, iż 
są to utwory klasycyzujące jest niepoważne i stanowi chowanie 
głowy w piasek, z kuprt;m wystawionym na kopy krytyka. 

W przeciwieńelwie do poprzednich tomików: „Znajomych 
miejsc" i „Pieśni Syzyfa", w których Andrzej Mikołajewski był 
mistykiem i chciał ocalać, w tomie „Na wszystkich progach" 
dochodzi do głosu myślenie. Modlić się wypada o właściwą opra­
wę formalną tej poezji w przyszłości. Jaką? O to już niech gło­
wa boi! Mikołajewskiego. Osobiście życzę mu wszystkiego najlep­
szego i mr•m nadzieję, że w duchu nie ustawia mnie przed plu­
tonem egzekucyjnym, albowiem nie człowieka, ale poetę kryty­
kuję. 

TOMASZ KUBIAK 

KTO POMOŻE~ 

Pracuję nad monografią ALEKSANDRA ZELWEROWICZA, 
wybitnego aktora, reżyEcra i pedagoga. Serdecznie proszę o skon­
t::i.l~towanie się "te mn.> tych Czytelników „Odgłosów", którzy ma · 
jq w swoich domowych 1b1crach rozmaite, związane z nim ma­
teriały archiwalne: wycinki prasowe, recenzje, afisze, programy, 
zdjęcia, listy, dokumenty itp. Interesują mnie również relacje 
tycti; T Państwa. którzy :r~tknęli się osobiście z Zelwerowiczem. 
Nawet naJmptęjsze 1pformacje mogą mieć dla mnitt znaczenie, a 
za wszystltie bf<dt: wdzięczna i zobowiązana. • 

BARBARA OSTERLOFF 
uL Bracka 20A m. !Ił 

00-028 Warszawa 

BtĘDV I N1ESCISŁOSCI W ~RlVKULE 
O ANDRZEJU STRUGU. 

Z uznaniem przyjąć należy pomysł popularyzacji w „Odgło­
sach" sylwetek wybitnych działaczy okresu międzywojennego 
(mam nadzieję, ż będzie to dłuższy cykl). Po interesujących ese­
jach Edmunda Lewandowskiego o Józefie Piłsudskim i Marii Ko· 
szutskicj w numerze 11 „Odgłosów" z 15 marca br. ukazała alę 
pierwsza częśt s1'kicu Zenona Janusza Michalskiego „Myśl poli­
tyczna Andrzeja Strugfl". 

W artykule tyli' natknąłem się na kilka niejasności ł błędów 
wymagających wyjaśnienia I sprostowania. Uściślenia wymagaj~ 
dwa fakty z biografii A. Struga. Autor podaje, iż pisarz urodził 
się w 1871 rc.\u w Lublinie, a w i883 roku, po ukończeniu gim­
nazjum, rozpoczął naukę w Instytucie Rolniczym i Leśnym w 
Puławach I w okresie studiów „zapoznał się z programem nie­
dawr).o powst?.łej Polskiej Partii Socjalistycznej". Mam wątpli­
wości czy dwunastoletni A. Strug mógł rozpocząć studia, na pew­
no nie mOgł wówczas po:mać programu PPS, bowiem partia ta 
rozpoczęła działalność dziesięć lat później w 1893 roku. Może 
więc właściwą datą rozpoczęcia studiów w Puławach jest rok 
189~i a nie 1883? . 
Następnie dowiadujemy się, lt w 1895' roku A. Strus iostał 

aresztowany, uwięziony w Cytadeli i następnie skazany na trzy 
Jata zesłania, a nieco dalej, iż w 1891 roku powrócił do kraju (a 
więc c'ltery Jata wcześniej niż został aresztowany i skazany!). 
Data powrotu jest oczywiscie błędna. Andrzej Strug przeb)'Wał 
na zesłaniu w latach lŚ!l7-1900 I właśnie w 1900 roku powrócił 
da kraju (podaję za „Małym słownikiem pisarzy polskich", Wat'­
szawa l&G6). 

W innym mieJscu autor artykułu podkreśla, iż A. Strug prze· 
ciwstawiał się kierownictwu PPS . „które mszcząc się za wyttka­
nie racjomilistycznych tendencji oskarżyło Marcina Kacprzaka.„" 
W cytowanym 1daniu są dwa błędy, Lewica polskiego ruchu ro­
botniczeg•t „wytyl<ała" PPS nie „racjonalistyczne" ale raczej re­
formistyczne tendencje, a oskarżony działacz II Proletariatu a 
później PPS nazywał się Marcin Kasprzak. Przy tej okazji prag­
nę przypomnieć, że nieżyjący już Marcin Kacprzak (przez „c"), 
przez pewien czas profesor Uniwersytetu Łódzkiego był wybit­
nym lek:irzP.m, jednym z pionierów medycyny społecznej w Pol­
sce. 

' Wreszcie wypada sprostować nazwisko dowódcy I pułku uła­
nów legionów. W artykule podano „Belina-Prużnowski, a winno 
być : Belina-Prażmowski. 
Wskr..zuiąc na zawarte w artykule błędy (być może powstałe w 

maszynopisie lub riruku) i nieścisłości nie miałem zamiaru dokll­
czyć a•!torowi. Wręcz i;;rzeciwnie. Sądzę bowiem, iż pozostawienie 
ich bez sprostGwanla rod:ii ć może u Czytelników podejrzenie co 
do. wiarygodno~ci innych faktów zawartych w tym interesują­
cym arty'k•J!e. 
Łódź, 10 Ul 1981J r. 

WŁODZIMmRZ OBRANJAg 

„SŁODKA CHATKA Z MARCEPANA" 

W odpowiedzi 1 na arty kul. który ukazał się na łamach „Odgło­
sów" 15 02 86 r. pt. „Słodka chatka z marcepana", Wojewódzki 
Urząd reiekomul'likacji w Łodzi uprzejmie wyjafaia: 

W dniu 18.12.84 r. dokonano odbioru technicznego budynku 
przy ul. Zamenhcfa 1/5 w zakresie instalacji telekomunikacyjnej, 
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w którym uczestniczył prredstawiciel Wojewódzkiego Urr.ędu Te· 
lekomunikacj; w Łodzi, Podczas odbioru stwierdzono szereg nie­
prawidłowości, które uniemożliwiły wykonanie Instalacji telef'>­
nów w tym budynku. Na tę okoliczność spisano stosowny pro· 
tok'ół z przedstawic;ielamł wykonawcy tj. Łódzki Kombinat Bu­
dowlany Łódź-Sródmieście, w którym były zawarte zalecenia 
dotyczące prawidłowcg11 wykonania pionów instalacji telefonici­
nej zgodnie 7. obowiązującymi przepisami w tym zakresie Mini­
sterstwa Budownictwa i Materiałów Budowlanych. Pomimo te­
go · wykonawca nie zastosował się do ww. zaleceń a budynek zo­
stał zasiedlony bez powiadomienia Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacJi w Łodzi o usunięciu usterek. 

Z chwilą przystąpienia Urzędu do wykonania instalacji telefo­
nicznych u poszc~ególnych abonentów okazało się, że kable Insta­
lacyjne ułobne w pionie przez Łódzki Kombinat Budowlany 
Lódź-$ródmietcie mają przerwy. Brak drożności tych pionó-.v 
zmusił pracowników Wojewódzkiego Urzędu Telekomunikacji. 
do położenia kabli instalacy3nych na klatkach schodowych i roz­
prowadzenie kh do poszcT.ególnych abonentów. Powyższe prac~ 
zostały wykonane z koniec7.ności uruchomienia abonentów. Abo· 
nentów nie obc·;ążono dcdatkowymi kosztami za kable instalacyj ­
ne. 

Jednoc.leśnie informujemy, te 26.02.86 r. Łódzlta Spółdzielnla 
Mieszkaniowa zorganizowała spotkanie zainteresowanych stron w 
sprawie niesprawnej instalacji teiefonicznej w budynku przy ul. 
Zamcnhoh 1/5. Na powyższym spotkaniu wyjaśniono wszelkie 
kwestie dotyczące instahcji i po zapoznaniu zainteresowanych z 
protokołem z 18.12.84 r. stwierdzono, że Wojewódzki Urząd Tele­
komunikacji w f_.odzi nie ponosi odpowiedzialności za zaistniałą 
r.ytuację. 

Przed5tawiciele Spółdzielni Mieszkaniowej powyższe sprawy o­
mówi!' z przedstawicielami wykonawcy tj. Łódzki Kombinat Bu­
dowlany Łódź-Sródmieście oraz inwestorami, aby w przyszłości 
przy oddawaniu podobr,ych budynków instalacje telefoniczne by-_ 
ły wykonywane prawidłowo. -

Int. ZBIGNIEW ROMANOWSKI 
Do wiadomości: „ 
1. Dyrekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji, Sekretariat Dyrek'- _ 
tora Okręgu Łódź, al. Kościuszki 5/7, Łódź, do sprawy: AG-056/N-
21 /86. • 

2 Rzecznik Prasowy Prezydenta m. Łodzi, Urząd Miasta Ło­
dzi, ul. p;olrkowska 104, Lódź. 

„SŁODKA CHATKA Z MARCEPANA" 

Po przeczytaniu artykułu Jolanty Wrońskiej p.t. ,,Słodka chat­
ka z marcepana", a później „Requiem dla niebo.szczki" nie są­
dziłam, że zapragnę napisać odpowiedź. Najpierw dlatego, że 
sądziłam iż na tak niedobre tek&.ty pooypie się bez hku sipro­
stowań i ripost, po wtóre, że nie do mnie aku.rat należy korefero­
wanie nierzetelnych artykułów pisanych „byle huczek był". Za­
pewne autorka artykułów również jest zdzLwiona, że z taką 
swadą i z.acięciem (no cóż, „ja po prostu, niestety mam talent"> 
udowodniła, że polskie budownictwo ma wady w sferz.e projek­
towania i wykonawstwa a rezonansu nie ma. 

Jeżeli wolno mi formułować opinie środowiska moich znaJo­
mych, to s,prawa ma się następująco: Na początek jeden dogmat 
- wszyscy jesteśmy za wy.soką jakością w budownictwie - 1 
nie tylko. Należymy do wielkiej rodziny lokatorów rozpaczają­
cych z powodu pękających płytek, nieszczelnych okien, złych tyn­
ków, koślawych ścian. I w .sprawie poprawY jakości budynków 
- i nie t'ylko - każdemu przyklaśniemy. Jolancie Wrońskiej nie 
klaszczemy, bo opublikowanie własnego stanowiska wobec pro­
jektu i ogłoszenie wykazu usterek, których usunięcia należy żą­
dać od wykonawcy w okresie gwarancji połączone z niechęcią do 
projektanta, wykonawcy i zarządcy budynku (czasami „wygarnię­
ta prawda" dotyczy nawet._ lokatorów) nie przyczyni się walnie 
do załatwienia chociaż.by najmniejszego z budowlanych proble­
mów. 

Ustalmy zatem stan faktyczny: budynek pięciopiętrOwY, w 
centrum, o niebanalnej, wypracowanej fasadzie, mieszkania - w 

górnych granicach normatywu. W związku z roz,poczęciem użytko­
wania lokatorzy zgłaszajll via administracja usterki, które wy­
konawca 115uwa. To mniej więcej wszystko. A JolMta Wrońska 
jak Tadeusz Rejtan z szaleństwem w oczach rzuca się u progu 
tych M- i w łakich słowach opisuje 105 mieszkańców tego bu­
dynku, jakich ja użyłam w wypracowaniu maturalnym pisząc 
o ofiarach zbrodni. 
Spróbuję przyjrzeć aię zarzutom autorki l zobaczymy co z te10 

zostanie: 
1) Dlaczego taka kllśliwogć w atwierdr.eniu o drewnianej ele­

wacji tr<>ntowej (winno być „drewnianych elementach elewacji''), 
miedzianej blasze pokrycia dachowego, okrągłych oknach 
wszyscy to widzieli, prawie wn.ysłlkim aię podoba i po co tu 
szydzić? 

2) Po co autorka przytacza plotki <wedlu1 jej w1unych iiłów) 
o elicie lokatorów-prominentów i nonsensowne szczegóły ponad­
normatywnego wypoaażenia sanitariatów (kryształ, marmur itp.)? 
Po pewnym czasie, gdy sprawa trochę aię zatrze w pamięci czy­
telników, por.ostanie niejame wspomnienie machlojek i pr)'.!Waty, 
W każdym razie k<>nkretów w tej 11>rawie brak. 

3) „Facet pod pięćdziesh,tkę z przepitym obli.cum, który zała­
pał się na miesz:Jcanie z racji posady ciecia" - to akurat szcze· 
gólnie niefortunne l!l·twierdzenie, jak na anali%4: działalności do­
zorcy budynku. No niech Jut będzie, że "facet", co do wieku to 
nie wiadomo czemu Jolanta Wrońska 'te lata mu wytyka, mieszczą 
się wszak w kodeksowym przedzi!lle 18-65. „Przepite obliCZI'!" 
brzmi efektownie acz niekonkretnie. Jeteli Jolanta Wrońska wi­
działa w czasie godzin pracy uchlanego dozorcę należało zasto­
sować przepisy ustawy antyalkoholowej. Jeżeli nie, no cóż, pięt­
no naszych nałogów s7.1>eci DR.I wszystkich. Wątpię, czy zawód 
dozorcy winien znaleźć aię jako pierwszy w poprawce zgłoszonej 
do kodeksu pracy, t.e wyłącuiie dla abstynentów. Otrzymanie 
przydziału mieszkania przez dozor~ w bloku, w kt(lpym pracuje 
jest prawidłowe. Czytby Jolanta Wrońska uwał.ała, te gospo­
darz domu „nie zasłużył 1obie", teby mieszkać w tym budynku 
i powinni sklecić mu jaką.ł stróżówkę wpodle bramy. albo co? 

4) W dalszych cr.ęściach artykułu autorka pnytacza wykaz 
usterek. Trzeba oszklić okienka na dachu, założyć <lL'lłony wen- ' 
tylacyjne, zdjąć niepotrzebny mieszkańcom pręt na klatce scho­
dowej, przegrodzić piwnice, uzyskać opinię rzeczomawców od­
nośnie terakoty i stolarkL Podzielam opinię mieszkańców, te 
wykonawca musi te usterki usunąć. Szybko i dobrze. Ustalić kt() 
podpisał zlecenia na dodatkowe wykucie bruzd dla irutalac.U 
telefonicznej i tąda~ po.stępowania dającego satysfakcję spół­
dzielcom - ukarania winnego pracownika I winnego przedsię­
biorstwa. Ten temat, istotnie bulwersujący nie został przedsta­

, wiony jak należy. 
5) Dalsza treść zawiera stwierdzenie wyjątkowo paskudne: 

„Jest uzasadnione i dające się udowodnić d<m1n!emanie, że ro­
botnicy pracujący przy budowle wielokrotnie złołliwle niszczyli, 
demolowali i psuli, jakby a zawHct do Inteligencji, stanowiącej 
trwn mieuJkańców budynku"; Dlacr.ego zatem mając „uzasadnie­
nie" i dowody Jolanta Wrońska nie kieruje sprawy do prokura­
tora? Gospodarcze przestępstwa są kigane wyjątkowo bezwzględ­
nie, a tu niszczycielom i marnotrawcom pobiał.a obywatel.ka 
Jolanta Wrońska i inni (co zrobią z tymi dowodami?) 
Myślę, te nie ma potrzeby rozliczać dalej wszystkich rewela­

cji autorki. Fachowiec od mieszkalnictwa widzi krzywdę miesz­
kańców w fakci'e, te w kwotę czynszu z.a lokal spółdzielczy wli- · 

cza się ... ,s.płatę kredytu zaciągniętego na budowę. Ruganie pro­
jektanta za okno w przedpokoju (niesłychane), brak wentylacji 
w garderobach itp. jest w porównaniu z powyłsz.yin zarzutem 
głupstwem. Horror określany słowami „m;trtyro!ogla lokatorów", 
„cierpienia mieszkańców„. odejmujących sobie od ust", „wyjąt­
kowa złośliwość losu" ma jeszcze odwr-0tną stronę: choć z.ostało 

· to dokładnie udowodnione, że projektant, wykonawca i zarządca 
budynku unicestwili materialnie naiwnych mieszkańców, nagle 
autorka dowodzi. że mieszkanie w tym „spartolonym" budynku to ko­
palnia diamentów niemalże. Ponoć natychmiast po zasiedleniu 
zaczęły się szwindle z mieszkaniami, na których udręczeni spe­
kulanci zarobili kokosy. Osobiście uważam to stwierdzenie za 
równie prnwdziwe jak umieszczone na wstępie artykułu wieści. 
o marmurach, fontannach itp. 

Jak dawniej znudzone mieszczki gderały na •wole pokojowe, 
stangretów, szewców, krawców itp„ tak spora grupa publicystów 
polskich (a jakże - wrażliwych, subtelnych, wymagających t)'.l• 
ko dobrej, najlepszej roboty) prezentuje antybudowlane zadęcie. 
Ze szczególnym wyróżnieniem wykonawców. Bo spójrzmy tylko: 
Zasłużony architekt projektuj~ coś niebanalnego, potrzebnego lu• 
dziom, a wykonawca paprze jego piękny projekt i .stwierdza (ten 
architeiltt), że nie mogło być inaczej. 
Słuszne są zachwyty bywalców nad dyscypliną i organizacJit 

robót na Zachodzie. Czyżby ktoś mógł pomy~leć, te zachodni.a 
firma budowlana nie uchybiłaby pięknemu projek;towi działając 
w warunkach naszego rynku? A przecież budowy łódzkich firm 
budQwlanych poza granicami naszego kraju dowodzą wyjątko­
wo <lobrej jakości robót. Czy z tego nic nie wynika? Dlaczego 
autorka z. całkowitym lekceważeniem wypowiada się o niskich 
płacach, braku ludzi, sprzętu, materiałów, przygwożdżaj~ 1wojit 
pogardę stwierdzeniem „terror bezkarnych brakorobów". Dlac.i.ego 
autorka nie pochyli się nad- ich trudem? Myślę, te wówc:ua po­
trafiłaby docenić ich pracę. 

W Lodzi przy ul. Bratysławskiej 6 wykO'llano budynek wedłu1 
s?.Czególnie niefunkcjonalnego projektu. Lokatorzy od lat czyniit 
starania o nadanie mieszkaniom w tym budynku statusu miesz­
kań rotacyjnych. A może są inne rozwiązania? Może tam coł 
da się ulepszyć, przeprojektować, nawet kosztem zmniejszenia 
ilości mieszkań. Jeżeli czułe serce Jolany Wrońskiej zapędzi jlł 
pod wskazany adres, być może będzie mogla tym mieszkańcom 
pomóc. Może powstanie jakiś sensowny projekt modernizacji. ~ 
poniewat będą to roboty nietypowe, to chyba będzie tr.zeba zle-­
cić Kombinatowi „$ródmieście" przyjęcie wykonawstwa w mot­
liwie szybkim terminie, z materiałów wYkonawcy, i raczej nleo 
drogo. Myślę, że członkowie Rady Pracowniczej tego przedsię­
biorstwa nie odmówią. 

(Imię i nazwisko wyłącznie do wtadomoAcl re4akcJO 

SCENA ROBOTINICZA 

Zespół Teatru Robotniczego ZDK „Poltex" powołał do tycia 
Scenę Robo.tniczą. Teatr jest młody. Pierwsze próby odbywały 
się zaledwie kilka m-cy temu, a jut dziś możemy oglądać efek­
ty tej pracy, którą tworzy _grupa zapaleńców i entuzjastów 
propagowania twórczości amatorskiej. Wystawiono jednoakt6wk• 
Tadeusza $1iwiaka „U Serafina", 

Plany i zamierzenia twórców i wykonawców Sceny Robotni­
czej napawają optymizmem. Oby tylko nie skończyło się na pró­
bach ... Jedno jest pewne. Pomysł znakomity. Ale też trudny w 
realizacji i z tego zdajemy sobie sprawę. Przysz.łe epektakle 
muszą być starannie dobierane, przygotowywane, proste i zro­
zumiałe dla przeciętnego widza, a być mote scena Teatru na 
Ogrodowej ożyje na nowo, jak niegdyś bywało. , 
Sądzę, ie Teatr Robotniczy ma wielką 1zansę przed sobą, b1 

stać się w przysz.łości ulubionym teatrem. Swiadczą o tym spe• 
ktakle Teatru Zwyczajnego z Warszawy, istniejącego od kilku 
już lat przy RSTK w Warszawie. 

Daje się zauważyć duże zainteresowanie młodzle4' szkolnej 
m. in. Studium Medycznego z Pabianic. Spektakl został zaakc~­
towany przez młodzież i będzie prezentowany w innych środo· 
wiskach młodzieży, w środowisku r-0botniczym na terenie całej 
Polski, nie tylko w Łodzi. To zachęcająca oferta na początek. 
Scena amatorska wcale nie oź.nacza sztuki gorszego rr.ędu pod 
warunkiem, że 11pełni oczekiwania widz.a, łrafl do jego ŚW!ad<>• 
mości, pobudzi wyobraźnię, zachęci do oglądania innych spekta• 
kli, co nie jest dziś B;Prawą ani prostą, ani łatw". 

Tak, czy !nacz.ej należy się duże uznanie dla twórców ł WY• 
konawców pierwszej Sceny Robotniczej w Łodzi. Duże brawa! 

Warto zapamiętać, iż reżyserem i iicenografem w jednej oso• 
bie, · jest Piotr We:-ae.r, zaś wykonawcami 1ą: Paweł Dziedzic -
żołnierz służby zasadniczej, Jacek Marczyński pracownik 
administracji państwowej i Sławomir Borowickl - pracownik 
Komunalnego Przedsięlliorstwa Usług socjalnych. 

Spektakl ten wstanie zaprezentowany na scenie ZDK •. Eski­
mo" w t"ainach dorocznego przeglądu zespołów podczas obcho­
dów II Łódzkich Dni Kultury Robotniczej, które będą trwały 
od 16 do 26 maja 1986 roku. Jut w kwietniu Teatr Robotniczv 
we:!mie udział w ogólnopolskim przeglądzie Form Dramatycznych 
Teatrów Amatomklch w Modlinie, 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

Cl.V N1e MO!NA BYŁO l,NACZ·EJł 

Mol teściowie mie5zkają na wsi. Do pociągu ok. 2 km. Posia­
dają gospodarstwo rolne, które zamierzaj" przepisać na syna, ale 
to potrwa ze względów prawnych. · 

Moja teściowa od 5 lat cierpi na psychozę miażdżycową (takie 
rozpoznanie). Jut p0 raz piąty przebywała w szpitalu w Zgierzu 
na oddziale psychiatrycznym-zamkniętym od 29 sierpnia 1985 r. 
do 8 marca 1986 r. 

6 marca 1986 r. przyszło pismo ze szpitala, które mówiło, aby 
teść natychmiast stawił się do szpitala w sprawie b. pilnej. W 

szpitalu zlecono mu zabrać teściową w najbliższym terminie. 
Gdy pojechał na następny dzień po teściową (oboje 1925 r. u­
rodzenia), którą trzeba było ubrać, (ze względu na zaawansowa­
ną chorobę - trzeba teściową ubierać, karmić, myć ... } zwrócił 
1ię do pielęgniarek o przewóz karetką pogotowia do domu. Tam 
powiedziano mu, że takich kar~tek przewozowych nie ma, a jt­
żeli jut są, to bardzo drogie. Starszy człowiek nle wiedząc co 
robić, zabrał więc teściową. 

W Zgierzu musieli wsiąść w autobus, potem w tramwaj do 
Lodzi, potem w tramwaj na dworzec kolejowy, a wreszcie w 
pociąg. Dojechawszy do ftogowa szedł z teściową pieszo. (Pech 
chciał, że nie było taksówki). 
Ponieważ drogi na wsi są w bardzo złym stanie i trudne do 

przebycia ze względu na topniejący, śliski śnieg, więc teściowa 
prawie co krok upadała. Gdy doszli. a właściwie dowlekli się 
do domu byli cali zmoczeni. Teść ze zmęczenia ledwo oddychał 
(z.miany w płucach). 
Chciałabym się dowiedzieć, czy rzeczywiście moźna było wy­

pisać teściową ze szpitala w takim stanie (wsiadając do tram­
waju trzeba było jej - dosłown ie zginać nogi w kolanach aby 
weszła na stopień), a jeżeli tak, to czy rzeczywiście nie można 
było załatwić tej „przewozówki" za darmo lub za niewielką 
opłatą? Czy rzeczywiście kosztowałoby drożej od taksówki oso• ' 
bowej - jak oświadczyła jedna z pielęgniarek. Czy służba zdro­
wia powinna leczyć, czy narażać na jeszcze inne chorQby oprócz 
tych, które j u ż niestety mamy? 

ALEKSANDRA GRALAK 
(Popień) 

ODGŁOSY 11 



t 

ze sir. 1 

1łę, niestety, gwałtownie reno­
wacji. Asceza, przynajmniej w 
ciągu dnia, jest tu jednak hoj­
nie wynagradzana §wiatłem; 
wpadające przez niewielkie, 
wypełnione witrażami okna, 
rozsypuje się w złote,, szkarłat­
rie i fioletowe refleksy ułat­
wiając i uprzyjemniając kon­
takt z nowym bóstwem przy­
byłym zza wietkiej wody. Bó­
stwo to wprowadzane od same­
go początku nie tylko w aurze 
złotych ołtarzy i subtelnych 
barw, ale także mlecza i krwi, 
wydaje się święcić dzi~ kom­
pletne zwycięstwo zdolne za-· 
skoczyć nawet Hiszpanów czy 
Polaków. Ale bliższe przyjrze­
nie się religijnemu Meksykowi 
przekonuje, że: 

awyclęstwo Kościoła 
katolickiego jest 

pozorne, 

jakby hołdy składane na ka!­
dym kroku Chrystusowi i Je­
go Matce w istocie dotyczyły 

stro)ach duchownych wydany 
przez władze. 1 

A kiedy zapadnie noc amule­
ty puchną i płoną, przybierając 
postać prawie upiorną; setki 
olbrzymich, zbudowanych z 
lamp l umocowanych na przo­
dzie ciężarówek krzyży sunie 
po drogach zagłuszając warkot 
silników. Gasną tylko wtedy, 
kiedy któryś kierowca, riie 
stosując się do rad Doktora z 
Akwinu zalecającego, żeby 
człowiek nie wszystko zrzucał 
na Boga, za moc110 naciśnie pe­
dał gazu i zsunie się w prze­
paść towarzyszącą tutaj zwy­
kle przynajmniej jednej stro­
nie szosy. 

Te łrednlowleczno-pogań-
skie wysepki w nowoczesnej 
metropolii łączą się i osiągają 
swoje apogeum 12 grudnia -
podczas święta Dziewicy 1 

Guadalupe. Setki tysięcy, a mo­
że I miliony ludzi zjeżdżają tego 
dnia do stolicy I udają się ido 
poświęconej patronce Meksyku 
bazyliki. Olbrzymi plac przed 
świątynią zapełnia się; płoną 
ognie, setki ludzi pielgrzymuje 
na kolanach do ołtarza, umie-

Bogowie, 

Bogu to, co zapewne najbar­
dziej przypada mu do gustu: 
swoją pełną wiary 1 pasji ra­
dość ... 

Wkrótce bazylika opu~toszeje, 
pandemonium minie, a na te­
renie · oczyszczonym paroksyz­
mem z czarnej magii od rana 

, zaczną klekotać wybuchy pe­
tard - rozpoczną się 

OBCHODY BOŻEGO 
NARODZENIA -
NAVIDAD. 

Na ullcnch, w temperaturze po• 
nad 20 stopni Celsjusza, wyros­
ną choinki i kilkunastometro­
we, kolorowe świece z drgają­
cymi płomieniami, a pod nimi 
zacznie się kręcić nieustająca, 
organizowana przez ko~cioły 
katolickie, fiesta nasuwająca 
skojarzenia ze średniowieczny­
mi Narrenfeste. 

' Korowody samochodów wy-
jadą w okolice Amecameca po 
drzewka, zabierając przy oka­
zji do podręcznych lodówek 
trochę foiegu spod wulkanu 
Popocatepetl, zaczną się „po­
sady" - pr;r.yjęcia, podczas 
których część gości zostaje 
przed domem i odpowiadając 

śpiewem na pytania gÓspoda­
rzy prosi o pozwolenie wejścia 
do środka, naśladując w ten 
sposób tułaczkę Józefa i Marii 
po Betlejem, na patiach, bądź 
po prostu na pod·wórkach za­
wisną „piniaty", rozhuśtane, oz­
dobne, gliniane kule wyłado­

wane słodyczami, które trzeba 
rozbić drewnianym drągiem -

• I • gęsi„. autobusy 
ciągle Huitzilopochttl, w ka!­
dym razie jego również. 

Pewien niepokój wywołuj14 
jut same kościoły, szczególnie 
te największe ·i najbard'liej re­
prezentacyjne, 

NA PRZYKŁAD 
STOŁECZNA KATEDRA. 
- · ' 

Jest to · wła~ciwie osÓbne rńla.: 
sto z nawami jak a!eje i ołta­
rzami · jak pałace, przy czym 
ołtarz główny (aktualni\" w re-. 
nowacji) wywołuje ju! taki 
dystans zarówno rzadkim prze­
pychem jak i swoistą . warow­
nością, że myśl o piramidach 
pojawia się niemal automaty­
cznie. 
Przejriystość planu Bożego 

lśniąca tak wszechwładnie . w 
katedrze św. Pbtra w Rzymie, 
prowadzące ludzkie myśli na 
n!ebotyczne1 wysokości łuki ka­
tedry w Amiens, w meksykań­
skiej świątyni · zmieniają się w 
masywne stacje uszminkowanej 
~mierci; tryskająca z S7.yi o­
fiary strużka krwi złoci się, wy­
gina i roz~alęzia wyczarowując 
sceny biblijne, puste ornamen­
ty, wizerunki śwista - pyszne 
miraże życia. 

Kościoly. kościółki. kościćłe­
czki można zreszta spotkat w 
Meksyku dosl;:iwnie na każdym 
kroku; na każdej sta-:: .ii kol!'­
jowcj, :rntobusowej, w każdej 
restauracji czy sklepie, w każ­
dej tak."ówce, pe~ero czy cię­
żarówce. nie mówiąc już o 
mieszkaniach prywatnych Oto­
czony muszelkami, kwiatami, 
paciorkami wizerunek OziP.wicy 
z Guadulupe jest wszechobecny 
wyprzecli.ając n. kilka długości 
reklamy Pepsi-Coli. 

Soór ikonodulów i ikopolda­
stów, nauki kościoła w zakre­
sie oddawania czci obrazom, 
rozważania o metodach boskiej 
lnterwel'!cji w los człowieka zo­
stały w ten sposób za jednym 
zamachem rozwiązane, c:r.v m.,_ 
te raczej unieważnione Święta 
Opiekunka Meksyku spadła do 
roli amuletu o wyrafnle po­
gańskiej prowenil'!nCjl uzvwa­
nego przez tzw. pro~tych ludzi 
I docentów uniwersytetu. mło­
dych kierowców l z.~rzybiale 
1przedawczynie tortilli, boga­
tych i biednych - prawit> hu­
morystycznie ·.ivygląda zakaz 
poruszania się po ulicach w 
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rają dziesiątki chorych, kt6rzy 
przybyli tu, aby odzyskać 
zdrowie." Fascynujące widowi­
sko trwa całą noc: ogląda je 
również olb:-zym,ia ·figura 
oświeconego papieża Jana Pa­
wła II." 

Po takiej nocy trudno zdobyć 
się na jakiekolwiek opinie, by­
Jyby one najwyżej dowodem 
;tarozumiałoścl. Jak w wielu 
innych miejscach I przy wielu 
~nnych okazjach w Meksyku 
ma się wrażenie zaglądania do 
olbrzymiego kotła, w kt6cym 
wrze . wszystko, co człowiek -
wydawałoby si~ - ma już 
dawno poza sobą, ale być mo­
że i trochę tego, co dopiero na 
niego czeka, czego sam z na­
dzieją wypatruje: wiary 1 pa­
sji. 

Nie muszą ~ne przecie! za­
raz tylko restaurować amule­
ty i pochody flagellantów. mo­
gą także towarzyszyć odbywa-

„ jącym się jednocześnie na 
placu przed bazyliką tańcom I 
koncertom marlachls, w Jrtó­
rych Meksykanie ofiarowuj!\ 

1 zamkniętymi oczami! - te­
~Y dobrać się do zawartości_ 

„C o n d i n e r o o • i n 
.d i n e r o, h a g o s i e m p r e 1 o, 

q u e q u ie ro". 

„Z pieniędzmi, czy bez pie­
niędzy, zawsze robię to, co 
chcę", tpiewają dwaj młodzi 
chłopcy w zatłoczonym do gra­
nic możliwości autobusie prze­
pychającym się wolno przez 
Insurgentes. Za oknami, przed 
kolejnym skrzyżowaniem, za­
trzymał się najnowszy model 
„Forda - Mustanga" (cena: 
8,5 miliona pes:>s); jego właści­
ciel, elegancko ubrany Mulat, 
rozmawia przez telefon._ 

... FORD - MUSTANG". 

air-condltlon, miejsca at za 
dużo, telefon - rozlatując7 się 
autobus, tldk, upał„. 

A jednak- Dopóki trwa pio­
senka nie ma się ochoty sie· 
dzieć· w „Fordzie'', nawet gdy­
by było to możliwe, a jak pio­
senka się skończy, zawsze moż­
na razem z chłopcami wskoczyć 
do następnego, takiego samego 
autobusu i znów bez zaintere­
sowania patrzyć na kolejnego 
„Mustanga", słuchając tym ra­
zem: „Felicidad es la forma 
de navegar, por la vida, que 
es el mar" - ,,Szczęście jP.st 
rodzajem żeglowania prze& ty„ 
cie, które jest morzem". 

Repertuar chłopców jest nie­
wyczerpany i autobusów też nie 
brakuje, A kątem okna widać 
zamieszczoną w „Excelsiorze" 
reklamę restauracji polskiej 
„Mazurka", uhonorowaflej 
jak zawsze podkreśla jej właś­
ciciel inż. Tadeusz A. Podbere­
skl - usługami dla papieża: 

„My§leli§cie Państwo kiedy.ł, 
dlaczego ;est obfito§t kurcza­
ków, kaczorów i indyków, aLe 
nie ąęsi!? Ponieważ tamte pta­
ki rosną i . rozmnażają się bez 
trudności caly . rok, Natomia~t 
gę§ jest ptakiem bardzo trud­
nym. Hala§liwy, dumny, nieza­
leŻTty, ataku;e i gryzie, n roz­
mnaża się raz do roku, skład11· 
jąc malq ilość ;aj. 

Na;gorsze z wszystkiego jest 
to że w odróżnieniu od innych 
pt~ków, każdy kawaler wybie­
ra tylko jedną damę, Proszę 
wyobrazić sobie karmienie tego 
hałaśliwego samca przez caly 
rok, tylko po to, aby gę§ byla 
zadowolona! A jak ;ed:ą! 

W~my to wszystko ł ~odu­
iemy je na naszym ranczo, wy­
lącznie dla klientów „Mazurki". 
Mimt> że są kosztowne t się 
nie oplacają, Poda;emy ;e bez 
kości, z ryżem ,,dzikus". Danie 
naprawdę królewskie!„. ". 

Nic dodać, nic ująć, mote 
poza niebotycznymi cenami, 
które znajomość z „Mazur'tą" 
ograniczają niestety, wyłącznie 
do reklam w gazetach. 

Sylvia, młoda Brazylijka, 
. która przyjechała do Meksyku 
studiować archeologię, z\vierzy· 
la ml się, te chyba wcześniej 
nit zamierzała wróci do swo­
jego Salvador w Bahia „bo tu 
1est tak smutnó, Meksykanie 
nte umieją się cieszyć t jakol 
nie mogę się przyzwyczaić". 

Smutno w Meksyku! Byt! 
mote... Ale jest to smutek 
Malcolma Lowry'ego, smutek 
Octavio Pata, .smutek tych 
wszystkich, którzy stanęli oko 
w oko ze śmiercią, ni~zależnie 
od tego w jakiej postaci im 
się objawiła; bo jest przeciet 
wiele rodzajów śmierci - dla 
każdego inna - zanim przyj-
dzie' ta ostatnia, najbardziej 
normalna. · 

Staram się wyobrazić sobie 
przez chwilę Brazylię, a potem 
wracam na polskie ulice, na 
których pewni• nikt nigdy nie 
napisze: „no se puede vi\ir sin 
amar". („Nie można żyć bez 
miłości"). (M. Lowry „Pod wul­
kanem''). 

Niedługo też trzeba będzie do 
tego wrócić. Pendejo! 

RYSZARD 
NAKON·IECZNY 

•• 

W stront 
surrealizmu 

Siedzę w Ogrodne Luksem· 
burskim. Siedzę na jednym 
krzesełku, a na drugim trzy· 
mam wyciągnięte nogi... A taki 
Jak wszyscy, jak wszyscy ... Ta­
kie to teraz obyczaje. Nogi -
na ślicznym, czystym i ani od­
robinę nie zdezelowanym krze­
sełku. A jest październik, czyli 
koniec sezonu i raczej przywy-· 
kłam, że o tej porze roku Jawki 
parkowe stanowią już jedną 
z.rujnowaną kupę zwaloną w 
którymś kącie albo i ua środ­
ku. A tu nie. Każdy kącik do­
kumentnie wypielęgnowany -
a pośrodku salon. 

Jak to więc jest z. b\ ele­
eancją-Francją? 

Bo niby, co to za elegancja: 
siedzieć pod rzeźbą starożytnej 
bogini, a nogi wyzute z butów 
na sąsiednim krześle? 

A z drugiej strony - ogród 
niby publiczny, a tu trawniki 
ostrzyżone na jeża . rozścielaj;\ 
się najgłębszą zielenią i nikt 
sobie przez nie drogi nie skra­
ca, kwiaty odchwaszczone, drze­
wa przystrzyżone, wyrzeźbione 
boginie są co prawda trzecio­
rzędne, ale nikt ich zn to nie 
kamienuje, fontanny nie poza­
~kane petami szemrzą, a lu­
dzie są cicho. 

N o właśnie, aż zaczynam my­
~leć szeptem." 

Nie ma tranzystorów. Psów 
wprowadzać nie wolno. Nikt ni<: 
nawołuje: - Izaureczko, chodz 
do mamusi!... - Może dzieci 
mają jakieś inne parki, tylko 
dla siebie, albo w ogóle może 
jest więcej parków, a mniej 
dzieci. Dobrze, jeśli jest taki 
rezerwat dla człowieka, chcą­
cego posłuchać własnych myśli. 

JEST DZIESIĄTA 
GODZINA. 

Siedzę aobie na słoneczku w 
Ogrodzie Luksemburskim, po 
prawej pałac wzniesiony przeL 
Katarzynę Medycejską - :i!eby 
jej przypominał florencki pa­
łac Pittich. Na wprost fontan­
na, dalej na prawo angielska 
część ogrodu i przepiękna kasz­
tanowa aleja ~ zamykaj<\cą jej 
perspektywę kopułą ob~er.vato­
rium, za mną Panteon, ale stąd 
nie widać nawet jego kopuły. 

Przeglądam brulion. Notatki 
i notateczki. Za każdą zamknię­
ty na zawsze czas co przeminął 
w miejscu zakreślonym. 

,.Bieganie po podziemnych 
korytarzach metra, zmiana po­
ziomów, schody i żnowu kor11-
tarze zabierają tyle czasu, ie 
jeżeli ma się w perspektywie 
przejechanie dwóch przystan­
ków to lepiej machnąt ręl<.ą na 
metro ł przej§t te dwa ieilo­
metry pieszo, ale w Paryżu -
11 nie po odrapanych tunelacl\ 
oblepionych ciągle tymi samy-
mł reklamami.„". · 

,,Jest tak gorąco, że ca!ą go­
dzinę przesiedzialam w Notre 
Dame. Przepiękny kwartet a 
capella śpiewany przez mni­
chów za glównym oUarz"'m T,i 
mieszka średniowiecze. 1-;dź1eś 
tu za tym murem: Heloizę ·10-

znal Abelard.„". 

„ ... cala gastronomia Dzielnicy 
Łacińskiej, jest opanow<mci a1.t10 
przez Bałkany, albo przez 
Amerykę Łaciń:>ką; · co za z'l'Zą„ 
dzenie losu, że to dokmneatne 
odfrancuzienie spotkało }pra­
miejsce pra-Paryża„.". 

„Pierwszy raz widzę przenlo 
&to gatunków sera naraz. Do­
liczyłam do osiemdziesięci1t 
trzech, ale uslyszalam za sobq: 
- Ja' cl powiem Gośka, ty mu-
1isz mu powiedzieć, że na śnia· 
dania to on ci musi dawać.„ -
i odwrócilam się: dziewczyny, 
chyba z bardzo najnowszej Po­
lonii, ;edna mfala na sonie je· 
szcze ojczyźniane buty, ni.osla 
koszyk pelen ślimakew. łtel 
którym leżaly dwie poma„a1'1-
cze. Zmieniła dietę". 

„Pont Neuf. Ale mam az.czę­
lcie! Zupełnie nadzwycza3ne, 
że jestem tu w pazdzierniku -­
Pont Neuf ;est caly zabandażo­
wany. Zatrzymuję się na chwi­
lę u jego wjazdu, oto w tym 
miejscu - konn11 wóz staczając 

1fę z poch11lo~cł zabił Piotra 
Curie. Most owinięt11 ;est tk(J• 
niną, podobną -do grubego !cr­
lenu, ;est w kolorze zloteąo 
ugru. Półmetrowej szeroko5cC 
pasami owinięty tak 1ak oban• 
dażowu;e się złamaną noM, 
pasmo przy pasmie. Na okrąg· 
lo. Z oddaii wygląda jakby zro­
biony był ze slomy. Gigan.tycz­
ne;, To przez slońce i ug1 o­
wo§t tkaniny wyzłoconej tal~ 
połyskliwie. Dużo ludzi. Oglą· 
da;ą. Zjawisko jest nie tytko 
niecodzienne, ale niezwykle sa­
mo w sobie. Jak dąbrze, że je­
stem tu sama i że nie muszt 
mówić czegokolwiek! Jest prze­
de mną zabandażowany most, 
jest przede mną plastyczne do• 
konanie - to naprawdę nie po• 
trzebu;e komentarzy. To trze­
ba zobaczyć. Dlatego sif taJa 
cieszę, że mi się to przytrafito 
i wiem, że tego nie zapomnę, 
nawet, ;em kiedy§ stanę przed 
tym mostem znowu, już uzwy­
cza;Jntonym, ;uż po swojej tDtl• 
jątkowości ... ". 

.,. •• f zdawalo 1tę, le nłe mo~ 
na już dodać żadnego cudu -
do tego cudów zbiorowiska ja· 
kim jest to miasto. A tymcza­
sem ono - wlafoie pod ko­
niec swego dwudziestowieczn~· 
go istnienia zafundowalo sobi• 

ten gmach - syntezę ostatnie~ 
Clo stulecia i chwala niech bę­
dzie i~go projektowym ciutorom 
panom Rogers ł Piano! Pifr! 
pięter szkla ł stali. Wszystkie 
ż11ly tego organizmu - wywa­
lone na zewnątrz i pomalowa­
ne tak, ieby się żadTt.?mu. hy­
draulikowi nie pomym11. Jest 
w nim co§ z szybu ł okrętu, 
rafinerii, kotlowni, tla tr11bun11: 
ku. czci t gmachu. w odW?ecz­
nym remoncie". 

Jest piękn7. · 

Być może, że gdybym miała 
mieszkać w mieście zbudowa• 
nym wyłącznie z bunkro-blo­
k6w I za jedyne do rozrywki 
oka - miała takie coś - wo­
lała bym uciec do lasu. Ale tu 
w mieście, gdzie można wysy­
cić wzrok przekrojem wszyst­
kich epok - Pompidou jest do­
kumentem jednej 1 nich. ~a-
szej. ' 

Jest fajny. Od •trony 
placu, od frontu ca­
ła ściana po przekątn'ej prze• 
cięta przeszkloną kiszką scho­
dów uczepionych do perma­
nentnego ruszfowania. Wysoko 
w górze dwie plansze. Matta i 
Kl~e. 

Centre Pompidou - czynna 
jest od 12 do 22. W zakończe­
niu tygodnia, bo nie wiem, jak 
po, polsku nazwać weekend, już 
od dziesiątej: Nieczynne we 
wtorki. Wstęp do muzeum 1~ 
fr., do wielkiej galerii 16 fr, na 
wystawy czasowe 10 fr. Karnet 
na cały dzień· i na wszędzie 

30. fr. W niedzielę wst~p wol­
ny, Ro.:zna karta wst~pu 115 
franków. 

NAJCH~TNIEJ 
KUPltABVM 
RO-CZNĄ I ś?iWóR. 
6.ibie}l<fft.~v, cMe:.::::F>t7l„7tlF'l 

Czas zamknięcia przec'(ekala-
1hym na placu żyjącym włas­
nym programem. Już me roz­
różniam języków, w ktć>rych -
swoje ballf!dY, protęst-c;ongl, 
swoje wiersze I zwierleni:t in­
tymności, swoje życie, wyśpie­
wują cl wszyscy... za parę gro­
szy. rzuconych do puszki po ja­
kiejś konserwie. Spiewają, 
krzyczą. wymadlają. z gitarą, 
s fletem, z bębnami, obło.tent 
instrumentami, których nie 
znam ani pochodzenia, 'lnf nazw. 
Czasem jest to do tłumu, cza• 
sem do jednego słuchacza. Opi­
sują świat, swój świat niekiedy 
zbyt brutalnie już poznany, a 
czasami zwyczajnie po prostu 
młody. 
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O dwunastej otwieraJą Pom· 

pidou i od razu jest· pełno lu­
dzi Forum wypełnia się błys­
kawicznie, chodzą gdzieś w jed­

. ną stronę, w drugą, spieszą na 
projekcje, na wykłady, odczyty, 
video, do biblioteki. 

Przeglądam w kslępmł al­
humy. ,,Klee ł muz11k4" 192 
strony, 125 franków. Otwarcie 
wystawy Klee od b ę d 1 l e się 
za tydzień. U nas za dwa ty­
godnie - Triennale Tkaniny. 
Znamienne wydarzenie. Wielka 
wystawL Też nie jakieś tam 
aroce spod- No właśnie! 

Pytał mnie kiedył pewien 
mój zagraniczny kolega artys­
ta. z którym oglądałam Mu­
zeum Włókiennictwa, ja z du­
IJUI, on w zachwyceniu - r:zy 
nie motna by wydać chociażby 
pocztówek z reprodukcjami tka­
nin-

Opowiadano ml w tym!e 
Muzeum. ł.e jak kłedył ktoł 
opowiedział, te zobaczył w kio­
sku RUCHU widokówkę, na 
której było Muzeum Włókien­
nictwa - to wszyscy pracow­
nicy ja\o irN. rzucili pro~ l 
oblelll wsz75tki• kłoski w 
mtełeie, by kartki wtkuplć, za 
IWOjL 

~dam album Klee. kt6re-
10 otwarcie W7StaW)' odbędzie 
sic za tydzień. Są tet poJedyn· 
cie pocztówki. s, zestawy 1laj• 
dów, 8' katalogi duie, drogie. 
I małe. I kartka kslątki, znor­
tńalizowana kartka, ze znorma• 
llzowaną perforacj' u boku, 
aby wpillć r.azem z Innymi po­
dobnymi kartkami I skompleto­
wać sobie samemu książk11, czy 
encyklopedię ~cz. 

WIO~ DO LYONU~ 

nabyty w Muzeum katalo1 1 
W7Stawy 40-lecła naszej tka­
niny artystycznej. W prezencie. 
Porównuję Wydawnictwa. I te­
ru nie wiem. czy zdobędę się 
na ten aest. Polska szkoła gobe­
linu - mówi się na łwłecie. 
Dobrze, te jest przeku ustn7. 

Ot Jest Paul - salut! - Paul 
ies\ \u ksluarzem. To znaczy 
Jeat 1przedawcą, tak naprawdę 
to jest filologiem francuskim I 
aktualnie ii-edukowanym pro­
fesorem szkoq •rednid. Sprze­
daje katalogi i albumy w Pom­
pidou. Dzlł pracuje od czter­
nastej, ale przyszedł wc~jnleJ, 
teb7 ml towany1Z)'d. 

- No, to tlokqd drlł e'u:eaa? 
u "6Tf, ez11 na dół~ 

Na g6rze, na pf~t)"m jf'1t 
Matta. ,,209 dziel od lat 40 do 
naaz11ch dni - retrospekt11wna 
W11Stawa malarstwa, ,,,sunku ł 

rzdb11, wielki wkład 1D rueh 
aurrealłzmu ame111kańs1dego •.. ". 

• - Nie - mówię - nirchcę 
surrealizmu." 

- Wobec tego łdńf!mv na 
półpiętro. 

Półpiętro to galeria w:ymlen­
na. Od 11 września do 11 listo­
pada 1985 r. wystawiają jed­
nocześnie: Raymond 'Mason, 
Jean-Michel Alberola, Viswa­
nadhan 1 Gulam Mohammed 
Sheikh. Oglądamy całe dwie 
godtiny. 

Do kałdeJ ekspozycji przyna­
leży telewizor, w którym na 
okrągło z magnetowidu leci wy­
wiad z autort!_m. Mam wrate­
nle, te byłam na czterech wer­
nlsa:!ach I poznałam czterech 
autorów. 

- Patrz! - mówię do Paula 
- to je9t pomysł. On teraz mó-
wi o tamtym obrazie I wszys­
cy odwracają się w tamtą stro­
nę Pewnie, ie to nie to samo 
co tyw.J autor, ale on przeci9ż 
nie może siedzieć tu przez dwa 
miesiące Och! chcę takie u 
nas, w galerll na Piotrkow­
skiej 1 w parku Sienkiewicza„. 

- Przecłd to zupełnie pros­
te, zwyczaj-ne video, nie macie 
videa? 

- No, wiesz Paul! M6włsz 
jakbyś nie wiedział, że jesteś­
my krajem bardzo zniszczonym 
woj,ną.-

- J~cq wojną? 

- Jak to jaką? świato~-

- Col t11t przecłd to b11ło 
eztcrdzłdci lat temu._ 

- No to co z tego, te czter• 
dzłeści? Czy jak coś było daw­
no to znaczy, że nie było! 

_..: A m6wiłal, ie nłe lubisz 
aurrealtzmu." 

- Wcale nie mówiłam, te nie 
lubię, tylko, ie nie chcę. 

Paul inusi do roboty. Po dro­
du oglądamy w małym foyer 
wystawę fotograficzną. Repor· 
taż -Teatr CRICOT 2. Obok 
anons: ,,20h 30 Qu'ils cret•ent, 
les arti!tes de Tadeusz Kantor". 
Mówię po polsku - "/tech 
sczezną art11lci. 

Patrzy zdzłwionJ'. 

- To pols1d teatr. 

-Tak? 

Zawraca~. Czytaft\7 jencae 
raz llJ'lOn1. JedynJ'm polskim 
1łowem 1ea\: Tadeu11. Paul ml 
wtel'17. 

- Mualn te aobaCl1ł. To ... 
nłalne. I przyjechało tł pod 
nm noe. l'artl 

Kładzie palec nat • • 

-Praeułf de ,......., 
drugłeJ. 

:_ Ohl NI• mo!en tł4 swoi• 
nlćT 

- Mon - odpowiada - el• 
mamv włafnłe. krt1%11•· 

- Jaki kryąsT 

-ltDfa~ 

- Vollł, jutro Idziemy na 
16rc- Do surreallzmu. 

OBOK POMPl·OOU, 
W JEGO SZCZYO·E 
JEST 
„POMPl1DZIĄTKO" -

lcralna zrealizowanych sn6w. 
Basen pełen wspaniałych dzi­
wolągów. Wymyślnych 1\wo­
rów, 1konstruowan:rch na ml•· 
rę dziecięcych wyobnteJ\, a 
może skopiowanych z ich włas­
nej twórczości t przerobione) 
na te pstro pomalowane fon­
tanny, które teraz psikają, pryl• 
kają, unoszą 1ię, wiercą, ma­
chają, czym 1ię da l obracają. 

Przez cały czas wok6l ocem­
browania ster~ W}'Plęte pup-
1ka przechylonych ku wodzie 
dzfecJak6w. A na 1chodach o­
bok - miejsce 1potkań tych, 
którym jut nie wypada prze• 
wieszać się przez obran1łenłe 

basenu. 

Dziewczyna dopiero eo w:rszła 
1 aalonu: rock-frisure, gdzie 
można ka:r;ać sobie ustawić na 
słowie najwspanialszy grzebień 
z włosów zlepionych na ł.el. 
Ona 1oble kazała. A teraz upi­
na siebie na schodach. Długa, 

wiotka, obklejona czarnymi 
atłasowymi spodniami. Cł)łopak 
patrzy na nią oczarowany. 
Wyciągają ku sobie i opierają 

o 1lebie swoje dłonie. Zwinął 

palce pomiędzy jej palcami: -
Je t'aime. 

Obróciła ukoronpwaną eto~ 

na bok i jakby nieco uniosła 

ramiona_ 

Powtórzył. 

- Tera.c mł to mótołu, Pam, 
no to zmarnowaUAm.11 dwa tv­
godnłe._ 

- Jakie to " ciebie t01.it1łł­
ko proste. 

Przez moment wydało ml lic, 
że jut gdzieł, kiedył jakbym 
to słyszała, mote w innym ję­

zyku. A może ml się zdaje 
te to słyszałam? A może ml 
się zdaje, że usłyszałam teraz, 
tak? A może już wszystko ml 
się tylko zdaje. 

Są takie miejsca wybrane, 
gdzie wszystko nabiera innego 
wymiaru, gdzie zdawał! się mo­
że jeszcze w ogóle coł-

Ma l'amour neuve 

TAMARA 
ROSZAK 

• 
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T 
amtego roku Wielkanoc · obeszliśmy w schronisku nad 
Morskim Okiem. Swięta niby wiosenne, a tu trzaskają­
cy mróz, zagrożenie lawinowe oraz niepokojące trud­
ności 1 transportem niezbędnych zapasów paliwo­
wych. Zaczem, przymusowe uwięzienie w schronisku 
urozmaicaliśmy sobie już to rozgrywaniem nie końcżą­

eych się partii brydża, ju! to ślizgawką na zamarzniętej tafli 
Morskiego Oka albo piciem wódki zgoła. Wydelegowana, a sta­
rannie dobrana ekipa udała się z kolędą po znajomych gazdaeh 
celem złożenia serdecznych życzeń świątecznych, podzielenia się 
jajeczkiem oraz wynegocjowania pewnych uzupełnień spożyw­
czych. Nadzieja, ie gazdowie podzielą się swymi w6decznymi za• 
sobami z biedną sludentc-riq była oparta na chwiejnych przesła·n­
kach. Co do tego zdaniia były podzielone. Tym bardtiej więc ra­
dował pełny suk;:es ekspedycji taszczącej pęczki b\łtelek, a na„ 
wet nieco spyży i wiwendy pod postacią placka z jabłkami od 
gatdziny oraz pęta czosnkowej kiełbasy. 

Wszystko wsk3zywało więc na to, ie lwięta udadzą się nadspo­
dziewanie. Towarzystwo było dobrane, alkohole liczne, kierow­
nictwo schroniska życzliwe. Ostatnie wspólne święta przed koń­
cem •tudiów i rychłym rozstaniem skłaniały do wspomnień. Po­
śród nich, rychło na czuło wysunęła się postać Wacusia. Była to 
postać legendarna, o której słyszał każdy student nawiedzający 
nasZ14 uczelnię w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Wacuś bowiem 
miał to do siebie, ie studiował gruntownie prawo rzymskie z kar­
nym na zmianę i znowu od początku i jeszcze raz. Twardym był 
Wacuś zawodnikiem, nie zrażał się łatwo, byle co nie mogło mu 
przeszkodzić, nawet relegacja za brak postępów w nauce. Miał 
ponadto Wacu• cech kilka, wyróżniających go dodatnio spośr6d 
mrowia pospolltych studentów. Po pierwsze Wacu§ miał tatusia. 
Tatuł - rzec1 ludzka, zdarza się. Ale tatuł Wacka miał jakllł 

~AWRORSKA 

pokoiku, przytomnie · unika~ąc polewania. Próby sforsowania 
drzwi ! dopełnlePia ludowego obrzędu wywołały u Wacusia atak 
·furii. Co więcej suchutki i bezpieczny, nie omieszkał zza drzwl 
powiadomić na; o bezdennym naszym zdziczeniu i barbarzyń­
stwie o jego Wacusia potępieniu. słowem „u nas w Stanach coś 
takiego byłe>by niemotliwe". Obraziliśmy się na Wacka śmiertel• 
nie. Nie będzie tu kapit~lista prywatny pluł nam w twarz. SpoJ­
rzeliśmy po sobie, a polem oczy nasze spoczęły na ślicznym wac• 
kowym autku. 

Dwunastu najsilniejszych zaparło się, podniosło mercedesa t 
zgrabnie, nie naruszając lśniącego lakieru karose~ii, wstawił.o go 
między dwa solidne buczki. Jeden z przodu, drugi z tylu. Między 
drzewami a iderzakami por.ostało kilka centymetrów luzu. Samo• 
chód został unieruchomiony trwale i na wieki. Wróciwszy do 
schroniska przystąpiliśmy nafychmiast do rozgrzewania przemo­
czonych ciał, uznając sprawę Wacka za zakończoną. Wspólnota 
zainte1·esowań odkryta mh:dzy przyszłą inteligencją dyplomowani\ 
a reprezentantami ludności miejscowej została przypieczętowa­
na góralską herbatką (jedna trzecia szklanki herbaty, dwie trze• 
cle spirytusu). 

Po jakimś czasie, zwiedziony nikłym hałasem, wychynął z9 
1wej nory Wa::u~. Ostrożnie rozejrzawszy się stwierdził, że nikt 
na niego nie dybie za węgłem z wiadrem zimnej wody. Co wu:• 
cej, nikt. ale to abs'.llutnie nikt nie zwraca na niego najmniejs~ej 
uwagi. Otacza go obojętność. Po prostu Wacusia nie ma. Biedny, 
nie wytrzymał I postanowił natychmiast opuś"cić niegościnne 
schronisko. Spakował się chłop czym prędzej i trzasn1\wszy 
driwiami wyszedł na ganek. 

W zapadłej nagle ciszy wyratnle dała się słyszeć potężna eks• 
plozjR słów. Wyłącznie nie nadających się -do druku. Ujrzał Wa• 
cuj swe autko zaklinowane między buczkami. I trafił go strasz• 
nJ' szlag. Wpadłszy do środka, wyrzucił z siebie fontannę blut• 

Wacuś czyli jak· minęły święt" 
ftł..,-obrata~ ttoff pieniędzy ulokowanych w rozległych do­
brach ruchomych l nieruchomych. Dodatkowo tatuł Wacusia po­
aladał tylko jednego dziedzica fortuny, Wacusia właśnie, skut­
kiem czego 1trzegł 10 jak oka w głowie. Biedna i przemądrzała 
atudentka nie miRła :taanych szans na upolowanie Wacusia, albo­
wiem fundamentalną zaletą przyszłej pani Wacusiow~J miały byd 
crunta orne, warsztaty samr.chodowe, z ewentualni\ zamianą na 
inne tródła 1tałego I solidnego dcchodu. Nie oznaczało to bynaj­
mniej, te musiał Wacek, na skutek tatowych restrykcji unikać 
powabów tycia. Wprost przeciwnie. Należał on do największych 
birbantów w południowej Polsce, w którego towarzystwie nieje­
den 1yn przyzwoitej rodziny utracił stypendium, rodzicielskie za-
1kórniakl oraa dobrll reputację. 

Nlestet7, trzeba to takte głośno powiedzieć, p~zy Wacusiu nlgd1 
nikt alę nie pożywił. Zawsze płacił wyłącznie swoje rachunki, 
skrupulatnie rozliczał dlutników 1 wyznawał zasadi: - .~te dla 
psa kiełbasa". Było · nawet jeszcze gorzej. Nadzwyczaj lubił otót 
Wacuś, klC!dy to jemu stawiano, płacono zań, wielkodusznie nie pa­
miętając o odzyskaniu należności. Zupełnie zał tragiczna była ta 
Wacusiowa przypadłość, skutkiem której w niepojęty jakił spo­
aób natythmłast wyniuchał kto, gdzie, z kim miał włdnie zamiar 
napfd 1ię wódeczki lub teł zorganizować jakieł przyjemne wy-
1tępy artystelc: z zaprzyJainioneJ uczelni aktorskiej. Wszelkie pró­
by zorganizowania imprezki intymnie i w ukryciu nieodmiennie 
kończyły się niespodiriewanym przybyciem Wacka, rozsiadającego. 
się sa atolem, jakby nigdy nic. Nie było siły na faceta, totet nic 
dziwnego, ie z ulgą przyjęliśmy wiadom~ć, te onłe Wacek znu· 
dził był 1obłe wieczne studia l postanowił spróbować azczęjcfa w 
złotodajnej Ameryce. 

Potegnalłłmy chłopaka ponad dwa lata temu l młeJłłmy na• 
dzieję ni.gdy więcej go nie oglądać. Tak to wspominając miłe atu• 
denckitl czasy 11\Czyl!śmy wytwornie "krwawą maryłkę" i pory· 
kując rzewnie nieśmiertelne „góralu czy ci nie tal". Nad wyras 
mila ałelanka w g6nkim schronisku skończyła 11t1 w 1łęboklej 
nocy odtańczeniem zbójnickiego przy ognisku. 

Nad ranem, cii::tlde nasze głowy oderwał od poduszek srsmot 
potęłnego silnika aamochodu wytrwale wspinającego 1ię 1erpen­
tynamł w stronę Morskiego Oka. Łoskot odbijał się gigantycznym 
echem włród uśpionych gór, wywołując w skacowanych głowach 
bolesny efekt zwany „tupotem białych mew". Strasznie wśclekll 
na tego jakiegoł barbarzyńcę, zakłócającego 1pokój a zwłancza 
zakas wjetdiania aamochodem w sąsiedztwo Morskiego Oka, 
zwlekliśmy się 1 łóiek. Niebawem przed schroniskiem stał Uczny 
komitet powitalny, a zza zakn:tu ukazał Jię ogromny, lśniący I 
absolutnie wspaniały mPrcedes w kolorze jadowicie czerwonym. 
Zatrzymał 1łę u wejścia i ktoś wysiadL 

Zdumionym oczom rozespanej studenterii objawił sl41 ni mnłeJ 
nl więcej tylko Wacuł we własnej osobie. Osobie co nieco 1pasio­
nej, ale niewątpliwie nie dającej 1lę z nikim pomyllć. 
Wacuś promieniał. Czyż w najśmielszych snach mógł marzyć 

o tak pięknej chwili, jak ta, gdy zbaraniała gromada zachłannie 
gapiła 1łę na niego i na jego wspaniały pojazd? Czy mógł ma­
rzyć o lepszym zadośćuczynieniu za tyloletnie drwiny intelłgen• 
tów gołych jak my1zy? Pnyjaciel nasz otworzył ramiona gestem 
papieta błogosławiącego narody I szetlł ku nam z powitaniem. 
Jakże było dalej trwać w niemocie i zacukaniu? Powitaliśmy po­
wróconego zza morza jak brata. Jednegośmy tylko pojąć nie mo­
gli. Jakim cudem, przywrócony ojczyźnie Wacuł wyniuchał nas 
w tym górskim schowanku? · 

A Wacuś tymczasem jut tokował Jak za dawnych czas6w. Znów 
najlepiej znał się na wszystkim, c wszystkim miał mnóstwo kry­
tycznych uwag, głównie zaś, też zresztą po staremu, o naszym 
cit:ikim tyclowym frajerstwie. Szczególnie teraz czuł się Wacuł 
ekspertem od robienia pieniędzy, jako ze szczęśliwie pomnotył ta· 
towy majątek w tej strasznej Ameryce. W ogóle wysłuchaliśmy 
dokładnych sprawczdań o tym, jak to „u nas w Stl!Pach wszyscy 
robią byznes". Bez wątpienia amerykański akcent Wacusia przy­
dawał jego polszczyźnie ciekawych asocjacji z narzeczami 1 
wysp Hula-Gula, nie przeszkadzało nam to jednak wcate a 
wcale„ 

Zresztą, nie można powiedzieć, przetarł się nasz przyjaciel po 
łwiecłe, manier nabrał wykwintnych, ludzkie się zrobiło panisko, 
uczcłwie wkupił się do kompanii. Wyniósł z wielkiego bagatnika 
mercedesa butelkę Johnie Walkera. Sztuk jeden. Na blisko tr1')"• 
dzłeści gł6w. 

Trudno, 1koto jest Wielkanoc, naleiy 1erdecznie odnosi~ 
się do każdego bydlątka. Ni'! dajmy sobie, drodzy przyjaciele ze­
psuć radości łwlętowania byle drobiazgiem. Bawmy 1ię', albo­
wiem n1tatnia to okazja przed damoklesowym mieczem egzami­
nów dyplomcwych l straszliwą chwilą objęcia pierwszej w tyciu 
dorosłej tsosady. 

W miłym nastroju pokładliśmy się spać, 'a o szarej, porannej go­
dzinie rozpętało się piekło. Strugi lodowatej wody wyrywały 1 
pościeli. Piętrowe klątwy soczystym „rrr" grzmiały w łwieiym 
1órskim powietrzu, a ofiary zmykały gdzie się dało. Zaskoczenie 
było kompletne. Niezmiernie uradowani bacowie I juhasi, dumni 
z udanej zasadzki, przybywall uczynić zadość prastaremu oby­
czajowi lanego poniedziałku wielkanocnego. Rycząc radośnie tasz­
czyli kolejne wiadra wody z pobliskiego tródełka. Wszystkich o­
garnitł jakiś sznł. Polewaliśmy się wzajemnie, wyciągając strach­
liwych z kryjówek I solłdarnie zamienialiśmy się w sople w 
dwudziestostopniowym mrozie. Odmrafan!e odbywało się natych­
miast, przy pomocy nacierania śniegiem i tar:zanla. 

Wesolutko było bardzo, a! naraz ktoś spostrzegł, że nie ma 
wśród nas naszej gwiazdy Wacusia. Natychmiastowe poszuklwa-· 
nła wykazały, it nasi ulubieniec zabarykadował 11, w swoim 

nlerstw, illdal\ natychmiastowego uwolnienia mercedesa, grótb) 
wsadzenia nas wszystkich Jak jeden mąt do kryminału, zrujn°'. 
wania odszkodowaniem za 1traty moralne l uszczerbek na mie~ 
niu, wreszcie zagroził 1tranliwą zemstą i dintojrą. 
Odpowiedziało mu lodowate mllczenle. Oszalały Wacek rzucłl 

alę do telefonu, trzęse_cymł palcami wykręcił numer milicji w 
Zakopanem I chaotycznie ryczał do 1łuchawkł. Widać stopień roz1 
paczy w jego 1łosłe był wystarczająco alarmujący, albowiem ju~ 
po godzinie, w trakcie kt6rej Wacek miotał się po schronisku, 
przyjechał patrol MO. Zrozumiawszy, te facetowi rąbnięto ko!łc­
towny 1amocMd, albo ie stała mu się jakaś krzywda. na ciele, 
zdumieni milicjanci ujrzeli nienaruszony aamochód dziwnie tyl• 
ko zaparkowany. Starszy kapral wziął przesłuchanie w swoje rę­
ce, zadając poszkodowanemu parę krótkich pytań: czy ktoś pro­
bował ukratć mu lł.lmochód? czy mote wóz został uszkodzony? 
Jakim prawem mercedes znajduje się pod 1chroniskiem, a nie na 
odległym o cztery kilometry parkingu? Na dwa pierwsze pytania 
Wacuł przec~co pokręcił głową, na trzecie - zapłacił od ręk\ 
mandat 10 tysięcy złotych. ~apytany jeszcze czego właściwie chce 
- w7siemrał, że uwolnienia złośliwie zaklinowanego samochodu 
l ukarania sprawców. Pan kapral spojrzał po zastawionych świą­
teczni• 1tołacłi, po nas I grzecznie zapytał, kto jest winic:i' 
Wszyscyśmy się oburzyli na takle brzydkie podejrzenie, więc mi• 
lfcja uznała się za niekompetentną, radząc na odjezdnym Wacu­
siowi, by poprosił o pomoc tych miłych studentów. 
Wacuś toczył jut planę. 'l'elefony do stratnicy WOP, do straży 

potarnej, OOPU-u i :gogotowia kończyły się nieodmiennie tym sa­
mym ~ „to nie należy do naszych kompetl!ncji". Samochodu nikt 
nie ukradł, nie pokaleczył, Wacka nikt nie poturbował, więc in­
stytucje u:tyteczności publicznej są bezradne. A ponadto są świę~ 
La i nie nalety porządnym • ludziom zakłócać wypoczynku niedo• 
rzecznymi iądaniamt. 

Wacek był bliski apopleksji. Zamknął 1łę w swym pokoju I 
pracowicie myślaL Długo myślał, at wymyślił przekupstwo. Przv­
uedl do gazdfiw, wymienił cenę w dewizach w zamian za uwol­
nienie mercedesa. Honorowi górale s obrzydzeniem odrzucili pro• 
pozycję, choć nawet naj11tarsi -górale nie pamiętają przypadku 
nieprzyJi:cla waluty wymienialnej. Poszarzały na twarzy Wacek 
wyszedł na dwór. Biedak, wyrzucił z samochodu wszystkie ru· 
chome przedmioty i aam próbował przesunąć blisko dwutonowe 
cielsko. 

Wreszcie poszedł nasz ulubieniec do Canossy. Stanął przed 
1tarostą grupy i grzeczt'lic zapytał, co powinien zrobić, by kole­
dzy byłl uprzejmi uwolnić pojazd. Starosta kolega Tomaszek 
znany I flegmy, ~odnie odpowiedział, ie iad~ych żądań pod ad~ 
reaem Wacława nikt nie wysuwa. Nikt nic od niego nie chce. On 
tylko bardzo zepsuł nam nastróJ lanego poniedziałku. Po czym 
odwrócił się od skurcz ·.~negc Wacka, powracając do przerwanego 
nalewania kłellszk6w. 
Upłynęło kilka godzin, zabawa rozwijała się w najlepsze at 

naraz ktoś, spojrzawszy w okno, krzykiem przywołał całą ;esztę 
towarzystwa. W zapadającym powoli zmroku ujrzeliśmy Wacka 
kroczącego po zamarzniętej tafli Morskiego Oka. W jednej ręce 
dziertył wiaderk.o, a w drugiej - sporą siekiei;ę najwyraźniej 
potyczon' . od kierownictwa schroniska. W omal ~odlitewnej ci· 
szy łledz1hśmy wędrówkę Wacusia, gorączkowo zastanawiając się 
co tet nasz ulubieniec zam!erza. Jakaś więcej nerwowa koleżan­
ka wyraziła nawet głośne pr.zypuszczenie, że Wacek zamierza su: 
utop;c i, te to my będziemy winni. Zrobiło nam się jakoś nlewy· 
ra:Eme, pewnie katdy po cichu zaczynał już współczuć męczeń4 
•twu. Wacka, choć głośno się do tego nie przyznawał. Ciężkie mil­
czenie .rozładował dopiero ktoś przytomnym pytaniem, że skoro 
idzie się. utopić, to na co mu wiaderko? Niby jak? Głowę zanu­
rzy w wiadrze? 
. Tymczasem ~ac~k był jut na ~rodku jeziora, wyra:fnie wido­
czny na bladoniebieskim tle tafli. Postawił wiadro I zaczął pra­
cow~cie wyrąbywać regularną przeręblę. Dopiero co upadłe podej­
rzen e o c~le sa~obójcze, ~nowu się pojawiło, a nawet spowodo­
~ało, te k1erowmk schr<>mska zaczął już wyznaczać ekipę ratun­
J o:ą i poszedł do schowka po liny, bosaki i ciepłe koce Reszta 
a przymurowana .śled:ziła z zapartym tchem Wackow~ pocz)~ 

nania. Mróz był tęgi, 16d na jeziorze miał tak ze dwa metry gru­
bo~cji, ':f: Wac~lem najwyraźniej kierowała ostateczna determi-
nac a, mnieJ więcej po pół godzinie· dokopał się wody 
cłłWs~yscy wldziell, jak poszerzył krawędt przerębli, by. zmleś­
I o • -~ w niej wla~ro„ Następi;iie zanurzył naczynie aż po pałąk 

I w1 ocznym wys1lk1em. wyciągnął je pełne. Zatrzymał si na 
chwilę, chyba by odsapnąc, po czym podniósł wiadro wvsokoę po· 
n~d11~łowę. I całą ~eg? zawartość starannie wylał na siebie. Onie-
~~kr~fui: p~~~r:::;~:u~p!ra~~~ek' spokojnymi ruchami jeszcze 

W milcLen.łu wyszliśmy przed budynek f wszyscy razem bez 
umawiania się, wydostaliśmy czerwonego mercedesa z pula ki u­
jta;"'1ająW go grzecznie przed drzwiami schrpniska Wracaj~cy 

2 ez ora acek wyminął nas bez jednego spojrz~nia po chwili 
:Z::,1:floJJ:~~ł. bagate, wsiadł do odzyskanego samochodu· i bez 

NazaJutrz w Zakopanem usłyszeliśmy nowinę o tym, jak to pe­
wien bogaty ceper w czerwonym samochodzie zajechał pod ho­
tel „Giewont", na chwilę zniknął w pokoju, po czym zszedłszy do 
restauracji rozpoczął straszliwy ochlaj. Pił bez przerwy całą noc, 
a rano okazało się, że ktoś mu rąbnął tego pięknego mercedesa z 
hotelowego parkingu. 

• 
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N
a tegoroczny VII Ogólnopolski Prze­
gląd Piosenki Aktorskiej we Wro-

. clawiu pojechała Wyjątkowo liczna 
i silna grupa śpiewa ;ących aktorów, 
bo w llczbie 15 osób Wśród tego 
grona :zdecyclow:::nymi 'am>rytkami ' 

były d·.vie rn::me i ś •.vietnic śpiewa ące aktorki: 
LWA \VO.: YTLULWICZ z Teatru im. S. Jara­
cza i U.ENATA l">tlEMAN z Teatru Powszech­
nego. Obie znamy dobrze w Łodzi z ich śpie­
wanych kreac~ i w teatrze („Huśtawka", „Spięw­
nik domowy", „Kram z piosenkami"), obie wią­
żą swoje : a ::od owe plany z piosenką aktorską. 

Ewa Wo~·/L!i: icwicz znalazła się wśród laurea­
tów, zdobywając III nagrodę. Renata Frieman 
choć spodobała się bardzo, nie zakwalifikowała 
si~ do fir a:u, powracając do Łodzi na tarczy, 
choć pogatsza o doświadczenia z udziału w te­
go typu imprezach. 

E\VA WORVTK!EWICZ: - N'lf 
NADAJĘ SIĘ NA FESTIWALE •.• 

- Podobno nazywano panią, drutą „Ew~ De-
marczyk"? 1 

- Nie znam osobiście Ewy Demarczyk, ale 
w iem od naszych wspólnych znajomych, że ona 
bardzo dobrze się o mnie wyrażała. Na stu­
diach aktorskich jako zarzut stawiano mi, że 
śpiewam w manierze Ewy Demarczyk, która 
zresztą zawsze była moim ideałem i wzorem. 

W tym czasie śpiewałam piosenki własnych 
kompozycji do wierszy Krzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego I może stąd t.e porównania. 

- · W Krakowie zaczęła się pani przygoda a 
piosenką? . 

- Tak, od szkolnego kabaretu, po wczesne 
własne recitale, przez współpracę ze „Spotka­
niami z balladą", Festiwal Piosenki Studenckiej, 
na którym zdobyłam IV nagrodę ai po progra­
my telewizyjne w krakowskiej i katowickiej tv. 

- W planach miała pani studia wokalne? 
- Jako 18-letnia dziewczyna zdawałam do 

Akademii Muzycznej w Łodzi (Wydział Wokal­
no-Aktorski), zdałam z II lokatą, a,le ponieważ 
równocześnie zostałam przyjęta do PWST w 
Krakowie-, choć dopiero na odwołanie złożone 
do ministra, wybrałam rodzinny Kraków, nie 
wahając się już co do wyboru studiów arty­
stycznych. 

- Przestała pani · kształcl6 się muzycznie? 
- -Ukończyłam 4 klasy fortepianu w szkole 

muzycznej, po czym nastąpiła przerwa spowo­
dowana szkarlatyną, która wzbudziła szmery w 
sercu i zablokowała moją edukację pianistycz­
ną. W PSSM (Wydz:aJ Wokalny) uczyłam się 
tylko miesiąc, bo nie mogłam pogodzić tej nau­
ki ze studiami aktorskimi. 

'- Jaki wpływ na to, Jak pani śpiewa miała 
krakowska PWST? 

- Niewielki. Jeżeli można mówić o jakimś 
wpływie, to na pewno miała go a~mosfera kra­
kowskich kabaretów. 

- Co jest potrzel:ine aktorce, aby mogła swo­
bndnie I pewnie poruszać się w piosence? 

- Wszystko jest uzależnione od predyspozy­
cji głosowych, ważny jest również inny niż w 
piosence tradycyjnej rodzaj ekspresji, wrażli­
wość i osobowość aktora. 

- Jaki . r_odzaJ piosenki naJbaidxic-J panią in· 
teresu'e-2 • 

- Lubię piosenki dramatyczne, drapieine,. 
nieomal histeryczne, choć pozo~taję równie:Ł 
pod urokiem piosenek kameralnych, wyciszo· 
nych, przy świecach. Najważniejs1a dla mnie 
jest możliwość pokazania w piosenc~ człowieka, 
który ją wykonuje, a więc indywidualności. 
Preferuję piosenki trudne, nie przepadam za 
s:lagierami. 

- W Łodzi, ' mimo 6 sezon6w spędzonych w 
Teatrze im. S. Jaracza. Jako śpiewająca aktor­
ka zaprezentowała się pani niedawno? 

- Angażując się do Łodzi i bęi:ląc V! tym 
czasie znana w . Krakowie jako przede wszy­
stkim aktorka śpiewająca, powiedziałam dyr, 
Bogdanowi Hussakowskiemu, aby spróbował zo­
baczyć we mnie także aktorkę. Dyrektor speł­
nił moją prośbę i nie obsad~ al mnie w rolach 
śpiewanych. -

- Momentem zwrotnym i powrotem do śpie­
wania była. główna . rola Gizeli w musicalu 
„Huśtawka", po której okrzyczano panią „pol­
ską Lizą Minelli"? 

- Był to dla mnie największy komplement, 
a Liza Minelli to mój niedościgniony wzór. 
Rola Gizeli była wsi aniała, o takiej się ina· 
rzy. Bardzo ilł lubię i żałuję, że graliśmy „Huś­
tawkę" tak rzadko, co mi.n. związane było z 
dużymi kosztami spektaklu. No cóż, nie jest 
tajemnicą, że ludzie w Łodzi wolą „Pchłę w 
uchu". Szkoda.„ 

- W wyborze repertuaru na „Wrocław-86" 
zdecydowała· się pani na piosenki z „Huśtaw­
ki"? 

- To organizatorzy zaproponowali mi ud~iał 
w festiwalu z piosenkami z „Huśtawki", ich 
wybór należał już do mnie. 

- Do Wrocławia jechała pani jako Jedna z 
głównych faworytek i mówiło się, że łah\O 
si r.gnie pani po Grand rrix. Czy pani też mie· 
rzyb t:!k wysoko? 

- Do Wrocławia jęchałam z przeświadcze­
niem, że <;zeka mnie ciE:'I a .v.a pr .1.ygoda i pio· 
senką, choć wied1iala111, ze rninteresowani tym 
co robię licqli na mnie Zbyt dlLlgi okres nie­
spiewania przed konku1sem spra.vił, że osobiś­
cie nie lictyłam na jakąkolwiek z nagród. 
Estrada rządli się innymi praw::imi niż teatr, 
moje sukcesy w „Huśtawce" nie- mogły s '. ano­
wić o powod,eniu na festiwalu, to zupełnie in­
ny rodzaj śpiewania. 

- Nie brała pani udziału w eliminacjach 
wstępnych? 

- O tym, że startuję od razu w II etapie 
dowiedziałam się po przyjeżdlie do Wrocławia. 
Sądzę, że głównym powodem ta'.tiej decyzji był 
mój poważny staż · zawodowy - 13 lat . na sce- · 
nie. 

- I w ten sposób znalazła się pani w kon­
cercie konkursowym. Jakie wrażenia 1 doświad­
czenia pozostawił on po sobie? 

- Niedobre. Występowałam jako ostatnia na 
liście vczestników z numerem 22 Konkurs 1.a­
czął się około godi iny 20, mój występ około 1 
w nocy, cały czas oczekiwania to nie były go­
dziny lec1 tata. Na ten występ czakałam 3 dni, 
gdyż przyjechałam wcleśnieJ na próbę z zespo­
łem, nie - zna a 'll nowego. aranżu, który zresztą 
nie wydawał mi się zbyt trafny.. Przed jury 
stanęłam straszliwie zmęczona, takie było rno­
je pierwsze odczucie, szalenie istotne i ważne. 
Ponadto przez 3 noce nie mogłam zmrużyć oka 
z uwagi na nie kończące się libacje kolegów z 
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sąsiednich pokojów. I jeszcze sprawa ra·nego 
występu. Trzy gitary, perkusja, synterntor i 
fortepian mimo wszystko w porównaniu z na­
graniami płytowymi z „Huśtawki" brzmiały 
bardziej knajpowa niż musicalowo. W momen­
cie, gdy dawałam więcej głosu i ekspresji, mu­
zycy z zespołu nak ' a-'ł ? Ji na to ekspresję dźwię­
ku. Efekt był taki, że miejscami w ogóle nie 
było mnie słychać Całości dopełniał szalony 
akustyk, raz było słychać bęl:my, raz gitary, a 
raz tylko mnie. Takie były odczucia widzów z 
widowni. Byłam coraz bardziej prze1 a ~ona ł 
wiedziałam, że muszę śpiewać głośniej, aby 
choć trochę można było mnie usłyszeć. Po wy­
stępie miałam tak niedobre samopoczucie, że 
postanowiłam natychmiast wyjechać nie czeka­
jąc na werdykt jury. r pewnie ta'< by się sta­
ło, gdyby nie grono przyjaciół - aktorów, któ­
rzy siłą zatrzymali mnie i kazali czekać oa 
wyniki. Nagrodą bard,zo się zdziwiłam. 

- Zajrzyjmy wic;e teraz za kttlisy teJ Im­
prezy? 

konkurencJi. W elłminacjach uczestniczyło wie· 
lu aktorów w moim wieku, ale wśród nagro­
dzonych byłam jedyną nestorką. 

- Co właśGiwle daje III nagroda na tej du­
żcJ I liczącej się w aktorskim środowisku im· 
prezit-? 

- Pozostały ml po niej mieszane uczucia i 
przekonanie, że spr a .vdziłam siebie, swój sto­
pień odporności na tego typu festiwalach ostat­
ni na szczęście jut raz. Wniosek końcowy: nie 
nadaję się na festiwale 

RENATA FRIEMAiN:-WSZVSTKO 
JESZCZE PRZEDE MNĄ .•• 

- Miała pani zosta6 płanlstkĄ? 
- Tak, może zabrakło ml trochi: cłerpl!wo-

k!, ale do dziś uważam, że pianiści to najwspa­
nialsi artyści i ludzie o niezwykłych cecha-::h 
charakteru, gotowi poświęcić :Łycie dla forte­
pianu. 

- Rodow64 muzyczn:r wskazywał na killdną 
wybitnoś6 w tej dziedzinie? 

- Od trzech pokoleń w .rodzinie mego ojca 
byli ludzie o wybitnych i uznanych nazwiskach 
w muzyce poważne.i: Gustaw, Witold i Zh1-
gniew Friemanowie, cała reszta rodziny też by a 
bardzo muzykalna. Jeśli chodzi o mnie ukoń­
czyłam PSM i PSSM, w Łodzi w klasie forte­
pianu. Spiewu uczyłam się na prywatnych lek-

- , Stwierdziłam jedno, :te nie nadaję silt 
do prowadzenia rozległego tycia towarzysko­
-układowego, mówiąc wprost - nie bardzo da­
ję sobie z tym radę. A przecież wiadomo, te 
w większości zawodów, a w. tym przede wszy­
&tkim - wiele od Jego za!eży. Atmosfera była 
niezwykle nerwowa .i napic;ta, mimo że . pozor­
nie otoczona aurą pozornego ciepła i serdecz­
ności. Gdy przyznano mi na;rodę, zauważyłam, 
że mnóstwo przyjaciół odwróciło się do mnie cjach, żałując dziś, ie nie robiłam tego częś-

Z ·tarczą i , .na tarczy 
(Ogółn~polski · Przegląd Piosenki Aktorskiej) 

· Ewa W or11tkfewłcz Renata Frłeman 

plecami, wiernymi pozostali eł, którzy nie byli 
związani z festiwalem. Być może są to tylko 
moje odczucia, nie wiem„. 

- A co Jest pewne? 
- Na pewno to, że wróciłam bardzo zmę-

czona psychicznie i. fizycznie stwierdzając, że 
nie nadaję się na festiwale. 

- Oglądała pani . kdnkutencJę l gwiazdy? 
- Tak, choć wyrywkowo, największą gwia-

zdą była dla mnie Krystyrta Tkacz, która za­
skoczyła na nowo swoimi prOftozycjami wokal­
no-aktorskimi. Podobała mi się Krystyra Jan· 
da, Halina Wyrode·k i Michał Bajor. Atmosfe­
ra na „Gali" była niezwykle gorąca Po raz 
pierwszy publiczność oblegała teatr dC> tego 
stopnia, 7.e trzeba było czynnej interwencji mi­
licji. Na estradzie obok występujących akto­
rów sieciLiało mnóstwo ludzi Na korytarzach, 
za kulisami przewijały się tłumy wielbicieli, 
łowców autografów. 

- Podobno miała pani nieprzyjemną Pf'I!)· 

godę? . 
- Skradziono mi dyplom, który na chwilę 

odłożyłam na stoliku inspicjenta tuż po wrę­
czeniu. Na nic zdały się kilkakrutne komuni­
katy, dyplom przepadł bez śladu. Nie otrzyma­
łam też pamiątkowej deseczki z malowanką 
plastyka, bo ktoś się włamał do skrzyni, gdzie 
były przechowywane te pamiątki l skradł 3 
sztuki, wśród nich moją. 

- A pieniądze? 
- Na szczęście mi'ałam przy sobie te 20 ty-

sięcy nagrody. 
- [ncydentem m"lna nuwali I to, ie :tdY­

stansował panią student I dwie absol"-'•'11ikł 
średniej szkoły muzycznej, co w pewnym stop· 
niu obniża wartość pani III nagrody? 

- Gdybym wcześniej wiedziała, że w kon· 
kursie znajdą się ludzie znacznie młodsi ode • 
. mnie, nie zgodziłabym_ się na udział w takiej 

Foto: Zdzislaw Walter 

ciej I systematycznie. Teatr muzyczny czy ope­
rowy nie są mi odległe. 

- Jak przebiegała edukacja wokalna na stu­
diach aktorskich? 

- Piosenkę aktorską prowadzi~a Barbara Fi­
jewska, akompaniował Tadeusz Suchocki, opra­
cowywaliśmy wiele piosenek, cal~ cykl 20-lecia 
międzywojennego. Na egzaminie końcowym 
śpiewałam „Tańczące Eurydyki". Lubiłam utwo­
ry, w których mogłam pokazać ska 1 ~ i siłę gło­
su. Tekst i muzyka są w piosence jednakowo 
dla mnie ważne. 

- Po dyplomie trafiła pani do Teatru Pow­
szechnego, który w repertuarze preferował po· 
zycje śpiewane I tańczone, wykorzystując P.rzy 
tym wszystkie pani atuty i umiejętności. Co 
zapewne miało znaczenie dla pani dalszego my­
ślenl~ o własneJ drodze artystycznej? 

- Zadebiutowałam główną rolą Gabrysi 
„Dorożki" (wampirzycy-bandytki> w widowisku 
„Szeryf B1andy". Wszyscy oczekiwali jak spra­
wdzi 11ię młoda aktorka, która przyszła do tea­
tru w połowie sezonu. W 3 miesiące później to­
stałam obsadzona w kolejnej głównej roli, gdzie 
o dziwo nie śpiewałam, ale widząc to niedo­
patrzenie czym prędzej napisano dla mnie spe­
cjalną piosenkę. 

- O pani wokalnych talentach dowledzleJl 
się luclz,le s eatrady I potwali do 1łeble. 

- Kiedy w Teatrze Wielkim w Lodzi zaśpie­
wałam 2 songi do muzyki Piotra Ma1·czewskie­
go, dyre,kcja Estrady Łódzkiej I · osoby reżyse­
rujące program zapytały mnie - czy bi:dę mia­
ła ochotę na współpracę. I tak się zaczęło. 

- Kto podpowiedział, łe mogłaby pani 1pr6-
bowa6 swoich sil na przegłl\dzłe piosenki aktor-
1kleJ we Wiocławiu'f 

- Dwie panie z Estrady Łódzkiej: Magda 
Olczyk I Kalina Jerzykowska . . Ta drura była 
autorką tekstów, które śpiewałam we Wrocła­
wiu. Muzykę skomponowali również łódiey 
twórcy. 

- Do Wrocławia Jechała pani .tako Jedna • 
głównych faworytek łAdzl, stawiano na paniit 
I liczono na nagrodę, nawet pierwSZl\o Cieka• 
wy Jestem czy takie obciążenie psychiczne mo• 
bilizuje czy raczej paraliżuje? 

- Paraliżuje, aż do momentu wejścia na sce­
nę, pófoiei nic innego pma śpiewem n;inie nie. 
interesowało. Piosenka „ Walc Triste" opowia­
da o dialogu kobiety z mężct.yzną, któt<.go 
chciała zapomnieć, ale wspomnienia okazały się 
silniejsze i doprowadziły do wybuchu dawno 
skrywanego żalu, w efekcie raz jeszcze wycią­
ga jako pierwsza rękę. 

- Jak wyglądały eliminacje wstępne do wro­
cławskiego przeglądu? 

- Przybyło 100 kandydatów, na sali tylko 
jury, na balkonie aktorzy czekający na swoje 
występy, Na 22 miejsca w II etapie już 9 było 
zarezerwowanych przez aktorów, którzy spraw· 
dzili się śpiewając r.a scenie. Nie wiem - kto 
ich wybierał, weryfikował. a może były to typy 
z góry narzucone. Do tej pory wiele osób pyta 
- kto, gdzie, kiedy o tym decyduje? Ale nikt 
nie był w stanie odpowiedzieć na to pytanie. 

- A późniejsze etapy? 
- Nie wiem, bo to już finał, do którego nie 

doszłam. Obserwowałam wielu kandydatów, by­
łam zachwycona pewnym studentem z Krako­
wa, obdarzonym wspaniałym głosem, 1który, w 
bardzo oszczędnych środkach · wyrazu. potrafił 
przekazać także swoją wspaniałą osobowość. 
Podobała mi się równiet Daniela Popła~ska z 
Kalisza. 

- W jakleJ atmosferze przebleg3'IJI łi:onkur­
aowe zmagania? 

- W bardzo trudnej i dla mnie zask1akuj~­
cej. We Wrocławiu spotkało się wielu młodych 
ludzi, od których należało się spodziewać -spon­
taniczności i naturalności, a jednak wiele z 
tych osób prowadziło zakulisową reklamę swoich 
talentów. Byłam naocznym świadkiem rozmo­
wy dwóch absolwentek średniej szkołyi' muzycz­
ne! z Warszawy, które zdobyły II nagrodę z 
ich opiekunem, a jak się później okazało człon­
kiem jury. Korytarzowe półsłówka były dla 
mnie ogromnym zaskoczeniem i raz jeszcze · pc­
twierdziły moją naiwność, :te prawdziwe war­
tości w spontaniczny sposób wzbudzały u oglą­
dających aplauz i uznanie. A jednak w kilku 
przypadkach stalo się to drastycznym nieporo­
zumieniem. 

- Jakie więc \V pani ocenie było nastawie­
nie um:estników przeglądu do imprezy? 

- Było różne, jedni przyjechall aby zaśpie­
wać piosenkę i powiedzieć w niej coś od siebie, 
inni przyjechali po nagrodę. W świadomy .spo­
sób dążyli do :;a )rezentowania się z jak naj­
lepszej strony. Niestety, nie zawsze wewnętrz· 
nie dojrzały i przemyślany. 

- Co może da6 młodej śpiewającej aktorce 
zwycięstwo we Wrocławiu? 

- Dziś nic wiem. 

- A porażka? 

- Dla mnie jest dopingiem do dalszej pracy, 
wielką próbą charakteru i przyj11ty:ch kanonów 
piękna. Pow:;tanę wierna swoim iWYObrażen\orn 
o piosence a'dorskiej, ale w przyszłości posh· 

ram się efektowniej sprzedać swoje myśli W 
przeważającej większości zwyciężyły piosenki 
kabar:etowe, efektowne, uznane standardy zna­
nych twórców. Może w tym kierunku będę do­
bierać swój repertuar, choć wierna swoim prze­
konaniom. 

- Czy nie zastanawiające Jesł, łe aktorki s 
~oświadczeniem, dorobkiem, osiągnięciami :rosła· 
ły zdystansowane przez studentów lub matu­
rzystki szkoły muzycznej?, 

- Wiele osób było oburzonych, werdykt Jury 
został przyjęty bardzo kontro,wcrsyjnie, słychać 
było gwizdy. Sądzę, że najwyższy czas określić 
w regulaminie, dla kogo jest ten przegląd i k.to 
może brać w niJ1l udział. Przydałby się rów­
nież wyraźny podział na gatunki piosenki ak­
torskiej. Każdy uczestnik powinien mieć przy· 
gotow·ane dwie odmienne w charakterze pio­
senki. 

- Do Łodzi powróciła pani na tarczy, ale teł 
natycbmil!st zabrała się do pracy nad nowymi 
piosenkami, które śpiewa w programie estra­
dowym „Damska wódka"? 

- To uroczy program, dający duże moZliwo­
ści wypowiedzenia się w piosence .aktorskiej. 
Spiewam 4 piosenki solo i biorę \1dział w kilku 
pozostałych. Program powstawał w ogromnvch 
bólach, na kilka dni przed premierą zostałyśniy 
bez reżysera, który po 3 próbach pojechał a:. 
to'1<iać swój · teatr (był dyrektorem) do Cho. •o­
wa. 

- „Damska wódka" będzie walc„yła o lau­
ry na Ogólno:mlskich Spotkaniach E'stradowyc:t 
w Rzes:owic? 

- Och, jak mało czasu i żal, że zabrakło ltil­
kl! prób na dos71ifo,vanie całości ~.'!iejmy ·1a­
dzieję, że jeżeli nie zdohęd„ie laurów w · R.7e­
szowie, to będziemy go mogły rnprezęntować 
łódzkiej publiczności. 

- ' Ni~co później oc1ekiwana j~st premiera 
innego programu ('St;:adowcgo z 11anl •·d-lalem 
„Arsen Lupin contra Sherlock Hólmes"? · 

- Ten program został ba;dzo precyzyjnie 
przygotowany i jest swego rodzaju ewenemen­
tem, bowiem jako pierwszy w Polsce o takim 
charakterze, a podobno nawet w Europie, Jest 
to musical oparty fla magii. 

- Za rok znowu pojedzie pani do \Vrocła­
wia? 

- Nie jestem tego taka pewna, choć wiele 
osób namawia mnie do tego. Jeżeli okaże się, 
ie nowy repertuar będzie ciekawy a ja odczu- _ 
ję potrzebę jego zaprezentowania w konkursie. 
to pojadę. . 

- A marzyła pani o festiwalu w Opolu? 
- Cóż, myślę, że w życiu frzeba przeżyć . ja-

kieś niespełnione marzenie. Ale.„ wszystko jesz­
cze przede mną, 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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Czterej 
• pancerni 

i ratler 
'W4etu czrlelnl.ków, w i,tm 

ftezna '1'\IPll osób Cza&OWO Z.3.• 
meldowanyclt w miejscowoścl 
Twwkl (podpl.\!y nieczytelne), 
pyta. eo chleje sie z ich Ullu­
bionnn felletonistą Stefanem 
~yeiowym. Istotnie. wyżet wy. 
mien1on1 eora-i nadziej g<>kl 
na n-.nydi łamach. z.asmucając 
,bm faktem są:dadów, 'PO'kąt­
•aycb , s.bleraczy makulatury 
oraz e>ania Krystę z warzyw­
niaka. W tej dramatycznej sy­
_tuacji ZOIS'tała.m upcmatniona 
'do zlmen!a następującego ,_ 
•wladczenia: Redakcja szczerze 
ubolewa nad bolesną absencją 
Stefa.na Z„ wynikłą z powat­
nego pogorszenia .się Jego sta­
nu zcłTowia niefizycznego, lecz 
riaznacza. it ponosi za to tyl. 
ko częśc!OtWą odpowledzi&ano.lć. 
Re<lakcja cąłkowlcie odcina ~ię 
od bezprawnie firmowanych 
je; imieniem czynów Stefana 
Z. Nie pon05! i nie będzie oo­
nosić żadnej 6l:lpowieqzłalnoś­
ci z tytułu łatWYch do przewi­
dzenia następstw rozwoju ch:>­
roby byłego felietonl.sty. Jedn<>­
cześnie redakcja zawiadamia, 
że osbt.nie komunikaty lekar­
skie o stanie 'adrowia Stefana 
Z. są mało budujące. Głoszą 
one. że u pacjenta stwierdzo­
no oistry atak poezJi. reformę 
gospodarczą oraz zespół Na­
h:.::kiego K<mrada (reżyser). O 
d:ilsz.ym postępie choroby Ste­
fana ż. opinia publiczna i pa­
.ni Krysia będą infoi;,m<>wane 
na bieżąco. 

PrYWatnie dodam, te CZ?ś­
ciowa wina redakcji sprowadza 
się do pochopnego wypłacenia 
Stefkowi gaży autorskiej za o­
sta tnl jego felieton. Niestety 
nie mogliśmy przewidzieć ta­
go, że kolega pewną część sw~­
go honCJcrai::ium przez.nacz.y ua 
zakup telewivira kolorowe.go 
No i stal<> się! życiowy samo­
dzielnie telewizor przytargał 
do domu i bez. konsultacji z le­
karz.em prowadzącym, uruch:>­
mił. Już pierwszy emitowany 
program, czyli łopata pedag:i­
giczna o nazwie „Ekonomia na 
co dzień", m<Xmo człowieka 
wzruszył, całkowicie przekreśla­
jąc efekty wcześniejsz.ej kura­
cji, Stefek najpierw słuchał l 
oglądał bardzo pilnie. potem 
zaczął przekonywać rodzinę, te 
wysokie ceny chronią ją prz....>d 
luksusem, następnie gorący 
pieniądz zamknął w lodówce, 
zaś szwagrowi kazał obciąć na­
wie. Dopiero kiedy na e-kranie 
poikazał się facet z wąsikiem. 
który rzekomo odgrywał ;a1t~ś 
.scenkę r<>dzajową · o budżecie 
domowym, Życiowy wkurzył 
się nie na żarty. Tymczasem 
facet w telewizorze gadał z 
szybkością pepeszy. odstawlał 
hołubce i stroił miny jak Fan­
omas w cywilu, co biednego 
oglądacza doprowadziło do 
szeWs.kiej nasji. „Nie pozwolę. 
żeby ten z wąsikiem pr~­
drzeźniał tnnie, człowieka cho­
rego!" - powiedział Stefek i 
już chciał gościa skasować. ale 
o-kazałt> się. że brakuje instrulc­
cji o•bsługi aparatu, więc za 
cholerę nie mo·żna znaleźć wy­
łącznika. Tu zl!JSzło p<>dejrze­
nie, Iż producent telewizorów 
w ogóle nie montuje WYłaczm­
ków. bo i tak malo kto z 
tych urządzeń korzysta. co po­
twierdzają statystyki lekarskie. 

W dalszej kolejno~cl Życlo--.vy 
odebrał solidny ładunek tzw. 
poezji niepokoju moralnego, 
którą 2!niósł bardzo dzielnie. 
aczkolwiek trochę pochlastał, 
się żyletą. Natomiast gwałto\v­
nv powrót schor_zeń pacjenta 
wywołał „Powrót do Edenu·• 
- repeta horroru o wstrętnym 
krokodylu i brzydkim ltacz..1t­
ku. Użyto kaftan bezpieczeń­
stwa. 

Atoli w sobotnie przedpołud­
nie miało mie;sce zdarzenie. 
które spadło na życiowego ni­
czym bukiet świeżych kwia­
tów wczesną wiosna. Oto tel".!­
wizja Po raz dwieście sze§ć-

dziesiąty czwarty puŚclła szla­
gier siedmiu kolejnych pol{CJ­
!f.'1 znany pod kryptoniml'!m 
„Czterej pancerni I pies". tv­
ciowv popłakał się jak dzl~­
ko. Zaraz po obejrzeniu odcin­
ka serialu. nucąc pl06enke 
„Jak to fajnie na wojence, że 
też ich nie było więcej", wy­
szedł z domu i dotychczas nie 
powrócił. 

Ostatnio widziano go jadące­
go samochodem „Trabant" z 
napisem „Rudy" oraz rura ka­
nalizacyjna na dachu. P<>dobnÓ 
czesto zagłada do sklepów 
„Polmozbyt':\" w poszukiwaniu 
opMo.powrotnlka · i wichury. 
Psa nabył oczywiście także, ale 
tY'lko marki ratler. bo po kur­
.sie „Ekonomii na co dzien'' 
biegle wyliczył, te jako osob­
nik nie zatrudniony na stano­
wisku robotniczYm. czyli psy. 
chkzny, ze 9Wego kartkowego 
przydziabu mięsa wyżywi jedv­
nle małogabarytowego czwo­
ronoga. Opi~kun Życiowego, 
niejaki Łysol, autorytatywnie 
stwierdził, i~ ·za.chowanie Ste­
fana ;est zupełnie naturalne i 
powszechne w czasach emhji 
serialu o pancernych. Medycy­
na określa je jako „zes.pół Na­
łęckiego" - od nazwiska twor­
cy d?)i_eła filmowego. 

Ze tr6deł %.8%WYCzaJ d<>br?.e 
ipoinfonnowanych doszły na& 
słuchy, jakoby Stefa.n Życio­
wy zbierał podpisy pod petycją 
o nlez.wło.czne dokończenie se­
rialu „Życie na g.o<rąco". S::\ 
jesi:.cze wolne łóżka„. 

REZERWOWA N 

Jeden 
robi, 
drugi 

• pSUJ8 

• 

Obśmiane jut na wszystkie 
spoooby hasło: „Polak potrafi" 
- wcale nie jest takie gŁupie, 
jakby się to pozornie wrda­
wało. Z hasłami , już tak jest, 
że nadużywane nie tyle pow· 
szednieją, co &taja aię niekie­
dy zaprzeczeniem treści mają­
cych być upowszechnianymi. 
Otóż Pofak potrafił budować, 
co prawda za potyczone pie­
niądze, ale nie potrafił tegl), 
co zbudował, wła§ciwie wyko­
rzystać. Mamy dziś spory po­
tencjał · produkcyjny i spore 
długi ora.z kryZys, i któr~o 
- mimo wielu l r6t.nych ofi­
cjalnych zapewnień - cią.~le 
jakoś WYjść nie możemy. No, 
więc potrafi Poltllk, r:z,y nie? 

W „Kurierr.e Polskim" wy­
czytałem o s.potka:niu miłośni­
ków barwy i broni i ln:I:. Ka­
zimierzem Czerniawskim, któ­
ry w czasach okupacji noisil 
pseudo.nim „KMebko" i zajmo-
wał się produkcją potslkiej 
wersji angielskiego p~letu 
ma.szynowego „sten''. Te „ste­
ny" produkowano w Suche­
dniowie. pod bookiem Niemców, 
mimo Ich kontroli, były lepsze 
nii:I: Ich a·ngielskie wzory, Do 
„stena" u:l:ywano amunicji 
kaliber 9 mm. Ka:l:dy pistolet 
maszynowy wymaga innej, fab­
ryct.nie dostosowanej amunicji. 
Int. Kazimierz Czerniawski 
wpadł na oryginalny pomysł. 

W okupowanej Polsce nie by­
ło mów tak łatwo o angielską 
amunicję 9 mm, było natomla&t 
pełno amunicji o tym samym 
kalibrze, ale innego pochod~· 
nia. Skonstruował wiec tak 
poilską wersję ,,atena", te pi..to-
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let maszynowy mógł strzelać 
każdą amunic;ą i na dodatek 
ładowanej .Jak leci" do maga­
zynka. No. proszę - jedn:lk 
Polak potrafi i takie cuda m­
bić. jak przyjdzie potrzeba, 

Kto interesuje się historią 
drugiej wojny światowej, a 
szczególnie wojną obronna we 
wrześniu 1939 roku, powini~n 
wiedzieć, że ówczesne wojsko 
pol&kie dysponowało znakomi­
tym karabinem przeciwpancer­
nym Ur 1935. kaliber 7.92 mm. 
Karabin ten przeWYższał swój 
niemiecki odpowiednik. Był o 
7,5 kg lżejszy. mia.I mniejsza 
siłę odrzutu - kara.bin nie­
miecki mógł niesprawnemu 
żoł.nierzowi uszk<>dzić ob<>jczY'k 
- był karabinem pięciostrzało­
wym i - co na;ważniejsze -
wybijał w pancerzu otwl)I' 
trzykrotnie większy. Po·lski 
przemysł zbrojeniowy wyprodu­
kował tuż przed wojną pisto­
let maszynoWY MORS 1939. 
Słynna pepesza G. Si.pagina 
powstała do.piero w 1941 roku. 
Jedynie Niemcy w 1939 rok.u 
dysponowali pistoletami ma­
.szynoWYmi. Tylko, że Niemcy 
mieli tego s.poro, a. Polska 
ledwo 50 pm MORS. Również 
znakomite karabiny przeciwpan­
cerne Ur 1935 były dokładnie 
zakonspirowane przed WYWia­
dem ·niemieekim i żołnierze 
do.stali je dopiero po wYbUe.ttu 
w<>jny. A więc Polak potrafi 
zrobić coś dobrego, nawet bar­
dzo dobrego, tylko z wykorzys­
tarniem tego jest g(Jll'zej. 

Przed rokiem 1918. kiedy nie 
było państwa po.Jskiego, wielu 
Polaków emigrowało i szuk::ilo 
dla siebie różnych możliwoś~i 
wykazania swojej inicjatYwY. 
wiedzy i umiejętności. Franci­
szek Sokulski budował w Tur­
cji w XIX wieku linie telegra­
ficzne, Ernest Malinowski w A­
meryce Południowej kole; trans­
:ain.dyjską, Stanisław Kierbe<lt 
mosty w Rosji. Jeden zbudował. 
w Warszawie ; stąd nazwano 
go mostem Kierbedzia. Most tan 
:z.niszczony z.ostał w czasie Po­
wstania Warszawskiego. Wła.dy­
&ław Małachowski, który przy­
brał sobie nazwLS1ko Leon War­
nerka. był pio.nierem foitogra­
fd,i w Anglii. 

Polacy - ju:I: po odzyskaniu 
niepodległości - zasłużyli się 
w rozwoju lotnictwa. Władysław 
Bernadzikiewicz pracował przed 
1939 rokiem nad konstrukcją 
silnika turbo<>drzutawego. Jerzy 
Dąbrowski I Jerzy Drzewiecki 
byli konstruktorami samolotów 
bombowych. a Zygmunt Pułas­
ki - samo.lotów myśltwskich. 

A przecież i dz!§ w pracow­
niach, la.boratorlach, instytuta ~h 
na.ukowych i technicznych pow­
sitają ciekawe rozwią21ania., 
trwają poozukiwania nowych 
rozwiązań. Praktyka pokazuje, 
że wiele ro<lz.imych ro?.WiąL.ań 
wcale nie jest gorszych od u· 
granicz.nych. Ale ta sama prak­
tyka p0kazuje, że wiele ory;-ti­
nalnych rozwiązań nie mo· 
że doczekać &ię Wprowadzenia 
w życie. 

Na~dzanie sl1ników .samocho­
dowych drzewnym gazem nie 
jest nowością. Zna.ne to było 
ju:I: przed druga wojna łwlato­
wą, a i w er.asie tej wojny wy­
korzystywane przez Niemców. 
Dziś. kiedy coraz trudniej z 1t•1-
pnem ropy naftowe~ przynaj­
mniej dla nas. wrócono do te­
go pomysłu. Taki silnik napę­
dza,ny gazem drzewnym pow.sł.n) 
w Instytucie Te<:hn<>logii Dre­
wna w Poznaniu. Już w 1982 r. 
zastosowano go w samochodzie 
dostawczym „żuk". Zalnteresd­
wał się tym WZGS „Samopo­
moc Chłopska" w Krakowie. 
Miano szerzej zastosować la& 
drzewny do na~dzani- sa­
mochodów d06tawczych, ale za. 
brakło blachy miedzianej l ca­
ły pomysł Jakby sie rozpłynął 
w nadwiślańskiej ·mgie. Nikt 
inny tym pomysłem już się nie 
zainteresował. A na przYkład 
powinni„. leśnicy. Paliwa było• 
by u nich pod dostatkiern. 
Wcale nie mu.sieliby wydawa~ 
pienieclzy na benzYnę. Nie ogra­
niczałyby leh też kartki na ben­
zynę. Ale ich to nie interesuje. 

Nie ma ładnego powodu wpa­
dać w zachWYt. jacy to my 
zdoilni, najzdolniejsi na t\lłYJn 
•wiecie. Nic podobnego. Ot, .po 
pro&tu - jaik wszędzie - l:t 
wśród nas ludzie zdolni, pomy­
słowi. dobrze wyksztakeni. A.le 
są i tacy, którzy nie potrafilł 
tego wykO!l'Zystać. Co jeden z.ro­
bi, to drugi zepsuje, I to ~t 
najgorsze, na~niebezpiecznlejRe. 
Polak potrafi i dobrr.e zrobić, 
noś nowego wymy§Uć l wszyst­
ko popsuć. MMe by ~k tych 
psujów jakoś ograniezyć, ode­
brać im motllwość działania? 

WITOLD 
BOROWY 

• 

Owadzie-
' e sc1a 
centyme­
trów 

Znaj0ma przyszła kompletnie 
r<>ztrzęsiona. Zdarzyło jej się 
okropne przeżycie w sklepie. 
Stojąc w kolejce po mleko i 
bułki. czytała gazet~ W pew­
nej chwili, podeszła do niej ja­
kaś stara kobieta i popycha­
jąc. zażądała przesuwania się 
do przodu. Znajoma, zaczytana, 
nie mogła tak od razu pojąć, 
czego od niej tądają, ale ry­
chło usłyszała dobitne wyjaś­
nienie: Tu się nie czyta („Po­
lityki" - jakby co)! Przesu­
wać się. Znajoma, człowiek roz­
sądny i na ogół realistka, zno­
si pokornie I bez sprzeciwu -
jak powiada - konieczność tło­
czenia sie w ZlłPC'hanych auto­
busach i tramwajach. Rozu­
mie, że · trzeba znieść czyjeś 
łokcie. plecy czy biust wbity 
we własne plecy lub brzuch, 
bo jest ścisk, wszyscy chcą do­
jechać, każdemu s~ę śp'eszv. 
Ona to rozumie. Ale w jednym 
punkcie znajoma przyznaje sie 
do niedzisiejszości. otót - zg1-
dziwszy się na wspcmnia:1e 
wyżej nieuniknione przymusv 
- ma ona szczegMnie m<>cno 
rozwinięte p0czucie tzw. .,od­
ległości osobniczej", nietykal­
ności, odrębnośei, czy jak to 
tam jeszcze nazwać. Jednym 
słe>wem - wyjąwszy sytuacje 
intymne i najbardziej prywat­
ne - znajoma mo~a nie cierpi 
być bez potrzeby dotykana. Nie 
lubi zbytnio namolnego fund-o­
wania grabuli każdemu i z byle 
okazji, nie cierpi obcałowywa­
nia się z p-rzyjaciółkami na oo­
żegnanie. nie znosi rozma\via­
nia z drugim człowiekiem nos 
w nos. Ona lubi m;eć ko10-
fort półmetrowej odległości Gd 
innych jednostek. To jest jej 
przedwojenny kaprys, ona rozu­
mie jego nieprzystosowanie de> 
dzisiejszych warunków. Ale 
ona może za to wskazać st~ 
<>&iemdmesi"t dwa podręeznild 
naukowe, w których mówi sifł 
o k<>niecznoścl uszanowania 
wzajemnego między ludźmi 
owej właśnie odległołcl osob­
niczej. Na-wet prawodawstwo 
cywilizowanych krajów u­
względnia to psychologicwe 
zjawisko, chroniąc niezbywal­
nym prawem nietykalność 
cielesna jednost11:ł. To, by nikt 
bez.kamie nie szarpał czlio:wie­
ka za kłapy, nie bił, nie ponie­
wierał itp. 

UpOdobanle mojej zna~omef, 
tak CZA:Sto naratane współ~­
nie na szwank, gwałcone w 
łrodkach komunikacH masowej, 
lekcewał.one na plaży w Mie­
dzyzdrojach w 1er.onie, bolemie 
ograniczane w tylu innych sy­
tuacjach. nabrało niestety pew­
nych cech chorobliwych. Zaw­
ne tak się dzieje, kiedy coś 
niesłychanie dla nas wafinego 
bywa nam wydzierane cr.y o­
pluwane. Zaciyna.my wów­
czu reagować nieco pączko­
'M>. histerycznie, a nawet t>a­
nlc;nie. Ro~lmy •łt rprzewrat­
llwieni f wnedzie wypatruje­
my zagroten!a. Ot6t moja zna­
joma ma łwiadomo~ć. :te taki\ 
chorobliwą nieco oznaką Obro­
ny swej nietykalności osobistej, 
jest Jej reakcja na stanie w 
kolejce. Kolejka, .jako zmstytu­
cj()rlalizowan:v produkt współ­
czesnoki, ma w naszym ln'a­
~u IUreg reguł i prawideł, 
które - natuTalnłe wytworz<>­
ne, zmuszaj19 do uległości. W 
kolejce nalety sie zachowywać 
zgodnie 1 prawem zachowania 
masy. 

Przewałnie w ta'lru!h \IVY'Plld­
kach. moja znajoma 'f)O'I'Zuca 
kolejkę. jak twle>rdzt bowiem. 
nie ma takiego dobra spcżyw­
czego czy materialnego, dla któ­
rego zdobycia zniosłaby cudzy 
biust na swoich p'lecach. Boi 
Ił• bowiem tego, ie Jej orira-

nizm, wprowadzony taką sy­
tuacją w stan najwyższego 
p<>drażnienia, mógłby zareago­
wać zupełnie niespodziewanw. 
l wykonać pokaz.owe tors~ e. 
Nie~tety. raz Już się to zda­
rzyło mojej znajomej, gdy k:l­
kakroć uoominana dama po­
pychająca ja swoim przepoco­
nym i nie do.mytym cielskiem 
za.stała w ten właśnie sposób 
przekonana o prawdziwości 
przykazania nie dotykaj 
bliż.niego swego nadaremno. 

Moje; znajomej wydawało 
sle mimo wszelkie doświad-
czenia. iż jej fizyczny wstr~t 
kolejko·WY nie jest najbar­
dziej nagannym ze szmergli. 
Tym razem jednak zdarzy .o 
sie, iż orośba o dwadzieś~ia 
centymetrów irzeczności, a tak­
że o niekomentowa·nie fak~:.t 
czytania gaz.ety (kolejka ni~ 
mogła ścierpieć prześwitu m~ę­
dzy moją znajomą, jej roz.lożo­
ną „Polityką" a poprzedzaJą­
cym ją klientem) WYWołała ta­
ką eksplozję, że w jednej chwi­
li poniooły emocje. „za pleca­
mi - powiada znajoma - -
stało babsko o kubaturze loko­
motywy. Wielg:ichna. wypasio­
na i wrzeszcząca na mn:e na:­
głośniej. No więc nie wytrLY• 
małam. puściły mi nerwy, jes:r.­
cze raz zażądałam zabrania 
łap, rniepopychania mnie (no, 
zobacz. pchamy cię, a ty ni.= 
nie możesz zrobić. no . so-ró­
buj podskoczyć) I zapowiedzia • 
łam. że dam po pysku. I da­
hm. Jak 'boga ko:ham dałam. 
Pierwszy raz. W> życiu zrobiłam 
coś takieg.o. Ale nim ochłonę-
łam. po własnym wyczyn!e, 
zostałam nobita ja. Stlnlcwir-.o 
moje okulary, szarpano odzież, 
plugawiono słowem". Uciec1.ka 
1.1e sklepu zakończyła ten hor­
ro-r. Ale moja znajoma wcht 
nie mogla przyjść do sieb:e. 
Bylo jej potwornie wstyd, ż~ 
uniesiona nerwami. zachowała 
się dokładnie tak samo. jak 
gawiedź sklepowa. zdumiona 
jej żądaniem nietykalności. P·'l­
czucie skonde'!'lsowanego wstre­
tu fizycznego spowodowało Qie­
kontrolowaną, niedopuszczalną 
reakcję. 

Trudno nie uzna~ prawa 
znajomej do zachowania ni:!­
tykalności, lecz nie sposób u­
sprawiedliwi~ jej po-stę-pku. t 
to wła~nie, napawa ją wsty­
dem i u-ookorzeniem. Że wal­
cząc o oczywistość. o bezdys­
kusyjne prawo. unurzała sie w 
gno;u codzienneg"(> c'hamstwa. 

Skoro grzeczność nie jei:t 
nauką łatwą ani małą. może 
dałoby sle uratować choćby 
te dwadzieścia centymetró·v 
grzeczności. Być może jest to 
ostatnia zap<J-ra przed nowo­
cześniejszą metodą ratowanh 
człowieczeństwa: cham5twu -
należy się przeciwstawiać siłą. 

'MALAGA 

• 

Sport 

Ro zeza-
• rowan1e 

Udeszyła.m się narwet na wia­
domość o tym, że w środę ni-! 
beclzie nOll'małneJ ligowej młóc­
ki, a tylko 10 finalistów mi-
1>tr?.0Stw świata w Meksyku 
roizeigra mecze kontrolne. Po!a­
cy w Kadr·k.s.ie sipot'kają się z 
Hiszpanam . Dariusz Dzieka.!10-
wski, który - Jak to zauważ'J­
no w „Rzeczypo&politej" - peł­
ni tera.z rolę rzecznika praso­
wego poilskiej reprezentacił 
ipiłkars.kiej, odbierając tym ~­
mym chleb Edwardowi Miko­
łajczykowi, oświadczył był 
dziennikarzom, te „ wszystkie 
nasze przygotowania przebie­
gają zgodnie 7. planem, a pod­
czas meczu z Hiszpanią powin­
na potwierdzić sie nasz.a dobra 
dyspozycja". Zdanie to wyra:!­
nie świadczy o tym, te Dariusz 
Dziekanowski doskonale pełni 
·awoją n01Wa role. 

W śmdoWY wie.czór usiadłam 
przed telewizOII'em pełna na­
dziei. Dariusz Dz.lekano·wsiki n'" 
krył wprawdzie, te „to będzie 
bardzo trudny mecz". ale prze­
cież jeśli drużyna !est w dobrej 
dysp01Zycji to sobie l z trud­
nym przeciwnikiem poradzi. 
Gdy rozległ się sędziowS!ki ~wi­
Zidek i doping hiszpańskiej Pll• 
blicz.noścl nadzieje mnie nie o• 
piUszczaly. 

Nasi grali wspaniale. Jut w 
pierwszych minutach mecr.u 
zr01Zumiałam, te Antoni Piech• 
ni.czek wymyślił bardze> chytry 
plan, a nasi wspaniaU chłopcy 
realiz.u·ją ge> z benedyktyńską 
dokładnością. Najpierw rozpu• 
szczano plotki. że Ro.man Wój­
cicki je.st chory na grypę ł jego 
miejsce zajmie Stefan Majew­
ski. Trener zaskoczył przeciw­
nika i na boisko weszli obok 
siebie Roman Wójcicki I Stefan 
Majewski. To l.>Ył chwyt takty­
czny znakomity. W o.góle cały 
mecz był jeonym wielkim chwy­
tem taktycznym. I bardzo do· 
brze. Przeciwników trzeba z.my­
lić. Na trybunie w Kady~sie 
zasiedli przecież specjalni wy­
słannićy naszych przeciwników 
z Meksyku, aby podpatrzeć na­
s:ze słabe s.trony. Więc Anto.ni 
Piechn!c:z.ek pOStanowił, że na­
sza drużyna pokaże tylko l WY• 
łącznie swoje słabe strony. Nie~h 
się przeciwnik da nabrać. Polacy: 
za~koczą ich dopiero na mie~­
.scu. 

Na boisku w Kadyksie Polacy 
najlepiej grali pod wŁa·sną 
bramką. Nawet dość precyzyjn;e 
podawali sobie piłkę na . włas­
nej połowie. Gdy jednak przy­
szło przekroczyć środek bois­
ka da1Wali sie z, dziecinną łat­
wo.ścią ogrywać HiS1.1pa.nom. 
Po·zwalali im grać dobrze, nie 
przeszkadzali w kontrach, poz­
wolili nawet trzy razy celnie 
strzelić do swojej bramki. 
Przyznam się. że te gole rnawe-t 
mnie nie zmartwiły. Wprawdzie 
Dariusz Szpakowski tłumaczył, 
że to tylko mecz towarzyski, ie 
tylko sprawdzian, że nie ma 
czym się martwić, choć - z;i.• 
raz się zastrzegał - jednak 
wynik pójdzie w świat i zapi­
szą go kroniki pilk.lrskich spot.• 
kań. 

Do przerwy było dwa do zera 
dla Hiszpanii. 

Hisi.panie maja dobrą pass~ 
l od jakiegoś-czasu nie daii 
sobie strzelić bramki. Polak<>m 
też to się nie udało i nawet nie 
bardzo próbowali. Andrzej Bun­
col usiŁoiwał strzelać. ale nie 
strzelał celnie. Zbigniew Bo­
niek wyratnie pokazywał obcym 
obserwatorom, że nie jest zgra­
ny z zespołem i nie bardzo ma. 
z kim grać i z kim się rozu• 
mieć podczas ataiku na obcą 
bramkę. W ogóle polscy pił• 
karze raczej chcieli na silę do­
wieść obserwa>torom, że druży. 
na nie jest i,grana. że piłkarze 
na b<J'isku nie ro-z.umieją się, i& 

nie potrafią wyzwolić się z.e 
złych nawyków ligowej siecz­
ki. 

Druga Połowa meczu pr~c­
konała mnie, że mam rac;ę. 
Na ogół w przerwie trener bi~­
rze swoich chłopców. móWi im, 
co <> nich myśli, gdy gr.ają j'3.k 
patałachy, chłopcy biorą sie <b 
rob<>ty i próbują nadrobić stra­
ty. Ale 'widać Antoni Piechni­
czek chłopców pochwalił. że 
znakomicie realizują jego plan 
zmylenia wszystkich przeciwni­
ków naraz. I mimo, że na bo­
isko weszło czterech nowych 
piłkarzy, zmieniając kolzg6w, o· 
braz meczu w niczym się ili:! 
zmienił. Nasi udawali, że nie 
potrafią do.brze grać i nie ma­
ją po co jechać do Meksyku. 
Bardzo mnie t.o wszystko ucie­
szył~. Ale spryc~uchyl 

I całj zabawę pop-
suł mi dopiero Andrzej feliks 
Zmuda, który powiedział w o:J­
meczowym komentarzu, że j~­
śli nasi chcieli zmylić prze-ci w­
nika, to zrobili to wspaniale, 
ale on w to nie wierzy. Oni 
po prostu nie są przygotowani 
do mistrl.06tw. Zatem i ob-serwa­
torzy na stadionie w Ka<lyks!e 
pewnie też nie dali się nabrac. 

Rozczarowanie moje po.głębi­
ła wiadomośe z Węgier. gdzie 
nasza młodzieżówka przegrała · 
do ,5, nie strzelając Węgrom 
ani jednej bramki. odpadają:::. 
tym samym z rozgrywek mist­
rzostw Europy, A trener Hiszpa­
nów swój skład na Mundial o­
parł właśnie na graczach mł1J­
dzieżowej reprezentac~l. Tak 
więc nie mamy ani dobrej re-­
prezentacji kraju . . ani dobrych 
następców. No, bo przecież Po­
lacy w meczu z W egraml me 
mieli już po•wodu udawać. 7.e , 
nie potrafią grać. Oni po pro­
stu nie po.trafili. 

Smuto mi się zrobiło. Do mi­
strwstw zostało kapkę więcaj 
niż dwa miesiące. Co n.as czeka 
w Meksyku? Znów rou:zarowa.­
nie? 
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Okryła się kocem, żeby kierowca nie zobaczył podartej sukien- , • 
ki, wyszb z baraku, zamknęła go na klucz. Zbudziła w wozie " 'I k . ~~~owcę. usiadła 11a tylnym miejscu i kazała się zawieźć do do- I I I • 

Samochód Romanikowej minął siedzącego w lesie Stębprka. A 
()n patrząc na tylne światła jej wozu, był pewien, że dostanie 
plantację i odom po Kuleszy. Zniknęły czerwone kręgi w oczach, 
wsiadł na swojego harleya i pojechał do leśniczówki. · ' . -

M:i.lwina z dzieckiem na kolanach siedziała przy wystygłym 
kuchennym piecu. 

- Chciałam ci zrobić kolację, ale nie przyniosłeś z szopy dre­
wek - wyznała karcąco. 

- Sama mogłaś przynieść - odparł naburmuszony. 
Nagle doznał wrażenia, że ta kobieta jest mdła, nijaka, dlatego 

ni::;dy z nią nie przeżyje czegos takiego jak z Romanikową. Idąc 
do szopy po drewno, uśmiechał się po swojemu, obiecując sobie, 
fa zawsze będzie na Romanikowcj darł sukienki, gryzł ją 1 szar-

las· (39) 
pał. Czuł w sobie ogromną moc i gdy na podwórzu usłyszał głę­
boki głos l::isu, który rósł tuż za drogą, miał wrażenie, że jest 
!nkżc pot~żnie rozrośniętym drzewem, cząstką wielkiego la~u. Ile 
Jbrodni dokonał wraz z lasem? Sprowadził Kożusznika i chciał ZBIGNIEW NIENACKI 
),budować tartak, aby wygonić starego Horsta. Złożył fałszywe 
świadectwo przeciw Sobocie. W końcu podpalił tartak, niepo­
trzebnie, bo I tak dostanie dom po Kuleszy. N~wet szkoda, że 
podpalił tartak, inny bowiem leśniczy miałby w sąsiedztwie cią-

. gly pisk traka i Stęborek z prawdziwym współczuciem wysłu­
chiwałby jebo narzekań. Jakże był głupi myśląc niekiedy o 
zrezygnowaniu ze stanowiska leśniczego, o ucieczce do miasta. Tu 
było jego prawdziwe miejsce. Należało tylko pojąć istotę lasu, 
odda~ mu swoją duszę.„ . 

... W tym czasie nowy nadleśniczy, Tarchoński, siedział w kuch­
ni domu Horsta Soboty. Odesłał ·do Bart samochód z główną 
księgową. Sobota kupił od lasów państwowych izabelowatą klacz, 
siodło i pejcz, których nadleśnictwu w specjalnym telefonogral'llie 
kazano się pozbyć. Przy takim zakupie należało coś wypić 
Horst postawił na stole butelkę wódki, Weronika podała zakąski. 
So!.Jota wypił dwa kieliszki, Weronika t;)-'.lko jeden, resztę wlał 
w siebie Tarchoński. Nie czuł się jednak pijany, a tylko podnie­
cony. Postanowił jeszcze się uraczyć u Stęborka. Prosto od Sobo­
ty p6jdzie do niego, obieca mu plantację nasienną i dom Kule­
szy, a potem każe sobie podać pełen kieliszek. 

- Powtarzałem, że to ja w naszym nadleśnictwie ogień rozpa­
lę I pierwszy w ten ogień rękę włożę -- mówił już po raz czwar­
ty. - Zostałem nadleśniczym. Dziwię się, że kupił pan· od · nas 
tę starą klacz. Po co ona panu? Do zaprzęgu się nie nadaje, a 
tylko pod siodło. 
.- To dla Weroniki - wyjaśnił Horst. 
- Jak się rzuciło chłopa, to dobrze i na koniu poskakać -

saśmiał się Tarchoński. I dorzucił: - Nie żai pani Kuleszy? 
- Nie. 
- Nie brakuje pani mężczyzny? 
- Brakuje - przytaknęła Weronika. 
- Rozumiem - zgodził się Tarchoński. - Kulesza nigdy ml' 

się nie wydawał prawdziwym mężczyzną. Kolegów potrzebował, 
żeby się zabrać do swojej własnej kobiety. 

Weronika zacisnęła usta. Nie przeżyła wieczoru, aby sobie nie 
przypominała tej chwili, gdy u Kuleszy pili wódkę: Tarchoński, 
Budrys, Wzdręga i Maryn. Tarc'fioński ją trzymał, Budrys rozchy­
lił uda. Teraz stała przy kuchni i z odległości kilku kroków pa­
trzyła ria twarz Tarchońskiego, na jego okulary, wielką szopę 
włosów. Chwilami ta twarz jak gdyby olbrzymiała I zakryw:iła 
jej cały świat - chyba od tej nienawiści. którą w niej rozbudził 
samym swojm pojawieniem się w ich domu. Nie okazała tego po 
sobie, gdyż chodziło o klacz: Maryna, o jego siodło, o jego pejcz. 
Innych rzeczy Maryna nie znaleziono, bo wszystkie fotografie już 
przed tym ukryła w swoim pokoju. Często je oglądała - za­
krwawione, poranione twarze. Ale brakowało na tych zdjęciach 
gęby Tarchońskiego. Teraz · miała ją przed sobą, napuchniętą od 
wódki, z błyszczącymi oczami, zadowoloną z t5iebie. 

- Skoro siodfo, klacz t pejcz kazali wam sprzedać, to znaczy, 
:!e sirażnik łowiecki nigdy tu nie powróci - ostrożnie zaczął So­
bota. 

- A pewnie. N!gdy tu nie był potrzebny żaden strażnik łowie­
cki. Diabli przynieśli do nas tego człowieka i diabli go zabrali. 

- I pan nie wie, gdzie on jest teraz? - zapytał Sobota. 
- Nic mnie to nie obchodzi. Najważniejsze, że tutaj nie wróci, 

ponieważ ludzie nie wiadomo dlaczego trochę się go bali. · 
„Wróci" - pomyślała Weronika. - „Wróci po moje ciało. Po 

to, żeby mnie wziąć jak prawdziwą kobietę". 
„Wróci" - pomyślał Sobota. - „ Wróci, bo musi dokończyć 

walkę z lasem". 
Weronika chciała się fpodobać Tarchońskiemu. Splotła dłonie 

nad piersiami, aby miał te jej duże cyce jak na tacy. I widział 
jej brzuch, biodra, długie nogi rysujące się pod spódnicą. Zresztą 
chyba ją zapamiętał nagą w .domu Kuleszy 1 wiedział, że jest 
sto razy więcej warta od jego :tony, małego brzydactwa, które go 
biło po gębie. 

Horst Sobota spojrzał na nią ze idumłenlem, kiedy na chwilę 
wyszła i z ·kredensu w ich wielkiej jadalni przyniosła karafkq 
1 kolorową wódką. 

- Niech się pan 1 nami jeszcze napije - zachęcała Tarchoń-
1klego. - Nie chcemy mieć w panu wroga, poniewai zalety nam 
na naszym domu I sadzie. 

- A na mnie pani choć trochę zalety? - zapytał Tarchoński. 
- Tak - kiwnęła głową, odwracając twarz niby to wstydli-

wie ale tylko po to, aby nie dojrzał nienawiści w jej oczach. 
_.: Każdej kobiecie potrzebny jest odpowiedni mężczyzna 

powiedziała Weronika. - Mówiła mi kiedyś Leśniakowa, te 
każda kobieta potrzebuje odpowiednio ciężkiego mężczyzny. A dla 
mnie Kulesza był za lekki. -

Pogł::isk'.lła się po piersiach, poklepała po biodrach. Horst So­
bota popatrzył na nią z oburzeniem. Nigdy nie. posądzał Weroni­
kę n tak bezwstydną wulgarność. Wstyd mu się za nią. zrobiło. 

- Wypijmy, panie nadleśniczy - zapropon?wał w końcu. 
Tarchoński poczuł wilgoć w rozporku. Ta dziewczyna wyraf­

nle paliła się do niego i on to jut odpowied.nio wykorzysta. 
- Jeśli zawrzemy przyjaźń, pani Weroniko - oświadczył. -

Nic już waszemu domowi nie zagrozi. . 
- Mam jedną wadę. Czasetn lubię uderzyć mętczyznę - ne­

kła Weronika. 
- To nie jest tadna wada - zaśmiał się Tarchoński. - Po­

wiadam wam, że nic wam nie grozi, bo jut taki jestem, :te gdy 
ogień rozpalę, to sam w ten ogień pierwszy rękę włoż~ . . 
Napił się kolorowej wódki, zakręciło mu się w głowie. 
- Strażnik łowiecki, znaczy si~ pan Maryn - zaczął znowu 

Horst Sobota - wydawał mi się człowiekiem z i~ego świata. 
- Pętak. Gówniarz - odrzekł Tarchońskl. - Jeździł tą kla~ 

po lesie i ludzi straszył. Za wilkołaka go mieli. A pant się po­
dobał, Weroniko? 

Nie odpowiedziała. Jemu zreszt1 nie zależało .na Jej słowach. 
Wiedział i widział swoje. 

- On tet byłby dla pani za lekki. A taki:e za wr~.tliwy. G~y 
panią trzymaliśmy, teby Kulesza mógł. sob~e z. panią dogodzić, 
jemu zrobiło się niedobrze l wyszedł. Nie wie biedak, i:e ko~lety 
czasem lubią, jak się je weźmie siłą. Moją babę tet najpierw 

· muszę zbić, żeby miała przyjemność. . 
- I ona pana bije - odparła Weronika. 
- Tak to jest. I tak jest dobrże - przytaknął TarchońJlkl. -

Pani tei: bym przyłożył w tę twardą dupę~ 
Weronika roześmiała się głośno' I Horst nagannie zmarszczył 

brwi. Co się stało z tą dziewczyną? Jak gdyby obcą kobietę miał 
w domu. 
Tarchoński nagle podniósł się od stołu. Przypomniał sobie, ł• 

postanowił dać Stęborkowi plantację" nasienną, ale Stęborek sie­
dzL w areszcie podejrzany o podpalenie tartaku. W domu pozo­
stała tylko jego młoda żona. Podkurcz to, !liemrawę stworzenie, 
lecz ma chyba to co trzeba między nogami. l z gęby zupełnie 
dobrze się prezentuje. Tu na przeszkodzie stoi. mu stary Sobota. 
Pójdzie do Stęborka I poprosi tę kobietę o szklankę herbaty. Po­
tem zaś zobacz)/ się, co z tego wyniknie. Weronikę zostawi na 
p6tnieł. . 
· - Dziękuję za poczęstunek. Niech pani na razie poskacze na 
końskim grzbiecie - pożegnał ją, nakładając na głow• czapk• 
nadleśniczego. ,_~·~ 
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Wyszedł na piaszczystą drogę I zatoczył się w las. Był pijany, 
choć potrafił wypić więcej wódki. Lecz ta kolorowa, którą na 
końcu podała Weronika, musiała mu zaszkodzić. Zataczając się 
szedł wolno piaszczystą drogą, czkając i powstrzymując wymioty. 

Horst zauważył, że Weronika zawiązuje na głowie chustkę. 
- Co ty? Dokąd idziesz? - zapytał zaniepokoje1ny. 
- To moja sprawa - odburknęła. - A co to? Nie wolno ml? 
Nic nie rozumiał. Czyżby chciała tego pyszałka, pijaka, leś­

nego człowieka? Nigdy nie otrzyma w darze jego domu i sadu. 
„Suka" - pomyślał kierując się do swojego pokoju. 

Noc była ciemna, przepełniona hukiem drzew leśnych i poświs­
tami wiatru. Wierzchołki ocierały się o siebie z lekkim jękiem. 
wśzędzie coś szemrało, trzaskało, postękiwało. Znał dobrze te ' 
odgłosy nadleśniczy Tarchoński i nawet je lubił. Zataczał się na 
całą szerokość drogi, spadła mu czapka, z trude.m znahzł ją 
klęknąws~y i macając wokół siebie jak ślepiec. Ale już z klęczelc 
wstać nie potrafił. Zaczął głośno wymiotować. 

Nagle poczuł na swoich plecach uderzenia wilczych pazurów. 
Usłyszał wściekły charkot i ostre kły zwierzęcia wbiły tnu się w kark. 
Zdawało 'lnu się, że ktoś odrywa od niego zwierzę, aby g:> nie 
z::>dusiło, rzucił się na płask na ziemię i zasłonił twarz dłońmi. 
Wilk zaczął go wtedy szarpać za ramiona, za łokieć, wyrywał mu 
z łydek i ud żywe mięso wraz ze strzępami munduru. Tarchm'tski 
krzyczał o· pomoc, zwierzę gryzło go jak oszalałe. Zapamięfał o­
gromny, przenikający go do głębi ból. 

Raptem charkot- ucichł, usłyszał głosy ludzkie. Kilku ludzi szło 
drogą od strony szosy. Spłoszyli zwierzaka, który - jak sądził 
- przegryzłby mu w końcu gardło 1 uśmiercił. 

· Traktorzysta Budrys i gajowy Wzdręga znaleźli Tarchońskiego 
na piaszczystej drodze w pobliżu szosy. Zawieziono go do szpita­
la, gdzie lekarze potwierdzili pokąsanie przez dzikie zwierzę, 
najprawdopodobniej wilka. Zresztą w całej okolicy wiedziano. że 
w wielkim lesie od pewnego czasu grasował samotny wilk. Nad­
leśniczy Masłocha jeszcze wiosną odnalazł ślady jego łap utrwalo­
ne w błocie. 

Od tego czasu gajowy Wzdręga idąc do swej gajówki w stron~ 
plantacji nasiennej, zawsze nosił przy sobie strzelbę. Mówił o 
wilku jak wszyscy, ale bacznie patrzył na psa imieniem Ivo w 
obejkiu l w sadzie Horsta Soboty. Pewnego dnia poprosił o 
przeniesienie w drugi koniec wielkiego lasu, gdzie właśnie zwol­
niła się gajówka. Kiedy się wyprowadzał i na przyczepę traktora 
wynosił swoje rzeczy, na jego podwórko przyszła Weronika i za­
pytała go, czy nie odsprzeda jej szafy na ubrania, która pocho­
dziła z domu Horsta, a zabrał ją kiedyś Wzdręga, kiedy Sobota 
przebywał w niewoli. 

- Czemu nie. Mogę sprzedać - zgodził się Wzdręga. 
Dobili targu I tą samą przyczepą odwiózł Wzdręga szafę ni 

ubrania do domu Horsta. Na odjezdnym zapytała go Weronika: 
- Pamięta pan ten wieczór u Kuleszy, kiedy pomagał pan • 

mnie trzymać. żeby K1,1łesza miał zadowolenie? 
- NJe pamiętam. Nigdy u wu nie byłem - odparł twardo 

_Wzdręga. 
Uśmiechnęła 11lę Weronika I kiwnęła głową. Ona tet chyba 

przypomniała sobie, że Wzdręgi tam wtedy nie było. 

Rozdział czternasty 
9 

Bullow stał w bramie domu I przez wąską jezdnię patrzył w 
oświetlone szyby wystawowe sklepu z rowerami. Pobliski Pchli 
Targ jut prawie zupełnie opustoszał. pomiędzy zamkniętymi bu­
dami straganów włóczyły się tylko psy. Ulica była skąpo oświe­
tlona, pTZcchodnlów niewielu. Ukryty w cieniu, mało zauważalny 
widział dobrze nie tylko wnętrze sklepu, ale i fasadę całego do­
mu. Pierwsze piętro, które stanowiło mieszkanie Bullowa, miało 
ciemne okna I zasunif;te sztory (tak jak je zostawił przed rokiem). 
To mógł być jednak tylko pozór, że nic &ię nie zmieniło. Na 
przykład Yvette przytyła, jej włosy wydawały się bardziej rude 
niż dawniej. W sklepie nie widział kupujących; ,Yvette pochy­
lona nad kontuarem l wsparta o· niego łokciami, robiła jakie~ 
rachunki, potem na chwilę przeszła do tej polówki sklepu, gdzie 
r.a półkach znajdowały się części · rowerowe, coś tam sprawdzi· 
ła. Otwarte drzwi na zaplecze świadczyły, że tam chyba prze­
bywał jej mąt, stary Malajczyk. Na jego pojawienie się czekał 
Bullow, aby po tak długiej nieobecności jeszcze bardziej upew­
nić się, :te wszystko tu jest jak dawniej. 

Cały ten jednopiętrowy dom - ze sklepem na parterze. m1aot' 
szkaniem na pl.ętrze, mikroskopijnym podwórkiem na tyłach ~j 
należał kiedyś do Bernadetty, a teraz formalnym jego właJclcl.,.1 
lem był Bullow. Do mieszkania prowadziło wejście przez skleP, • 
gdzie znajdowały się drzwi do wewnętrznej sieni f korytarzyka 
na górę. Ale Bullow mógł także dostać się do mieszkania otwie• 
rając sobie bramę przy sklepie. Tą bramą wjeżdżał dawniej aa• 
mochodem i parkował go na małym podwórku za domem. To 
właśnie z tej sieni zamkniętej bramą wchodziło się zarówno na 
zaplecze sklepu jak I do korytarzyka na piętro. Do zamknięcia 
sklepu pozostawała· a! nadto wystarczająca ilość czasu, aby prze• 
kręcić klucz w zamku bramy, prześliznąć się do sieni, wejść ci­
chuteńko na piętro i znaleźć się w mieszkaniu. Skrytka z jego 
starym paszportem znajrlowała się w łazience. Bullow musiał 
mieć przecież bezpier.zne miejsce na ukrywanie niektórych swo• 
ich papierów i mikrofilmów. Kiedy żenił się z Bernadettą po· 
wiedział jej, że powinni wyremontować staroświecką l mocno 
zniszczoną łazienkę. Wtedy to wymieniono malutkie okienko. Za­
miast spróchniałej drewnianej framugi wstawiono gotowe okno 
z aluminiową ramą. Samo okno przyczepione zostało do alumi­
niowej framugi dwoma zawiasami. z trzema blachowkrętamL 
Wystarczyło usunąć środkowe blachowkręty w każdym zawiasie, 
aby dostać siQ do niewielkiego schowka we framudze. Policja 
mogla bez końca przeszukiwać mieszkanie, opukiwać ściany. 
zd1.ierać tapety, zrywać podłogę, ale wątpliwe czy komuś przy.­
szłoby do głovvy, aby zbc.dać aluminiową framugę w łazienko• 
wym okienku. Zresztą. nie zawierała żadnych wielkich tajemnic: 
stary paszport Bullowa, strzykawkę i kilkanaście fiolek ketami• 
ny. Kiedy Bernadetta dostawała narkotycznego szału, zaś Bullowo­
wl nie chciało i;ię jej rznąć lub szukać dla niej prochów, brał ze 
skrytki ketaminę i robił jej zastrzyk nasenny, wmawiając, że 
wstrzykuje jej coś mocniejszego. Bullow dostanie się więc do 
swojego mieszkania, otworzy skrytkę w łazience, zabierze swój 
stary paszport i odejdzie stąd bez śladu. Yvette i jej mą:i: nigdy 
się nic do\\i·~dzą, ze on tutaj wrócił i nawet przebywał w swo• 
im miesz!{aniu przez kilkanaście minut. Nic nie stało na przesz­
kodzie, żeby t~ akcję zacząć o\i razu, teraz, na pewie.n czas 
przed zamkniGl'iem sklepu. Uczono go jednak, że w takich jak 
tą sytuacjach pośpiech sh~wał się największym wrogiem. „Patrz 
~WlłŻnlP na dom, na sklep, na Yvette" - coś mu mówiło, a on 
zazwyczaj słuchał takich wewnętrznych szeptów. 

z zaplecza wyszedł nagle młody mężczyzna z dziecięcym ro• 
werkiem w n~;cu. Rowerek błyszczał niklem, zapewne na zapie­
cz•.t młody mężczyzna czyścił go z kurzu, oliwił, gdy:i: miał jesz­
cze oliwiarkę w ręku Op;iścił z sufitu malutki podnośnik, umie­
ścił na nim rowerek i podciągnął go aż pod sufit. Mężczyzna 
był szczuply, mały, z dh1gimi jasnymi włosami. Spraw}al wra­
żenie niedorostka. Na krótką chwil~ wszedł za kontuar 1 pogłas­
kał wypięty tylek Yvette, 'która robiła rachunki wsparta na łok:­
ciach. „Przyjęli pomocmka" - pomyślał Bulłow i oczekiwał, kie­
dy w drzwiach zaplecza pojawi się również stary Malajczyk. 
Ale tak naprawdę wcale JUŻ na niego nie czekał, ponieważ ten 

'sklep. nigdy nic miał aż takich zysków, aby trzeba było przyj-
mować pomott•i~rnw. Co innego Bullow. On jednak przybył tu na 
innych zasadach i w innym celu. Wynagrodzenie od Bernadetty 
brał tylko na papierze, kto:; inny mu placił,' a być mote. płacono 
także Bernadetcie. 
Mięśnie ram;on i barkc'.>w Bullowa napic:ly się pod swetrem -

czuł nicl:ezpiec·„el1s~wo i ogarniał go niepokój. ,,Do d:abla, gdz~e 
jest stary Malajczyk?" - zapytywał siebie. 
Młody mężczyzna znowu pogłaskał wypięty tyłek Yvette Coś 

do nlt>.j powiedział, a ona zaśmiała się podnosząc glowę mad roz­
łożonej na kontuar7e kartki papieru. Nie zachowywaliby si<: 
c:1yba tak śmiało gdyby za chwilę jej mąż miał wyjść z zaple­
cza. 

Bullow był niemal pe"'.\'1en, że tak jak przestał istnieć zacu­
, mowany w kanale statek. gdzie mieszkała Yvette ~ mężem, tak 
samo przesta! ii::tnieć jej mąż, stary Malajczyk. Moze umarł po­
niewaz nie był zdrowy. Być może Yvette zrobiła to, co kiedyś 
proponowała Bllllowowi Ktoś z firmy wkrótce zbada tę si:irawę 
i kto wie, czy nie stanie się to jedynym sukcesem obecneJ W':(­
prawy Bullowa. Ale Bu~low otrzymał wew~ętrzx:.y sygnał, ze 
wiele się tu zmieniło, a JC.śli tak - to nalezalo 1ednak clzialać 
natychmiast. 

Przeszedł szybko jezdnię, przytulił się do bramy, otworzył Jl\ 
własnym kluc>:em, wśliznął się do sieni i zamknął za soba bra­
mę. Potem na palcach przemknął obok drzwi na zaplec~ skle­
pu, wszedł do korytarzyka i po ciemku wspiął się na ·11ętro. 

Jego klucze nie pasowały do zamka w drzwiach mi...,szkanla. 
Należało się tego spoddewać, gdy nie zohaczył statku w kanal~. 
Yvette l ten młody c:z.łowiek wprowadzili się do jego mieszkania 
wykorzystujac nicobecno~l właściciela. Rzecz jasna najpierw 
zmienili zamki w duwiach, aby Bullow, jeśli wróci. musiał szu­
kać z nimi kontaktu. „Zapewne zaplanowali, ie zaproponują mi 
jakieś pieniądze za to mieszkanie" - rozmyślał, grzebiąc w swo-

. im pasku od spodni. Zamek okazał się bardzo prymitywny, jut 
po minucie otworzył go i wszedł do mieszkania. Drzwi za so­
bą nie zamknął, gdyż to znowu zajęfoby trochę. czasu, jako te 
to nie była zasuwa, ani zatrzask. Ile minut zajmie mu pobyt w 
łazience? Najwyiej pięć albo dziesięć. Yvette ł ten młody czlo• 
wiek jeszcze przez p:i:awie godzinę muszą siedzieć w sklepie l 
czekać na klientów. Pomyślał z humorem, że to im zaoszczędzi 
przykrej rozmowy oraz pieniędzy na zasiedlone mieszkanie. 
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Heniek Maria Nowak Z 1ółki recenzenta 
Beżowe śniegow~e TRYLOGIA l\1AKOWIECKIEGO 

byłemu poeeie - Eugeniuszowi L . Mało znane poza kręgiem fachowców 
historyków dzieje Polski za Bolesława Krzy­
woustego dQczekały się wielkiej powieścf­
•trylogil pt. „Orły nad Psim Polem" Andrze· 
ja Mak_owieckiego. Z opowieści dworskiego 
grajka, którego autor kreował na narrator3 
i alter ego pisarza, dowiadujemy. się wiele " 
codziennym życiu na dworw, o dyplomaty­
cznych intrygach i bujnym życiu politycz· 
nym. Wspahiałe sceny batalistyczne! Nie· 
wątpliwym mankamentem książki jest jej 
przesadna erudycyjność, nagromadzenie cy·. 
tatów łacińskich itp. Młody czytelnilc 
może - w pierwszym czytaniu - niewielt> 
zrozumieć. Dopiero druga i trzecia lektuN 
pozwala rozsmakować się w tej pysznej, 
choć niełatwej prozie. 

pod kaloryferem 
stoją ł'ówno jt:den 
obok drugiego 
parują 
kurde, ieby łylko 
guma się nie fajczyła 
bo będzie smród 
Moje śniegowce 
fantasmagoryczne 
tysiąc dwieście złotych 
męska siódemka 
Pamiętasz, spacer 
pn ulicy Traktorowej 
niebn gwiaździste we mnie 
ostatnia połówka klubowego 
i te śniegowce beżowe 
Kiedyś miałem gumofilce 
ale op)'liłl"m chłopu 
~-~ pięć stów 
teraz pewnie leżą na 
śmietniku, tym amfiteatrze 
cywilizacji, egzystencjalnym 
lotnisku 
Lecz was nie oddam już 
moje śniegowce oba 
Może jutro nie będzie lalo. 

1986 

Bożydar Owczarek 

Amoral kosmetyczny 
by Stefa 

Maxfactor na policzkach Twoich 
kwitnie jak tulipany 
w ogrodzie Bednarka 
Tatarochmielnwym pachną Twe 
na cukier zrobione włosy 
trochę .iak LimabJ wyglądass 
- prawie tak samo 
Miracullum i mydełko biały jeleń 
a moźoe lnterfragrances bije 
~ "wej odzieży nabytej 
w placówce otexu (lewa oficyna) 
Uśmiechasz się - to pepsodent 
Nie? Więc zapewne azulenowa 
Tak - nłe mylę 11ię 
Tramn balsam Cię niesie 
\lf7.e7 Manchester polski 
dokąd? 
W~cbam, czuję Twój zai>acb 
i mój potrójnej pnęmysławki 
Tn ta.k samo Jak wtedy 
w ~ndrespolu 
Cl.as zatrzymał się dla nas. 

Andrzej Makowiecki „Orły nad Psim Po­
lem" t. 1 „Bolko", t. 2 „Niemce'', t. 3. „Syny'.' 
Wyd .. Łódzkie str. 1784. 

TYLKO DLA DOROSŁYCH 
Opatruję omqwienie nowej powieści Euge­

niusza Iwanickiego „Oddalenie" przewrot­
nym nagłówkiem nie dlatego, żeby książk.i 
zawierała jakielcolwiek obscena. Wprost 
przeciwnie, sceny pikantne opisał Iwanicki z 
dużą,, rzekłbym nawet - wyrafinowaną kul· 
turą, z reguły zresztą posługując się w tych 
partiach książki znakomitą, godną Marcela 
Prousta, fransuszczyzną. Książka jest dla do­
rosłych ze wzg1ędu na swą literacką prze· 
wrotność, wieloznaczność i głęboką aluzyj­
ność. 

W warstwie narracyjnej „Oddalenie" jesł 
dość prostą historią obyczajową, rozgrywa­
jącą si~ w rodzinie ministra oraz w kulua· 
rach Urzędu Rady Minist:r;ów. 

Eugeniusz Iwanicki „Oddalenie" KA W, 
str. 277. 

\V HOLLYWOOD 
W dalekiej Kalifornii umieścił akcję swo­

jej nowej książki Ryszard Binkowski. Nie 
tylko zresztą - bohater, początkowo nau 
czyciel szkoły podstawowej we wsi Gospo­
darz, później emigrant zarobkowy, wreszcie 
zostaje wziętym scenarzystą filmowym w 
centrum światowego przemysłu kinemato­
graficznego. 

Sceny w pałacach i willach gwiazd filmo­
wych, producentów i reżyserów bardzo pia· 
styczne l przekonywające, napisane z dużą 
znajomością rzeczy - Binkowski nie zmar­
nował czasu, spędzonego na stypendium w 
USA. 

-s-

Na tym tle sztuczne i wydumane wydaJd 
się realia polskiej wsi i małego miasteczka 

Ryszard Binkowski „Deszcz nie pada na 
Beverly Hills" PAX, str. 189. 

Pot9ga dramatu 
Dobrze się stało, że drama­

turgia skandynawska repre· 
zentowana nie tylko prze2 
Ibsena Cif Strindberga znaj­
duje dla siebie · wielce przy­
chylną aurę na łódzk.ich des­
kaeh. W dobie złych i miał­
kich komedyjek, wyduma­
nych i słabiutkich drama-ci· 
ków pretendujących do mia· 
na utworów tzw teatru nie­
pokoju moralnego, jak po· 
wiew świeżego powietrza 
przyjęto głęboko psychologicz­
ną sztutkę duńskie~ mistrza. 

Widz ma tutaj jedyną w 
swym rodzaju możliwość o.b· 
cowania ze skandynawskim 
purytanizmem, wyrażającym 
się rn. in. w tłumieniu spon­
taniczności przeżyć erotycz· 
nych, z ponurą obsesją grze­
chu cielesnego, które są 
wszelako motorem rozwoju 
nowych obszarów psychologii. 
Filozofia bowiem Andersena, 
Kierkegaarda i późniejszych, 
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współczesnych nam egzysten­
cjalistów, podobnie jak dia­
metralnie od niej różna filo· 
zofia encyklopedystów ośw1e­
cenii1 nie jest bynajmniej do­
meną ludzi o specjalnym 
przygotowaniu filozofieznym. 
lecz popularnym światoooglą­
dem intelektualistów o pew­
nych ambi" jach intelektual· 
nych. a dręczonych przez mo­
ralne rozterki w zakresie jed­
nostka a społeczeństwo. jed­
nostka a system ekonomicz­
ny. 

Sztuka jest bardzo udaną 
próbą wyeksponowania głębi 
przeżyć zagubionej, uciemię­
żonej jednostki, której świa­
domość budzi się w brutal· 
nym kontakcie z ciężkimi 
warunkami bytowymi Ten 
wątek powinien trafić szcze­
gólnie do serc współczesnej 
młodzieży, która w dobie e· 
nergii elektrycznej, gazu pro· 
pan - butan i wkraczają~ej 
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epoki energii atomowej, zbyt 
często zapomina o trudnych 
początkach. kiedy ogień ko­
jarzył się z ciepłem domowe­
go ogniska 

Myślę. że w żeńskiej roli 
dziewczynki. orzepi>łn ionej 
kobiecą delikatnościa . kru­
chościa oraz prawda osycho­
logict.ną znakomicie spraw­
dziła się. ANNĄ SENIUK, 
konsekwentnie uwypllklająca 
wszystkie swe niewątpliwe 
walory 

Sztukę przygotowano sta­
rannie. z wielkim pietyamem 
dla tekstu. praktycznie bez 
przestawień i skrótów. co 
trochę znudziło dziecięcą wi­
downię. 

JERZY K\VIECIRSKI 

Hans Christian Andersen: 
„Dziewczynka z zapałkami", 
sztuka w trzech aktach . Re­
żyseria - HUBERT ANTO-
SZEWSKI, scenografią 
JANUSZ SZYMAN SKI-
-GLANC. muzyka - KRZY • 
SZTOF KRAWCZYK Pre­
miera 1 kwietnia 1986 r 

Foto: <;;rzegorz Galastńskł 
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NA WŁASNY 
RACHUNEK . ' 

Oblicza 
dywersji 
Wpadła mi w ręce książka 

i jej lektura skłoniła mnie 
do chwili zadumy. Ptutor, Ma­
rian Falski, przedstawia w 
niej osobliwy obraz naszego 
kraju: jakieś dzieci, które ma­
ją kotki i pieski, jacyś mura­
rze. budujący domy. Swiat 
ludzi uorzejmych, wesołych, 
zadowolonych z życia. 

Niby nic, co w tym złego? 
Wszakże uważna lektura 
skłania do stanowczego potę­
p.ienia _tych sielankowych ob­
razków! To mieszczuch s4cze­
rzy zęby spośród infantylnych 
tekstów i kolorowych ilustra­
cji! To mieszczuch, przeżytek 
minionej epoki zastawił na 
nas swoje sidła! 

Nie pójdziemy na to, panie 
Falski! Mamy pełną świado­
mość nie tylko naszych osiąg­
nięć, ale wszystkiego tego, ce 
nam jeszcze stoi na drodze i 
hamuje nasz marsz. Dziś, kie­
dy od każdego z nas zależy 
kształt przyszłej Polski nie 
potrzebne nam takie lukro­
wane obrazki! Nasza przy­
szłość w . naszych rękach i 
nie wytrąci nam jej z rąk 
żaden Najder, żaden Falski. 
Trzeba nam spokoju i pracy! 

JERZY KWIECINSKI 

p rzegląd prasy· 
Wiele kontrowersji wzbu­

dziła w ostatnim czasie spra­
wa kur z.noszących złote jaj­
ka Pisaliśmy i my na ten te­
mat. Kolejnym głosem w 
dyskusji nad tym niezwykle 
ważnym problemem jest po­
lemiczny artykuł „Ale jaja!" 
zamieszczony w „Drobiarzu­
-Hodowcy". Zdaniem autorki, 
Pelagii Gdaczyńskiej „nasze 
kury znosić będą złote Jajka 
tylko wówczas, gdy zapewni 
im się swobodny (podkr. 
red.) dostęp do uroz.maiconej 
paszy, pozwoli - chodzić włas­

nymi ścieżkami, zakładać 
gniazda tam, gdzie mają na 
to ochotę i nie będzie ciągle 
przypominać, że jajo mą­

drzejsze jest od kury". Acz­
kolwiek nie w pełni podzie­
lamy pogląd autorki. uważa­
my. że ma ona· prawo do 
własnego zdania. 

NAJNOWSZY NUMPR 

„Konia Polskiego" przyno­
si obszęrną relację Bena 
Grundika z królestwa Persz.e­
ronii, gdzie w tamtejszych 
środkach masowego przekazu 
trwa ożywiona dyskusja nad 
społeczną rolą i postawami 
kowali. Zdaniem wielu czo­
łowych publicystów - dono­
si Ben Grundiik - zawód ko­
wala jest zawodem wolnym 
i - w związku z tym trudno 
mówić o jakiejś szczególnej 
odpowiedzialności kowali za 
to. oo dzieje się w Perszero 
nil. Kowale są takimi samy­
mi mieszkańcami jak wszy­
scy inni, a że podkuwają 
nie tylko ko.nie, to już cał­
kiem inna sprawa. Ale część 
tamtejszego społecz.eństwa u­
w11.ta, ze pa<ikuwanie jest za-

daniem zbyt ważnym ze spo­
łecznego punktu widzenia, 
aby można było to robić w 
dowolny sPQsól> i l>yle komu. 
Należy opracować s·pecjalny 
regulamin dla kowali - po­
stulują oni - i zakaz •. ć im 
stanowczo podkuwania np. 
żab, gdy te, działając jawnie 
na szkodę, podstawiają bez­
czelnie nogi. Z kolei wspom­
niani już wyżej publicyści -
pisze dalej Ben Grundik -
powołują się na wielowieko­
we tradycje i na dowód cy­
tują fragment z nie wznawia­
nego od bardzo dawna w 
Perszeronii dzieła pt.. ,,Przy­
gody Ko.zła Matoła", zaczy­
nający się od słów: 
W aławnym mieście 

Pacanowie 
Tacy sprytni są kowale, 
Ze umieją podkuć kozy, 
By chodziły w pełnej chwale. 

A tymczasem w „TRZO­
DZIE CHLEWNEJ" zapo­
wiedź wielkiego eksperymen­
tu, jaki już wkrót<:e ma być 
przeprowadzony w kilku wy­
branych gminach. Najogólniej 
mówiąc. polega oo na tym, 
że klient przychodzący do 
sklepu ma prawo wybrać so­
bie dowolny kawałek wie­
przowiny lub kiełbasy wie­
przowej, a sprzedawca musi 
życzenie klienta uwzględnić. 
Jeżeli wyniki tego o<iważne­
go eksperymentu okażą się 
pozytywne, zasada ta ma l>yć 
wprowadz.ona w całym kraju. 
Pozostaje jednak pytanie: a 
oo z wołowiną? 

I na koniec i.achęcamy na­
szych Czytelników do lektury 
niezWYkle interesującego tek­
stu w trzytygo<lniku „Akwa­
rium", którego autor ukrywa­
jący się pod pseudonimem 
Gupik ujawnia tajemnice 
hodowli złotych rybek w sta­
rożytnych Chinach · i Japonii. 
I pomyśleć tylko, że wszyst­
ko zaczęło się od tego ... no„„ 
jakże mu tam, za przepro­
szeniem, karasia„. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Traktacik 
o gustach 
Oglądałem brazylijski serial 

z niewolnicą Isaur11. Słabiutki to 
film, oj słabiutki. Zerkaiem w 
telewizor wyłącznie dlatego, te 
znajomi dużo o pięknej Isaurze 
opowtadall, zachwycając się jej 
uporem I mądrością. Upór bar­
dzo nam jest potrzebny - szcze­
gólnle w tych ciężkich czasach. 
Mądrość także. Ale obejrzawszy 
dwanaście kolejnych odcinków 
aerlalu. muszę przyznać, te zu­
pełnle nie pojmuj11, co ludzie 
widzą w tej historyjce. Przecież 

'brazylijski retyser karygodnie, a 
może wręcz celowo, pominął w 
swym dziele najistotniejszą dla 
wszystkich sprawę - mianowi..,ie 
element walid klasowej w nie­
wolnictwie. Cały ciężar akcji 
przeniósł on na stosunki repro­
dukcji, zbywając milczeniem pa­
nujące aktualnie I krzywdzące 

mocno stosunki produkcji.. Przez 
co odnosi się wrażenie, jako'by 
wielki posiadacz Leoncio dybał 
wyłącznie na dziewictwo swej 
pracownicy, a nie na wartość 
dodatkową pr2ez nią wytwarzaną. 
Lecz niektórym telewidzom na­
wet tak ewidentne manipulacje 
się podobają. Cóż, już . taroży­
tni mawiali, że nie należy dys­
kutować o gustach. A sw\)J!I dr<>­
gą. Isaura jest niczego 1obie 
ko'bltka i nie mam pojęcia skąd 
wzięły llit: plotki, M! ma zeza. 

Mój sąsiad z dołu, który syste­
matycznie katuje swoją tonę orzy 
kufelku dobrego piwa zwierzył 
mi się, że postęp społe~zny do­
prowadził do niebywałych zmian. 
J'ego ślubna na przykład, chociaż 
nie jest już niewolnicą. ~eż swo­
je obrywa, a !limu o niej na­
kręcić nie chcą. Zresztą sąsiad 
twierdzi, że żona nawet polu'b!la 
te codzienne ,okłady" i bez 
nich nie może zasnąć. Cót. już 
starożytnl mawiali. że o gustach„ 
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Spojrzenie 

znad 
szachownicy 
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Nie ma 
mocnych 
na 
arcymistrza 

1) A-ł na A-8; C-2 na D-7; 
D-8 na F-T. Rany boskie! 

2) Tak mógł zagrać albo pija­
ny albo geniusz. 01iZczędzę czy-
telnikowi domysłów - ja tak 
zagrałem; wszelakot zupełnie 

trzetwY„. 

3) Gra w szachy to prawdziwa 
przyjemność. Al!śc1 dopiero wY­
grana daje pełnię satysfakcJil 

4) Szachy są jak czapka wio­
sną.„ 

JERZY P. 

~ 
• 

Felieton 
pe­

symistyczny 
J ;~:·~~ ~ •. \_'~~,· ~A\; ~;j ~~.:•'.~i{ 

Bunt 
Szanowny Panie Redakto­

rze! Informuję u.przejmie, że 
jest to ostatni Ust, jaki do 
Pana piszę. Ale Po kolei: Ły­
sola przydybaliśmy pod pry­
sznicem, poszło łatwo, już 
jest w kaftanie. Siostra od­
działowa się opierała, ale ma­
gister S. i• zaknel>lował . Sa­
nitariusza Józia puściliśmy 
wolno - poszedł do dyrekcji 
jako nasz parlamentariusz. 
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Siostra dostała 25 czerwo­
nych piguł, pocz.erwien· , la 
mocno.. Łysolowi zaapliko­
waliśmy 40 zielonych pro• 
chów - zgodnie z przewidy• 
waniami. zzieleniał. 

Ogłosiliśmy nasze sanato­
rium wolną, eksterytorialną 

enklawą samorządnych, sa­
modzielnych i samowystar• 
czalnych pensjonariuszy! Ma­
gister S. pisze właśnie oręi;lzie 
do narodów świata, wygłosi 
je d.z.iś w radiu marki „r . ,. 
nier - stereo". Magister bę­
dzie prezydentem a ja mi• 
nistrem obrony. Prezydent 
przyznał mi s·topień wojsko­
wy, Żegnam!. 

Generalissimu!I 
STEFAN ŻYCIOWY 

• 
41 Sport 

. ·- - - -
..... , •• ,„4. '. 

Dekalog 
1. Nie będziesz miał klu'bów i.n­

nych przed „Widzewem". 

I Nie będziesz . kalał imienia 
J'ego oraz Dziuby, Smolarka l 
Wójcickiego. 

3. Pamiętaj a'by kolejkę "-'o-
wą (na trzeźwo) święcii?. 

4 Czcij trenera swego i Pie-
chniczka Antoniego. 

I. Nie fauluj nadaremno. 

8 Nie cudzołóż. 

1. Nie kaperuj. 

a. Nie udzielaj wYwiadów re-
porterom „Sportowca" i w7• 
alannl.kom „Legii'. 

9. Nie potądaj kopacza ou-.. 
nowskiego. · 

10. Anl tadnaj rzeczy, która 
„Widzewa" Jest. 

BOGDA MADEJ 

• 
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W kręgu fantastyki 
Inżynier Xaloon popalrzyl z dumą - rurą 

ciągnęła się aż za horyzont... Jeszcze kilka 
miesięcy, jeszcze trochę wysiłku I najwię­

ksza inwestycja naszego wieku zostanie w 
chwale oddana do użytku. Wielka· rura -
tak budowniczowie przywykli nazywać 'tu­
na kosmiczny między Ziemią a Marsem. 
Wspaniale urządzenie, dzięki któremu pod­
róż na Marsa trwa tyle ile weekendowy wy­
.pad na Księżyc. A kosztuje jeszcze taniej. 

Xaloon wszedł do prowizorycznej stacji, 
którą przenoszono za każdym razem, kiedy 
kolejny odcinek rury był gotowy. W po-

JAROSŁAW Z. LEMOWATY 
~~~··i·rr,w„"-~~':~ ~·- „,,... ' .· .,·,..,1„ .• - ••. 
'Jtc...f'\ .6-~ ~ ~-6--;·_~!·ł1jł·P'ł. ,.. .~ . ' ' ·'· ·\·~.:„... .~ł'--{ • ·.; 

Wielka rura 
mieszczeniu mieszkalnym, nazywanym żarto­
bliwie pakamerą zastał swoją brygadę w 
komplecie. 

- Czołem chłopaki! Co to, do roboty dziś 

nie idziemy?. 

- Idziemy, Idziemy, panie inżynierze 

odpowiedział zwalisty Staszek, technik-kona· 
truktor. Przybył na budowę niedawno, po­
dobno był z środkowej Europy. - Tylko, 
kurde, robot nam się popsuł, ten od spa­
warki laserowej .„ 

Co się stało? 

Zepsuł się, nie ma zasilania. Kopnąłem 
drania w akumulator i wysiadł od razu. 
S zmelc, panie inżynierze, przysyłają„. Tak 
jak ten komputer, co miał wyliczać odle­
głości między stacjami - dokładnie co 9.667 
km i 16,48 cm. Nic nie wylicza, można z 
nim tylko w oko grać. A I do tego też za 
głupi, jak dostanie. 21 to mruga i syczy ... 

Inżynier-konstruktor Xaloon poczuł, jak 
włos mu się jeży na głowie: 

- To jak postawiliśmy stację? 

metrów w tę czy wewtę - co za różnica.„ 
Postawilim i stoi. Porządna robota! 

- Ale promy tunelowe mają dokładnie 
wyliczony przebiegi Może dojść do katastro­
fy! 

- To już nie nasza głowa, inżynierze, 111 
docenty w Centrali, komputry mają, Pl>" 
główkują I zrobią tak, te będzie grało . „ 

- A co będzie bez 1pawarkl laserowej? 

- Spokojna głowa, inżynierie, zamiast 
spawów da 1ię nity, szpary się zaszpachluje 
i będzie trzymać, jak łysego za włosy.„ 

Xaloon oczyma wyobratni widział już sit'· 
bie na jakiejś dalekiej planecie, jako kiero· 
wnika budowy elektrowni atomowej _ śred­

niej mocy albo innej budy.„ A tak sobie o­
biecywał awans po zakończeniu Wielkiej Ru­
ry. Może do Centrali? Może na dyrekton 
wielkiej, priorytetowej inwestycji? 

Staszek nie zrozumiał zmieszania zwierz­
chnika i poprawiając berecik typu grzybek 
atomowy z antenką radarową zagadnął: 

- A te Kitajce to kiedy tu przylecą? 

- Jakie Kitajce? 

- No, te z Marsa, ta brygada Ichniejsza? 

Marsjanie rzeczywiście mogli trochę przy­
pominać Azjatów - niscy, skośnoocy, żółto­

··zieloni. 

- Mają być jutro. A co wy właściwif 
robicie z tym robotem? - Inżynier spojrzał na 
zdemontowany korpus robota-spawacza lase­
rowego. 

- Próbuję, panie inżynierze, uruchomić go 
~a inny napęd. Robię eksperyment ze sfer· 
mentowaną mieszanką drożdży i glukozy„. 

Xaloon wyszedł z pakamery wzruszywszy 
ramionami. 

- Chłopaki, kuredelebele, mówiłem że 

stary się nie pokapuje! A my jutro tym 
żółtkom zaimponujemy europejską gościn· 

nościąl Podsunął pod miedzianą rurkę pęka­
tą zlewkę, do której spływał kroplami bla­
dożółty płyn. Pachniało drożdżami i jeszcze 
czymś nieokreślonym.„. 

- Na nosa, panie inżynierze. Parę kilo- Ziemianin potrafi! 
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Potrzeby demokracji w 
państwie socjalistycz­
nym nie potrzebuję u-

zasadniać. Jako leniwy obywa­
watel nie mam na to ochoty 
zresztą zrobili to już inni teo­
retycy, może nawet nie gor­
si ode mnie, że wymienię 

choćby Marksa czy Engelsa 

Istotny 
kształt tej 

jest natomiast 

Lekcia 
trudnego 
lenistwa 

może zaskakujący, że oby­
watel leniwy powinien bra.ć 
ucizial w wyborach wvkorzy­
stujac z rozwagą i we wła­
ściwej kolejności każdy z 
dziesięciu przymiotników 
składających się na formulę 

naszego prawa wyborczego. 

To jeszcze nie wszystko. 
Wszelkie, na ibardziei nawet 
skomplikowane spekulacje 
myślowe. jakie wykonałem 

przygotowu iac się do napisa· 
nia tego tekstu skłaniają mnie 
do sformułowania ory~inalnej 
hipotezy, iżby najlepiej by­
ło wybrać do organów 
przedstawicielskich ludzi mą­
drych! 

demokracji po-
strzegany przecie! różnie„. 

TOMASZ SAS Nie chcę być gołosłowny 

onegdaj rozmawiałem na ten 
temat 1: Mieczysławem F. 
Rakowskim l Wiesławem Gór­
nickim. Rakowski, któremu 
?.wykle na mój widok psuje 
się humor, n.ekł w zadumie: 
- demokracja tak, ale„. Co 
Górnicki z kolei skwitował 
sceptycznym: - iżby tak,tak 
drogi Tomku, demokracja, 
demokracja.„ Ale jaka I za 
jaką cenę? 

te wspomnianymi już obser­
wacjami. całą. by tak rzec 
empirią, pozwalającą mi na 
szerokie i niepodważalne tak 
a priori jak i a posteriori 
uogólnienia. 

Demokracja - być może 

zaskoczę tym ńiektćrych lu­
dzi o umyśle płaskim i leni-

Oczywiście, nie . należy mąd· 
rości mierzyć wykształceniem 

ani nawet erudycją. Są to 
miary częściowo tylko przy­
datne do dokonania prawdzi­
wego wyboru. 

wym - jawi mi . się jako 

Mogę sil!l 1 moimi rozmów­
cami zgodzić tyliko częściowo. 

Ci świetni dziennikarze i 
działacze polityczni wiedzą 
sporo, ale nie wszystko. Nie 
mają tak ro.zległego doświad­

czenia jaik moje w dziedzinie 
wnikliwego obserwowania 
funkcjonowania demokratycz­
nych lub choćby tylko pseu­
dodemokratycznych lub para­
demokra tycuiych struktur 
poziomych i pionowych i to 
zarówno na wysokich szcze­
blach władzy jak i na sa­
mym dole - w gminie czy 
zakładzie pracy. 

władza większości. która 
sprawuje ją drogą świadome­

go wyboru swych przedsta­
wicieli do ciał ustawodaw· 
czych. 

Ja. dla przykładu, rozgry­
zając teoretycznie problemy 
demokracji socjalistycznej 
zapoznałem się nie tylko z 
pracami Marksa, Engelsa i 
Lenina, ale zadałem sobie 
trud prześledzenia tej tema• 
tyki w .:lziełach Hegla, Pro· 
udhona. Augusta Bebla, Ró­
ży Luxemburg, Plechanowa, 
Kautsky'ego. Bakunin.a, Van• 
dervelde'a. Kropotkina. Troc­
kiego, Lasalle'a I wielu in· 
nych nie wyłączając nawet 
Diihringa i Anty-Duhr!nga, 
że nie wspomnę już Ilfa i 
Pietrowa. Lektura ta przeko­
nała mnie. U miałem rację 
od początku! Nie· wycią&artl 

z tego faktu Jednak wniosku, 
że absolutnie powinienem być 
parlamentarzystą. Znam wie­
lu gigantów myśli, ludzi ob­
darzonych wspaniałym umy­
słem i ogromną wiedzą, któ­
rzy w parlamentach nie za­
siadali. Pewnie też byli leni-

Z tej jasnej i. jak mnie­
mam, niepodważa lnej fermu· 
ły wyciągam wniosek. być 

A przecież sama obserwa­
cja nie wystarcz.a. N a szczę· 
scie już od wcz.esneio dzie· 
ciństwa czytałem nie tylko 
Daniela Defoe ale także Cur­
wooda, Londona, Cervantesa, 
Verne'a, Co-nan Doy!e'a, Ka­
rola Maya I Agatę Christie 
Stanisława Lema czytałem 

nawet w oryginale\ 

Wyniesione z tych lektur 
podstawy teoretyczne popar- Foto: Grzegol'Z Galasińskł 
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K 
onflikt trwał, a nawet przybierał na 
sile. 16 września o godzinie 16.32 Mi­
cha uderzył ściborka w twarz. Jak to 

- Micha biegł za mną po schodach 
wykrzykiwał: - ubiję, ty chamie! Ucieka­
łem. Dopędził, wyrwał mi z· ręki kłonic,~, 
którą noszę czasem, ot, tak dla rozrywki i 
uderzył mnie w zęby z okrzykiem: a 
masz, ścierwo! Potem pobiegł do gospody, 
gdzie chwalił się, że mnie pobił. Wiem, bo 
ja też byłem w gospodzie 1 opowiadałem o 
wydarzeniu sąsiadom - Kapisz•mowi i Wil­
dze. 

było? Micha twierdzi, że wcale go nie ude­
rzył: 

- ściborek podszedł do mnie na schodach 
I powiedział: - precz ty chamie! Wówczas 
podniosłem rękę I wykrzyknąłem: - a masz! 
ale ~o nie uderzyłem. Specjalnie tak zrobi­
łem, żeby go nastraszyć ...• 

Tymczasem ściborek przedstawia taką 
W protokole Kolegium Orzekającego zs.pl· 

sano: 
wersję wydarzeń: 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Barakifi (116) 

„Obwiniony Sciborek - jak zeznaje 
świadek Józef Kapiszon - chwalił się, że 
wreszcie tego chama sk •.. syna dopadł na 
s1=hodach I pobił kłonicą". 

Kto kogo pobił i dlaczego? Gdzie 'podzia· 
la się kłonica? Dlaczego świadek kłamał, po­
d9bnie zr~sztą jak obydwaj zainteresowani? 
Pewne światło na tę sprawę rzuca to, co po­
wiedział mi w zauf.aniu Antoni Wilga: 

\ 
- Oni oba, panie redaktorze, chamy są i 

zbóje. A kłamią lepiej nlź, za przeprosze­
niem, naczelnik Smykała„. 

Jak się zresztą okazuje, naczelnik Smy:ca­
ła nie brał bezpośredniego udziału w wyda­
rzeniach. Tym nlęmniej twierdzi. iż to Mi­
cha został pobity przez Ściborka. 

- Sciborek ·muchy by nie ukrzywdził, a 
co dopiero Michy, takiego chłopa na schwał. 
Znam ściborka od wielu lat, jestem jego 
szwagrem i mamy nawet traktor wspólny. 
Sprawiedliwy jest człowiek, ani słowa. Inna 
rzecz, że jak tak dwóch w jednej chałupie 
mieszka, jeden na górze, drugi na dole . to 
spokoju nie może być. Baba winna, panie 
redaktorze, dwóch chłopów jej się zachcia­
ło„. 

Jeszcze inną wersję wydarzeń przedstawia 
Joanna Bzdygiel, sąsiadka Michy i ściborka· 

- Pobiły się, pobiły, jak to chłopy pijane. 
I jaki szum o to, kolegium i hałas na całą 

gminę! A jak mnie biły, to się nikt za bied­
ną wdową nie ujął! O, tu jeszcze mam siń­

ce po bucie ściborka (pokazuje górną część 
uda), a tu mnie Micha ugryzł (odpina stanik 
I obnaża bujne piersi). A Sykotowa to mnie 
po całej wsi obszczekała, że z dwoma chło· 

parni śpię. Nieprawda, bo z mm1 nie spa­
lam, chyba że w sobotę, po zabawie„. 

Po kilkugodzinnej rozmowie opuszczam 
izbę wdowy J0anny Bzdygiel. Gospodyni za­
prasza na śniadanie, ale odmawiam. Czeka 
mnie kolejna wizyta w domu Sciborka, a 
później - Anieli Sykot. 

Foto: Grzegorz Galasińskl CDN 
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K 
arol Bunsch autor powieści zatytuło­
wanej ,,Psie Pole" próbuje dać odpo­
wiedzi na pytania nurtujące współcze-

snych, a związane z kulisami tej ważnej i 
przełomowej bitwy. Niest!"ty, materbły, 
które udostępnia Bunsch znamionują PO· 
ważne luki. Zaś czterotomowa Encyklopedi:i 
Powszechna pod hasłem „Psie Pole" orzy­
nosi skąpe informacje. Czytamy w niej· 
„Psie Pole'' - prawdopdobnie miejsce zwy­
cięstwa 1109 wojsk pol. Bolesława Krzywo­
ustego nad armią niem. Henryka v· 
wzmiankowane dopiero w kronice Wicc~n­
tego Kadłubka". Tyle enryklopedia. Nato­
miast Karol Bunsch przybliża nieco szcze-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

nabrał ducha". Oj niedobrze, niedobrze„. Ale 
na szczęści€' do sukresu wrażych oddzi<lłów 
nie doszło, bo - pisze Karol Bunsch: .. Z ta­
su wvsypnło sie mrowie ludzi i z wrzaskiem 
strasrnvm szło na p~ncernych. Z nadh1e~a­
jących mało kto miał i'.l!-ieś żelaw w ręku, 
najc7ęścit:>j jeno kije sęk;;-te•· No prosze 
„jeno ki.ie sękate" . A proc 1ak nie było tak 
nie ma. 

Tymczasem podziwu godny zryw ludu nie­
uzbrojonego został źle przyjęty prze1 ryce­
rzy wroga. Bunsch tak to opisuje: „Jako1. 
na rhłopsklch tyłach rozległ się dźwięk ro­
gów, a tłum jak walczył zaciekle, tak nagll" 

Gdzie były nasze proee 
w bitwie na Psim Polu 
góły, choć nie wszystkie. Bunsch ujawnia 
jednakże, jak wyglądał początek owej bit­
wy. A wyglądał tak: „Henryk krzyknął: 
Gott mit uns! Vorwartsl". Potem prawdopo­
dobnie doszło do krwawych zmagań obu 
nieprzyjacielskich stron. Być może polała 
się krew. Karol Bunsch tak to opisuje: „Za 
plecami piechoty procarze i łucznicy nieus­
tannie sypali na harcowników grad kamie­
ni i strzał. Ranione konie kwiczały. niektóre 
biegały bez jeźdźców, wrzask i szc;zęk broni 
rósł z każdą chwilą, głusząc rozkazy, ale 
mężni Sasi parli naprzód niepowstrzymani". 
Tutaj uważnemu badaczowi historii na~uwa , 
się oczywiste pytanie, a mianowicie: gdzie w 
tym czasie były nasze słynne proce przeciw­
rycerskie? J'ak można było dopuścić do te­
go, by hufce Bolesława stawały do niebez·· 
piecmej walki bez należytej osłony - tzn. 
gradu kamieni polnych. A przecież bad:rnia 
naukowe dowiodły, że wojowie nasi dyspo­
nowali siedmioma pierwszorzędnymi proca­
mi ufundowanymi ze składek społecznych. 
Niektórzy historycy twierdzą, iż należy snuć 
podejrzenia, że prawie wszystkie proce zos­
tały „opylone" przez niejakiego Mści ~·oj J 

Zas:idnego. Podobno wzmianki na ten temat 
można odnaleźć u G. Anonima. 

rzucił się do ucieczki, by w lesie znalefć o­
chronę przed zagładą". Oczywiście w lesie 
też nie było naszych proc, ani nawet odpo· 
wiednio dużego zapasu kamieni, choć jedne 
i drugie mogły zadecydować o losach pańs­
twa. • 

Skończmy jednak te dywagacje I wróćmy 
do bitwy. która zaczynała przybierać niepo­
myślny obrót. K. Bunsch otwarcie przyzna· 
je, że: „Bolesław od razu rzucił na szalę co 
miał najcięższego" Tutaj każdy zapewne po­
myśli, że nareszcie odnalazły się wspani3.łe 
proce. Otóż nie, proce zginęły bez wieści Co 
zatem najcięższego Bolesław rzuci! na szalę. 

Odpowiedź ·znajdziemy u Karola Bunscha. 
Brzmi ona: „Jak pocisk na siwej klaczy pę­
dził .sam Bolesław". Ile Bolesław ważył - z 
klaczą oraz bez - tego niestety Bunsch nie 
podaje. Dość, że ciężar ten zupełnie wystar­
czył na skruszenie ofensywy wojsk nieprzy­
jacielskich. Musiało być b::irdzo gorąco ~ 
wspomniany Karol Bunsch podaje że: „Stra-
ty były ogromne". No właśnie Lecz czy 
musiały być aż tak Ol'l;romne? Powiedzmy 
sobie szczerze - nie! Zabrakło zdrowego 
rozsądku i proc. Wszak dobra proca nigdy 
nie jest zła. Ale o tym za tydzie1\.„ 

Wracając do bitwy na osławionym Psim Nie 0 powiedzialem tej historii. wyczyhnej 
Polu, Karol Bunsch nie ukrywa, że rezalta- w powieści „Psie Pole". bez powodu. Otói 
tern tajemniczego zniknięcia proc z obozu myślę, że warto się nad nią głębiej zastano-
naszych przodków było otarcie się o trage- wić. Czy my dziś częstokro{: nie postępujemy 
dlę. Autor relacjonuje wręcz: „Henryk wi- podobnie jak nieznani sprawcy z procami. 
dząc, że bitwa przechyla się na jego stronę, Pomyślmy nad tymi!!! 
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